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Na półce z książkami stoją obok sie-
bie dwa niewielkie tomiki. Na obu 
okładkach widnieje ten sam tytuł, stro-
ny tytułowe mają identyczny układ gra-
ficzny. Tylko nieznaczna różnica forma-
tu, większa — objętości, wreszcie naj-
istotniejsza: roku wydania. 

„Mały Rocznik Statystyczny 1939", 
„Maty Rocznik Statystyczny 1961". Ostat-
nie wydanie „Rocznika" Polski między-
wojennej, najnowsze — Polski Ludowej. 
Dwie wizytówki kraju, który nazywa się 
Polska. Kraju tego samego, a zarazem 
jakże innego w swoim kształcie geogra-
ficznym, formach ustrojowych, obliczu 
ekonomicznym i społecznym. 

Lipiec jest miesiącem okolicznościo-
wych rozważań, podsumowań i uogól-
nień. Rocznica Manifestu, który zaczął 
nowy rozdział współczesnej historii kra-
ju. Coroczna okazja do dziesiątków ar-
tykułów i przemówień, akademii i pa-
rad wojskowych. 

Oto nasza parada. Parada liczb. Tych 
oczywiście, których dostarczą nam dwa 
bliźniaczo do siebie podobne „Małe Ro-
czniki Statystyczne". Parady wojskowe 
mają to do siebie, że nie biorą w nich 
udziału wszystkie formacje, jedynie wy-
brane, reprezentacyjne. 

To zasada godna przyjęcia, zwłaszcza 
gdy idzie o liczby, które mamy zapre-
zentować przecież nie zawodowym sta-
tystykom czy ekonomistom. Liczby i sta-
tystyki są lekturą tyleż interesującą, 
co dla laików nużącą. Nie ma więc po-
wodu nadużyiDać cierpliwości czytelni-
ka. 

Tradycja każe otwierać parady woj-
skowe szkołom oficerskim. W naszej ta 
funkcja przypadnie wyższym uczelniom. 
Liczby paradować przed nami będą w 
oddzielnych formacjach, osobno dla okre-
su przedwojennego, osobno dla lat ostat-
nich. Zatem przedwojenne dziesięciole-
cie i ostatnie jedenastolecie. Taki układ 
narzuca nam zresztą układ zawartości 
obu „Roczników 

Rok akademicki 1928/29 legitymuje się 
niespełna 44 tysiącami studentów wszyst-
kich lat, kierunków studiów i uczelni, 
rok 1937/38 okrągło 48 tysiącami. Dla 
roku akademickiego 1949/50 liczba stu-
dentów wyniosła przeszło 115 tysięcy 
osób, w roku 1959/60 — 161 tysięcy. Ze-
stawienie — łatwo to dostrzec — pod-
wójnie charakterystyczne: i dla tempa 
rozwojowego w obrębie każdego z tych 
okresów, i dla wzajemnej między nimi 
relacji czy proporcji. 

Na tej zasadzie przedefilują teraz 
przed nami główne korpusy naszej sta-
tystycznej armii. Formacje ciężkie i naj-
cięższe: stal, energia elektryczna, węgiel 
kamienny, budownictwo mieszkaniowe. 
I formacja lżejsza: rolnictwo. 

Mimo wszelkich postępów techniki i 
narodzin nowych gałęzi przemysłu stal 
pozostaje istotnym miernikiem siły eko-
nomicznej państw, miarą szerokości po-
siadanej przez nie podstawy do wielo-
stronnego rozwoju gospodarczego. W ro-
ku 1929 Polska wyprodukowała 1.377 
tys. ton stali, w roku 1938 — 1.441 tys. 
ton stali i to są dane z lat najlepszych. 
Pierwszy zaś rok planu sześcioletniego, 
rok 1949, zapisał się w „Roczniku" licz-
bą 2.304 tys. ton stali, rok 1960, ostatni 
poprzedniego planu pięcioletniego, wy-
kazuje produkcję 6.681 tys. ton. 

Moc elektrowni i produkcja energii 
elektrycznej jest dla współczesnej go-
spodarki bardziej jeszcze może znamien-
na i istotna niż produkcja stali. Lącz-
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na moc wszystkich elektrowni w Pol-
sce w roku 1929 równa była 1.285 tys. 
kW, w roku 1938 — 1.692 kW, a roczna 
produkcja energii elektrycznej przejawi-
ła podobne tempo wzrostu, z 3.048 min. 
kWh do 3.977 min. kWh. Inna jest dy-
namika rozwojowa ostatniego jedenasto-
lecia. Rok 1949: łączna moc elektrowni 
2.632 tys. kW, roczna produkcja energii 
8.300 min. kWh; rok 1960: moc elektrow-
ni. 6.316 tys. kW, produkcja energii 
29.285 tys. kWh. Konfrontacja poucza-
jąca. 

Pozostaje węgiel kamienny. Liczby ilu-
strują tu dwa, procesy znamienne. Oto 
rok 1929, produkcja węgla wynosi 46,2 
min. ton. To najwyższa liczba. w całym 
dwudziestoleciu. Wówczas jedyny raz 
przekroczono poziom wydobycia roku 
1913, kiedy to uzyskano 41 min ton, ale 
w roku 1938 tylko 38,1 min. ton. Obecnie 
kierunek jest odwrotny: rok 1949 — 74 
min. ton, rok 1960 — 104 min. ton. 

Zauważcie, proszę, że podstawa tery-
torialna jest inna, co ma szczególne zna-
czenie w wypadku właśnie węgla, ale 
przecież akcentujemy coś innego. Nie 
tyle, czy raczej nie tylko, porównanie 
między przedwojennym dziesięcioleciem 
i powojennym jedenastoleciem w sen-



sie: kiedy więcej, jakkolwiek to także 
jest niezmiernie istotne. Przede wszyst-
kim jednak uderza wewnętrzna dyna-
mika rozwojowa w obrębie każdego 
z tych okresów. To mówi równie wiele, 
zresztą nie: chyba więcej. 

Liczby z budownictwa będą niekom-
pletne. „Rocznik 1939" podaje dane tylko< 
dla budownictwa w miastach3 celem więc 
zachowania pełnej równoległości ograni-
czamy serwis liczb powojennych. I tak 
rok 1931 zamknął się liczbą 44 tys. 
nowo zbudowanych izb mieszkalnych, 
rok 1937 — 102 tysiącami. Tym,czasem 
dla lat 1950—55 roczny przyrost nowych 
izb wyniósł 165 tysięcy, dla lat 1956—60 
— 214 tysięcy, przy czym rok 1960 zazna-
czył się wybudowaniem 275 tysięcy izb. 

1 jeszcze rolnictwo, wydajność prze-
ciętna z hektara czyli, jak powiada „Ro-
cznik", plony z 1 ha w q. Przedstawia się 
je w okresach kilkuletnich, wszak czyn-
nik tak niepewny jak pogoda odgrywa 
tu rolę bardzo istotna,, ale średnia kilku 
lat daje już obraz najzupełniej obiek-
tywny. Więc plony pszenicy dla lat 
1929—1933 wyniosły 11,8 kwintala z każ-
dego hektara — w latach 1934—1938 — 
11,9, plony żyta w tym samym okresie 
spadły z 11,4 do 11,2 kwintala z hektara, 
plony jęczmienia z 12,1 na 11,8 kwin-
tala, owsa z 11,6 do 11,4 kwintala, bu-
raków cukrowych zwiększyły się, ale 
zaledwie z 212 do 216 kwintali, a ziem-
niaków ze 113 na 121 kwintali. I teraz 
dwa ostatnie pięciolecia powojenne. Plo-
ny pszenicy z każdego hektara zwiększy-
ły się z 13,1 kwintala w latach 1950—1955 
do 16,1 w latach 1956—1960, żyta z 12,3 
do 14,6, jęczmienia z 13,4 do 16,0, owsa 
z 13,0 do 15,2, ziemniaków ze 117 do 131, 
buraków cukrowych ze 187 do 211 kwin-
tali na każdy obsiany ozy zasadzmy 

hektar. Jak widać, jedynie plony bura-
ków cukrowych wykazują poziom nieza-
dowalający, ale już w roku 1960 uzyska-
no 256 kwintali ż hektara. 

Parada skończona. Wojsko wraca do 
koszar, nasze „Roczniki" stawiamy na 
powrót na bibliotecznej półce. Jak pu-
bliczność, która wystała się przez kilka 
godzin w palących promieniach lipcowe-
go słońca, niezbyt skłonni jesteśmy do 
refleksji. Ale pozwólmy, mimo wszyst-
ko, na pewien komentarz, będzie on 
zwięzły i lakoniczny. 

Ta parada liczb ma swoją wymowę 
oczywistą, w sensie dosłownym. Prezen-
tuje, w skrócie, wielki skok rozwojo-
wy, jakiego mimo przebytej wojny, 
zniszczeń i wielkiego wysiłku przy sca-
laniu wszystkich dzielnic kraju — Pol-
ska dokonała. Pieczętuje te osiągnięcia, 
yjyraża rozmiary dokonań. Oczywiście 
można by jeszcze mówić o wielkiej che-
mii, o młodej elektronice, o imponują-
cych konstrukcjach morskich. Nie o to 
idzie, skrót bywa wymovmiejszy od dłu-
giego wywodu. 

Sens parady polega wszakże w szcze-
gólniejszym stopniu na czymś innym, na 
tym, że zaprezentowane liczby pokazują 
ową wewnętrzną dynamikę rozwojową, 
Dla przedwojennego dziesięciolecia jest 
to obraz powolnego, bardzo powolnego 
rozwoju, niekiedy nawet regresu. Dla 
nowego jedenastoleda jes* to okres roz-
woju bez wszelkiej przesady dynamiczne-
go, bez wszelkiego patosu — imponują-
cego. Istota polega na wewnętrznej dy-
namice i wewnętrznej logice procesu, 
dlatego parada liczb nie jednego roku, 
lecz pewnego ciągu lat. Tu tkwi sens 
konfrontacji. 

I . R. 



INNE NIEMCY" I NACJONALIZM 

E D M U N D 
MĘCLEWSKI 

Niemcy zachodnie występują ostatnio pod szyldem „europejskości". „Euro-
pejskości" tej przeciwstawiają jednocześnie rzekomy „nacjonalizm" polski, 
obsesyjność, anty niemieckie kompleksy — i biadają, iż to jest przyczyna, 
dla której tak trudno zrealizować największe rzekomo marzenie polityki 
NRF — nawiązanie z Polską stosunków dyplomatycznych i innych. Dla przy-
kładu warto przytoczyć pierwsze zdanie obszernego artykułu Ellen Marii 
Gorrissen, która bawiła pod koniec ubiegłego roku w Polsce na sesji Stowa-
rzyszenia Przyjaciół Organizacji Narodów Zjednoczonych. Artykuł ten uka-
zał się w grudniowym numerze zachodnioniemieckiego miesięcznika „Aus-
senpolitik" i nosi wymowny tytuł „ Polen und seine vielfaeltigen Komplexe" 
(Polskami jej wielostronne kompleksy): 

Kompleksy polskie tłumaczą się okresem długich cierpień. Jest aż nadto 

dobrze zrozumiale, iż wyobrażenia tego wybitnie inteligentnego narodu wciąż 

jeszcze nadziewają się na tak trudno zrozumiale sprawy, jak rozbiory Polski, 

zmiany terytoriów, przemieszczenia ludności, zniszczenia i odbudowa, nie-

znośne upadki i wzniosłe odrodzenia, tak że trzeba tu mówić o eschatologii, 

a nie o postawie politycznej. 

Wniosek, do jakiego dochodzi autorka zaraz po napisaniu powyższych 
słów — dyktowanych jej, jak pisze, podziwem i sympatią do Polaków — jest 
ten, że nasze życie dalekie jest od unormowania ze względu m. in. na nie-
jasną, niedostatecznie rozwiązaną sytuację z granicą na Odrze i Nysie. Ciąg 
dalszy juz znamy; całość podana jest w sosie „rzeczywistości", „sympatii". 
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„zrozumienia" i „podziwu" dla bohaterskiego, wiernego i jak tam jeszcze na-
rodu polskiego. 

Nie zamierzam tu, rzecz prosta, polemizować ani z taką oceną naszego 
narodu, ani z poszczególnymi jej elementami. Po prostu — sprowadzają się 
one do jednego: Polacy nie chcą zapomnieć i dlatego straszą świat, a prze-
cież NRF to „inne Niemcy" — „das andere Deutschland". 

Trzeba jednak powiedzieć wyraźnie: nasze stanowisko nie jest podykto-
wane ani obsesją, ani kompleksami, ani nawet lękiem —lecz gorzkim, tragicz-
nym doświadczeniem. Dowodem tego, że nie jesteśmy ogarnięci obsesją anty-
niemiecką, są nasze dobrosąsiedzkie i przyjazne stosunki z Niemiecką Repu-
bliką Demokratyczną, tymi rzeczywiście innymi Niemcami. 

Współczesność niemiecka posiada te dwa oblicza, jej źródła tkwią w prze-
szłości, nie tylko najnowszej. Z jednej więc strony to, czegośmy doświad-
czali w ciągu wieków: germanizacja, eksterminacja, zbrodnie popełniane 
na naszym narodzie przez Fryderyków, Flotwelli, Bismarcków, Caprivich, 
Wilhelmów, Stresemannów, Hitlerów. Z drugiej gesty i czyny przyjazne, wspól-
na walka z uciskiem i niewolą: Marks, Engels, Wolf, Bettina von Arnim, He-
ine, Helmut von Gerlach, Liebknecht, Thaelmann, wspólna walka w „Wiośnie 
Ludów", „Polenlieder" po powstaniu listopadowym, wspólna praca w organi-
zacjach i ruchach postępowych, wspólna walka na barykadach wolności, 
wspólny front przeciw imperializmowi. 

Stąd nasze ostrzeżenia przed niemieckim imperializmem grożącym poko-
jowi i wolności i stąd nasze serdeczne uczucia dla niemieckiego państwa 
socjalistycznego, wspólnie z nami tworzącego nowy rozdział w dziejach sto-
sunków polsko-niemieckich. 

Sympatia, jaką darzymy pozytywne przemiany w Niemczech, nie ograni-
cza się zresztą do Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Nigdzie w świecie 
nie obserwuje się tak skwapliwie i z taką sympatią wszelkich przejawów 
dobrej woli niemieckiej w kształtowaniu pokojowych stosunków z Polską, 
jak właśnie w naszym kraju, nigdzie tak silnie jak u nas nie pragnie się, 
by po drugiej stronie Łaby istniały naprawdę inne Niemcy. Ta nasza posta-
wa, dokumentowana codziennie, na każdym kroku, jest wystarczającą od-
powiedzią na zarzut obsesji i nacjonalizmu. Trzeba wiele złej woli, aby tego 
nie dostrzegać. 

Nie jest chyba rzeczą przypadku, że rewizjonizm zachodni oni emiecki tak 
ochoczo potraktowany został jako wkład NRF do antykomunistycznego arse-
nału NATO. Jak to świetnie określił wybitny polityk polski, ten rewizjonizm 
jest bowiem „narodowy w formie, imperialistyczny w treści". Program re-
wizjonizmu, nawet minimalny, najlepiej i najpełniej godzi w sobie taktycz-
ne cele imperializmu niemieckiego z jego celami strategicznymi. 

Przypomnijmy parę prawd może banalnych, ale nie do zlekceważenia. Wy-
marzone przez rewizjonistów zlikwidowanie NRD i zjednoczenie Niemiec 
na zasadzie kapitalistycznej oraz oderwanie ziem zachodnich i północnych 
od Polski osłabiłoby poważnie — biorąc rzecz obiektywnie — obóz socjali-
styczny; w tym sensie rewizjonizm służy ogólnym celom obozu kapitalistycz-
nego, antykomunizmowi i jest jego narzędziem. Równocześnie jednak wła-
śnie antykomunizm pozwala na polityczne, gospodarcze, a nawet militarne 
wzmacnianie programu i działania rewizjonistycznego w interesie własnym 
imperializmu zachodnioniemieckiego. 

Rewizjonizm jest próbą odtworzenia stanu rzeczy obalonego na trwałe. 
Operuje fałszywym obrazem dziejów, opartym o mitologię nacjonalistyczną. 
Zmierza do przywrócenia sytuacji, w której nasz naród poddany był uci-
skowi narodowemu i społecznemu, germanizacji i wręcz eksterminacji. Re-
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wizjonizm jest bowiem próbą odzyskania przez imperializm niemiecki mak-
symalnego stanu posiadania pierwszej, drugiej czy trzeciej Rzeszy z okresu 
ich największych sukcesów. 

Baza społeczno — ekonomiczna imperializmu niemieckiego odepchnięta zo-
stała znacznie bardziej na zachód, niż zasięg etniczny niemczyzny. 

Imperializm niemiecki zmuszony był wycofać się daleko na zachód pod 
naciskiem ofensywy socjalizmu i socjalizm .Jest dzisiaj najsilniejszą barierą 
na drodze dążeń rewizjonistycznych. Miejsce wyzysku i ucisku zajęła współ-
praca i wzajemna pomoc. Trzeba więc mówić nie tylko o szukaniu „innych 
Niemiec", lecz i o istnieniu innej Polski, niż była nią Polska wczorajsza. Osią-
gnięcia Polski Ludowej, Polski między Odrą i Nysą Łużycką a Bugiem, to 
zarazem niezwykle celnie wymierzony cios w- imperializm i rewizjonizm 
niemiecki. Właśnie teraz, w obecnych warunkach geograficzno-ekonomicz-
nych i ustrojowych, przywrócone Polsce ziemie znalazły najkorzystniejszą 
szansę rozwojową, jakiej nie miały nigdy w okresie panowania niemieckiego, 
będąc wówczas obszarem kolonialnym niemieckiego imperializmu. 

Gdy politycy, publicyści, działacze w NRF zarzucają nam nacjonalizm, 
a jednocześnie zapewniają, że ich państwo to „inne Niemcy'*, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć pewne fakty układające się w logiczny i konsekwentny 
ciąg historyczny. 

Hitleryzm w swoich celach politycznych wobec Polski był niczym innym, 
jak kontynuacją polityki pruskiej, przejął też pruską mitologię, nacjonalizm 
i pangermanizm. Charakterystyczne, że nawet tzw. ruch oporu 20 lipca 
w zakresie „programu wschodniego" przyswoił sobie program pruski, i to 
bez reszty. To samo można powiedzieć i o dzisiejszym rewizjonizmie za-
chodnioniemieckim. Wywodzi się on z prostej linii także z Prus. Jeśli nawet 
są to fakty znane, warto i trzeba stale mieć je w pamięci. 

Już Fryderyk I I nie tylko kolonizował co dopiero zagarnięte ziemie polskie, 
ale podjął świadomą germanizację ludności. Bismarck — kontynuując to 
dzieło i działając z tych samych w zasadzie pobudek — poszerzył i uprawo-
mocnił jego podstawy, wcielając w czyn na szeroką skalę program „germa-
nizacji ludzi" i „germanizacji ziemi" — „Germanisierung an Menschen" 
i „Germanisierung am Boden": Komisja Kolonizacyjna z roku 1886, wcześ-
niej jeszcze podjęty „Kulturkampf". Czynili to samo następcy Bismarcka: 
wywłaszczanie, ustawy wyjątkowe, „Osthilfe". To samo było w Republice 
Weimarskiej, to samo — w szczytowym nasileniu — za czasów Trzeciej Rze-
szy. 

Tu pozwólmy sobie na małą, ale potrzebną dygresję. Wydaną w roku 1886 
ustawę, zabraniającą Polakom osiedlać się na obszarach „narodowo zagro-
żonych", w roku 1904 uzupełnił charakterystyczny zakaz osiedlania się lud-
ności polskiej także w ówczesnych prowincjach Prusy Wschodnie i Pomorze 
oraz w okręgach Frankfurt nad Odrą, Szczecin i Koszalin czyli praktycznie na 
całym terytorium odzyskanym przez Polskę w roku 1945! 

I jeszcze jedna wymowna paralela historyczna. Gdy po wybuchu drugiej 
wojny światowej Himmler mianowany został komisarzem Rzeszy do spraw 
umacniania niemczyzny na wschodzie, jego tytuł „Reichskomissar fu er die 
Festigung des deutschen Volkstums" brzmiał niemal tak samo jak pierwsza 
nazwa słynnej Hakaty, powstałej w roku 1894 w czasach Bismarcka: „Verein 
zur Feorderung des Deutschtums". Zadania w obu wypadkach były — dodaj-
my — identyczne, tylko prerogatywy Hakaty nie tak pełne, jak Reichsleitera SS. 

Republika Weimarska — za demokratyczną fasadą — przejęła z monarchii 
zarówno administrację, jak dyplomację i korpus oficerski, co niezmiernie 
ułatwiło przejęcie pruskich koncepcji polityki wschodniej, mimo wszystkich 
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rewolucyjnych wstrząsów, jakie targnęły państwem niemieckim po pierwszej 
wojnie światowej. Zjawisko, które powtórzyło się po drugiej wojnie w NRF. 
gdzie elementy hitlerowskie obsadziły dyplomację, armię, sądownictwo, 
szkolnictwo. 

Od dziesiątków lat wpajano narodowi niemieckiemu wiele mitów: o pra-
niemieckości „ziem wschodnich", o misji kulturalnej na wschodzie, o dziele 
kulturalnym dokonanym tam przez osadników niemieckich, o niezbędności 
tych obszarów dla istnienia narodu niemieckiego. Siady tej mitologii są 
doskonale widoczne w zagranicznej i wewnętrznej polityce Niemiec wei-
marskich. 

Nawet pacyfiści tego okresu — jak demokratyczny kandydat na prezy-
denta Republiki, Willy Helpach — wołali „non possumus" w sprawie „utra-
conych ziem wschodnich", a socjaldemokrata Breitscheid w rozmowie 
z dziennikarzami na sesji Ligi Narodów w roku 1926 dawał szczególny wyraz 
swoim pacyfistycznym poglądom, mówiąc, że „zasadniczym ich warunkiem 
jest usunięcie polskiego korytarza". 

Obóz wszechniemiecki, powstały w wyniku działalności i polityki Bis-
marcka, odegrał z natury rzeczy nader poważną rolę w kształtowaniu się za-
równo niemieckiej świadomości narodowej, jak w koncepcjach „polityki 
wschodniej" wszystkich dwudziestowiecznych rządów niemieckich. Jeden 
z głównych teoretyków tego obozu Ernest Hasse stwierdził otwarcie, że 
„zniemczenie kresów wschodnich musi być dokonane, zanim przyjdzie do woj-
ny ze Słowianami z południowego wschodu". Najwybitniejszy przedstawiciel 
ducha pruskiego w historiografii niemieckiej, Treitschke, podbudował germani-
zacyjną politykę tezą, iż dążeniem każdego kulturalnego ludu powinno być, 
aby „pojęcie narodu i państwa się pokrywało". Gdy przywódca narodowych 
liberałów X I X wieku Satler dowodził, że niebezpieczne jest bliskie sąsiedz-
two „obcej narodowości" obok Berlina, to kanclerz Buelow powiedział już, 
że „kwestię kresów wschodnich uważa nie tylko za najważniejszą sprawę 
polityki pruskiej, ale wprost za kwestię, od której rozwoju zależy najbliższa 
przyszłość niemieckiej ojczyzny". 

Nic też dziwnego, że junkier pruski (ale nie hitlerowiec) Hindenburg wy-
stąpił w roku 1915 a następnie 1918, zanim się jeszcze o tym Hitlerowi śniło, 
z planem wysiedlenia 3 milionów Polaków z linii Grodno — Częstochowa, 
na wschód. Nic także dziwnego, iż tzw. „ruch oporu 20 lipca" jeszcze w roku 
1944, tj. w obliczu katastrofalnej klęski Niemiec, stawiał w swoich memo-
riałach dla zachodnich aliantów postulat przywrócenia na wschodzie granicy 
z roku 1914. A przecież — jak to symbolicznie nazwał w swych pamiętni-
kach v. Hassel — miały to być już „inne Niemcy" (znamienny tytuł tej książki: 
„Vom anderen Deutschland"). 

Jest pewna sprawa, skądinąd zresztą niezbyt powszechnie znana, która dziw-
nie się mieści w rozważaniach na temat „das andere Deutschland" — „Inne 
Niemcy". Dwa lata temu — a nic nie uległo od tego czasu zmianie — przed-
stawiciel mniejszości polskiej w Niemczech, występując w Akwizgranie na 
sesji Federalistycznej Unii Europejskich Grup Mniejszościowych, omówił 
praktykę państwa Adenauera w stosunku do mniejszości polskiej. Z przy-
toczonych przezeń informacji i apelu o pomoc wynikało m. in., że mniej-
szość polska w Niemczech zachodnich, będąc najliczniejszą mniejszością na-
rodową w Europie, pozbawiona jest najbardziej elementarnych praw naro-
dowych. Dzieci polskie nie mają ani jednej szkoły, ani jednej klasy z języ-
kiem wykładowym polskim, nie ukazał się po wojnie nakładem państwowym 
ani jeden podręcznik w języku polskim, nie ma ani jednej godziny audycji 
radiowych w języku polskim. Skonfiskowany przez władze hitlerowskie ma-
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jątek Związku Polaków w Niemczech, reprezentujący przybliżoną wartość 

około 4 mil iony marek, nie został do tej pory zwrócony, sądy NRF odma-

wiają Polakom obywatelom niemieckim rozpatrywania spraw o odszkodowa-

nie z tytułu strat poniesionych wskutek prześladowań hitlerowskich, jak śmierć 

członków rodzin, obozy koncentracyjne, konfiskata mienia itp. 

Dzieje się to wszystko pod pozorem, iż w wypadku mniejszości polskiej 

trudno jest zorientować się, czy prześladowanie spotkało ich w wyn iku po-

stawy antyhitlerowskiej, czy też na skutek „działalności antypaństwowej", 

a państwo to było, jak wiemy... państwem narodowo-socjalistycznym. 

Wiele można by tu przytaczać analogii między Niemcami cesarskimi i Re-

publiką Weimarską i ich rewizjonistyczną polityką wschodnią a Niemiecką 

Republiką Federalną i takąż jej rewizjonistyczną polityką wschodnią. Może 

więc jeszcze tylko dwa przykłady. 

Kanclerz Buelow, występując w roku 1908 z projektem głośnej ustawy 

wywłaszczeniowej, motywował ten fakt m. in. „wolą społeczeństwa", „na-

ciskiem ludu". W dwadzieścia lat potem kanclerz Bruening wykorzystując 

wrażenie, jakie za granicą wywierała wzbierająca fala hitleryzmu, wyjaśniał 

zachodnim mocarstwom, iż dla utrwalenia republiki i pokoju musi mieć 

szansę efektownych sukcesów na zewnątrz, w postaci skreślenia odszkodo-

wań, równości zbrojeń i... rewizji granicy wschodniej. 

Z końcem roku 1927 min. Stresemann tłumaczył zgromadzonym w Kró-

lewcu przedstawicielom społeczeństwa wschodniopruskiego, że usunięcie „ko-

rytarza" drogą wojny jest nierealne, gdyż Niemcom brak jest siły, ale „roz-

wiązanie jest możliwe tylko przez... ścisłą łączność Berlina z polityką Lon-

dynu i Paryża". Mniej więcej to > samo w roku 1960 powiedział kanclerz 

Adenauer na zjeździe ziomkostwa wschodniopruskiego w Duesseldorfie, za-

pewniając, iż „odzyskanie ziemi ojczystej" możliwe jest przy poparciu alian-

tów zachodnich. 
* 

Gdy w naszej argumentacji uzasadniającej prawa do ziem nadodrzańskich 

i nadbałtyckich sięgamy do historii, nie czynimy tego niepotrzebnie. Doku-

mentuje ona nasze również historyczne prawa, acz do nich doszło wiele no-

wych, zasadniczej wagi argumentów natury politycznej, wraz z nową rze-

czywistością polską wyrosłą ze starych korzeni tej ziemi. Ale historia to nie 

tylko dzieje Piastów, nie tylko średniowiecze, to także wiek X I X i zwłaszcza 

międzywojenne dwudziestolecie. Chyba więc warto przypominać te sprawy, 

gdyż jest tó nie tyle sięganie do zamierzchłej historii, ile ukazanie poprzez 

przykłady ze świeżej jeszcze przeszłości prawdy zniekształconej przez nie-

miecką propagandę nacjonalistyczną. Ta prawda o „innych Niemczech" jest 

jednym więcej argumentem na rzecz naszego stanowiska. 

Edmund Męclewski 
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Na pierwszy rzut oka zestaw faktów 
wydaje się niezrozumiały. Z jednej stro-
ny wzmagający się mil i taryzm i anty-
komunistyczny rewizjonizm, z drugiej 
zaś procesy przeciw hitlerowskim zbrod-
niarzom wojennym. Czytelnik ma pra-
wo zapytać: co jest prawdą? Jedno wy-
klucza wszakże drugie. W kraju, w któ-
rym mil itaryzm zaczyna już powoli przy-
tłaczać inne dziedziny życia, procesy te 
muszą się wydawać niekonsekwencją.... 

Jednak nie ma w tym sprzeczności. 
Wynikające z kilkuletniej obserwacji 
prasy federalnej wnioski zdają się na-
wet potwierdzać, że procesy te stają 
się czymś niezbędnym. Wszak oczyszcza-
ją one atmosferę nieufności i niepokoju, 
który od lat narastał wokół rozwoju sy-
tuacji w Niemczech zachodnich. Odwra-
cają uwagę od istoty nowej fali miiita-
ryzmu, szowinizmu i dążeń odwetowych, 
mianowicie — od samej koncepcji pań-
stwa autokratycznego. A przecież nie 
o to chodzi, by koncepcję tę realizować 
pizy udziale i pomocy w s z y s t k i c h 
hitlerowców. Zbędny, zużyty już balast 
najlepiej wyrzucić za burtę... 

SPOJRZENIE WSTECZ 

Bezpośrednio po wojnie ściganiem 
zbrodni wojennych i zbrodni przeciw 
ludzkości zajmowali się alianci. W 
czerwcu 1945 opracowano na specjal-
nej konferencji w Londynie wspólne za-
sady jurysdykcji wobec winnych zbrod-
ni. Zasady te, które w praktyce praw-
nej określone zostały jako „zasady no-
rymberskie", znalazły zastosowanie nie 
tylko w czasie procesu przeciw głównym 
zbrodniarzom hitlerowskim, lecz także 
podczas rozpraw przeprowadzanych przez 
sądy wojskowe poszczególnych mocarstw 
okupacyjnych. W pierwszych latach po-
wojennych na karę śmierci skazano po-
nad 900 zbrodniarzy. Około 800 z nich 
stracono. Ponad 3000 skazano na kary 
długoletniego więzienia. Kilkuset hitle-
rowców, przeciw którym toczyło się po-
stępowanie, uniewinniono. 

Mimo przechwycenia przez armie 
państw zwycięskich wszystkich niemal 
archiwów I I I Rzeszy, udokumentowanie 
popełnionych przez poszczególnych ludzi 
przestępstw nastręczało wiele trudności. 
Trzeba było dopiero ,;przepracować" ten 
olbrzymi materiał. Początkowo zajmo-
wano się więc sprawami, w których nie 
było najmniejszych wątpliwości co do 
winy oskarżonych. To były procesy prze-
ciw g ł ó w n y m zbrodniarzom. Ale w 
tamtych latach nie wszystkich owych 
głównych winowajców udało się posa-
dzić na ławie oskarżonych. Sprawa Eich-
manna jest tego najlepszym przykładem. 

S p r z e c z n o ś ć 

czy 

h a r m o n i a 

J Ü I I A N B A R T O S Z 



Tak jak Eichmannowi, udało się rów-
nież wielu innym zbiec za granicę. Inn i 
zaś, którzy pozostali w Niemczech, zmie-
nil i nazwisko, zawód, często też wygląd 
zewnętrzny i otoczenie: „rozpoczęli nową 
egzystencję". Choć później ich tożsa-
mość została zdekonspirowana, to prze-
cież zachodni okupanci, nie stosowali już 
ostrych sankcji pierwszych lat powo-
jennych. Przemawiały za tym względy 
polityczne. Procesy przeciwko hitlerow-
skim zbrodniarzom, które toczyły się na 
terenie radzieckiej strefy okupacyjnej, 
były stosunkowo nieliczne. Po prostu 
dlatego, że przed klęską, w maju 1945 
roku, każdy hitlerowiec, który miał coś 
poważniejszego na sumieniu, starał się 
za wszelką cenę „dostać do Amery-
kanów", czyli na Zachód. 

Równolegle do procesów przed za-
chodnimi sądami wojskowymi — rozpo-
częła się w trzech zachodnich strefach 
okupacyjnych tak zwana „akcja dena-
cyfikacyjna". Kierowały nią specjalne 
komisje społeczne. Nierzadko zasiadali 
w nich ludzie, którzy sami nosili kiedyś 
znaczek NSDAP. Akcja miała objąć 
wszystkich funkcyjnych członków partii 
hitlerowskiej i jej licznych agend, wy-
sokich urzędników administracji pań-
stwowej, działaczy różnych organizacji 
politycznych. Orzeczenie o stopniu winy 
i odpowiedzialności następowało w wy-
niku bardzo pobieżnego postępowania 
„dowodowego". W większości wypadków 
polegało ono jedynie na wypowiedzi 
osoby „denacyfikowanej". Tak up. 
czyszczony" został z winy dr Hans 
Giobke. 

Znakomita większość „klientów" tych 
komisji otrzymała dokumenty w pełni 
ich rehabilitujące, ironicznie zwane — 
„Persilscheine". Tylko nieliczni zostali 
przez komisję ukarani pozbawieniem 
praw honorowych i publicznych, zaka-
zem wykonywania zawodu. W pojedyn-
czych tylko wypadkach — po zbadaniu 
przez komisję denacyfikacyjną — spra-
wa była przekazywana odpowiednim 
władzom śledczym. 

Zakończenie prac komisji stanowiło 
równocześnie podstawę do generalnego 
i oficjalnego „zamknięcia rozdziału I I I 
Rzeszy". Poszczególne parlamenty kra-
jowe uchwaliły w latach 1951—1953 od-
powiednie ustawy — Entnazifizierungs-
Sehlussgesetz. Pierwsza i najbardziej 
konsekwentna ustawa została opracowa-
na przez Landtag w Kilonii, stąd też 
obserwuje się od tego czasu „wielkie 
przenosiny" hitlerowców na północ, do 
Szlezwiku-Holsztynu. Po tej ustawie nic 
im bowiem już nie mogło zagrozić. Ńa 
początku roku 1954 odpowiednie orze-
czenia władz federalnych postawiły przy-
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słowiową kropkę nad „i". Powstał mit 
o „bewaeltigte Vergangenheit" — prze-
zwyciężonej przeszłości. 

Widoczną oznaką zakończonego „re-
manentu I I I Rzeszy" miała być, w in-
terpretacji zachodnioniemieckich polity-
ków, umowa zawarta między rządem 
w Bonn i trzema mocarstwami zachod-
nimi. Umowa ta, zwana po niemiecku 
„Überlei tungsvertrag", przekazywała ca-
łość spraw związanych z dalszym ściga-
niem przestępstw hitlerowskich i egze-
kwowaniem kary pozbawienia wolności 
na skazanych przez sądy alianckie zbrod-
niarzach — rządowi federalnemu. Trzy mo-
carstwa zastrzegły jednak, że jurysdyk-
cja NRF nie ma prawa ponownie zaj-
mować się. tymi sprawami, które już 
uprzednio były przedmiotem badań są-
dów alianckich. Chciano w ten sposób 
zapobiec przedwczesnemu wypuszczeniu 
skazanych na wolność. Dziś nowela ta 
tłumaczona jest w NRF na opak. Na-
wet w wypadku ujawnienia nowych 
okoliczności zbrodniarz nie może być 
skazany przez sąd zachodnioniemiecki. 
Co więcej — na podstawie artykułu 131 
ustawy zasadniczej ma nawet prawo do 
renty.... 

„DIE MOERDER S IND UNTER UNS" 

Uznawszy, że akcja „przezwyciężania 
przeszłości" została w NRF zakończona, 
coraz więcej ludzi zaczęło w Niemczech 
zachodnich wracać do zachwianej przez 
okres „Norymbergi" równowagi ducha. 
Zapanowała prawdziwa idylla niewin-
ności. Została ona nagle rozwiana spra-
wą Martina Sommera. W roku 1957 to-
czył się przed sądem w Bayreuth proces 
przeciwko katowi bunkra obozu w Bu-
chenwaldzie, Mart inowi Sommerowi, w 
czasie którego liczni świadkowie oskar-
żenia wyrazili opinię, że Sommerów w 
NRF jest znacznie więcej. 

Prokuratorom i policji nie zależało 
jednak, aby ich odnaleźć. Znów wracać 
do przeszłości, uznanej przecież za 
„przezwyciężoną"? Znów grzebać się we 
własnych brudach? Ujawniać „przykre" 
szczegóły i kompromitować ludzi, któ-
rzy dziś stali się „porządnymi obywa-
telami"? Nie> można było tego, mimo 
starań czynników oficjalnych, uniknąć. 
Proces w Bayreuth poruszył lawinę, któ-
rej biegu nie dało się już powstrzymać. 

Ulmski proces dwóch członków osła-

wionego „Einsatzkommando Tilsit" — 

Schmidt-Hammera i Lukysa — ujawnił 

zbrodnie hitlerowców na Litwie i Łot-

wie. Proces Z immermanna w Bielefeld 

pokazał na tle działalności SD w Bia-

łymstoku podziemia Gestapo i hitle-



rowskiej „służby bezpieczeństwa.". Roz-
prawa przeciw lekarce Hercie Oberheu-
ser w Kilonii rzuciła światło, na zbrod-
nicze eksperymenty z żywymi ludźmi. 
Kommandofuehrer z Sachsenhausen, Ri-
chard Bugdalle, przedstawił przed są-
dem w Monachium działanie ŚS-owskiej 
machiny śmierci w obozach koncentra-
cyjnych. Na tle sprawy Sorgego i Schu-
berta opinia NRF zapoznała się z bes-
tialstwem SS-manów i członków oddzia-
łów specjalnych. O rozstrzeliwaniu nie-
winnych polskich jeńców wojennych i 
robotników wywiezionych siłą na roboty 
do Reichu „Bundesbuergerzy" dowie-
dzieli się z procesu Wetzlinga i Kloenne-
go w Hägen. Kulisy machiny masowego 
mordu ujawnione zostały w procesie 
Augusta Kolba, Lagerfuehrera z Sachsen-
hausen. Że zbrodnie takie popełniane 
były nie tylko przez SS-manów, ale 
także przez Wehrmacht, pokazały liczne 
procesy przeciw generałom — Ramcke-
mu, Manteufflowi, Schoernerowi, Simo-
nowi, Tolsdorfowi i innym. 

W kołach prawicy i zwolenników mili-
taryzmu lękano się tych procesów. Za-
częto nawoływać do zaprzestania „pro-
cesów czarownic". Nie chciano tej kon-
frontacji z niedawną przeszłością, która 
okazała się wcale jeszcze nie zamkniętą 
kartą historii Niemiec. Ale przeszłość 
sama manifestowała swą aktualność. 
Różnie się to przejawiało: spontanicznie, 
to znaczy bez szczególnego zamierzenia 
kół oficjalnych, oraz w sposób zorgani-
zowany, to znaczy z inspiracji tych ofi-
cjalnych kół. 

Choć w intencjach polityki federalnej 
na pewno nie leżało malowanie swa-
styk na bóżnicy kolońskiej, choć żaden 
członek rządu czy parlamentu federal-
nego nie nawoływał do wystąpień anty-
semickich, których po grudniu 1959 roku 
zanotowano w sumie około 700, to prze-
cież ten renesans idei Streichera i Ro-
senberga nie może być uważany za 
dzieło przypadku. Jest to logiczna kon-
sekwencja zasadniczego kursu wewnętrz-
nego i zewnętrznego państwa. Widząc 
w n im wiele elementów zbliżonych do 
I I I Rzeszy, koła skrajnej prawicy poszły 
po prostu, zgodnie z niedawną praktyką, 
o krok dalej. 

Aczkolwiek celem naszym nie jest 
przeprowadzanie porównań między byłą 
I I I i powstającą IV Rzeszą to przecież, 
zastanawiając się nad rzekomo „prze-
zwyciężoną przeszłością", nie T)odobna 
pominąć tej sprawy. W polityce we-
wnętrznej uwidaczniają się"~"teridencje 
zmierzające do likwidacji praw demo-
kratycznych. Bundestag uchwalił już 
tzw. Notstandgesetz, dającą egzekutywie 
daleko idące prerogatywy władzy abso-

lutnej. Parlament większością chadeckich 
głosów dał również ministrowi spraw 
wewnętrznych ^uprawnienia do kontr olo-
w ania całokształtu życia publicznego 
NRF. W rządzie federalnym zapanowały 
prawdziwie autokratyczne stosunki — wo-
la kanclerza jest prawem. Wszelka opo-
zycja jest_ od razu traktowana jako 
„zdrada ojczyzny". Za tę właśnie zdra-
dę były minister sprawiedliwości i jeden 
z wiceprezydentów Bundestagu Jaeger, 
domaga się wprowadzenia kary śmierci. 
Stanowczy kurs antykomunistyczny w 
polityce wewnętrznej pozwolił na zespo-
lenie całej reakcji niemieckiej — za-
równo tej spod znaku „Schwarz-Weiss-
Rot" i swastyki, jak i dzisiejszej chrze-
ścijański ej demokracji". 

W polityce zagranicznej i wojskowej 
uderza przede wszystkim stosowana od 
lat taktyka faktów dokonanycl^A NRF 
łamie swoje zobowiązania nawet wobec 
sojuszników zachodnich. Niezmiernie 
charakterystyczne były kroki zbrojenio-
we, na które republika federalna uzyski-
wała pozwolenie dopiero później. Tak 
było przy budowie samolotów, okrę-
tów, czołgów. Tak było przy aferze zwią-
zanej z bazami hiszpańskimi dla Bun-
deswehry. Szantaż to również środek 
stosowany w tym zakresie: „albo da-
cie nam poligony ćwiczebne, albo nie 
wypełnimy naszych zobowiązań militar-
nych". Zdając sobie sprawę z roli, jaką 
NRF przypisano w zimnej wojnie ze 
Wschodem, rząd federalny trzyma w 
szachu zachodnich polityków. Ekspan-
sywność NRF znajduje swój wyraz nie 
tylko w roszczeniach terytorialnych — 
wy suwanych z jednej strony wobec Bel-
gii, Danii, Włoch, z drugiej zaś wo-
bec NRD, Polski, Czechosłowacji i 
Związku Radzieckiego — ale także W pe-
netracji gospodarczej i politycznej tych 
rynków, które znajdowały się dotych-
czas w sferze oddziaływania funta szter-
linga i dolara. A wszystko to ^sankcjo-
nuje" hasło antykomunizmu. 

Życie polityczne NRF coraz bardziej 
nasiakało ocaloną z „pogromu Norym-
bergi" warstwą dawnych aktywnych 
hitlerowców. Masowy „comeback" ex-Pg 
(Parteigenossen) do rządu, parlamentu, 
organów sprawiedliwości, armii, policji 
a przede wsz3^stkim do sfer gospodar-
czych — stworzył w tym kraju nową 
jakość polityczną. Hitlerowcy, których 
poprzednio ś c i g a n o , nie byli już „osa-
motnionymi pariasami". Dysponowali 
możliwościami, dzięki którym mogli 
przejść do kontrnatarcia. 

Nastąpiło ono w roku I960, w 15 roku 
po zakończeniu wojny. Nie wykryte i nie 
ukarane w ciągu lat 15 przestępstwa po-
spolite ulegają w świetle niemieckiej 
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ustawy karnej przedawnieniu. Naziści 
usiłowali rozciągnąć ten przepis także na 
przestępstwa wynikłe z ich zbrodniczej 
działalności w latach I I I Rzeszy. Doprowa-
dzili nawet do tego, że sprawą zajmo-
wał się Bundestag. Większość Izby odda-
liła jednak ich wniosek. Nie chciano do-
puścić do zbyt wielkiej kompromitacji 
NRF w oczach opinii światowej. 

Był to bowiem czynnik, z którym na-
leżało się coraz bardziej liczyć. W związ-
ku ze sprawą Oberlaendera opinia kra-
jów zachodnich zarzucała kołom rzą-
dzącym NRF zbyt daleko idącą pobłażli-
wość dla byłych aktywnych hitlerow-
ców. Duże znaczenie miała demaskująca 
działalność byłych niemieckich więźniów 
obozów koncentracyjnych, tworzących 
dziś w Niemczech zachodnich dużą orga-
nizację „Vereinigung der Verfolgten des 
Naziregims". Istotnym czynnikiem mają-
cym duży wpływ na obranie przez rząd 
NRF mniej podejrzanej taktyki była sy-
stematyczna akcja „Ausschuss fuer Deut-
sche Einheit" w Berlinie. Ujawnione przez 
Komitet Jedności Niemiec fakty z hitle-
rowskiej przeszłości bońskich luminarzy 
skłoniły koła brytyjskie i francuskie do 
większego sceptycyzmu wobec Bonn. 

Wszystko to wywierało niewątpliwy 
wpływ na postawę zachodnioniemieckich 
kół rządzących. Główny jednak powód, 
który zadecydował o tym, iż nie ośmie-
lono się zaprzestać ścigania zbrodniarzy, 
był innego rodzaju. Zarówno w po-
lityce wewnętrznej, jak i zagraniczno-
wojskowej (ten łącznik postawił nie 
autor lecz kanclerz Adenauer) postę-
powanie Niemieckiej Republiki Federal-
nej ma wiele cech podobnych do poli-
tyki z okresu pierwszych lat władzy hi-
tlerowskiej w Niemczech. W Bonn wie-
dzą doskonale, że w drugiej gołowie 
X X wieku nie można wkraczac na t ę 
s a m ą drogę, na którą wraz z Hitlerem 
weszła w roku 1932—33 cała reakcja nie-
miecka. Główny cel polityczny Niemie-
ckiej Republiki Federalnej ma więc, w 
rozumieniu chadecji, polegać na tym, 
aby w ramach nowych warunków (po-
dział świata, sojusz atlantycki) spełniać 
w Europie podobną jak dawniej, wstecz-
ną, antykomunistyczną i antypokojową 
funkcję, aby w ramach zachodniego so-
juszu antykomunistycznego wywalczyć 
sobie po USA hegemonię wśród państw 
europejskich. 

Ratując to zasadnicze założenie stra-
tegiczne swojej polityki, koła rządzące 
NRF wolały poświęcić kilkuset zbędnych 
im ludzi, niż narazić się na zarzut to-
lerowania hitlerowców. Na tym tle decy-
zja parlamentu i rządu, aby paragrafu 
o przedawnieniach nie rozciągać na prze-
stępstwa wojenne i zbrodnie przeciw 
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ludzkości, wydaje się bardziej zrozumia-
ła. To tłumaczy nam także, dlaczego ge-
neralna prokuratura powołała w Łud-
wigsburgu specjalną centralę do pro-
wadzenia dochodzeń i badań w spra-
wach dotyczących przeszłości. Działal-
ność tej centrali jest tym wygodniej-
szym wentylem bezpieczeństwa, że au-
tomatycznie zwalnia wszystkie pozostałe 
urzędy od przykrego dla nich obowiązku 
kompromitowania setek ludzi. 

E ICHMANN -
PERSPEKTYWA KOMPROMITACJ I 

Jednego tylko nie uwzględniono — 
ujęcia Adolfa Eichmanna. Groźba kom-
promitacji niektórych osobistości w NRF 
podczas procesu, co — jak to wynika 
z dotychczasowego przebiegu rozprawy 
— raczej nie nastąpi, nadała przygoto-
wanym uprzednio przez centralę w Lud-
wigsburgu sprawom szybszy bieg. Trzeba 
było przecież zapewnić sobie alibi. Oka-
zało się, że w takiej sytuacji „bezsil-
na" dotąd policja zachodnioniemiecka 
potrafi wcale dobrze pracować. Bez 
większych kłopotów ujawniono i ujęto 
ukrywających się pod obcymi nazwiska-
mi zbrodniarzy. W ciągu dwóch dni a-
resztowano ostatniego komendanta 
Oświęcimia — Richarda Baehra^ Poto-
czyło się szybciej śledztwo przeciw prof. 
Hey demu, jednemu z głównych odpo-
wiedzialnych za zbrodniczy program 
eutanazji. Znów jeden proces zaczął go-
nić następny. Postanowiono się nareszcie 
zająć „polskim epizodem" Ericha von 
dem Bacha. W Duesseldorfie odbył się 
proces przeciw członkom, komendy obo-
zowej w Sachsenhausen — Ottonowi 
Boehme, Horstowi Homelowi i Augusto-
wi Hoehne. W Monachium przez wiele 
tygodni toczyła się rozprawa przeciw ko-
mendantowi obozu koncentracyjnego w 
Gusen, Chmielewsky'emu. Dowódca osła-
wionego na Wschodzie „batalionu 11", 
Franz Lechthaler, skazany został przez 
sąd w Kassel. W Tybindze ujawniono 
w czasie procesów sześciu SS-manów 
dalsze szczegóły z działalności „jedno-
stek specjalnych" na 'Wschodzie. Kat 
Nowego Sącza, SS-Hauptsturmfuehrer 
Heinrich Haman, stanął przed sędziami 
w Bochum. 

Oczekuje się dalszych procesów, W 
chwili, gdy artykuł ten oddajemy do 
druku, wspomniana centrala w Ludwigs-
burgu zapowiedziała przekazanie do są-
dów kilkudziesięciu nowych spraw. Do-
tychczas, jak wynika z raportu centrali, 
przebadano 7 różnych „kompleksów obo-
zowych": Oświęcimia, Buchen waldu, 
Gross-Rosen, Ravensbrueck, Mauthausen, 
Stutthof i Sachsenhausen. Kompleks o-
święcimski obejmuje ponad 900 nazwisk. 



Aresztowano „ już " 28 osób. Prowadzi się 
specjalne dochodzenia dotyczące zbrodni 
popełnianych na terenie tzw. Generalnej 
Guberni i . Spośród 50 oskarżonych ze 
sprawy „akcj i Re inhard" aresztowano 
dotychczas 31. 

A więc — powracając do zadanego na 
wstępie pytania — co to jest? Czy m a m y 
do czynienia z rzeczywistym „remanen-
tem pozostałości I I I Rzeszy"? Na pyta-
nie to należy odpowiedzieć przecząco. 
Abstrahując od spraw pol i tyki bieżącej 
i głównych zamierzeń rządu federalnego 
i rządzącej w N R F chadecji, trzeba 
wskazać na pewną prawidłowość postę-
powania bońskiej Temidy. Postępowanie 
to przypomina bowiem polowanie na za-
jące. Myś l iwym nic się stać nie może. 
Zające nie są niebezpieczne. Co innego 
„gruba zwierzyna". Dlatego też przed 
sqdy traf ia ją jedynie szeregowi wyko-
nawcy zbrodniczych rozkazów, względ-
nie ci o wyższych szarżach, którzy są 
dziś niepotrzebni. Rozkazodawców nato-
miast pozostawia się w spokoju. Tak 
chce sam kanclerz, który Hansa Globke-
go uważa za „najlepszego Niemca, ja-
kiego zna". 

Of ic ja lny wysłannik-obserwator rządu 
N R F na procesie Ado l fa Eichmanna, 
radca rządowy Stercken, oświadczył na 
konferencji prasowej w Jerozolimie, że 
w Niemczech zachodnich toczyły lub to-
czą się dochodzenia przeciw 23 tysiącom 
osób. To jest bardzo interesująca liczba. 
A le jako wyrazu „maks imum dobrej 
wol i rządu N R F " — j ak to starał się su-
gerować Stercken — n ie możemy jej 
przyjąć. Jakko lwiek sprawy te są cy-
frami niewymierne, to nawet posługując 
się „argumentem" Bonn, można wyka-
zać połowiczność zachodnioniemieckich 
pociągnięć. Liczebność pracowników 
RSHA , urzędu gospodarczego SS, admi-
nistracji obozów, komand wartowni-
czych, członków różnych jednostek spe-
cjalnych sięgała bowiem 60 tysięcy 
osób. 

A le przecież nie w liczbach rzecz. JDe-
cyduje to, kto jest sądzony, jak i jest 
wymiar kary, jak ie wnioski wyciągane 
są z procesów, jak i jest ich wp ływ na 
atmosferę w NRF . Decyduje także argu-
mentacja sądów zachodnioniemieckich. 
Uderza przecież stosunkowo duża ilość 
wyroków uniewinnia jących. Tam, gdzie 

wyroki są skazujące, wymiar kary jest 
nieproporcjonalnie do zbrodni niski. Naj-
bardziej symptomatyczne wyda j ą się 
sentencje wyroków uniewinnia jących. 

Jeśli oskarżony — . jak na przykład 
prof. Catel, któremu udowodniono za-
bójstwo przynajmniej 60 dzieci — na-
leżał do tych, którzy z o łówkiem w rę-
ku, stawiając „plus" lub „minus" , decy-
dowali o śmierci lub życiu wie lu ludzi , 
sentencja brzmiała tak: 

Oskarżony działał z pobudek ideowych. 
W chwil i popełniania czynów będących 
przedmiotem rozprawy, czynów obiek-
tywnie przestępczych i n iemoralnych, 
oskarżony subiektywnie oceniał swe 
działanie pozytywnie. Nie można go ka-
rać, gdyż postępował on n iemoraln ie n ie 
zdając sobie z tego sprawy. 

W wypadku zaś, gdy na ławie oskar-
żonych zasiada typowy „szeregowy" mor-
derca typu Will i 'ego Papenkorta z „ba-
talionu 11", sąd uwa ln ia go od w iny 
następującą sentencją: 

Oskarżony zdawał sobie sprawę, że to, 
co czyni, jest niemoralne. Nie móg ł on 
jednak działać inaczej, gdyż wiąza ły go 
przysięga i rozkaz przełożonego. Oskar-
żony musiał czynić niemoralnie, gdyż w 
przeciwnym wypadku czekało go roz-
strzelanie. W ostatecznym rachunku czyn 
jego równy był samoobronie przed roz-
strzelaniem. 

Argumentacją tą posługują się n ie 
tylko poszczególni sędziowie. Podobne 
sformułowania pada ją coraz częściej ż 
ust odpowiedzialnych pol i tyków federal-
nych, którzy jednak z całą powagą za-
pewniają , że „przeszłość została prze-
zwyciężona". 

Choć faktycznie z n ią związan i tysięcz-
nymi nićmi, muszą składać takie zapew-
nienia. Świat, który coraz sceptyczniej 
odnosi się do dzisiejszej rzeczywistości 
w NRF, okazałby absolutny brak zaufa-
nia wobec polityki bońskiej, gdyby o-
twarcie nawiązywała do praktyki I I I 
Rzeszy. 

Oto( dlaczego między tak pozornie 
sprzecznymi faktami jak procesy prze-
ciw zbrodniarzom hit lerowskim i budo-
wa silnego, mil i tarnego państwa auto-
kratycznego w N R F panu je taka har-
monia. 

Julian Bartosz 

Na stronie 18 portret Xawerego Dunikowskiego. Fot. Henryk Wilków ski 
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S I R E F A 
INICJATYWY 

ROMAN K A R P I Ń S K I 

Miał to w zamierzeniu być reportaż 
0 rzeczach ładnych. Legnica jednak nie 
składa się z samych ładnych i forem-
nych rzeczy j czego dowodzi najpowierz-
chowniej sze nawet doświadczenie ze-
wnętrzne. To powiatowe miasto pod 
jednym względem przypomina kilkuset-
tysięczne ośrodki: składa się z paru róż-
nych stref, z których żadna nie jest 
do siebie całkowicie podobna, nie przy-
lega ściśle do drugiej, 

„Na koniec starodawny ten świat ci 
się przejada?" Nie, to nie ta strefa. An i 
ta, o której inny wielki Francuz pisał, 
że znajduje się w centrum wielkich 
miast, w tym ostatnim, najwęższym krę-
gu wtajemniczenia — lub może zmęcze-
nia skojarzonego z inteligencją — po-
śród zimnego światła neonów rozcina-
jących nocną ciemność, nawet w mroku 
domagających się od ciebie uśmiechu, 
wrzaskliwych a przecież przygaszonych 
1 stonowanych dzięki mgle, która — 
w książce tego Francuza — wieczorami 
napływa do miasta znad Zuidersee. 

Nie, to . są inne strefy. Ich właściwo-
ścią jest to, że w dużym powiatowym 
mieście pozostają one dość ubogie w 
neony, oraz to, że można rozłożyć na 
stole plan miasta i obkreślić je, dość do-
kładnie kolorowym ołówkiem — odcina-
jąc się tą barwną kreską od wszelkich 
metafizycznych niepokojów i przenośni 
oraz wyznaczając tym prostym sposo-
bem wyraźną granicę między współ-

czesną trudną literaturą a współczesnym 
trudnym życiem. To zaś ponoć pomäga. 
Nie w literaturze, w życiu. M imo że 
każdy jako tako Rozgarnięty siedrhiokla-
sista będzie miał wtedy prawo zauwa-
żyć, że to jest tak jak z horyzontem: 
taka wyimaginowana linia, która w mia-
rę, jak się ku niej usiłujemy zbliżyć — 
oddala się. Czy też tak jak z południ-
kiem: można to wymyślić, narysować na 
papierze i mieć z tego liczne praktycz-
ne pożytki, ale w rzeczywistości tego 
przeprowadzić się nie da. 

Fakt. Rozgarnięty" siedmioklasista bę-
dzie miał przy okazji inną jeszcze ra-
cję, o której chyba nie wie, ponieważ 
tego nie uczą w szkołach. To jest wie-
dza dla. ludzi liczących sobie około trzy-
dziestki: Ta racja nie jest prosta i, że-
by ją przypomnieć ; trzeba na to jeszcze 
kilku słów. 

Ta racja polega częściowo na tym, 
że każdy człowiek ma i na ogół chce 
mieć swoją własną strefę. I to nie tylko 
dlatego, że przynależy do jakiejś dziel-
nicy czy jakiegoś miasta. Do obszaru, 
który on sam wybrał sobie i urobił w 
wyobrażeniach albo został ku temu ob-
szarowi popchnięty i przezeń urobiony. 
Częściowo bowiem ta^ racja odnosi się 
do strefy pragnień, uzdolnień, możliwo-
ści i dokonań każdej jednostki. Z ich 
wyborem jest prawie tak samo, jak z 
wyborem dzielnicy czy miasta: zrazu to 
jest coś nieobowiązującego, ciekawego 
dzięki zmianie i nowości, prawie:, wy-



cieczka w nieznane. A potem przycho-
dzi moment, kiedy raptem okazuje się, 
i ż nie sposób się cofnąć. Przeżyło się w 
mieście lub przepracowało w zawodzie 
dziesięć czy piętnaście lat, chociaż nad 
wyborem myślało się niespełna dziesięć 
minut , ma jąc wrażenie — ba, bliżej nie-
uzasadnioną pewność — iż wystarczy 
kiedyś następne dziesięć m i n u t é aby 
wszystko gruntownie zmienić. Ale oka-
zuje się, że to nieprawda. Coś się zmie-
ni ło: w nas, dookoła nas. Wiele miast 
zamknęło swe bramy i aby uzyskać moż-
ność zameldowania się w nich, trzeba 
być tam bardzo potrzebnym albo mieć 
dużo pieniędzy. I że podobnie jest z 
miejscem pracy, otoczeniem, przełożony-
mi i podwładnymi . 

Takie drobne odkrycie na zupełnie 
prywatny użytek: o szerokim pojmo-
wan iu słowa stabilizacja. O tym, że 
dziesięć m inu t to teraz j u ż stanowczo za 
ma ło i co najwyżej można się uprzeć, 
czekać szansy, długo, nieraz bezskutecz-
nie. Zaś na dziś, na teraz można szybko 
kupić na raty telewizor i mieszkać w 
Warszawie, w Katowicach, Wrocławiu, 
bywać melomanem, bywalcem między-
narodowych zawodów, znawcą teatru — 
codziennie od godziny 18 do 22, Można 
pójść na wódkę. Ńa brydża. Zrobić przy-
jęcie albo specjalnie dobrą kolację. 
Zmajstrować dziecku zabawkę, sprawić 
sobie zapalniczkę. A le to się wszystko 
po kolei może znudzić. Więc można też 
co innego: podjąć próby, aby to nasze 
miasto poczęło przypominać inne, któ-
rych nie wybral iśmy swego czasu. 

Osobiste motywy zaangażowania po 
stronie inicjatywy i ambic j i regional-
nych są bardzo różne, nieraz trochę 
dziwne. 
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Ale po co streszczam. Czemu mówię 
za nich, anonimowo, pozbawiając rela-
cję atutu prawdziwości, odrywając j ą 
od sytuacji, środowiska, faktów. 

Oddzielmy przynajmniej dwie strefy. 
Obie dotyczą tego samego miasta, Legni-
cy; obie są opowieściami o budzącej 
się inicjatywie. M imo to są różne. Pierw-
sza należy do dziedziny spraw wymier-
nych, poddających się rachunkowi i pla-
nowaniu. Jest związana z prawem wiel-
kich liczb i prawdopodobieństwa staty-
stycznego. Jest to strefa ła twa do od-
nalezienia i spenetrowania, jeśli poświę-
cić dostatecznie dużo czasu i uwagi na 
przewertowanie materiałów, sprawozdań 
i perspektywicznych zamierzeń władz 
miasta. 

W pewnym sensie przecież gdy określa 
się wysokość nak ładów na nowe bloki 
mieszkaniowe, bądź całe osiedla, posia-
dając przy okazji odpowiednie przepisy 

wyznaczające proporcje, stosunek, ilości 
metrów powierzchni mieszkalnej do po-
wierzchni usługowej — łatwo potem, 
znając wielkość funduszów i podstawo-
we terminy, wyznaczyć tętno życia spo-
łecznego w nowych ośrodkach. To jest 
matematyka mn ie j więcej taka: wybu-
dujesz więcej domów — więcej ludzi od-
czuje potrzebę i zainteresowanie nowo-
cześnie urządzonymi wnętrzami ; zaopa-
trzysz je w łazienki — więcej osób na-
będzie nawyku zażywania kąpieli raz 
czy dwa razy na tydzień; postawisz w 
mieście nową fabrykę — więcej osób bę-
dzie dobrze zarabiało i pocznie rozglą-
dać się za możl iwością założenia 
rodziny, zaopatrzenia się w telewizor 
czy motocykl. 

Jeszcze niewiele lat temu o tych spra-
wach decydowano dość daleko od tego 
miasta. Mów i ł o się wówczas z pewnym 
zniecierpl iwieniem o radosnej twórczo-
ści, do jak ie j wie lką ochotę wykazuje 
teren. O d jakiegoś czasu płaszczyzna 
dyskusji i rozważań uległa zmianie. W 
tej chwil i , szczególnie od trzech lat, 
podstawowym problemem dla tego ro-
dzaju ośrodków jest kwestia nie tyle 
może znalezienia pieniędzy, ile stworze-
nie możl iwości wykorzystania ich jak 
najbardziej celowo i gospodarnie. 

Legnica nie należy pod tym względem 
do wy ją tków. Przez prawie 15 lat znaj-
dowała się nieco na uboczu. Nie posia-
dała zbyt rozwiniętego przemysłu, wiel-
kich atrakcyjnych zakładów, które sto-
sunkowo szybko potrafią narzucić pe-
wien charakter miastu i nadać mu okre-
śloną atmosferę. Tutaj przemysł był 
drobny, pozbawiony wielkiego ciężaru 
gatunkowego. Tak to odziedziczyliśmy. 

I dopiero w latach pięćdziesiątych za-
czął się tu, zrazu bardzo nieśmiało, okres 
owego specyficznego niepokoju, który 
zawsze charakteryzuje szlaki poważniej-
szych inwestycji. Bowiem napisane było 
na górze, iż w podręcznikach historii 
Legnica związana będzie z Tatarami, zaś 
współczesność tego miasta wiązać się 
będzie z miedzią, ze „starym" zagłębiem 
w pobl isk im powiecie bolesławieckim, 
w związku z k tórym wybudowano tu w 
latach pięćdziesiątych dużą hutę mie-
dzi; oraz z zagłębiem nowym, lubiń-
skim — co też zostało zadecydowane na 
górze, ale już nie tej, o jakiej zwykł 
myśleć Kubuś Fatalista i jego pan. 

Bo początkowo to istotnie była tylko 
domena góry oraz tego, co tam zostało 
zapisane. Miasto o bardzo współczesnej 
strukturze zatrudnienia, gdyż ponad 50 
procent jego mieszkańców posiadało 
pracę w przedsiębiorstwach i zakładach 
oraz w usługach, charakteryzujące się, 
j ak zwykle na zachodzie kra ju — ale 
przecież tutaj szczególnie wyraźnie -*. 
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wielką liczebnością osób w wieku pro-
dukcyjnym oraz wykazujące niesłycha-
ny dynamizm w zakresie przyrostu na-
turalnego. Na tym właściwie wyczerpy-
wało swą charakterystykę. Jego dzień 
dzisiejszy — oczywiście ten przed sied-
miu, ośmiu lat — nie zawierał, oprócz 
zieleni, nic specyficznego, nic, co dawa-
łoby się lubić, stanowiąc chociażby, jak 
wrocławski Ratusz, swoisty symbol rzu-
cający się w oczy przejezdnemu. Nie 
miało także jakichś ciekawych postaci — 
jak chociażby ów pan z bródką i laską, 
który we Wrocławiu od szesnastu lat 
zajmuje się książkami i opowiadaniem 
facecji. 

Nie było tu inteligencji twórczej. Bo 
na dobrą sprawę cóż miało przyciągać 
owych ludzi, którzy do tego, aby żyć 
i prosperować, potrzebują zaraz grona 
słuchaczy dla ploteczek i dowcipów, o-
glądają się za szpaltą jakiejś gazety czy 
czasopisma, aby tam drukować, za pra-
cownią z wielkimi oknami i ciekawym 
modelem czy pejzażem, a także wieczo-
rami za kimś, z k im można .by wymie-
nić poglądy na temat damskiej urody 
albo ostatniego Biennale w Wenecji. Nie 
budowano domów, a więc i architekci 
nie bardzo wiedzieli, w jakimże celu 
można by w tym mieście siedzieć. Może 
tylko pracownicy wymiaru sprawiedli-
wości znali dokładnie swoje tutaj powo-
łanie i1 nie mogli uskarżać się na brak 
zajęć. Reszta zaś? Miasto mogło im 
ofiarować pejzaż secesyjnych kamieni-
czek, brudnawe ulice, dwie linie tram-
wajowe, brzydkie sklepy i — samotność. 
Jeśli ktokolwiek w tym czasie miał o-
chotę zaaplikować sobie rzeczywistą, 
prawdziwą samotność — będąc, rzecz 
jasna, człokiem tej grupy, którą okre-
ślamy mianem inteligencji twórczej — 
to mógł ją z całą pewnością znaleźć 
w owym mieście. 

Lecz jakoś poszukujących nie było zbyt 
wielu, a przynajmniej Legnica nie miała 
do nich szczęścia. Było to więc miasto 
stanowiące dość dziwny konglomerat roz-
maitych upodobań, nawyków, oby-
czajów i przywar. Liczyło co prawda 
ponad 50, tysięcy ludzi — obecnie 
liczy 68 tysięcy — ale ta ilość 
świadczyła przede wszystkim o za-
sobach mieszkaniowych miasta, jego 
chłonności i o możliwościach zatrudnie-
nia, ofiarowania zarobku i pracy, a nie o 
obyczajowości. Obyczajowość przywie-
ziona została z zabużańskich osiedli i mia 
steczek, nierzadko takich, o których sta-
ra anegdota powiada, że wieczorami trze-
ba było chodzić środkiem ulicy i wołać 
„idzie się, idzie się" — po to, aby uniknąć 
rozmaitych przykrych konsekwencji mil-
czenia i anonimowości. Jeszcze dzisiaj 

kierownik Wydziału Kultury Miejskiej 
Rady Tadeusz Grochalski zapytany, dla-
czego nie przyjęli oferty cyrku, który 
chciał przyjechać i uświetnić Dn i Legni-
cy, odparł: 

— Odmówiliśmy, bo po prostu obawia-
my się, że gdyby cyrk przyjechał, to 
mielibyśmy poważne trudności z zain-
teresowaniem społeczeństwa innymi pun-
ktami programu, jak występy teatrów, 
koncerty, otwarcie muzeum w Legnickim 
Polu. 

Franciczek P., stary legniczanin, miesz-
kający tu od piętnastu lat i już teraz nie 
podejmujący każdego roku planów, aby 
się stąd przenieść gdziekolwiek indziej, 
z niechęcią wraca do wspomnień z lat 
ubiegłych. Twierdzi, że model życia przed 
stawiał się tutaj dość jednostronnie: rano 
to była jakaś praca a po południu w naj-
lepszym razie kino lub brydż u kogoś ze 
znajomych; młodzież, której tu jest du-
żo, miała do wyboru albo szybko stąd 
uciekać zaraz po maturze, obojętnie — na 
studia czy też do pracy, albo przystoso-
wać się do tego modelu, założyć rodzinę, 
zamieszkać w jakimś wolnym jeszcze czy 
też „zagęszczonym" poniemieckim miesz-
kaniu, wśród ogromnych pomieszczań-
skich mebli, dzieląc jedną kuchnię 
i jedną łazienkę w tych „spółdziel-
niach" pomiędzy czterech czy pięciu 
użytkowników. Bo przecież więk-
szość tych mieszkań była budowana 
dla zamożnych mieszczańskich ro-
dzin, ze służącą i pokojówką, dla wiel-
kich kredensów i rozkładanych stołów, 
przy których mogło ucztować 20 osób; 
samo opalenie zimą mieszkania stanowiło 
zajęcie na co najmniej 4 godziny dla jed-
nej osoby oraz wymagało co na jmnie j 
trzech ton węgla rocznie. Więc dlatego 
nie było nawet specjalnych oporów przy 
„zagęszczaniu". Jeśli rodzina 3-osobowa 
miała dwa takie wielkie pokoje, to i tak 
zimą użytkowała tylko jeden, gdyż to 
odpowiadało jej materialnej sytuacji. 

O, rzecz jasna, nie brakowało i w tym 
mieście przyzakładowych świetlic, ja-
kichś zespołów artystycznych. Przeciw-
nie, szły na to spore pieniądze i sporo 
wysiłku. Ale przeważnie był to wysiłek 
jałowy. Kończył się zniechęceniem, ucie-
czką do innego miasta albo do innej pra-
cy-

Od kilku lat to się zmieniło. To znaczy 
— bądźmy szczerzy — zaczęło się zmie-
niać. I nie historia tego miasta, jego 
miejsce w podręczniku nauki dziejów 
ojczystych, tradycje czy też próby nawią-
zania do tych tradycji, odgrzebania ich 
i odkurzenia — stały się tutaj impulsem 
i ożywczym bodźcem. Sprawili to nie 
Tatarzy, lecz położenie miasta w sąsiedz-
twie dwu miedziowych zagłębi. 
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Pierwszą jaskółką dowodzącą, że coś 
się zmienia w tym państwie powiatowym, 
była-uchwała Miejskiej Rady Narodowej, 
w myśl której ojcowie grodu postanowili 
rozewrzeć wrota przedstawicielom inte-
ligencji twórczej, zobowiązując się stwo-
rzyć każdej wartościowej jednostce przy-
zwoite warunk i mieszkaniowe i życiowe, 
otoczyć opieką i dać możliwości osobi-
stego rozwoju. Było to posunięcie a lbo 
bardzo starannie przemyślane, albo też 
podpowiedziane przez intuicję. Inteligen-
cja ' twórcza, zwłaszcza młoda, posiada 
jedną szczególnie cenną dla każdego am-
bitnego miasta cechę: pewien natura lny 
niepokój, krytyczny przeważnie stosunek 
do rzeczywistości zastanej. Są to ludzie, 
którzy w latach zastoju nigdy się z tym 
nie "godzą całkowicie; zaś w okresach, 
kiedy- otwierają się możliwości rozwojo-
we, zawsze śą gotowi wtrącić swoje trzy 
grosze, szukać dziùry w całym, ale za-
razem oni przecież zazwyczaj nada ją tym 
poczynaniom rozgłos, upowszechniają 
ambic ję i zamierzenia. Czynią je sprawą 
społeczną, a nie tylko problemem spraw-
nego administrowania. 

Więc ta uchwała stanowiła swoisty 
kompromis. Należała do strefy rzeczy-
wistych możliwości i została podjęta 
chyba dlatego, iż nie sposób było jeszcze 
wtedy podejmować decyzji co do licz-
nych innych spraw wiążących się z wie-
lomi l ionowymi kosztami. Na to trzeba 
było czasu a przede wszystkim" chyba 
wywołan ia bardziej powsźechnego zain-
teresowania losami miasta. A le j u ż to do-
wodziło, że miasto poczyna czuć się kuso 
w swym- aktua lnym kostiumie, a raczej 
ubran iu roboczym. 

I chyba ta uchwała zapoczątkowała se-
rię odkryć dalszych. A więc przede 
wszystkim, że w Legnicy żyje ponad 1000 
osób z wyższym wykształceniem — w 
konsekwencji czego powstał K l ub Inte-
ligencji. Że jest to miasto duże, bo prze-
szło 60-tysięczne, a w związku z tym po-
winno chociażby tylko interesować się 
teatrem. Że m a bogatą historyczną prze-
szłość — przeto szybko powstało Towa-
rzystwo Przyjaciół Nauk. Zajrzano do 
statystyk, po czym okazało się, że po 
Wroc ławiu i Wałbrzychu tu właśnie 
mieszka najwięcej ludzi, że to trzecie co 
do wielkości miasto na p o l n ym Śląsku, 
ale że jakoś n ik t o tym nie wie. 

Miedź ośmieliła te ambicje. Świadczą o 
t ym chociażby tegoroczne obchody Dn i 
Legnicy — przygotowane i przeprowadzo-
ne z rozmachem i z głową. O ile bowiem 
sam pomysł uroczystego obchodzenia dni 
miasta jest j u ż upowszechniony w sposób 
tak absolutny, że ma j i czerwiec składają 
się przeważnie ż dni jakichś miast — 
o tyle tuta j były nie tylko uroczystości 
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zakrojone na poważną skalę z przedsta-
wicie lami Warszawy, Wrocławia, instan-
cji i urzędów wojewódzkich i central-
nych. Na dwa tygodnie przedtem odbyła 
się swoista konferencja prasowa — bo 
tak chyba wypadn ie nazwać sesję zwo-
łaną przez Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich pod koniec ma j a z inicjatywy 
Legnicy i rzeczywiście mogącą wylegity-
mować się sol idnym zasobem zaprezento-
wanych informacj i , opracowań i bardzo 
śmia łymi niejednokrotnie wnioskami na 
przyszłość. Więc gdyby ktoś chciał po-
narzekać sobie na inf lację dni rozmaitych 
miast, dostrzegać W tym tylko galowe 
uroczystości, dające okazję do wygłosze-
nia szeregu m ó w i wręczenia k i lku na-
gród, to niechże w tym wypadku wstrzy-
ma się ze swym sądem. To nie była wy-
łącznie tak zwana galówka. Chodziło 
przede wszystkim o to, aby wyekspor-
tować w Polskę dokonane tu odkrycie, 
iż Legnica jest rzeczywiście trzecim mia-
stem Dolnego Śląska. A le i to nie na 
próżno. Nie z jakiejś megalomani i świe-
żej daty. 

przyjdz ie bow iem zdradzić tutaj ukry-
ty, na j intymniejszy zamiar : chodziło im 
o to, aby zrobić trochę reklamy miastu, 
a to dlatego, by potem, gdy zacznie ono 
wysuwać postulaty i zaglądać, co tam 
też jest napisane na górze o jego losach, 
nie po jawi ło się zbyt wie lu zdziwionych: 
„Legnica? A czego oni ciągle o coś nas 
nagabu j ą? " 

J e d n ą z publ icznych ta jemnic związa-
nych z mechan iką wielk ich inwestycji — 
a do takich na pewno należy plan bu-
dowy nowego zagłębia w rejonie Lubi-
na i w pobl iżu Legnicy — jest to, że 
w ią żą się one ściśle z problemami akty-
wizacj i miast i że bardzo wiele zależy 
tutaj od rozsądku i aktywności władz i 
społeczeństwa danego miasta, gdy trzeba 
wysunąć przekonywające argumenty i 
propozycje oraz znaleźć d la nich uzasad-
nienie. 

A teraz właśn ie jest czas gorących 
dyskusji na temat, co przyniesie poszcze-
gólnym miastom nowe zagłębie. W jakich 
terminach budowane tu będą osiedla 
mieszkaniowe i obiekty kul tura lne oraz 
socjalne. Legnica zaś m a w tej mierze 
n iemało uzasadnionych chyba apetytów. 

Wym ieńmy : ambic je posiadania z cza-
sem własnego teatru zawodowego w no-
w y m budynku i z pe łnym wyposażeniem; 
projekty wybudowan ia reprezentacyjne^ 
go a zarazem rzeczywiście pożytecznego 
Domu Kul tury , tak aby można było 
obecnie istniejący przekształcić w ośro-
dek dzielnicowy; własne dobrze wyposa-
żone muzeum; siedziba dla Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk . Oprócz tego — nowo-



czesne sklepy, rzeczywiście reprezenta-
cyjne restauracje, parę kawiarń. 

Wszystko to wymaga pieniędzy, musi 
być odnotowane w budżetach i posiadać 
w perspektywicznym planie rozwoju 
zagłębia ściśle określone terminy, wyko-
nawców, materiały. A perspektywa i pro 
gram inwestycyjny, zawarty w opraco-
waniu Wydziału Architektury i Nadzo-
ru Prezydium WRN, ciągle jeszcze są w 
jakimś sensie dyskusyjne, ciągle jeszcze 
zawierają konieczność uściśleń. A to jest 
wielka, dostrzeżona przez Legnicę szan-
sa. 

3 • • 

Dlatego obecnie wiele się tutaj robi na 
zapas. Wiele ambicj i piastuje na wyrost, 
oglądając się właśnie na pobliski Lubin. 
A także na Wrocław i Warszawę. Niemal 
każda z instytucji, które stanowią do-
robek ostatnich lat i nowość na horyzon-
cie miasta, liczy na możliwości, jakie 
otwiera zagłębie miedziowe. Czasem wy-
chodzą z tego rzeczy bardzo pożyteczne, 
czasami trochę zabawne. 

Dla przykładu — trudno przecenić zna-
czenie i rozwój Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. W ciągu dwóch lat dzielących nas 
od chwili jego powstania Towarzystwo 
zrobiło niemało. Rozpoczęli od bibliotek. 
W czasie, gdy dopiero startowali, Legni-
ca pod względem ilości tomów będących 
w posiadaniu bibliotek publicznych po-
zostawała na jednym z ostatnich miejsc 
w województwie. Towarzystwo zwróciło 
się więc do społeczeństwa o przeszuka-
nie strychów, piwnic i zakamarków do-
mowych, w których poniewierało się 
sporo książek — z apelem, aby przekazać 
te książki, zwłaszcza silesiaca, Towarzy-
stwu. Napłynęło tego sporo, przede 
wszystkim dzięki młodzieży szkolnej. 
Zwrócili się również do Biblioteki Uni-
wersyteckiej i Ossolineum we Wrocła-
wiu, a także do Polskiej Akademii Nauk 
z prośbą o przekazanie im egzemplarzy 
będących dupl ikatami lub też takich, 
których biblioteki te ma j ą dużo. W rezul-
tacie biblioteka Towarzystwa liczy teraz 
ponad 3 tysiące pozycji. W rocznicę wy-
zwolenia miasta Towarzystwo było już 
w stanie zorganizować sesję naukową, 
na której wygłoszono 10 referatów po-
święconych zarówno historii, jak i współ-
czesności. Potem było ki lka wystaw płó-
cien Sichulskiego, starodruków, doku-
mentów i pieczęci średniowiecznych wy-
pożyczonych z Arch iwum Wojewódzkie-
go, a także wystawa poświęcona twór-
czości Stanisława Wyspiańskiego — po-
nieważ akurat przypadała siedemdziesią-
ta rocznica jego pobytu w Legnicy. 

Nieoczekiwanym mecenasem Towarzy-
stwa stał się legnicki PGR. Gdy wyło-
niła się bowiem kwestia lokalu — a kie-

dy się już ma trwały majątek w postaci 
choćby książek szacowanych na około 
70 tysięcy zł, trzeba mieć również po-
mieszczenia — udzielił Towarzystwu przy 
tułku, wcale przyzwoitego zresztą, właś-
nie PGR. Oddał mu cztery duże pokoje 
nie domagając się przy tym, aby Towa-
rzystwo płaciło czynsz — co instytucję 
posiadającą wprawdzie statut i władze, 
ale zupełnie nie posiadającą budżetu, 
rozłożyć by mogło na obie łopatki. Co 
więcej — PGR zapewnił, również na za-
sadzie mecenatu, opał na zimę i sprzą-
taczkę utrzymuj ącą czystość. 

Więc to jest teraz trochę zabawne, bo 
skąd raptem przyjaźń pomiędzy Towa-
rzystwem Przyjaciół Nauk a PGR-em — 
ale oprócz tego pozornie śmiesznego as-
pektu dowodzi to jakiejś wzruszającej 
troski o dobro miasta, i to ze strony, 
skąd tradycyjnie najmniej należałoby się 
tego spodziewać. 

Podobnie jest z „Wiadomościami Leg-
nickimi", które trzy lata temu były nie-
regularnie Ukazującą się gazetką powia-
tową. Obecnie jest to tygodnik, czytany, 
popularny w mieście, kształtujący opinię 
i skupiający parę niezłych^ piór — przy 
czym poszukiwania, aby „skupiać" trwa-
ją nadal. Do tego stopnia, że reporter, 
w rozmowie z przewodniczącym Miej-
skiej Rady Narodowej * zapytawszy o sy-
tuację tygodnika, zostaje z kolei sam 
zapytany, czy może przypadkiem nie re-
flektowałby na podjęcie pracy w „Wia-
domościach" i przeniesienie się do Le-
gnicy. 

I tu powoli zaczyna się ta druga strefa, 
która bardzo nieznacznie poddaje się 
prawom arytmetyki i rachunkowi praw-
dopodobieństwa statystycznego. Można 
bowiem zaplanować na przykład i zna-
leźć pieniądze na urządzenie w starym 
lokalu restauracji I kategorii, gdzie kel-
nerzy będą używać bardzo czarnych gar-
niturów i bardzo białych koszul oraz 
serwetek. Można wywiesić napis o obco-
języcznej obsłudze a nawet mieć na to 
pokrycie. Wywiesić zarządzenie, że po 
godzinie 20 do tej restauracji nie wpusz-
cza się mężczyzn pozbawionych mary-
narek, albo uprzeć się i nie wpuszczać 
bez strojów wieczorowych. Ale czy to 
znaczy, że w tej restauracji o godzinie 12 
w nocy przy dobrej orkiestrze mężczyźni 
w ciemnych marynarkach będą rozma-
wiać inaczej i o innych sprawach niż 
wówczas, gdy przychodzili tutaj w san-
dałach i wiatrówkach? O ile zmieni się 
ton tych rozmów, ich forma i tempera-
tura — i czy to przyjdzie od razu, czy 
— przeciwnie r- będzie kwestią długiego 
czasu? 

Jak myślicie, k im jest z zawodu prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Lęgni-
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cy, Tadeusz Gumiński? Profesorem szko-
ły średniej, sędzią, lekarzem? Otóż nie. 
Z wykształcenia prawnik, ale z „zawodu" 
kierownik działu inwestycji w niedawno 
uruchomionej tu Fabryce Przewodów 
Nawojowych. Nigdy historii nie studio-
wał, nie uczył w szkole, nie wykładał; 
to po prostu jego „hobby". Skojarzone 
z innym nawykiem — żeby uprawiać tę 
amatorską pasję nie tylko na prywatny 
użytek, ale ku pożytkowi społeczności, w 
której się żyje. 

Tadeusz Gumiński bynajmniej nie jest 
legniczaninem od wielu lat. Jego „staż" 
wynosi niespełna trzy lata. Towarzystwo 
istnieje przeszło dwa lata. Czy między 
tymi dwoma datami istnieje jakiś zwią-
zek przyczynowy? Trudno rozstrzygnąć, w 
każdym razie faktem jest, że istnieje 
tu związek w czasie. Natomiast niewąt-
pliwe jest jedno: iż Towarzystwo liczy 
sobie w tej chwili kilkudziesięciu aktyw-
nych członków i że w przeważnej więk-
szości mieszkają oni tutaj już dość długo. 

Zaś Tadeusz Gumiński jako postać z 
całą pewnością dowodzi czegoś innego: 
potrzeby tego, co nazywamy nawykiem 
społecznego zaangażowania. Sam mówi, 
że to chyba dlatego zaraz zaczął się roz-
glądać za ludźmi podobnie jak on ogar-
niętymi zapałem do nauki i studiów, że 
swoją młodość spędził w Łowiczu, mia-
steczku przed wojną dość wyjątkowym, 
ogarniętym gorączką i zapałem odgrze-
bywania tradycji regionu, użytkowania 
ich w zdobnictwie i rękodzielnictwie, po-
pularyzowania na cały kraj. Ponieważ 
zaś było to przed wojną coś wyjątkowego, 
dużo o tym pisano a przede wszystkim 
stwarzało to poczucie przydatności nie 

tylko zawodowej; przynosiło satysfakcję 
i skutecznie chroniło przed nadmiernym 
przemyśliwaniem na temat odległości Ło-
wicza od Warszawy. A tu skutecznie 
chroni od przemyśliwania nad odległoś-
cią Legnica — Wrocław. 

Wiele potrzeb, które w ośrodkach pro-
wincjonalnych odczuwają — i szukają 
dróg ich zaspokojenia — zwłaszcza lu-
dzie z dyplomem wyższej uczelni, można 
tłumaczyć popularnym ostatnio słów-
kiem: konik. Ale przecież nie jest to tyl-
ko jakaś forma zabijania wolnego czasu. 
Okres studiów zawsze wiąże się z tętnem 
życia wielkomiejskiego i wyrabia w 
związku z tym pewne .nawyki. Potem na-
stępuje przeprowadzka w krainę Polski 
powiatowej, zaś nabyte w dużym mieście 
nawyki wyradzają się tu albo w nostal-
gię, albo w uparte i nie bardzo rozu-
mowo dające się wytłumaczyć groma-
dzenie dóbr, kolekcjonowanie zaszczy-
tów, uprawnień, władzy. 

Wydaje się to jednym z istotnych pro-
blemów, które obecnie nabierają ostroś-
ci, w miarę jak do miast powiatowych 
ściągać poczynają coraz liczniej absol-
wenci przeróżnych uczelni. I z całą pew-
nością jedną z recept, jakie można by 
wypisać przeciwko powiatowej nostalgii, 
jest właśnie zaangażowanie się w sprawy 
regionu, poznawanie jego przeszłości, za-
bytków, troska o jego współczesność i 
przyszłość, troska na poły osobista, aby 
wykorzystać szansę, jeśli się otwiera. Ale 
szansę nie ucieczki, nie jednostkową, 
naturalną, ale zawsze trochę egoistyczną. 
Szansę dla miasta. Dla całej ' jego spo-
łeczności. 

Roman Karpiński 
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P o l s k i e Chile'9 i Sienkiewicz 

R O M A N 

BURZYŃSKI 

I N W O K A C J A 

W autobusie, którym właśnie wyje-
chałem z Wrocławia do Dolnośląskiego 
Zagłębia M i e d z i o w e g o , tuż obok 
mnie usiadła piękna, młoda kobieta. 
Miała włosy ufarbowane na efektowny 
m i e d z i a n y kolor. Przyglądałem się 
kierowcy autobusu. Miał surowe m i e -
d z i a n e ' oblicze. Zapłaciłem za prze-
jazd, rzucając konduktorowi kilka m i e -
d z i a k ó w . 

— Skąd ja ją znam? — zapytywałem 
sam siebie, patrząc z ukosa na sąsiad-
kę. Gdzieś ją widziałem. W Mi e d z i a-
n e j Górze w Górach Świętokrzyskich? 
Na M i e d z i a n c e pod Chęcinami? 
Podczas wyprawy w Tatry na M i e d z i a -
ne? A może wczoraj, w restauracji 
M i e d z i a n k a w Lubinie ? Tak. Pozna-
łem to po broszce wpiętej w jej bluzkę. 
Broszka była m i e d z i o w a n a . 

Homer opisał wierszem wspaniałą 
tarczę Achillesa, na której bóg-kowal 
Hefaistos wykonał w miedzi i brązie roz-
maite sceny. Brąz od dawna jest też ulu-
bionym materiałem, z którego odlewa się 
posągi. 

Powstając ze swego miejsca nieznajo-

ma błysnęła mi w oczy swą broszką — 

jak tarczą. Wiem. To oznaczało: niezdo-

byta. O, m i e d z i nieśmiertelna. 

O MORZU SPRZED SZESNASTU 

M IL IONÓW LAT 

Drodzy Czytelnicy! Nie wątpię, że po-
wyższą inwokację przeczytaliście z przy-
mrużeniem oka. To było naprawdę napi-
sane półżartem. Nikt nie pisuje inwoka-
cji do reportażu dziennikarskiego. I to 
w dodatku reportażu na tematy przemy-
słowe. Krótkie usprawiedliwienie: dolno-
śląska miedź ma w sobie jakiś urok, ja-
kiś czar. Ilekroć tu przyjeżdżam, natknę 
się na coś sympatycznego i romantycz-
nego. A ponieważ na razie — no tak, 
to trzeba odważnie powiedzieć — na ra-
zie w zagłębiu lubińskim jest niewiele z 
... zagłębia i z przemysłu, bo to wszystko 
jest dopiero w zaczątkach, bo to wszystko 
rozwinie się dopiero za kilka lat, bo to 
wszystko będzie naprawdę gotowe do-
piero za całe dziesięć lat — można sobie 
pozwolić na odrobinę uśmiechu. 

Teraz już poważnie do rzeczy. 
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Zaczęło się wszystko przed szesnasto-
ma milionami lat, kiedy w miejscu, gdzie 
dzisiaj Dolny Śląsk, szumiało morzą zwa-
ne Cechsztyńskim. Woda — jak wiadomo — 
nanosi niekiedy na brzeg różne wartości, 
jakieś łupki, jakieś bursztyny. Tutaj leżał 
olbrzymi półwysep, wrzynający się głębo-
ko w morze. Na jego brzegach osadzało 
się to, co szesnaście milionów lat póź-
niej ludzie nazwali rudami miedzi. Pow-
stające złoże miało kształt rogalika. To 
trzeba zapamiętać, to ma duże znaczenie, 
0 czym poniżej. 

Miedź, j ako składnik stopu . z cyną 
zwanego b r ą z e m , znana jest od kilku 
tysięcy lat, dokładnie — od czterech ty-
sięcy. Pewien okres w dziejach świata 
nauka nazywa ę p o k ą b r ą z u. Trwała 
ona około tysiąc lat, mniej więcej od 
roku 2000 przed naszą erą do roku około 
1000 p.n.e. W tym okresie (uwaga!-— to jest 
tyle lat, ile liczy Polska!) brąz służył 
ludzkości za podstawowy materiał do 
wyrobu narzędzi prący i walki. Po okre-
sie brązu przyszłą epoka żelaza. 

Kopalnie miedzi na Dolnym Śląsku 
istnieją już setki lat. Ten fakt należy 
podkreślić, albowiem niektórzy ludzie, 
czytając ostatnio wiele o odkryciach złóż 
miedzi pod Wrocławiem, sądzą, że jest 
inaczej. Tymczasem sprawa przedstawia 
się następująco: 

Kopalnia rud miedzi w miejscowości 
Miedzianka na Dolnym Śląsku istniała 
już w wieku X I I I . W latach między 
1938-1945 Niemcy zbudowali tu kilka no-
wych kopalń, jednakże bez większych 
sukcesów: jedna z nich dawała mini-
malne wyniki eksploatacji, drugą zalały 
wody. Polacy w latach pomiędzy 1951 a 
1957 zbudowali trzy kopalnie, które już 
są czynne, nie będąc jednak czymś re-
welacyjnym. Wszystkie wspomniane ko-
palnie oparte były o poszukiwania złóż 
miedzi — jakby to można powiedzieć po-
pularnie — na jednym końcu owego cech-
sztyńskiego rogalika. Szukano „wprzód" 

1 „w tył". Nikomu na razie nie przyszło 
na myśl szukać „o b o k", na drugim koń-
cu rogalika. No, ale wreszcie polscy geo-
lodzy dobrali się i do tego miodu. Ob-
liczono, iż tu właśnie znajduje się jedno 

> z najbogatszych złóż rud miedzi na świe-
cie. Począwszy od roku 1960 przystąpio-
no do budowy nowego wielkiego zagłę-
bia miedzi pod Lubinem. Będzie ono 
gotowe za dziesięć lat. Z tego też trzeba 
sobie jasno zdawać sprawę. Są ludzie, 
którzy czytając w prasie od roku nowiny 
z budującego się zagłębia, niecierpliwią 
się. Chcieliby już dzisiaj mieć w domu 
kable elektryczne, wtyczki i kontakty z 
lubińskiej miedzi. Chcieliby grać na trąb-
kach wykonanych z lubińskiej miedzi, a 
Stocznia Gdańska chciałaby nabywać 

tysiące bloczków, okuć i innych detali 
okrętowych z lubińskiej miedzi. A tu 
trzeba poczekać. T o leżało w ziemi szes-
naście milionów lat. Jeszcze te głupie 
dziesięć! 

J A K ODKRYTO? 

Jak doszło do odkrycia pokładów? Czy 
tego dokonał jeden człowiek, czy zespół? 

W dzisiejszym stanie wiedzy nie zda-
rza się, żeby odkrycia geologiczne były za-
sługą jednego człowieka. Muszą powstać 
warunki sprzyjające odkryciu, a to są ca-
łe lata badań prowadzonych przez wielu 
ludzi. Tworzy się mapy geologiczne, 
przeróżne, porównania z innymi krajami 
a nawet kontynentami. Miedź, podobnie 
jak i drugie olbrzymie bogactwo — siar-
kę, Polska zawdzięcza przede wszystkim 
temu, że już od c z t e r d z i e s t u k i l k u 
lat istnieje u nas Instytut Geologiczny, 
prowadzący systematyczne badania. W 
czasopiśmie fachowym pt. „Przegląd Ge-
ologiczny", w numerze 1 z roku 1958, ja-
ko autor k o n c e p c j i poszukiwań geo-
logicznych na Dolnym Śląsku wymieniony 
jest między innymi pracownik Instytutu 
Jan Wyżykowski. Wielką -i nieoczekiwa-
ną pomoc przyniósł Centralny Urząd 
Naftowy, który w tych właśnie okolicach 
wywiercił dwa otwory poszukiwawcze. 
Nafty nie znaleziono, ale potwierdziły 
się przypuszczenia co do rud miedzi. 
Przeprowadzono dalsze wiercenia i te 
pozwoliły lokalizować złoża coraz do-
kładniej. 

Przed wieloma laty, kiedy nie istniały 
jeszcze tak piękne nauki, jak geologia 
czy geochemia, miejsce wiercenia usta-
lano w sposób następujący: przywiązy-
wano kotu do ogona pęcherz i wypusz-
czano go na pole. Kot biegał jak osza-
lały, aż wreszcie wyczerpany padał. Tam, 
gdzie padł, wiercono. Pojęcie „poszuki-
wania wiertnicze" w języku angielskim 
brzmi: „wild eating", co w dosłownym 
tłumaczeniu należy rozumieć jako „dzi-
kie kotowanie". Pochodzi ono właśnie od 
owych biednych, zamęczanych kotów. 
Dzisiaj nauka zna mnóstwp ciekawych 
i nowoczesnych metod dla ustalania 
miejsc wierceń badawczych. 

Geologowie na podstawie ogólnych za-
łożeń podejrzewają pewien teren o to, że 
kryje on jakieś rudy kopalniane. Wów-
czas stosuje się którąś z metod badań. 
Jedną z najbardziej efektownych są po-
miary sejsmograficzne za pomocą apa-
ratów zwanych geofonami oraz za po-
mocą wybuchów podziemnych. Wierci się 
w ziemi otwór na głębokość trzydziestu 
do siedemdziesięciu metrów, wsuwa tam 
ładunek dynamitu, 50 do 100 kilogramów 
i powoduje wybuch. Ustawione w pobli-
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żu, geofony notują rozchodzenie się wew-
nątrz ziemi drgań sejsmograficznych po 
tym wybuchu. W każdym z rodzajów 
podziemnych skał drgania rozchodzą się 
z inną szybkością. Na tej podstawie usta-
la się, jakie skały znajdują się w głębi 
ziemi. 

Inna metoda: magnetyczna. Ustawiona 
na ziemi igła inaczej się odchyla, jeżeli 
w głębi znajduje się np. ruda żelaza. Me-
toda grawimetryczna: siła przyciągania 
jest inna tam, gdzie w głębi ziemi znaj-
duje się wielki tak zwany pakiet skał. 
Geoelektryczna: polega na wysyłaniu w 
głąb ziemi fal elektromagnetycznych; 
Jedna z najnowszych metod: geochemicz-
na. Znajdujące się w głębi ziemi pier-
wiastki wędrują w górę do gleby wraz 
z wodami. Poddaję się. glebę analizie 
chemicznej i ustala, gdzie leżą podwyż-
szone zawartości danego pierwiastka, po-
wiedzmy metalu, w stosunku do otocze-
nia. 

Jeden metr wiercenia otworu poszuki-
wawczego kosztuje około dwa tysiące 
złotych. Dla zlokalizowania złoża trzeba 
wywiercić w ziemi dziesiątki, niekiedy 
setki otworów. . 

Majątek! 
Ale ....ilu kotom ratuje się przy tym 

życie! 

SPRAWA S IENKIEWICZA 

Nie ja odkryłem tę sprawę. Te cieka-
we dane, które poniżej powtórzę, wy-
ciągnął z mroków zapomnienia wrocław-
ski dziennikarz Zygmunt Antkowiak, 
uzupełniając je własnymi arcyciekawymi 
przyczynkami zebranymi z okolic Legni-
cy. Ja mam tu do wtrącenia jedynie swo-
je skromne trzy grosze, ale — żeby je 
wtrącić, muszę zreferować od początku. 

Około roku 1900 żył w okolicach Le-
gnicy niemiecki magnat .o polskim na-
zwisku — Alfred Ludwik Oskar Serafin 
baron von Olszewski. Posiadał tu laty-
fundia i zamek. Był on wiernym czytel-
nikiem dzieł Sienkiewicza, których wów-
czas wiele przełożono na język niemiec-
ki. 

W wyniku tej lektury baron von Ol-
szewski ... poczuł się Polakiem i spo-
rządził następujący dziwaczny testament: 
zapisał swe dobra synowi Bolesławowi 
Bogdanowi, stawiając jednakże następu-
jące warunki — syn przed ukończeniem 
trzydziestego roku życia winien zdać 
egzaminy z języka polskiego i historii 
Polski na poziomie egzaminu dojrzałoś-
ci; będzie czcił narodowość polską i swo-
je polskie pochodzenie i nie ożeni się z 
kobietą należącą, do sfer pruskiej biuro-
kracji. Gdyby syn Bolesław warunków 
tych nie spełnił, majątek odziedziczy cór^ 

ka Draga (jak widać, baron dawał swym 
dzieciom słowiańskie imiona!), jednakże 
pod tymi samymi warunkami. Gdyby 
oboje warunków nie spełnili, wówczas 
cały majątek ma dziedziczyć ... Henryk 
Sienkiewicz lub jego spadkobiercy. 

Specjalne zastrzeżenie testamentu gło-
siło, iż najmniejsza nawet część mająt-
ku nie może przejść na własność ani 
rządu pruskiego, ani dalszej rodziny ba-
rona. 

Co to wszystko ma do dzisiejszego pol-
skiego zagłębia miedziowego? Być może, 
nie ma nic. Ale gdyby dokładnie od-
tworzyć granice latyfundiów von Olszew-

skiego, okazałoby się, że niektóre kopal-
nie mogły dziś należeć do spadkobierców 
naszego wielkiego pisarza! 

Olszewski zmarł w roku 1909 w Ge-
newie, a otwarcie jego testamentu stało 
się europejską sensacją. Baron polecił 
na swym pogrzebie odegrać i ... odśpie-
wać Mazurka Dąbrowskiego i w tym. ce-
lu dołączył do testamentu (pisanego w 
języku niemieckim) nuty oraz tekst ma-
zurka w języku polskim. 

Wdowa po baronie, Gabriela, z domu 
baronówna niemiecka, przyjęła po śmier-
ci męża następującą taktykę: syna Bo-
lesława, porządnego chłopca, umieściła w 
domu wariatów, mimo że był on zdrowy. 
Córkę szybko wydała za mąż za wyso-
kiego dygnitarza niemieckiego, barona 
von Zeelitz-Neukirch, wiceprezydenta 
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prowincji wrocławskiej (późniejszego do-
stojnika SA), licząc niewątpliwie na to, 
że przy pomocy takiego zięcia majątek 
jakoś wybroni. Jednocześnie wszczęła 
korespondencję z Sienkiewiczem, którego 
w obłudnych słowach zapewniała o 
swej miłości do Polski oraz o tym, że kie-
ruje sprawami w myśl intencji testamen-
tu. 

Sienkiewicz, który niczego się nie spo-
dziewał, gdyż Olszewskiego ani nie znał, 
ani nawet o n im nigdy nie słyszał, zajął w 
tej dziwnej sprawie takie stanowisko: 
wraz ze swymi dziećmi — Henrykiem, 
Józefem i Jadwigą — notarialnie zrzekł 
się wszelkich praw do spadku. Akt ten 
został podpisany w kancelarii notariu-
sza Miemczewskiego. 

Jednocześnie Sienkiewicz wystosował 
do pełnomocnika rodziny zmarłego pis-
mo, w którym uzasadnił swój krok. Pi-
sał on: 

„...w żadnym wypadku nie zagrabiłbym 
majątku sierot. Do Polski i do polskiej 
idei nie ciągnie się nikogo groźbą wy-
zucia z ziemi, odziedziczonej po ojcach. 
Byłby to sposób niezgodny ani z moim 
osobistym charakterem, ani z polską kul-
turą..." 

Zrzekając się praw do milionowej for-
tuny uważał jednak Sienkiewicz, że nie 
ma on prawa zwalniać dzieci barona ód 
obowiązku nałożonego przez zmarłego 
ojca, to jest obowiązku nauczenia się 
historii i języka polskiego. Zażądał więc 
od baronowej, ażeby złożyła w banku 
depozyt w wysokości 30 tysięcy marek, 
które wycofa, jeśli jedno z dzieci zda 
swe egzaminy. W przeciwnym wypadku 
depozyt przepadnie na rzecz jednej z o-
światowych instytucji polskich. 

Ponieważ syn barona Bolesław wcześ-
nie zmarł, a córce, będącej żoną wicepre-
zydenta „der Prowinz Breslau", ani się 
śniło o nauce języka polskiego, przeto w 
roku 1932 ówczesny polski Bank Gospo-
darstwa Krajowego, na wniosek spadko-
bierców Sienkiewicza, wpłacił wspomnia-
ny depozyt (zdewaluowany do sumki 
3.700 złotych) na rzecz Uniwersytetu Lu-
dowego w Odolanowie, placówki, której 
celém było kształcenie Polaków pocho-
dzących ze Śląska Opolskiego. 

Tak się skończyły dzieje miedzi sien-
kiewiczowskiej. 

J A K SIĘ BUDUJE KOPALNIE? 

Jest to sprawa nieskończenie zawiła, 
żmudna, pracochłonna. I żeby się na gło-
wie postawić, nie może iść szybciej niż 
...idzie. Z tej prostej przyczyny, że 
wszystko zaczyna się od kopania (facho-
wo się mówi: g ł ę b i e n i a ) szybów. Szyb 

to jest otwór o niewielkiej średnicy, ja-
kieś 7—8 metrów, który z wolna posuwa 
się coraz głębiej, aż na głębokość kilku-
set metrów. W kole o tak niewielkiej 
średnicy mieści się tylko kilku ludzi* 
którzy nie tylko kopią, ale i zabezpiecza-
ją ściany szybu oraz wysyłają urobek na 
powierzchnię ziemi. Na tym skrawku 
posuwającej się w dół przestrzeni nie-
wielu pracujących się zmieści. 

Jedną z najciekawszych metod pracy, 
które stosuje się w nowym zagłębiu, jest 
zamrażanie ziemi. Chodzi o to, że w głę-
bi poszczególnych pokładów ziemi i skał 
pojawia się woda, uniemożliwiająca pra-
cę i zalewająca szyb. Ażeby temu zapo-
biec, zamraża się ziemię wokół drążo-r 
nego otworu na lodowaty kamień. Jeśli 
budowniczowie przewidują, że dany szyb 
przejdzie poprzez zawodnione pokłady, 
zanim przystąpią do właściwej pracy 
głębienia, wpuszczają w ziemię (niekie-
dy na głębokość kilkuset metrów) kilka-
dziesiąt rur o średnicy około 15 cm, przy 
których pomocy wokół miejsca budowy 
szybu tworzy się niską temperaturę. Ścia-
ny drążonego szybu otrzymują tempera-
turę około minus 20 stopni. Tam, gdzie 
pracują kopacze, panuje wówczas tem-
peratura — 7 do — 8 stopni, którą zresztą 
górnicy sobie chwalą, twierdząc, że się 
przy takim niewielkim mroziku dobrze 
pracuje. 

Szyb zostaje obudowany ścianami be-
tonowymi, a w miejscach szczególnie 
zawodnionych segmentami stalowymi, 
zwanymi tubingami. 

Jedna kopalnia składa się z trzech do 
czterech szybów, z których każdy speł-
nia później inną rolę. Jeden służy do 
transportu ludzi, drugi do transportu 
rudy, inny jest szybem tzw. wentylacyj-
nym etc. Gdy szyby dojdą do pożądanej 
głębokości, rozpoczyna się budowa chod-
ników poziomych w głębi ziemi, a na-
stępnie przygotowywanie pól eksploata-
cyjnych, stacji kolejowych, kanałów 
pomp odwadniających, instalacji itd. itd. 
Kable elektryczne, woda, powietrze, pom-
py wodne, sygnalizacja, urządzenia awa-
ryjne, telefony — to wszystko pod ziemią. 
Naszybie, wysypiska, transportery, urzą-
dzenia przeróbcze, zakład wzbogaca-
nia rudy, kotłownia, magazyny, dworce 
kolejowe, bocznice — to na powierzchni. 

Równolegle trwa budowa mieszkań dla 
pracowników. W lubińskim zagłębiu za-
brano się do tej pracy z rozmachem. 
Lubin, maleńkie miasteczko liczące dzi-
siaj 7 tysięcy mieszkańców, ma się za 
kilka lat przekształcić w miasto 30-ty-
sięczne. Dwie okoliczne wsie staną się 
miastami, które pochlubią się liczbą co 
najmniej po 12—17 tysięcy mieszkańców. 
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Zagłębie lubińskie — to będą cztery 
kopalnie. W chwili obecnej buduje się 
trzy pierwsze szyby pierwszej kopalni. 
Dalsze trzy kopalnie są dopiero w fazie 
projektowania. Całość będzie największą 
inwestycją powojenną Polski, większą 
niż Nowa Huta, większą niż Turoszów. 
Koszty: około 20 miliardów złotych. 

Niektórzy nazywają zagłębie dolno-
śląskie „polskim Chile". Jest to nazwa 
niesłuszna. Wydobycie miedzi na świecie 
wygląda następująco (liczby bardzo zao-
krąglone) : USA wydobywa rocznie 900.000 
ton. Następne miejsca zajmują: Chile — 
430.000, ZSRR - 350, Rodezja - 340, Ka-
nada — 300, Kongo — 230 tys. Ponieważ Pol-
ska (za dziesięć lat) Wydobywać będzie 
około 100 tysięcy ton, zajmie s i ó d m e 
miejsce na świecie. Poza nami pozostaną: 
Japonia, Meksyk, Peru, Unia Południo-
wej Afryki i Australia, które wydoby-
wają rocznie poniżej stu tysięcy ton. 
Nazwa „Chile" do lubińskiego zagłębia 

nie pasuje. Zdążam do napisania kilku 
slow w sprawie całkiem innej nazwy. 

FINALE 

Tradycja górnicza każe poszczególne 
szyby nazywać jakimiś szczególnymi naz-
wami. Dość często na nazwy szybów u-
żywa się nazwisk ludzi w jakiś sposób 
związanych z życiem czy historią gór-
nictwa. 

Proponuję, ażeby jeden z szybów za-
głębia miedziowego pod Lubinem na-
zywał się „S i e n k i e w i c z". 

Proszę redakcję miesięcznika „Odra", 
która udzieliła mi swych łamów na wy-
drukowanie niniejszego reportażu, ażeby 
przesłała jeden egzemplarz „Odry" do 
dyrekcji kopalni miedzi w Lubinie. Myś-
lę, że im się ta myśl spodoba. Warto, by 
historia Sienkiewiczowskiego testamentu 
jakoś się na tej ziemi ostała. 

Roman Burzyński 
(Fotografie autora) 



Baczność! Wysokie napięcie! Fot. Antoni Wieczorek 
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S I D © K S K I 

W roku 1918, kiedy formowało się państwo polskie, powrót chociażby czę-

ści Śląska do Macierzy stał się sprawą pierwszorzędnej wagi. Ponieważ ro-

kowania dyplomatyczne zawiodły, lud śląski, nie chcąc pogodzić się z krzyw-

dzącą decyzją komisji alianckiej, rzucił na szalę najpoważniejszy argument — 

swoje życie. Powstania ogarnęły cały obszar objęty plebiscytem. W dotyczą-

cych tamtego okresu opracowaniach historycznych najwięcej uwagi poświęca 

się wypadkom, jakie nastąpiły w okręgu katowickim — mało natomiast 

mówi się o zdarzeniach, które miały miejsce na Ópolszczyźnie. 

Opole znane jest z tamtego czasu przede wszystkim jako siedziba komisji 

miedzy sojuszniczej, a przecież zarówno w mieście, jak i okolicy walka o po-

wrót Śląska do Polski po pierwszej wojnie światowej trwała z niemniejszym na-

sileniem niż w okręgu katowickim, obfitując w wydarzenia równie drama-

tyczne. Praca polskich działaczy plebiscytowych w powiecie opolskim była 

szczególnie utrudniona. Niemieckie organizacje antypolskie, takie np. jak 

„Vereinigte Verbaende heimattreuer Oberschlesien" czy „Oberschlesicher 

Selbstschutz" pod osłoną najpierw Grenzschutzu (przed pierwszym powsta-

niem) a potem niemieckiej policji Sicherheitspolizei (w skrócie — Sipo) sto-

sowały niebywały terror wobec ludności polskiej. Tutaj nie przebierano 

w środkach. Działo się to wszystko pod bokiem głównych władz komisji 

międzysojuszniczej, która — jak wiadomo — miała czuwać nad spokojnym 

przebiegiem akcji plebiscytowej. 

Powstania śląskie zapisały się na zawsze w historii państwa polskiego jako 

heroiczny zryw ludu śląskiego pragnącego po wielowiekowej niewoli za wszel-

ką cenę wrócić do ojczyzny. Z tego właśnie okresu chcemy przypomnieć 

garść wydarzeń, jakie rozegrały się w powiecie opolskim, poprzez pokazanie 
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losów Szymona Koszyka, jednego z uczestników powstań, działacza plebiscy-

towego, który w walce o polskość Śląska odegrał niepoślednią rolę. 

* 

Wczesnym rankiem 2 maja 1920 zbliżały się do Opola cztery grupy lud-

ności polskiej, liczące w sumie dwadzieścia parę tysięcy osób. Szły czterema 

kolumnami — od strony Groszowic, Gosławic, Czarnowąsów i Zaodrza —'na 

wiec, jaki miał się odbyć w śródmieściu z okazji 129 rocznicy Konstytucji 

3 Maja. Była to pierwsza wielka manifestacja Polaków w okresie poprzedza-

jącym plebiscyt. Jej inicjatorem był Polski Komisariat Plebiscytowy w Opo-

lu kierowany przez Franciszka Kurpierza. 

Siedmiotysięczny pochód grupy wkraczającej do Opola od strony Zaodrza 

zatrzymał się na Breslàuer Platz (dzisiejszy plac Hanki Sawickiej): drogę za-

grodziły zwarte szeregi niemieckich bojówkarzy. Na chodnikach stały przy-

gotowane kosze z kamieniami, ponadto uczestnicy niemieckiej kontrmanife-

stacji uzbrojeni byli w pałki policyjne, bykowce, kastety i noże. Przywódca 

grupy polskiej Szymon Koszyk szybko ocenił sytuację. Znaczną część po-

chodu stanowiły dzieci, kobiety i starcy; wszyscy oni poubierani w narodowe 

stroje, na rowerach i wozach, z instrumentami muzycznymi w rękach, stali 

teraz bezbronni. 

„Nie damy ziemi skąd nasz ród, nie damy pogrześć mowy..." — śpiew 

ucichł raptem, zrobiło się cicho. 

„Tod den Polen!!" — okrzyk odbił się od murów kamienic. Ruszyło nie-

mieckie natarcie. Najpierw na Polaków posypały się kamienie, a potem po-

szły w ruch pałki, noże, kastety. Ludność polską ogarnęła panika. Gołe ręce 

okazały się za słabe. Kwik spłoszonych koni, krzyki walczących, kurz — obraz 

przypominał średniowieczną bitwę, i to nie byle jaką, brało w niej przecież 

udział kilkanaście tysięcy osób. Wreszcie Szymon Koszyk zdołał zgromadzić 

wokół siebie muzykantów, którzy zaczęli osłaniać odwrót. Skrzypce, ba-

setle, trąby, harmonie, ba, nawet bębny okazały się także za kruche. Jedno 

silne uderzenie i w rękach .pozostawał sam gryf od skrzypiec z dyndającymi 

strunami. Polaków wyparto z miasta. Niemieccy bojówkarze zatrzymali się na 

chwilę nieopodal ostatnich chałup, a Polacy, ochłonąwszy ż zaskoczenia, 

zgromadzili się na łące wokół swego przywódcy. W pośpiechu policzono ran-

nych. Było ich około stu, przeważnie kobiety i młodzi chłopcy. 

— Pozostają tylko zdrowi mężczyźni, reszta do domu— zadecydował Szymon 

Koszyk. • 

Kobiety nie protestowały, odjechały wozami, zabierając rannych. Wkrót-

ce na łące pozostało około tysiąc polskich chłopów. Rozebrano doku-

mentnie najbliższe płoty. Teraz każdy trzymał w ręku sękaty kij albo pła-

ską, twardą sztachetę. Niemieccy nacjonaliści nie spodziewali się tak silne-

go kontrataku — w pół godziny opanowano całą ulicę Niemodlińską. 

' „Rodacy, kochani chłopi — stojąc na parapecie okna jednej z kamienic 

Szymon Koszyk przemówił głośno, tak, aby jego słowa doleciały również i 

do ukrytych za rogiem ulicy Niemców — przybyliśmy tutaj ubrani świą-

tecznie, aby przeżyć piękny dzień. Nie spodziewaliśmy się tego brutalnego 

napadu. Niemcy odbyli wczoraj pochód i nikt im nie przeszkadzał, chociaż 

byliśmy w stanie to zrobić. Muszę stwierdzić, że dzisiaj polała się pierwsza 

polska krew na przedmieściach Opola w czasach plebiscytu, ale tę walkę 

rozpoczęli Niemcy. My w walce dla Polski nie ustaniemy, niech żyje Pol-

ska!" 
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— „Tod den Polen!" — odkrzyknęli bojówkarze niemieccy. Znowu rozpo-

częła się bitwa. Mimo iż Polaków było teraz znacznie mniej, powoli, metr 

po metrze, wypietano Niemców w stronę śródmieścia. I wtedy pojawił się 

przedstawiciel Komisji Między sojuszniczej, a z nim oddział zielonej policji 

Sipo z inspektorem Ploetzem na czele. Walka ustała. 

— Polacy muszą się rozejść do domów, wiecu nie będzie — zakomunikował 

sucho oficer angielski. — Pozostałe wasze grupy zostały już całkiem rozbite — 

dodał dla wyjaśnienia i odjechał. 

Polacy nie rozchodzili się jednak, wobec tego Ploetz jako stróż porządku, 

chcąc załagodzić sytuację, postanowił wystąpić w roli arbitra. Tymczasem 

Niemcy, oddzieleni od Polaków oddziałem policji, wyszli z ukrycia. Ploetz 

wezwał przywódcę polskiej grupy celem rozpoczęcia „rokowań". Przed sze-

reg wystąpił Szymon Koszyk. W tym momencie kordon policji załamał się 

i Polaka otoczyli bojówkarze niemieccy. Inspektor — udając, że nie spo-

strzega manewru bojówkarzy — nakazał policji wyrównać szeregi. W ten 

sposób Koszyk został odcięty od swojego oddziału. Dostał raz butelką, potem 

drugi raz i trzeci, ale nie upadł, głowę miał twardą — barczysty, zwinny, 

bronił się dosyć skutecznie, jednak uderzenia prętem żelaznym nie wytrzymał 

(do dziś pozostała ukryta pod włosami blizna). Polacy widzieli to wszystko, 

nie mogli jednak interweniować. Policjanci inspektora Ploetza, stojący z ka-

rabinami przy nodze, odgradzali ich od nacjonalistów niemieckich. Zresztą 

sami musieli zacząć się wycofywać: z okien domów, w których usadowili się 

teraz Niemcy, zaczęto rzucać kamienie, ba, lać nawet gorącą wodę. Kto wie, 

jak by się to wszystko dla Koszyka skończyło, gdyby nie niemiecki komu-

nista Erich Kreintenhubert, wysoki, silny chłop, który stanął w obronie bi-

tego. Co prawda i on w końcu upadł, ale wtedy inspektor przestraszył się. 

Padła komenda i sprawna Sipo zasłoniła szablami mocno już pokrwawione-

go Polaka i Niemca. Rozwścieczeni bojówkarze nie zrezygnowali jednak tak 

łatwo — ciężarówka, która przyjechała, aby zabrać rannych do szpitala, led-

wo zdołała się wydostać z t łumu usiłującego wtargnąć na samochód, aby do-

konać lynchu. 

Wieczorem ulicami Opola przeszedł triumfalny pochód nacjonalistów nie-

mieckich. Nieśli zapalone pochodnie i śpiewali maszerując pod oknami szpi-

tala specjalnie ułożoną na tę okazję piosenkę, której ostatnia zwrotka brzmia-

ła tak: 

Koszyk, du polnisches Trampeltier, 

Koszyk, du kriegst den Tritt von mir! 

Koszyk, verdammter Köszyk, 

Du, Adjutant Korfantys, 

Bist bekannt im Land. 

W dowolnym tłumaczeniu brzmi to: 

Koszyk, ty polski wielbłądzie, 

Koszyk, ty dostaniesz kopniaka ode mnie, 

Koszyk, przeklęty Koszyk, 

Ty jesteś znanym w całym kraju 

Adiutantem Korfantego. 

Ponieważ zachodziła obawa, że w nocy nacjonaliści niemieccy mogą wtar-

gnąć do szpitala, sekretarz komisariatu plebiscytowego w Opolu, Antoni Kę-

sa, po kryjomu wywiózł rannego autem do Bytomia. 
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Nie pierwszy to już raz Koszyk po kryjomu opuszczał Opole. W roku 

1919, kiedy prezydent rejencji opolskiej domagał się aresztowania polskich 

działaczy i ogłosił, że wszelkie usiłowania zmierzające do odłączenia Górne-

go Śląska od Rzeszy uważane będą za zbrodnię stanu, a generał Hoefer (do-

wódca wojskowy tamtejszego okręgu) zarządził stan oblężenia — nie mogło 

być mowy o jakichkolwiek manifestacjach polskości. Korzystając z praw wy-

nikających ze stanu oblężenia, tłumiono w zarodku wszelkie próby oficjal-

nych wystąpień Polaków, równocześnie urządzając szumne pochody i wiece 

ludności niemieckiej. Zapraszano na nie fotoreporterów i dziennikarzy z za-

chodniej Europy. 

— Oto, jaki jest Śląsk — mówiono — Polaków w ogóle tu nie ma. 

Dlatego też w tym okresie do Paryża, gdzie ciągle jeszcze trwały dyplo-

matyczne przetargi o Śląsk, potajemnie wędrowali specjalni wysłannicy pol-

skich organizacji, aby tam osobiście przedstawić rzeczywistą sytuację Pola-

ków. Jednym z nich był Szymon Koszyk. Razem z Ernestem Jędrysikiem, 

z polecenia Bronisława Koraszewskiego (przedstawiciela Naczelnej Rady Lu-

dowej w Opolu), wyrusza bez paszportu w długą podróż do Francji. Wszyst-

kie wiadomości, jakie miał przekazać, musiał się nauczyć średniowiecznym 

sposobem posłańców na pamięć. Podróż przez Rzeszę minęła bez większych 

przygód. Jechali razem pociągiem udając, że się wzajemnie nie znają. Jędry-

sik, którego zadaniem była ochrona towarzysza, trzymał w pogotowiu pisto-

let. Tak dotarli do miasteczka Höchst koło Moguncji. Tutaj na stacji, przez 

którą przechodziła granica, spędzili cały dzień leżąc pod wagonami w ocze-

kiwaniu na chwilę nieuwagi niemieckiego wartownika. Do francuskiego po-

sterunku mieli tylko kilka kroków. Wieczorem, wykorzystując manewrujący 

na torach pociąg, przemknęli się przez placówki niemieckie i po odbyciu 

10-dniowej kwarantanny w obozie dla uchodźców z Rzeszy spokojnie już 

dotarli do Paryża, gdzie przy ulicy Klebera 72 na ręce dr Mańki (przedsta-

wiciela śląskiej Rady Ludowej we Francji) Szymon Koszyk złożył ustną, 

a potem pisemną relację o sytuacji Polaków na Opolszczyźnie. 

Drugi raz opuścił po kryjomu Opole już nie z własnej woli. Niedługo 

po jego powrocie z Francji Deutschnationale Volkspartei pod przewodnic-

twem radcy handlowego Friedlädera zorganizowała w Forms-Hotel odczyt, 

który wygłosił specjalnie zaproszony profesor ówczesnego uniwersytetu wroc-

ławskiego, baron Freytag von Loringhoven. Prelekcja, na którą zaproszono 

dziennikarzy i przedstawicieli komisji alianckiej, miała przekonać zebranych, 

że Opolszczyzna jest nie tylko teraz niemiecka, ale była taka zawsze, nawet 

w zamierzchłej przeszłości. Tym fałszywym twierdzeniom nazwisko znanego 

na Śląsku historyka miało dodawać naukowej powagi. W dyskusji, jaka się 

później toczyła, zabrał m. in. głos Szymon Koszyk, zbijając argumenty nie-

mieckiego szowinisty. Wystąpienie to kosztowało go jednak dosyć dużo — 

jeszcze tego samego dnia musiał uciekać z Opola w obawie przed repre-

sjami. Ale kiedy wybuchło pierwsze powstanie (19 sierpnia 1919), natych-

miast wrócił na Śląsk. W tym czasie oddziały Grenzschutzu zostały wycofane 

w głąb Niemiec, a odczyt w Forms-Hotel zatarł się trochę w pamięci — 

można więc było wracać do Opola. Nie na długo • jednak. Jak już Wiemy, 

po wypadkach 2 maja 1920 roku Koszyk znowu wyjechał z tego miasta, 

tym razem do Bytomia. 

Po powrocie do zdrowia zamieszkał w/Gosławicach pod Opolem, u Waw-

rzyńca Statki. 
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Wtedy też został mianowany referentem broni opolskiej komendy Polskiej 

Organizacji Wojskowej (POW) oraz kierownikiem tzw. grup ochrony wieców. 

W tym okresie z inicjatywy Szymona Koszyka powstało na Śląsku Towa-

rzystwo Skautów Opolskich, które wkrótce zrzeszało 26 drużyn harcer-

skich. -

• 

W sierpniu 1920 wybucha drugie powstanie. Rozkaz rozpoczęcia walk 

od naczelnych władz śląskiej PO W dostały powiaty: pszczyński, katowicki, 

bytomski, tarnogórski, gliwicki, toszecki, zabrski, lubliniecki, raciborski, 

rybnicki, ale powstanie ogarnia także powiat opolski. W miejscowościach 

Przywary, Krasiejów, Kąty, Kossorowice zostają stoczone bitwy z wycofują-

cymi się z okręgu katowickiego oddziałami Sipo. Powstańcami walczącymi 

pod Kossorowicami dowodził Szymon Koszyk. 21 sierpnia nad ranem oddział 

jego został niespodziewanie okrążony przez przeważające siły niemieckie 

(na jednego Polaka przypadało trzech świetnie uzbrojonych policjantów). 

Walka trwała kilka godzin. Powstańcy, nie posiadając broni maszynowej 

i dostatecznej ilości amunicji, musieli w walce wręcz przebić się do pobli-

skiego lasu. Straty po stronie polskiej wynosiły: jeden zabity, dwóch rannych, 

pięciu ciężko rannych wziętych do niewoli. Sipo nie czuła się tutaj jednak 

zbyt pewnie, skoro wycofała się zaraz do Opola. Po tej bitwie Szymon Koszyk 

awansował na dowódcę opolskiej komendy PO W, która pod jego kierownic-

twem rozrosła się bardzo poważnie. Na parę miesięcy przed wybuchem trze-

ciego powstania, w chwili przekazywania przez Koszyka dowództwa Teodo-

rowi Romańczykowi (w związku ze zbliżającym się dniem 21 marca 1921, 

dniem plebiscytu, Szymon Koszyk został odkomenderowany wyłącznie do 

pracy propagandowej) liczyła ona ponad 2 tysiące zaprzysiężonych człon-

ków. 

Jak wiadomo, po drugim powstaniu Sipo została wycofana ze Śląska, ale bojów-

ki nacjonalistów niemieckich usiłowały dalej terroryzować ludność polską. Nie-

jednokrotnie bojówki te ściągane były z terenów nie objętych plebiscytem, 

m. in. z powiatu namysłowskiego. Jedna z tych band napadła wiosną 1921 

roku na polską szkołę wieczorową we wsi Fałkowice. Wśród wrzasków 

i brzęku tłuczonych szyb wyciągnięto przed budynek dwie młode nauczy-

cielki. Krzyki bitych dziewcząt zaalarmowały mieszkańców sąsiednich cha-

łup. Ktoś pobiegł ukradkiem zawiadomić o tym Szymona Koszyka, przeby-

wającego właśnie w wiosce w związku z wiecem, jaki niedawno się tutaj 

odbył. Koszyk w pośpiechu zebrał kilkunastu mężczyzn należących do „grupy 

ochrony wieców" i ruszył na odsiecz. Kryjąc się między domami i drzewa-

mi sadów dotarli na podwórze sąsiadujące ze szkołą. Sytuacja nie była 

wesoła — bojówka niemiecka, jak zdążył na prędce obliczyć, składała się 

z kilkudziesięciu mężczyzn uzbrojonych w karabiny, pistolety i granaty 

ręczne. O nawiązaniu równorzędnej walki nie mogło być mowy, trzeba 

więc było uciec się do podstępu. Nieliczny oddział Polaków, ukryty za skrzy-

żowaniem drogi, miał przystąpić do akcji dopiero w ostatecznym wypadku. 

Koszyk natomiast, schowawszy się za jabłoń w odległości kilkunastu me-

trów od demolujących szkołę, wystrzelił dwukrotnie z pistoletu. Zaskoczeni 

Niemcy, nie zdając sobie sprawy z sytuacji, rozpierzchli się, później jednak 

rzucili się w pogoń za strzelającym, otwierając ogień z karabinów. Na placu 

pozostały uwolnione, choć poturbowane nauczycielki, które teraz dopiero 

zorientowały się, że w czasie tej szarpaniny skradziono im zegarki. 
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Tymczasem lekko ranny Koszyk dotarł przez las do miasteczka Pokój, 

gdzie stacjonowały oddziały wojsk francuskich. Zaalarmowani dragoni po 

przybyciu do Fałkowie nie zastali już nikogo — banda wycofała się z po-

wrotem do powiatu namysłowskiego, który nie podlegał Komisj i Między-

sojuszniczej. 

Po pewnym czasie bojówka pojawiła się znowu w tych samych okolicach. 

Tym razem wtargnęła do wsi Subno, gdzie, niestety, nie skończyło się tylko 

na zegarkach. Przywódca tej bandy, Jakub Rettich, zastrzelił sołtysa Koło-

dziej a, znanego działacza polskiego. Historia ta ma zresztą swoją specy-

ficzną pointę: w kilka lat po opisanych wypadkach Jakub Rettich zginął 

podczas zatargu o spadek ojcowski, zastrzelony przez rodzonego brata Teo-

dora, z tego samego karabinu, z którego zamordował Kołodzieja... 

Niedługo po zajściach w Fałkowicach odbył się plebiscyt. Wynik i jego są 

dobrze znane — rozgoryczona ludność polska ponownie chwyciła za broń. 

Rozkaz rozpoczęcia walki przywiózł do Opola major Linke-Mędoszewski. 

Powstańcy, których dowództwo miało początkowo siedzibę w Gro-

szowicach (7 km od Opola), w domu Kurpierza, opanowali wiele 

miejscowości powiatu opolskiego, m. in. Ozimek i Chobie. Jednak stacjo-

nujące w Opolu wojska angielskie nakazały powstańcom opuścić powiat, 

wskutek czego podgrupa majora Linkego musiała wycofać się do powiatu 

strzeleckiego. Razem z n im opuszcza te okolice Szymon Koszyk, członek 

sztabu majora Linkego. Oddział zajął pozycję na l ini i Małe Staniszcze-Zębo-

wice, którą utrzymano aż do końca' powstania. 

* 

Obecnie Szymon Koszyk ma 80 lat. Liczba ta brzmi jednak zupełnie nie-

prawdopodobnie, gdy patrzy się na jego barczystą, ruchliwą, po żołniersku 

sprężystą postać. Jedynie zupełnie siwe włosy mówią o jego wieku. Jest 

on żywą historią tamtego bohaterskiego okresu. Mimo iż wielu jego współ-

towarzyszy już nie żyje, a tylko nieliczni z jego obecnego otoczenia pamię-

tają czasy powstań, popularność Szymona Koszyka na Opolszczyźnie jest 

nadal duża, nie tylko jako wiceprzewodniczącego Zarządu Wojewódzkiego 

TRZZ, ale i jako autora poczytnych „Pogwarek opolskich", członka Związku 

Literatów, współpracownika Instytutu Śląskiego w Opolu, tropiciela gawęd, 

pieśni i legend. Pisze on też pracę o zwyczajach ludowych Opolszczyzny. 

Podeszły wiek nie przeszkadza mu tkwić w nurcie współczesnego życia kul-

turalnego, społecznego i politycznego swojego województwa. Wielokrotnie 

na zebraniach Szymon Koszyk rozpoczyna swoje przemówienia tak jak daw-

niej, przed czterdziestu laty, od słów: 

„Kochani chłopi, rodacy..." 

Dionizy Sidorski 
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A N G E R M A Y E R A 

JAK K O P R O W S K I 

Są pisarze, zażywający sławy i uznania zarówno za granicą, jak i we 

własnym kraju. Są inni, znani i cenieni w kraju, lecz nieznani poza jego 

granicami. I wreszcie są tacy, o których nikt nie wie ani w ojczyźnie, ani 

poza nią — w świecie. Ostatnie zdanie brzmi nieco paradoksalnie, a przecież 

historia literatury zna podobne przypadki. 

Otóż takim pisarzem był również Fred Antoine Angermayer. Gdym, będąc 

w Wiedniu, próbował ustalić datę jego śmierci, okazało się, że nawet naj-

bliżsi jego przyjaciele nie potrafili mi w tym dopomóc. W leksykonie lite-

ratury austriackiej Heinza Kindermanna stoi jak byk, że Angermayer zmarł 

w roku 1945, co jest oczywistą omyłką, gdyż śmierć jego nastąpiła znacznie 

później, mianowicie 19 lipca 1951 roku. 

Spisuję te wspomnienia o pisarzu — którego znałem osobiście — w dzie-

sięć lat po jego rozstaniu się ze światem. Myślę, że wart jest przypomnienia 

jako pisarz i człowiek, który nam, Polakom, winien być szczególnie bliski. 

Poznałem Angermayera w roku 1948. Właśnie powróciłem z zagranicy 

i osiedliłem się na czas jakiś na Dolnym Śląsku. Wkrótce rozchorowałem się 

i wówczas ktoś ze znajomych poradził mi, bym pojechał do Karpacza, gdzie 

mieszka „pewien austriacki lekarz, który niejednemu już ulżył w cierpieniu". 

Mój znajomy nie miał pojęcia o tym, że ów lekarz-homeopata to głównie 

i przede wszystkim pisarz, zaś lecznictwo jest jego zajęciem ubocznym i na 

wskroś marginesowym. Od chwili moich odwiedzin u Angermayera zawią-

zała się między nami przyjaźń, która trwała do dnia jego wyjazdu do Wied-

nia. A i później nadesłał mi jeszcze kilka listów, dowodzących, że niestety 

nie znalazł tam właściwego dla siebie miejsca. Był rozczarowany i przygnę-

biony, co prawdopodobnie przyśpieszyło jego śmierć. 

Fred Antoine Angermayer urodził się 7 grudnia 1889 roku w Linzu jako 

syn właściciela gospody. Otrzymał staranne wykształcenie humanistyczne, 

znał świetnie francuski i angielski, podróżował wiele po Europie. W czasie 
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pierwszej wojny światowej pracował jako dramaturg (kierownik literacki) 

w teatrze w Brnie, a od roku 1921 przebywał najczęściej w Berlinie, gdzie 

współredagował czasopismo teatralne „Dramatisches Theater". W Karpaczu 

zamieszkał po dojściu Hitlera do władzy, chcąc w ten sposób „zejść z oczu 

nacjonalistom". Dramaty jego znajdowały się na indeksie. O jedynym jego 

utworze, napisanym w czasie tych trudnych lat i znalezionym w jego miesz-

kaniu, jeden z przywódców hitleryzmu, Kaltenbrunner, wyraził się cynicz-

nie: „Dieses Drama wird nicht verboten, aber darf nicht gespielt werden" 

(ten dramat nie będzie zabroniony, ale nie śmie być grany). 

Ogółem napisał Angermayer 42 utwory teatralne. Wszystko, co miał do 

powiedzenia, wyrażał w formach przeznaczonych dla sceny. Najgłośniejszym 

jego utworem był w swoim czasie dramät „Flieg, roter Adler von Tirol" 

(1929), w którym przedstawił walkę Tyrolczyków przeciwko próbom roma-

nizacji ze strony Włoch. 

Początkowo ł silnie zaważyły na jego twórczości wpływy ekspresjonizmu 

niemieckiego, nade wszystko ojca ekspresjonistów — Georga Kaiser a. Pod 

wpływem Kaiserowskiego dramatu „Gaz" Angermayer stworzył swój „Raum-

sturz" (1922) — szereg luźno zbudowanych scen według charakterystycznej 

dla ekspresjonistów maniery pisarskiej. Z licznych utworów komediowych 

do najlepszych zalicza się „Komödie um Rosa", której prapremiera odbyła 

się w wiedeńskim Raimundtheater 22 maja 1924 roku. „Komödie um Rosa" 

ukazała się również po polsku w przekładzie Róży Nossig, córki profesora 

filozofii uniwersytetu lwowskiego, Alfreda Nossiga, autora wielu wybitnych 

publikacji naukowych. 

Jedną z najciekawszych prac Angermayera, zwłaszcza dla nas, PolakówT, 

jest jego książka napisana po roku 1945 w Karpaczu pt. „Das polnische 

Wunder" (miała ona ukazać się równocześnie po francusku w Paryżu jako 

„Le miracle polonais"). Niestety, rzecz ta nie doczekała się wydania drukiem, 

nie wiadomo nawet, co się z nią stało. Próbowałem zasięgnąć w tej sprawie 

języka przed dwoma laty w Wiedniu. Bez rezultatu. 

Przypominam sobie dokładnie, jak wiele o tej swojej książce opowiadał mi 

Angermayer w czasie naszycîi spotkań. „To, żeście przetrwali diabelskie 

panowanie Hitlera, że tak szybko stanęliście na nogach, że przynieśliście 

tyle życia na tereny odzyskane tu na Zachodzie, jest po prostu zdumiewające. 

To jest właśnie ten c u d p o l s k i . O nim mówi moja praca. Nie ma 

ona charakteru historyczno-politycznego, ponieważ nie jestem ani history-

kiem, ani politykiem. Jestem pisarzem i napisałem o tym, co mnie jako 

człowieka zadziwia w waszym narodzie. Polacy są bez wątpienia jednym 

z najżywotniejszych narodów na świecie. Praca moja to ludzki dokument 

dla kraju, Który tak wiele musiał wycierpieć". 

Angermayer, który wówczas, w roku 1948, miał już 60 lat, był uosobie-

niem żywotności i nic nie mogło zapowiadać, że zaledwie w trzy lata później 

Umrze. Drobny, niewielkiego wzrostu, chodził energicznie po izbie i opo-

wiadał zarówno o latach dawnych, jak i o tym, co ma zamiar robić w naj-

bliższej przyszłości. Chętnie wspominał czasy po pierwszej wojnie światowej, 

kiedy był sekretarzem generalnym ruchu pacyfistycznego „ Clarté", powsta-

łego z inicjatywy Henri Barbusse'a. Był przywiązany do kultury francuskiej 

i dla teatrów wiedeńskich przełożył kilka komedii bulwarowych, m. in. „Les 

Marchands de Gloire" Pagnola i „Patriote-comedie" Nivoix. Z tego okresu 

pochodzi jego znajomość z Andrzejem Strugiem, o którym zachował jak naj-

lepsze wspomnienia. Znał również osobiście z czasów wcześniejszych Ga-
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brielę Zapolską, a także: Maksyma Gorkiego, Karela Czapka, Roma in 

Rollanda. 

„Wybieram się do Wiednia — mówił o swoich planach — by tam w sercu 

mojego wyzwolonego kra ju działać na rzecz zbliżenia Austrii z Polską. 

Obejmę redakcję czasopisma „Österreichisches Tagebuch" i wraz z jego do-

tychczasowym redaktorem, Victorem Matejką, będziemy pracować dla dobrej 

sprawy. Prawdopodobnie stanę również na czele Towarzystwa Austriacko-

Polskiego, które powstało po wojnie, by zrealizować piękny cel: współpracę 

między naszymi krajami, zwłaszcza w dziedzinie wymiany kulturalnej" . 

Jak często się zdarza, marzenia pozostały tylko marzeniami. Po przyjeździe 

do Wiednia nie mógł znaleźć mieszkania, na domiar złego rozchorował się 

i do końca swych dni przebywał wraz z żoną w pensjonacie przy Maria-

hilf erstrasse 49. O swojej sytuacji pisał mi w liście: „Od kiedy opuściłem 

wasz piękny kraj, Polskę, wiele zaznałem nieszczęścia i kłopotów. Moje 

książki przewiozłem w idealnym porządku, ale do tej pory, niestety, nie 

mam własnego kąta. Za pensjonat, w którym mieszkam od roku, płacę 

miesięcznie 650 szylingów — nie licząc jedzenia! To ogromna suma dla pra-

cownika umysłowego. Czuję się tu w Wiedniu tak samo obco, jak czułbym się 

w Szanghaju lub Kalkucie. Nie znam nikogo i nie mam ochoty do pozna-

wania jakichkolwiek pisarzy. Dlatego żyję w osamotnieniu. Chciałbym napi-

sać nowy dramat pt. „Noc październikowa". Ach, drogi mój Janie, jak 

pięknie było tam w Karpaczu!" 

To był ostatni list, jaki od niego otrzymałem. Dopiero w ki lka lat później 

dowiedziałem się, że nie żyje, a zaledwie przed dwoma laty udało m i się usta-

lić dokładną datę jego śmierci. Tych kilka zdań poświęconych pamięci 

starszego przyjaciela w dziesiątą rocznicę jego zgonu napisałem z potrzeby 

serca i w przekonaniu, że może choć w ten sposób ocalę jego imię od za-

pomnienia. 
Jan Koprowski 
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S T A N I S Ł A W CH A C I I V S K I 

u?um 

na czworakach 

rudobrody 

na czworakach 

wokół nas 

na sztalugach 

len utkany 

bez koloru 

chropowatość 

nie kochają 

pić nie dają 

gryźć kiełbasy 

także nie 

brudnym palcem 

w lnu strukturę 

wciska gauguin 

kwadrat serca 

pogorzeliska snu 

nie umiem dojechać krańca 

a gardło suche skrzypi 

jak popękane kolo 

uchroń mnie 

daj 

świadomość brzegu 

zaprowadź 

gdzie 

całować będę mógł 

różowe pięty tatarakom 

m n i e 



urzędniczki 
w aureoli 

południa 

najdotkliwiej 

anielice cierpią 

strąki włosów 

nie własnych 

obwisłe 

obnoszą 

na brzeżkach 

krzeseł 

jak na ostrzach 

ości siedzą 

po skrzydłach 

przed siebie 

przegiętych 

piszą smutne 

krajobrazy 

kopiowe rzeczy 

poprzez kalkę 

zniebieściale 

i tylko paznokcie 

malowane 

czerwienią 

obiecanym rajem 

,cl studium meffo domu 
pantofelek ranny 

na talerzu 

papieros w cukierniczce 

pończocha i rimbaud 

aby nie krzyczeć 

powinienem wyjść 

porozmawiać z łabędziami na fosie 

ale małgorzata 

w szlafroczku z, gazety 

siedzi na podłodze 

i mówi 

że jest wesoło 

śledź prostuje płetwy w oliwie 

ku drzwiom 

zostaję i całuję 

na śmiech 

Stanisław Chaciński 
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M A T U R A 
Fragment powieści iń. „Oczekiwania" wyróżnio-

nej w konkursie l iterackim na u twór o zie-

miach zachodnich 

« l i l i i 
l l l l i i i l l i i i i ® 

ELŻBIETA D R Z E W I N SKA 

Gdy Agnieszka wróciła do domu, już od drzwi uderzyła ją dobrze znana 
cisza. Na półmisku w kuchni czerniało parę zimnych kartofli, na patelni 
leżał jeden wysuszony kotlet. Ojciec czytał gazetę; jego mina nie wróżyła 
nic dobrego. Agnieszka cofnęła się szybko, chcąc umknąć do swojego po-
koiku, ale zauważył ją. 

— Przygrzej sobie obiad — powiedział nie podnosząc głowy — i nie skra-
daj się jak złodziej. 

— Dobrze — otworzyła niby mimochodem szafę i przerzuciła szybko gar-
derobę matki; brakowało płaszcza i dużej, skórzanej, podróżnej torby, którą 
matka zawsze zabierała ze sobą, gdy miała spędzić noc poza domem. 

— Znowu wyjechała? 

Ojciec zdjął okulary i odłożył gazetę. 

— Tak. Goś ty jej właściwie powiedziała? Nie wypieraj się (wcale się 

nie wypierała), musiałaś jej coś powiedzieć, bo była na ciebie bardzo roz-

żalona. Słuchaj, to, co jest między nami, nie powinno ciebie obchodzić. 

Ona jest przede wszystkim twoją matką, rozumiesz? 

Powinien w tym miejscu uderzyć pięścią w stół — pomyślała Agnieszka — 

to by zrobiło silniejsze wrażenie, zwłaszcza na nim samym, a już na pewno 

nabrałby większego przekonania do własnych słów. Niestety jednak, 

nie uderzył pięścią w stół, po prostu dlatego, że nie miał takiego zwyczaju,' 

a nigdy nie pozwalał sobie na rzeczy niezwykłe, do których nie byłby przy-

zwyczajony przynajmniej od kilkudziesięciu lât. 
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— Rozumiem, rozumiem — odwróciła się i poszła do swojego pokoju. 

Zdjęła buty i usiadła z podwiniętymi nogami przy biurku. 

— Przygrzej sobie obiad! 

— Zaraz, uczę się. 

— Nie zaraz, ale już, słyszałaś? 

Wstała, zagryzając wargi, i na bosaka pobiegła do kuchni. Ziemniaki 

miały smak zardzewiałego żelaza, wyrzuciła je do kubła ze śmieciami, ukroiła 

dwie kromki chleba i włożyła między nie kotlet. Później usiadła znowu 

przy ' swoim biurku („Przywiozłem je z Sobótki — pisał dwa lata temu 

ojciec — kupiłem je za cztery kilo słoniny, specjalnie dla ciebie"). Z boku 

piętrzyła się sterta notatek i zeszytów, powinna zrobić pięć zadań z trygo-

nometrii, to była norma, którą postanowiła codziennie wykonać. Wzięła 

ołówek. 

Za ścianą rozległo się trzeszczenie łóżka, a potem człapanie wzdłuż kory-

tarza — to stara baronowa, z którą dzielili mieszkanie, szła do kuchni, aby 

przygrzać mleko dla swoich kotów. Miała wprawdzie służącą, siwowłosą, 

chudą Niemkę, ale przy swoich zwierzakach robiła wszystko sama, „to już 

taki mój kaphys" — mawiała złą polszczyzną (matka jej była Polką), ale 

wyglądało na to, że był to raczej kaprys jej służącej, która nie cierpiała 

kotów. 

Teraz w kuchni słychać było brzęczenie naczyń i trzask drzwiczek od 

kredensu, które nigdy nie chciały się domknąć. Stara zorientowała się 

widocznie, • że nie ma matki, i znowu brała ich naczynia. Potem wszystko 

przejdzie słonawą wonią kotów i jak matka wróci, będzie się znowu zło-

ścić. — Zrzucę tę Niemrę ze schodów razem z jej kotami — powie, a ojciec 

będzie psykał z palcem na ustach. Nie lubił awantur, a poza tym baro-

nowa wyrobiła sobie ostatnio obywatelstwo polskie i starała się o odzyska-

nie swojej fabryczki brykietów, która wprawdzie leżała w gruzach, ale fakt 

ten robił na ojcu pewne wrażenie. — To osoba ze sfery — mawiał zawsze. — 

Tylko, że cokolwiek zidiociała, ale to przecież drobiazg — dodawała matka. — 

Łatwo o humanizm, kiedy okupację spędziło się za granicą i nie widziało 

się tego wszystkiego. — Wtedy ojciec już nie zabierał głosu — wszyscy 

troje wiedzieli, że chodziło o Henryka, i jeżeli ojciec próbował wtrącić cokol-

wiek, matka dodawała: — Henryk zginął jak bohater. — To już właściwie 

przecinało wszystko, dalsza jakakolwiek dyskusja wywoływała u niej falę 

łez. 

Z powodu jej, Agnieszki, z pewnością by tak nie płakała, z pewnością 

także miała do losu cichą pretensję, że musiał zginąć tamten, jej ukochany 

syn, a ona, ta nieudana córka, została. — Ty jesteś zawistna i bez serca — 

mawiała zawsze matka. Nie, nie zawsze : dopiero od tej rozmowy przy 

stole, chociaż Agnieszka nie powiedziała wcale tego przez zawiść. Inna 

rzecz, że znienawidziła tego bohaterskiego brata, ale dopiero po jego śmierci. 

Wtedy, przy stole, matka opowiadała o różnych wersjach, jakie usłyszała 

w związku z jego śmiercią. Zaraz po wyzwoleniu odwiedzała każdego, kto 

tylko wrócił z Majdanka, i rozpytywała o Henryka. Ktoś przypominał sobie, 

że Henryk zginął razem z grupą więźniów przyłapany na próbie ucieczki, 

ktoś twierdził, że był świadkiem, jak Henryk został wywieziony do innego 

obozu, a jedna niewiasta przysięgała, iż widziała na własne oczy, jak umarł 

w dniu wyzwolenia, zjadłszy cały bochenek świeżego chleba ofiarowany mu 

przez polskiego żołnierza. 

— To mi się wydaje najbardziej prawdopodobne — powiedziała wtedy 

48 



Agnieszka — on zawsze był strasznie łakomy. Pamiętasz, jak kiedyś w Wielki 

Piątek zjadł cały wianek świątecznej kiełbasy i rozchorował się? 

Policzek, który wtedy otrzymała od matki, pamiętała do dziś o wiele 

dokładniej aniżeli twarz starszego, nieżyjącego brata. Od tego też czasu 

matka z uporem mówiła o jego bohaterskiej śmierci, jak gdyby tamto dzie-

cinne powiedzenie Agnieszki wszczepiło jej jakąś wątpliwość, a może nie 

mogła pogodzić się z obrazem Henryka rzucającego się na bochenek chleba 

(on, którego trzeba było do ósmego roku życia karmić łyżeczką!) a potem 

konającego na skręt kiszek i wolała myśleć, że było jakoś inaczej, ale nie 

właśnie tak. 

Matka nienawidzi mnie — pomyślała Agnieszka rysując w otwartym ze-

szycie jakieś pokraczne figury — matka mnie nienawidzi, dla ojca po sześciu 

latach rozłąki jestem kimś zupełnie obcym i niepotrzebnym, a profesor 

Zygiel w ogóle mnie nie dostrzega — nie jestem nikomu potrzebna na świecie. 

To ostatnie zdanie powtarzała w różnych układach rozkoszując się smut-

kiem, który wyciekał z niego jak miód z rozgrzanego plastra. Pomyślała 

0 śmierci — czarne irysy rzucane czyjąś ( j e g o oczywiście) ręką na jej 

samotny grób; jej drobne, poszarpane (kołami lokomotywy na przykład) 

ciało złożone u stóp matki, która dopiero teraz z r o z u m i a ł a ; cichy, 

milczący pogrzeb w Krakowie, w pochodzie wszystkie koleżanki, zdumione 

1 pełne podziwu, matka w ciężkiej żałobie i ojciec rwący włosy z głowy, 

a na końcu o n. 

— Jakaś ciotka jednej z twoich koleżanek mówiła, że podkochujesz się 

w profesorze języka polskiego — powiedziała kiedyś matka wracając z wy-

wiadówki. — Oczywiście, uczucie to twoja prywatna rzecz, no ale mo-

głabyś wybrać kogoś bardziej stosownego do ciebie. — To oczywiście była 

nieprawda, żadna ciotka żadnej koleżanki nie mogła jej niczego powiedzieć, 

być może, iż matka zauważyła coś sama, ale ponieważ podkreślała zawsze, 

iż nie wtrąca się do spraw osobistych córki (to był jej ulubiony konik — 

nowoczesne metody wychowawcze), własne uwagi i spostrzeżenia podawała 

w formie obserwacji czynionych przez kogoś obcego. K t o ś jej powie-

dział, że Agnieszka chodzi niezbyt schludnie ubrana, j a k a ś sąsiadka 

dziwiła się, że taka młoda dziewczyna wraca tak późno do domu (to już 

tak na wszelki wypadek, aby Agnieszce rzeczywiście nie chciało się. kiedyś 

wrócić późno do domu), c i o t k a k o l e ż a n k i zauważyła, że Agnieszka 

podkochuje się w swoim profesorze. — Ta ciotka koleżanki to jakaś skoń-

czona idiotka — powiedziała wtedy Agnieszka przez zęby, ale matka uśmiech-

nęła się tylko i Agnieszka uświadomiła sobie, iż gwałtowność, z jaką zaprze-

czyła plotce, utwierdziła matkę w jej przypuszczeniu. 

* 

Na drugi dzień, gdy Agnieszka wychodziła z Milą ze szkoły, tuż przy 

wyjściu zobaczyła na ulicy matkę. Ubrana była w jakiś nowy kapelusz 

i spoglądała niecierpliwie na zegarek. 

— Chcę z tobą porozmawiać — powiedziała. Agnieszka bąknęła coś pod 

nosem, miała właśnie iść do Mili się uczyć: jutro była matura. 

— Chcę z tobą porozmawiać — powtórzyła matka. Wyglądała na zdener-

wowaną, a może tylko gdzieś się spieszyła. Zawsze jest dla mnie zdener-

wowana. albo zmęczona, albo nie ma czasu — pomyślała Agnieszka. Kto 

to są ci ludzie, dla których jest wypoczęta i wesoła? 
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— To ja poczekam — powiedziała Mila odchodząc dyskretnie o dwa kroki 

w bok. Matka spojrzała na nią niechętnie. Nie lubiła nowych koleżanek 

Agnieszki i o każdej twierdziła, że jest zmanierowana. 

— Nie, to będzie trochę dłużej trwało, zresztą Agnieszka i tak przecież 

musi iść do domu na obiad. 

— To w domu jest jakiś obiad? — zdziwiła się perfidnie Agnieszka. 

Matka zagryzła wargi, jakby miała coś powiedzieć, ale w ostatniej chwili 

pohamowała się. Mila wierciła obcasem w pękniętej płycie chodnika, a jej 

arcyobojętny wyraz twarzy świadczył, że wszystko doskonale słyszy. 

— Chodźmy więc wobec tego na kawę — powiedziała wreszcie matka, 

Widocznie przypuszczała, że Agnieszka nie wróci od razu do domu i dlatego 

przyszła tutaj. Na kawę. Agnieszka spojrzała niepewnie na swoje niezbyt 

czyste tenisówki. A matka ma nowy, wyzywający, ale — trzeba przyznać — 

bardzo ładny kapelusz, w którym wyglądała bardzo młodo. Znowu będzie 

tak, jak kiedyś, kiedy były razem w kawiarni. — To pani córeczka? Wyglą-

dacie raczej na siostry. — Ja mam być pewnie tą starszą siostrą? — nie 

wytrzymała Agnieszka. Matka śmiała się kokieteryjnie: — Prawda, taka 

duża córa, ona mnie kompromituje. 

— Nie, nie chcę do kawiarni. Tu obok szkoły jest mała cukierenka. 

Cukierenka była rzeczywiście mała, brak w niej było nawet krzeseł (ciast-

ka „na wynos"), o czym Agnieszka zupełnie zapomniała. Wpadała tu zaw-

sze podczas przerwy na pączka, którego zjadała biegnąc z powrotem do 

klasy. Teraz stały przy ladzie bokiem do siebie, bo inaczej nie można było. 

Agnieszka jadła szybko, oblizując palce po każdym kęsie, chciała okazaniem 

apetytu zrekompensować jakoś matce poprzednią niegrzeczność. 

— Słucham — powiedziała wreszcie zerkając na szybę. Na ulicy czekała 

Mila. Matka milczała przez chwilę. Jej czarne oczy biegały po półkach 

zastawionych tacami z ciastem, ale widać było, iż myśli o czymś innym. 

— Chciałaś mieć nowe pantofle — sięgnęła do torby i wyjęła z niej sporą 

paczkę — i kupiłam ci jeszcze nową koszulę, taką nylonową, o jakiej ma-

rzyłaś. 

Agnieszka nie przypominała sobie, aby specjalnie marzyła o takiej koszuli, 

a już była pewna, iż w żadnym wypadku nie zwierzała się z tych marzeń 

matce, wzięła jednak paczkę i mruknąwszy coś pod nosem zaczęła ją nie-

zdarnie wciskać do teczki. Widocznie wszystkie matki na całym świecie 

są przekonane, iż największą radością ich dorastających córek jest nowa 

koszula. Albo sukienka. Albo majtki, nylonowe oczywiście. 

— Widzę, że się specjalnie, nie cieszysz? — zapytała matka. 

/ — Ależ nie, cieszę się („... Nigdy nie okazuje radości, gdy coś dostanie, nie 

ma w sobie nic z dziecinnej czułości ani ciepła, jest taka oschła ..."). 

— Byłabyś pewnie bardziej zadowolona, gdyby ci to kupił ojciec? 

Spojrzała uważnie na matkę, starając się odgadnąć, do czego zmierza. 

— Ależ nie, cieszyłabym się tak samo. 

— Ale mimo to z ojcem dochodzisz jakoś prędzej do porozumienia? --. 

i nim Agnieszka zdążyła coś wyjąkać, dodała niespodziewanie — ... a ja, 

zdaje się, "nie jestem ci zbyt potrzebna? 

W tym samym momencie podeszła dó nich sprzedawczyni, wielka, koścista 

baba z tłustą plamą na przodzie fartucha: 

— Panie pozwolą jeszcze pączuszka? 

Widocznie, aby móc tu pozostać, trzeba było jeść bez przerwy, i Agnieszka 

właściwie wiedziała o tym, mimo to jednak to proste pytanie osłabiło jakoś: 
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dramatyczność powiedzenia matki, rozwodniło je i zbagatelizowało. Agniesz-

ka, zakłopotana, zaczęła w końcu jeść podsuniętego jej pączka, chociaż już 

z trudem łykała suche ciasto. Matka stała obok niej, jej przecięty rondem 

wielkiego kapelusza profil odbijał wyraźnie na tle^ jasnej szyby; patrzyła 

na córkę z uśmiechem, jakby powiedziała przed chwilą jakiś dowcip, ale 

usta jej drgały niebezpiecznie i Agnieszka uświadomiła to sobie po którymś 

kęsie. 

— Ależ nie, skądże znowu... — powiedziała łykając pośpiesznie. Wyszło 

to jednak gorzej niż bezbarwnie; wiedziała, że powinna teraz, właśnie w tej 

chwili powiedzieć coś bardzo mocnego i gorącego i że właśnie matka tego 

od niej oczekuje, ale absolutnie nic takiego nie przychodziło jej do głowy, 

w dodatku Mila podeszła do szyby i z daleka wskazała na zegarek. 

Agnieszka spojrzała na zegarek matki: było dwadzieścia po trzeciej. Czy1' 

to możliwe, aby ta beznadziejna rozmowa trwała ponad godzinę? 

— No tak — powiedziała matka i sięgnęła do torebki po pieniądze. 

* 

— Tak, na pewno zdałam — powtarzała automatycznie Agnieszka. Po-

przedniego dnia na pisemnym z matematyki dostała trzy z minusem, teraz 

mogła ją uratować tylko bardzo dobra albo dobra odpowiedź. Odpowiedź 

jednak nie była dobra, mimo iż wylosowała stosunkowo łatwe zadanie: 

jeżeli logarytm X równa się zero, to ile wynosi X z czegoś tam. Przez okno 

wleciała pszczoła i brzęczała długo na szybie; pachniało wczesnym, gorącym 

latem, komisja maturalna zasypiała na siedząco, zachowując niezmiennie 

poważne miny, a czynnik społeczny z fabryki, która opiekowała się ich 

szkołą, co chwilę wydawał z siebie jakieś „hm" i „oh", chcąc za wszelką 

cenę udowodnić, iż doskonale rozumie to, co się wokół niego dzieje. Jeżeli 

logarytm X równa się zero... to przecież bardzo proste, nigdy nie obawiała 

się algebry, pewne trudności nastręczała jedynie trygonometria... 

— Tobie zupełnie brakuje wyobraźni przestrzennej — mawiał matematyk,, 

gdy absolutnie nie mogła pojąć, jak będzie wyglądała płaszczyzna przeci-

nająca w jakiś wyrafinowany sposób graniastosłup, inni też nie mogli pojąć, 

potrzebna była do tego wyobraźnia schizofrenika, ale inni byli na tyle cwani, 

że siedzieli cicho, natomiast ona, Agnieszka, chciała zawsze 'wszystko do-

kładnie wiedzieć. — To nieuczciwe przyznawać się, że się coś rozumie, gdy 

się nie ma o tym pojęcia — mawiał zawsze jej ojciec i dzięki tej uczciwości 

miała opinię największego tumana w klasie. Ojciec też zawsze postępował 

uczciwie i co mu z tego przyszło, nawet matka śmiała się z niego: — Ty 

jesteś już kompletnie przegrany — mówiła patrząc mu prosto w oczy i śmiała 

się przy tym cierpko, źle. Jeżeli logarytm X równa się... To jest przecież 

proste, cała matematyka jest prosta, tylko nauczyciele gmatwają ją nie-

potrzebnie, kryją zupełnie prymitywne rozwiązania w gąszczu rzekomych 

innych możliwości, odprawiają czary jak murzyńscy szamani, zaciemniając 

to, co jest jasne, a przecież wystarczy tylko spokojnie pomyśleć... 

Kreda rozprysnęła się nagle w jej rozgorączkowanych dłoniach. Spojrzała 

w stronę stołu, gdzie siedziała komisja maturalna, i dostrzegła, iż matema-

tyk patrzy na nią z niepokojem. — Spokojnie pomyśleć — powtórzyła w du-

chu. Podobne zadania przerabiała wtedy, kiedy matka nie przyszła. A prze-

cież czekała na nią przez cały czas, mimo to nie słychać było otwieranych 

ostrożnie drzwi ani później jej nerwowego, cienkiego, podobnego trochę do 
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szelestu zeschłych liści chrapania , k tóre zawsze przeszkadzało Agnieszce 

w zasypianiu , ale którego ostatniej nocy zabrak ło tak , że n ie mog ła myśleć 

o n i czym i n n y m ty lko właśn ie o tym , że je j n ie ma , n ie przyszła, a pow inna 

być, n ie widz ia ły się przecież od tamte j beznadz ie jne j r o zmowy przy pącz-

kach. 

Czas płynął, trzeba było coś robić. Napisała na tablicy parę linijek i obej-

rzała się ukradkiem za siebie. Matematyk zamachał pośpiesznie dłonią pod 

stołem, to chyba był jakiś znak. Starła z tablicy przedostatnią linijkę, ale 

ręka pod stołem wirowała dalej, a więc chyba wszystko było złe. Przeczytała 

raz jeszcze karteczkę z pytaniem: nie, nie było żadnej pomyłki, czynnik 

społeczny patrzył na nią z wyraźnym współczuciem, w jego fabryce zrobili 

im nawet gabinet z fizyki — długie stoły z palnikami gazowymi do doświad-

czeń, ale gazownia jeszcze nie podłączyła gazu, więc przy długich stołach 

pisało się klasówki o ramionach sił: stoły były długie, więc fizyczka mogła 

wszystkich tak porozsadzać, że jakikolwiek kontakt uniemożliwiono; dwóje 

sypały się gęsto — też wygłupili się ż tym gabinetem — ręka pod stołem 

znieruchomiała nagle, a potem ukazała się na wierzchu, zaciśnięta w pięść, 

z której sterczała złota gałka wiecznego pióra. 

— Zdałaś, na pewno zdałaś — trajkotała bez . przerwy Mila — zobaczysz, że 

Iwo cię przepuści. 

Agnieszka zdawała sobie sprawę, że tamta mówi to tylko dlatego, aby sobie 

nie psuć radosnego nastroju ponurą miną jej, Agnieszki; wolała kłamać, 

niż zmuszać się do konwencjonalnego smutku i współczucia w chwili, kiedy 

miała ochotę z radości wskakiwać na mijane drzewa. 

— Co teraz będziesz robić? — zapytała, gdy doszły do rogu, od którego 

ich ulice rozchodziły się. 

— Nie mam pojęcia, najpierw to się chyba wykąpię, bo jestem cała aż 

lepka — ale to była oczywiście przesada: przepisowa, biała bluzka Mili 

z kołnierzykiem pod szyją była nawet teraz, po pięciu godzinach spędzo-

nych w szkole, czysta i świeża. 

— Tak, to dobry pomysł — odpowiedziała Agnieszka — a wiesz, ja się 

tym wcale nie przejmuję, po prostu: gdzieś mi to wisi i cała matura też. 

Pójdę na kurs i za trzy miesiące będę traktorzystką... 

Uśmiechnęły się do siebie, ale wyszło to trochę niezręcznie. Mila uciekła 

spojrzeniem gdzieś w bok: 

— Ależ oczywiście, przecież zawsze można coś ze sobą zrobić, nie ma się 

czym przejmować, zresztą ty i tak idziesz za wcześnie, masz dopiero siedem-

naście lat — i wtedy Agnieszka nabrała pewności, że oblała. 

* 

Wracała powoli do domu. Było późne popołudnie, kobieta sprzedająca 

na rogu czereśnie miała na głowie złożoną gazetę, pewnie od słońca, ale 

jej twarz była i tak brunatna jak upieczony kartofel. Można właściwie 

kupić czereśni, nie, co tam czereśnie — Agnieszka zajrzała do kieszeni — 

było jeszcze kilkadziesiąt złotych — weszła do sklepu ze słodyczami i bardzo 

pewnym głosem zażądała dwadzieścia deka pralinek. 

Ciekawe, co powie matka, oh, z pewnością nic nie powie, uśmiechnie się 

tylko, albo zrobi minę na temat „dawno wiedziałam, że tak się to skończy", 

jak mówiła zawsze, kiedy wydarzyło się jakieś nieszczęście. Ojciec oczy-

wiście zmartwi się, no pewnie, taka hańba w rodzinie; zaraz zacznie opo-
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wiadać, jak to on, wysłany jeszcze za Franciszka Józefa do miasta na naukę, 

utrzymywał się z korepetycji wkuwając przy świeczce (koniecznie przy 

świeczce, jakżeby inaczej), o głodzie i chłodzie, i dostawał same celujące 

(w co celujące?). Ona, Agnieszka, także uczyła się po nocach i tylko na 

zewnątrz okazywała lekceważenie i pogardę dla szkoły, bo to było modne. 

Niektórzy jej koledzy i koleżanki z tej samej klasy mieli po dwadzieścia, 

a nawet trzydzieści lat, roczniki wojenne, a tak dorosłym ludziom, którzy 

mieli za sobą partyzantkę czy powstanie, nie wypadało się przecież przy-

znawać, iż siedziało się nad jednym wypracowaniem cztery albo i pięć 

godzin. Mówiło się za to na przerwie: — W ogóle nic się nie uczyłam, a tyl-

ko po drodze (przy śniadaniu, w tramwaju, w poczekalni kina) zerknąłem 

ot tak, dla ciekawości tylko, do zeszytu. Naprawdę nie wiem, skąd ta piątka, 

te belfry to jednak prawdziwe durnie... 

Być może, iż to była prawda, być może, iż istnieli rzeczywiście tacy, któ-

rym wystarcząło tylko zerknięcie do zeszytu, ale ona, Agnieszka, z pew-

nością do nich nie należała — była pilna i pracowita, a jej zeszyty aż do 

maturalnej klasy oprawione były w jednolity, ciemnoniebieski papier z białą 

nalepką, bibuła do każdego z nich wisiała przylepiona na kolorowej wstą-

żeczce i tylko pewien uśmieszek profesora Zygla, właśnie tego, który tak 

patrzył na nią, gdy recytował Staffa, kazał jej po powrocie do domu pew-

nego dnia zniszczyć tę piękną oprawę. Zrobiła to zresztą z pewnym żało-

snym zdumieniem: przedtem w Krakowie kierowniczka szkoły na Podgórzu 

bardzo sobie ceniła jej zamiłowanie do estetyki, jak to sama określała. 

Tam Agnieszka miała opinię dobrej uczennicy i poważnej, solidnej dziew-

czyny, takiej, której można powierzyć nawet odniesienie dziennika klasowego 

do kancelarii bez obawy, że zajrzy do wewnątrz, albo pozwoli, żeby któryś 

z przedsiębiorczych kolegów wydrapał wpisaną przy swoim nazwisku dwóję. 

Tam, na Podgórzu, wszyscy wiedzieli, że pochodzi z dobrej rodziny, że czyta 

inteligentne książki i że to ona pisuje pod pseudonimem liryczne wierszyki 

do szkolnej gazetki ściennej, a więc jeśli któregoś dnia nie umiała nawet 

odrobionych lekcji, to rozumiano, iż stało się tak dlatego, że nie potrafiła 

się ich nauczyć, a nie, że się jej nie chciało, a więc w żadnym wypadku 

nie dawano by jej dwói, a tym bardziej nie oblano by przy egzaminie ma-

turalnym. Tutaj wszystko było inaczej, tutaj nie ceniono jej zdolności poe-

tyckich ani. recytatorskich, nie było zresztą ku temu okazji; zauważono 

natomiast z miejsca, że zaciąga po krakowsku i że w ogóle nie widziała 

wojny. Nawet Mila, której matka zginęła w powstaniu warszawskim, powie-

działa kiedyś: — Podczas okupacji to się w Krakowie przeważnie grało 

w bridża, prawda? Wiem, mam tam ciotkę. — A profesor Zygiel, spraw-

dzając jej zeszyt z wypracowaniami domowymi, zapytał: — To w Krakowie 

pewnie tak wszystko kazali na te... wstążeczki? 

Co sobie teraz pomyśli, jak się dowie, że oblała? 

Pralinki nagle straciły smak, zmięła papierową torebkę i wcisnęła wszystko 

do teczki. 

Otwierając ciężką, skrzypiącą bramę uwieńczoną gipsowymi kariatydami 

poczuła lekki chłód wzdłuż krzyża. Matka. Matka. Oh, będzie teraz trium-

fować, z pewnością przyjechała już i czeka, może nawet dzwoniła do szkoły, 

albo wpadła tam w międzyczasie dowiedzieć się i teraz siedzi ze specjalnie 

przygotowaną miną: — Masz doskonałą okazję, aby wyjść za mąż i być 

wreszcie samodzielną — powie z pewnością, robiąc aluzję do oświadczenia 

Agnieszki, która kiedyś z okazji jakiejś awantury zagroziła, że jak tylko 
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vSkończy szkołę, wyjdzie za mąż i wyniesie się z t a k i e g o domu. To miał 

być taki mały szantażyk, ale matka natychmiast poznała się na n im i wy-

korzystywała go odpowiednio: — A czy ten twój ubiegający się o rękę (pod-

kreślała specjalnie słowa „ubiegający się", aby nie było wątpliwości co do 

jej opinii na ten temat) toleruje twoją nie umytą szyję (albo brudne nogi 

czy dziurawe skarpetki, w zależności od tego, co było wówczas aktualne)? 

i Agnieszce nie pozostawało nic innego, jak zagryzać wargi. Oh, ale teraz 

odkuje się, wygarnie wszystko, co myśli. — Przez ciebie nie zdałam — powie, 

albo nie; jeszcze lepiej: — Nie zdałam specjalnie d l a c i e b i e , abyś mogła 

dalej kpić ze mnie i mówić z czystym sumieniem do znajomych: „To nie-

dobra dziewucha, nie wiem, co z niej wyrosło, nie chce się uczyć, stała się 

arogancka i bezczelna, z przykrością myślę zawsze o powrocie do domu, 

Henryk był zupełnie inny, do kogo ona się upodobniła, a przecież miała 

tyle miłości, tyle ciepła, doprawdy, wstydzę się za nią" . O, właśnie: „Wsty-

dzę się za n ią" ! 

Agnieszka wpadła na schody i zadzwoniła gwałtownie do drzwi. W oczach 

j e j pojawiły się łzy, ale lepiej nawet, jeśli wszystko to powie właśnie ze 

łzami. Zadzwoniła raz jeszcze, bo nikt nie otwierał — matka pewnie siedzi 

i czeka z założonymi rękoma, specjalnie przytrzymuje ją pod drzwiami. Co 

się tak spieszy tej smarkuli — myśli pewnie — niech stoi i czeka... 

Z drugiego piętra ktoś zaczął schodzić na dół, Agnieszka załomotała oby-

dwoma pięściami na raz, łzy spływały jej teraz po całej twarzy — co innego 

wygłaszać oskarżycielską mowę z wilgotnymi oczyma, a co innego beczeć 

na całe gardło pod zamkniętymi drzwiami, w dodatku kroki na schodach były 

coraz bliższe, co za upokorzenie, matka jest... 

Drzwi otworzyły się nagle i Agnieszka wpadła do środka jak bomba. 

— Co to znaczy... — zaczęła, ale urwała natychmiast. To była stara baroN 

nowa — potoczyła się przez korytarz z powrotem do swoich drzwi zupełnie 

jak mały brązowy groch (brązowa suknia z falbaną u dołu, brązowe loczki 

koło twarzy i takież same buciki z klamerkami), musiała dobrze się trząść, 

zanim wreszcie zdecydowała się na otwarcie drzwi: panicznie bała się żoł-

nierzy. Ale dlaczego nie było ojca? 

Agnieszka weszła do łazienki i umyła twarz w zimnej wodzie. W domu 

panowała przesadna cisza, pewnie wiedzą już o wszystkim i czekają na nią. 

Wsunęła się do swojego pokoiku (niech przyjdą tutaj!) i usiadła z butami 

na łóżku. Na biurku piętrzył się stos zeszytów, teraz już niepotrzebnych — 

jednym ruchem strąciła je na podłogę — niech wiedzą, że tę całą maturę ma 

gdzieś i niech nie próbują brać jej na ambicję. Czekała długą chwilę, ale 

do pokoju nikt nie wchodził. Potem słońce zaszło za mur następnej kamie-

nicy, czerwona ściana oficyny w podwórzu poszarzała, a w domu było cicho 

jak poprzednio. iVgnieszka wstała i uchyliła drzwi do pokoju rodziców; 

ojciec sam, stał przy oknie odwrócony tyłem do wnętrza. To było jednak 

dziwne. 

— Obiadu dziś nie będzie? — zapytała głośno. 

Milczał. Agnieszka rozejrzała się po pokoju i wtedy dopiero dostrzegła, 

że coś się tutaj zmieniło. Nie wiedziała jeszcze dobrze co, może tylko jakaś 

fotografia ze ściany, może jakiś mebel, ale po nieuchwytnej zmianie atmo-

sfery wnętrza, innym układzie cieni na ścianie i innej gęstości światła po-

znała, że jest tu inaczej niż przedtem. Podeszła niepewnie do szafy i po 

chwili wahania otworzyła ją szybko — tak, to było właśnie to. 
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Odwróciła się gwałtownie. Ojciec dalej stał przy oknie, jakby na coś 

czekając — miała ochotę rzucić się na niego, podrapać mu twarz, zawołać 

milicję, zrobić coś, ale wiedziała jednocześnie, że cokolwiek by teraz zrobiła 

czy powiedziała, nic nie miałoby sensu. Wiedziała także, że to musiało się 

stać, że była właściwie na to przygotowana i liczyła się z tym każdego dnia, 

że przecież zaczęło się to jeszcze wtedy, w Krakowie, zaraz po powrocie 

ojca z Anglii. Mówiło się o tym codziennie i dlatego ojciec tak nalegał, 

ażeby się tu przenieść. — Będziecie miały duże pokoje — mawiał — i nowe 

śliczne mebelki, dla Agnieszki przywiozłem nawet biureczko z orzecha kau-

kaskiego, a przed oknem kwitną magnolie. — Biedny dureń, myślał pewnie, 

że magnolie wszystko załatwią, w obozie za drutami pewnie im wszystkim 

się marzyło, że jak wrócą tam, gdzie będą magnolie, albo malwy, albo może 

bzy, to już wystarczy, reszta ułoży się sama. Matka zgodziła się; kto wie, 

może myślała tak samo, że zapomni o Henryku i że potrafi skończyć z tam-

tym człowiekiem, że potrafi zacząć nowe życie, jak sama mówiła, ale na 

diabła to się zdało: były nowe mebelki i duże pokoje, i magnolie, wszystko 

to było, ojciec nie skłamał ani słowem, ale matka spakowała swoje rzeczy 

i odeszła. 

Elżbieta Drzewińska 
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M A R i A C Z A P I Ń S K A 

Zachwyciła ją 

kolorowa sukienka ściany 

Na moment 

znalazła się 

w kielichu kwiatu. 

Po piegowatej łące pędził pociąg 

Lokomotywa potykała się 

Odgarniała zasłonę z oczu. 

Wagonom fruwały warkocze 

Tańczyły sukienki. 

Pogubiły się wagony 

Pociągu bez szyn. 

Czy ktoś słyszał, żeby wagony się śmiały? 

Zapatrzyła się na słońce — 

gorący zgrzyt — 

Leniwa czerwona Iza — 

ciało. 

Widziałam jeszcze potem lokomotywę, 

Ale już bez kół. 

Maria Czapińska 



Z Y G M U N T B A T K O 

D o t a 

egzorcyzmy 

Uroki fioletowego okna 

czerwone kaktusy 

wybiły 

w nim szyby 

rozklekotany pociąg 

mota się w czarnym 

kokonie 

noc 

wszyscy pracują 

tłuką butelki 

a potem 

z uporem łączą 

małe kryształki 

by znów była 

butelka. 

Zygmunt Batko 



e s i w i i 1 

a in b i e j e 

MOMART WOŁOSZYfiSKI 

Rok temu Wrocław uzyskał dla siebie 
ważny przywilej: stał się siedzibą festi-
walów teatralnych Czarnego, Białego i 
Zielonego Śląska, Ziemi Lubuskiej i na-
szego województwa. Po wielkim sukcesie 
pierwszego festiwalu toruńskiego najbar-
dziej u nas do tego powołani — nazwij-
my ich: Wydział Kultury Rady Narodo-
wej miasta Wrocławia i Dyrekcja Tea-
trów Dramatycznych — powzięły szybką 
i arcytrafną decyzję: zainicjować festi-
wale wrocławskie. Chwila była sposobna, 
bo po urzeczywistnieniu decentralizacji 
potrzeba takich spotkań wyraźnie dawa-
ła się odczuwać. Wrocław doskonale na-
daje się na miasto festiwali: odkąd został 
odgruzowany, odmyty, odmalowany i o-
świetlony, stał się miastem pięknym, peł-
nym swoistego uroku, atrakcyjnym. Wro-
cław ma trzy nowocześnie urządzone sce-
ny i — co najważniejsze — wspaniałą 
publiczność: masę młodzieży i studentów, 
duże i urozmaicone środowisko inteligen-
cji, robotników przemysłowych, wśród 
których wielu już złapało bakcyla tea-
tralnego. Chwalmy więc inicjatorów za 
dobry pomysł, szybką decyzję i chęć 
wzięcia na swe barki trudów związanych 
z uruchomieniem i prowadzeniem machi-
ny festiwalowej. 

Pierwszy, ubiegłoroczny, festiwal udał 
się doskonale. Teatry przywiozły ciekawe 
przedstawienia, publiczność dopisała, 
widmo katastrofy finansowej okazało się 
niegroźne. Wszyscy byli zadowoleni. 

Mniej mają powodów do zadowolenia po 
festiwalu tegorocznym. Niedostatki pierw 
szego łatwo bywają usprawiedliwiane: 
to dopiero początek; potem braki się usu-
nie, repertuar udoskonali, poziom arty-
styczny podniesie, oprawę wzbogaci — i 
znowu wszyscy będą zadowoleni. Nieste-
ty, nie są. Tegoroczny festiwal nie przy-
niósł spodziewanego postępu. Trzeba się 
więc przy tej zasadniczej dla Wrocławia 
kulturalnego sprawie nieco zatrzymać. 

Praktykuje się obecnie dwie formy 
spotkań teatralnych: festiwale (takie jak 
toruński) oraz przeglądy „codziennego" 
repertuaru (jak ostatnio w Kaliszu). Ta 
druga forma jest wygodniejsza — przy-
wozi się jedną ze sztuk akurat granych, 
Wystawia się ją na obcej scenie i koniec. 
Nie trzeba specjalnych przygotowań, si-
lenia się na nadzwyczajności, wyłażenia 
ze skóry, by okazać się najlepszym. Nikt 
nie może mieć do nikogo pretensji. Festi-
wal to coś więcej; festiwal, jak sama na-
zwa wskazuje, to święto, doroczne święto 
teatralne, do którego trzeba się przyspo-
sobić na długo przedtem, wystąpić w 
najpiękniejszej szacie, pokazać się od 
najlepszej strony, zapewnić dniom świą-
tecznym uroczystą oprawę. I tu właśnie 
zaczynają się nasze żale pod adresem or-
ganizatorów drugiego Wrocławskiego Fe-
stiwalu Teatralnego. Zrobiono zaledwie 
min imum (powiedzmy: przyzwoite mini-
mum) około organizacji całej imprezy. 
Nie starano się przechwycić dobrych po-
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mysłów organizatorów festiwalu toruń-
skiego ani nie wypracowano własnych 
fo rm uatrakcyjnienia wielkiej i tak waż-
nej imprezy. 

Skoro chcemy nie skromnego przeglą-
du, lecz właśnie festiwalu, pierwszą tro-
ską organizatorów musi być repertuar. 
Każdy z teatrów daje rocznie zazwyczaj 
ponad 10 premier. Nie wszystkie mierzą 

le miesięcy przed m a j e m wszechstronnie 
przygotować występ fest iwalowy — od 
wyboru sztuki począwszy, na popremie-
rowych retuszach gotowego już przed-
stawienia skończywszy. Niestety, w o-
statnim festiwalu ma ło który teatr tak 
ambi tn ie potraktował swój udział w wiel 
kiej imprezie. Panowa ła zasada „zebra-
łem się, w com ta mia ł " . Może jedynie 

Aleksandra Górska, Zofia Tru-
szkowska, Liliana Czarska i Eu-
geniusz Ław ski (u góry) oraz 
Kazimierz Iwiński i Zbysław 
Jankowiak (siedzą) w festiwalo-
wym spektaklu „Głupca i in-
nych" Broszkiewicza w Teatrze 
Śląskim im. Wyspiańskiego w 
Katowicach (reżyseria: Jerzy Ja-
rocki, scenografia: Kazimierz 
Wiśniak).-

(fot. B. Stapińsld) 

w doskonałość, bywają czasem kompro-
misem, czasem łataniem dziur a prze-
ważn ie zwyczajną pożywką dnia codzien-
nego teatralnej widowni . A le każdy chyba 
teatr p lanu je jedną lub dwie premiery 
rocznie o znaczeniu specjalnym, z który-
m i wiąże największe ambicje, w których 
chce pokazać lw i pazur, które pragnie 
uczynić m ia rą swych możliwości artysty-
cznych. Takie i tylko takie spektakle po-
w inny osiągać zaszczyt reprezentowania 
teatru na festiwalach. Oczywiście i przed-
stawienia robione bez wysokich zamia-
rów, bez fanfar i zapowiedzi mogą się 
okazać na tyle udane, że zasłużą sobie 
na udział w festiwalu. Między jednym a 
drug im spotkaniem teatrów we Wrocła-
w i u up ływa rok. Można więc ju ż na wie-

Teatr Śląski oraz z pewnością wrocław-
ski Teatr Rozmaitości wykazały się chę-
cią przystąpienia do festiwalu w pełnym 
i najokazalszym rynsztunku. 

Podczas ostatniego festiwalu nie czuło 
się atmosfery, j aka towarzyszy wydarze-
niom n iezwykłym i pas jonującym. Powie 
ktoś: atmosfera to pojęcie niejasne, nie-
ma l metafizyczne. Otóż nie. Socjologowie 
i dziennikarze wiedzą, że istnieje techno-
logia stwarzania w zbiorowości ludzkiej 
odpowiedniej atmosfery. Nie wytworzo-
no jej przed festiwalem. Zaw in i ł a i orga-
nizacja widowni . Nie starano się wyjść 
naprzeciw widzowi, nie kolportowano 
karnetów festiwalowych (wcale ich nie 
było), nie usi łowano obudzić zaintereso-
wan ia festiwalem w wielk ich zakładach 
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przemysłowych, uczelniach i instytucjach 
wrocławskich. Po prostu przyjechały so-
bie teatry okoliczne, grały jakieś sztuki, 
kto chciał i miał akurat w planie pójść 
do teatru, ten szedł — i to wszystko. To 
za mało. Ci, którzy oglądali w roku ubieg 
łym festiwal toruński, dziwili się, że nie 
zastosowano u nas bardzo istotnej formy 
kontaktu teatru z publicznością, miano-
wicie patronatu wielkich zakładów pracy 
nad poszczególnymi ekipami teatralny-
mi. Dawałoby to szansę wzajemnego po-
znania się poprzez spotkania, i rozmowy, 
recitale, a tym samym służyło propagan-
dzie teatru. Stwarzałoby to wokół goszczą 
cych u nas zespołów atmosferę ciepła, 
zainteresowania, gościnności. Za mało 
było także odczytów i spotkań reżyserów, 
aktorów, krytyków ze środowiskami kul-
turalnymi Wrocławia. Może należało za-
biegać o zorganizowanie na czas festiwa-
lu sesji K lubu Krytyki Teatralnej. W 
przyszłości być może warto również sta-
rać się, by w czasie festiwalu wystąpił 
we Wrocławiu któryś z teatrów mających 
na swym koncie jedno z „przedstawień 
roku" (jak np. przedstawieniem roku był 
w swoim czasie „Ryszard I I I " z Woszcze-
rowiczem). Pomysłów i możliwości nie 
zabraknie, chodzi tylko o zorganizowany 
wysiłek w kierunku zapewnienia festiwa-
lowi tak wysokiego poziomu artystyczne-
go i organizacyjnego, aby stał się wyda-
rzeniem w życiu Wrocławia i w życiu 
teatralnym całego kraju. Festiwal tego-
roczny tych nadziei nie spełnił. Trzeba 
więc dziś, a najpóźniej z początkiem no-
wego sezonu, naradzić się i zastanowić 
nad sposobami uczynienia z festiwalu 
1962 prawdziwego święta kulturalnego i 

teatralnego Wrocławia. 

• 

Trochę statystyki. W ciągu jedenastu 
dni (13.V. do 23.V.) obejrzeliśmy dziewięt-
naście przedstawień konkursowych i pięć 
zagranych poza konkursem. Wśród tej 
dziewiętnastki a właściwie osiemnastki, 
(bo Pantomima, za jmuje miejsce specjal-
ne) obejrzeliśmy siedem przynależnych 
do klasyki (4 polskie, 3 obce) i jedenaście 
sztuk współczesnych (w tym 5 polskich, 
6 obcych). Poza konkursem: jedną kla-
syczną polską i cztery współczesne, w 
tym 3 polskie. A więc proporcje zdrowe 
i zrównoważone. Teatry wyraźnie stara-
ły się, aby w przedstawionym publiczno-
ści wrocławskiej repertuarze znajdowały 
się sztuki polskie; t3̂ 1ko Teatr Polski z 
Wrocławia i Teatr Ziemi Opolskiej wy-
stąpiły w konkursie wyłącznie ze spek-
taklami sztuk obcych. Sądzę, że słusznie 
uchylono obowiązujące w ubiegłym roku 
ograniczenie repertuaru konkursowego 
wyłącznie do sztuk polskich, ale mimo 
to wystąpienie na festiwalu ze sztuką 

polską powinno pozostać, mo im zdaniem, 
sprawą honoru teatrów naszego regionu. 

Wróciliśmy do spraw repertuaru; nic 
dziwnego, to przecież jeden z punktów 
newralgicznych imprezy. Powodzenie fe-
stiwalu zależy w dużej mierze od staran-
nie przemyślanego wyboru sztuk konkur-
sowych. Tegoroczny festiwal wrocławski 
daje materiał do wniosków być może 
ważnych dla organizacji przyszłych im-
prez tego rodzaju. 

Mówi się nieraz o repertuarze ambi tnym 
lub mało ambitnym. I o repertuarze roz-
sądnym, to znaczy godzącym ambicję z 
trzeźwą oceną własnych sił i możliwości. 
Zaznaczmy/ od razu, że żadna z tych kate-
gorii nie wyklucza porażki lub sukcesu 
w efekcie końcowym. Wszystkie one mia-
ły swe przykłady na ostatnim festiwalu. 
Repertuar ambitny (w dwojakim sensie: 
wyboru sztuk i wysiłku inscenizacyjnego) 
zaprezentowały dwa teatry : wrocławskie 
Rozmaitości i Teatr Śląski z Katowic. 
Premiera „Zawiszy Czarnego" w Rozmai 
tościach odbyła się już dość dawno, ale 
kierownictwo tego teatru słusznie uznało 
to właśnie przedstawienie za godne pre-
zentacji na festiwalu. „Zawisza Czarny" 
należy do mniej znanych, nie granych tek-
stów dramatycznych Słowackiego. Tea-
trowi powiodło się w tym spektaklu 
kilka rzeczy trudnych i niebanalnych: 
dobre opracowanie poszarpanego na luź-
ne fragmenty, nie dokończonego tekstu, 
znakomita, oryginalna scenografia Potwo-
rowskiego skojarzona ze zręczną reży-
serią efektów świetlnych — rzeczy świeże 
i niezwyczajne na tle wrocławskiej prak-
tyki scenograficznej — przemyślana in-
scenizacja i teatralizacja epizodów, duża 
kultura wiersza i kilka osiągnięć aktor-
skich. Z tych wszystkich powodów żadne 
z pozostałych przedstawień sztuk klasycz-
nych nie mogło się równać z inscenizacją 
„Zawiszy". 

Jako drugie przedstawienie festiwalo-
we dały, Rozmaitości premierę „Śmierci 
gubernatora" Kruczkowskiego. I tu więc 
wybrano sztukę polską, najświeższej da-
ty, ciekawą myślowo i budzącą zaintere-
sowanie publiczności teatralnej. Spektakl 
Kutza wywołał dyskusje, całkowicie uza-
sadnione, bo jego „Śmierć gubernatora" 
to spektakl śmiały, prowokacyjny. Ńie pi-
szę tu recenzji, więc nie miejsce, by się 
zastanawiać nad szczegółami inscenizacji. 
Tyle tylko, że przedstawienie to, przy 
ciekawym założeniu inscenizacyjnym, ma 
niewątpliwie pewne swoje strony ujem-
ne, znacznie obniżające jego klasę. Cho-
dzi przede wszystkim o pomniejszenie, 
zahamowanie, niejako zduszenie postaci 
tytułowej, granej przez Wiktora Groto-
wicza; Gubernator w tym ujęciu stał się 
niemal sżarym człowiekiem, utracił swój 
groźny wymiar, swą przygaszoną, lecz 
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Z festiwalowego spekta-
klu „Śmierci gubernatora'' 
Kruczkowskiego loe wro-
cławskim Teatrze Rozmai-
tości (reżyseria: Kazimierz 
Kutz, scenografia: Janusz 
Tarty łło). 

(fot. Z. Mozer) 

wciąż złowrogą władczość. Takie założe-
nie inscenizacyjne wywołało nienajlepsze 
skutki dla spektaklu. Grotowicz starał 
się grać jak najmniej, a dialogom, szcze-
gólnie w akcie pierwszym, brakło napię-
cia, co spowodowało monotonię pierwszej 
części spektaklu. Dopiero finał sztuki, gdy 
Grotowiczowi pozwolono grać, sprawiał 
pełną satysfakcję. Czego by nie powie-
dzieć jeszcze o ujemnych stronach tego 
przedstawienia, jednak nie sposób zaprze-
czyć, że wrocławska „Śmierć gubernato-
ra" to spektakl bardzo interesujący, że 
w żadnym razie nie należy do tych let-
nich, beznamiętnych, nijakich, że bogaty 
jest w ciekawe układy sceniczne i dobre 
pomysły inscenizacyjne. Reżyser zrezyg-
nował z otoczą realiów i z psychologizo-
wania, natomiast położył nacisk na war-
stwę dyskursywną sztuki, powoli stopnio-
wał napięcie aż do kulminacji w akcie 
trzecim, szukał artystycznych ekwiwalen-
tów dla odrzuconej warstwy obyczajowej 
i psychologicznej. Był to więc spektakl 
ambitny i jeśli nawet ma swoje wady, 
to ma przecież również tę zaletę, że pro-
wokuje widownię do dyskusji o proble-
mie sztuki i o siłach oraz słabościach no-
woczesnej inscenizacji. Tylko nieliczne 
przedstawienia festiwalowe mogły się po-
szczycić podobnymi walorami. 

Teatr katowicki przywiózł „Tomasza 
Becketa" Anouilha i tragifarsę Broszkie-
wicza „Głupiec i inni". Pozycja pierwsza 
posiada wszystkie mocne i słabe strony 
teatru Anouilha. A więc błyskotliwość 
dialogów, teatralność poszczególnych scen 
i epizodów, sporo dowcipu i paradoksów, 
pozory głębi i łatwe do przyswojenia 
przez przeciętnie inteligentnego widza e-
lementy filozofii (albo raczej, jakby po-

wiedział Witkacy: filozosi), trochę tzw. 
poezji. Wszystko to sprawia, że sztuka 
Anouilha jest pozycją smakowitą, atrak-
cyjną, popularną w sensie pozytywnym, 
pewniakiem teatralnym. Spektaklowi 
katowickiemu nadali wysoką rangę od-
twórcy głównych ról: Kaliszewski (Bec-
ket) i Kalinowski (Henryk II), ale też by-
ły to role bardzo efektowne. Chłodne, in-, 
telektualne, w każdym szczególe trafnie 
obmyślane aktorstwo Kaliszewskiego oraz 
intuicyjnie trafiająca we właściwą tona-
cie każdego epizodu doskonała gra Kali-
nowskiego skupiły uwagę widzów na tyle, 
że nie zastanawiali się zbyt drobiazgowo 
nad rzeczywistymi niedostatkami spek-
taklu. 

Teatr katowicki dał jeszcze znakomite 
przedstawienie „Głupca i innych". Jak 
wTHaśniono w programie, premiera tej 
sztuki odbyła się na katowickiej „Małej 
scenie", gdzie „wolno sobie trochę po-
grzeszyć". Grzeszył więc reżyser Jerzy 
Jarocki, ile dusza zapragnie, ale bez tru-
du dostał rozgrzeszenie, bo przedstawie-
nie zafrapowało skupioną ekspresją, by-
ło prawdziwą paradą pomysłów insceni-
zacyjnych. Tragifarsa Broszkiewicza nie 
olśniewa bogactwem myśli, ale to „ma-
lutko" wystarczyło, by usprawiedliwić 
sens wystawienia tej szuki. Broszkiewicz 
wyraźnie serwował swą groteskę, albo 
raczej ponureskę, w stronę reżysera o 
zacięciu „nowoczesnym", pozostawiając 
ogromny margines dla jego inwencji i 
inicjatywy. Jarocki szansę tę w pełni wy-
korzystał i nie zgrzeszył przeciw teksto-
wi sztuki (co zarzucano Kutzowi), gdy 
przerzucił cały ciężar spektaklu na stro-
nę inscenizacji, punktując w tekście tyl-
ko racjonalne jądro, tę jedną jedyną 
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myśl-morał sztuki Broszkiewicza. J ak z 
tego wynika, teatr katowicki zaprezento-
wał na festiwalu jedno przedstawienie 
popularne i jedno s tud ium nowoczesnych 
środków inscenizacyjnych na tekście 
współczesnego pisarza polskiego. Tandem 
zestawiony ambi tn ie i szczęśliwie. 

Oba omówione teatry okazały dobrą 
rękę w wyborze sztuk nadających się na 
festiwal, bo nieogranych, budzących cie-
kawość; okazały również ambic ję poka-
zania na festiwalu pełnej miary swoich 
możliwości w zakresie inscenizacji, reży-
serii, scenografii i aktorstwa. Oba wyka-
zały zrozumienie dla poszukiwań artysty-
cznych w teatrze. Takiej ambic j i życzyli-
byśmy również pozostałym teatrom. 

Nie porzucając podstawowego dla tego 
omówienia tematu ambicj i , pozostańmy 
jeszcze przy z jawiskach pozytywnych. 
Myślę o przedstawieniach teatru z Jele-
niej Góry, wrocławskiej Pan tomimy i 
Teatru Żydowskiego. 

W przypadku przedstawień Teatru 
Dolnośląskiego m a m y do czynienia z am-
bicją autentyczną, a przy tym rozsądną. 
Teatr ten przywiózł trzy spektakle: „Ta-
kiej miłości" Kohouta, „Widoku z mostu" 
Mil lera i „Niemców" Kruczkowskiego. 
Wszystkie trzy dobrane według realisty-
cznie wyważonych możl iwości obsado-
wych, wszystkie wartościowe. Reżyserzy 

tego teatru nie siląc się na „życie ponad 
stan", na nieprzemyślane „udz iwnien ia" , 
na tzw. nowoczesność (która nieraz w 
małych regionalnych teatrach kompromi-
tuje prawdziwe nowatorstwo teatralne) 
— dali przedstawienia skromne, ale rze-
telne, czyste stylistycznie, kul tura lne, 
dramaturgicznie wypunktowane , dopra-
cowane i pulsujące życiem. Te komple-
menty odnoszą się szczególnie do „Takiej 
miłości", spektaklu, który zaciekawił t ym 
bardziej, że żadnej sztuki Kohouta Wroc-
ław dotychczas nie oglądał. Amb ic ja , roz-
sądek i skromność — a przy tym równy 
a dobry poziom spektakli — zapewni ły 
nagrodę festiwalową Teatrowi Dolnoślą-
skiemu. Podobne zalety przypisać należy 
Teatrowi Żydowskiemu. „Baruch z Am-
sterdamu" Słowesa w wykonan iu tego 
teatru okazał się sztuką barwną , cieka-
wą, był starannie wyreżyserowany i od-
znaczał się dobrym, wyrównanym pozio-
mem aktorstwa z Idą Kam ińską i Mel-
manem jako „pierwszymi wśród rów-
nych". 

Cieszył także wieczór Wrocławskiego 
Teatru Pantomimy. Powód do radości w 
niezaprzeczonym rozwoju tego zespołu i 
dochodzeniu do zrozumienia własnej spe-
cyfiki artystycznej. Pan tomima wyzwa la 
się wreszcie z niepotrzebnego ku l tu d la 
wielkich form, z zawiłej i niejasnej fa-

Jerzy Kaliszewski (Tomasz 
Becket) i Tadeusz Kalinowski 
(Henryk II) yj festiwalowym, 
spektaklu „Tomasza Becketa" 
Anouilha w Teatrze Śląskim im. 
Wyspiańskiego w Katowicach 
(reżyseria: Maryna Broniewska, 
scenografia: Kazimierz Wiśniak). 

(fot. W. Plewiński) 



buły, z rozbudowanej metaforyki, z pocią-

gu do f i lozofowania przy pomocy min , 

gestów i zwodów ciała. Odna jdu je swoją 

siłę w drobnych etiudach, anegdotach i 

pomysłowych malutk ich epizodach, dow-

cipnych i lirycznych. Zespołem Pantomi-

my rządzi ambic ja doskonalenia się, oczy-

szczania swej sztuki z nabytków postron-

nych (balet, dramat). Takie etiudy jak 

„Paweł i Gaweł" , ,,Rendez-vous" i „Ru-

dzielec" napawa ją wiarą w jeszcze 

reczki", „Mieszczan", „Cyda", „Wesela 
Figara" — a do tego szeregu wypadałoby 
zaliczyć też dwa przedstawienia „Niem-
ców" (Jelenia Góra i Sosnowiec) — moż-
na by wymien ić niejeden element warto-
ściowy: tu dobrze zagrany epizod, t am 
przemyślana i ładnie poprowadzona rola, 
gdzie indziej pomysłowa scenografia, w 
sumie jednak zastrzeżeń nazbierało się 
tyle, że te pożyteczne w swoich miastach 
macierzystych spektakle, spektakle wca-
le niezłe, zawodzi ły oczekiwania jako po-

Stanisława Kwaśniewska (Bar-
bara), Rajmund Jakubowicz 
(Zygmunt August), Tadeusz Mro-
czek (Gasztold) w festiwalowym 
spektaklu „Barbary jeszcze Gasz-
toldowej zony" Magnuszewskizgo 
(reżyseria: Marek Okopiriski, 
scenografia: Ryszard Kuzyszyn). 

(fot. J. W. Brzoza) 

świetniej sze sukcesy zespołu Henryka 
Tomaszewskiego. 

Teraz o k i lku przedstawieniach, które 
zal iczyłbym do kategorii przedstawień 
szkolnych. Myślę o „Mieszczanach" Gor-
kiego (Opole), „Przepióreczce" Żeromskie-
go (Częstochowa), „Cydzie" (Sosnowiec), 
„Weselu Figara" (Polski, Wrocław). J ak 
w idz imy chodzi tu o klasykę największe-
go kal ibru. Rozumiem, że Opole powin-
no zobaczyć kiedyś sztukę Gorkiego, So-
snowiec „Cyda" itd. Amb ic ja teatrów, 
aby grać wielką klasykę, nawet jeśli przy 
najlepszej wol i i największych wysiłkach 
nie m a szans osiągnięcia poziomu insce-
nizac j i k lasyków w teatrach wielkich i 
bogatych — godna jest szacunku i apro-
baty nawet wtedy, gdy rezultat okaże się 
połowiczny lub wręcz ni jaki . Grać klasy-
kę — to prawo i chyba obowiązek teatrów 
nawet tych małych, oddalonych od cen-
trów. A le czy można uznać za słuszną 
decj^zję przywiezienia tych właśnie spek-
takl i na festiwal? Wymaga się od nich 
specjalnie wiele, ma się w oczach reali-
zacje doskonalsze, a czasem wzorowe, 
t rudno więc dziwić się, że starzy bywal-
cy teatralni porównują , krytycy dzielą 
włos na czworo i grymaszą, a bogu ducha 
win ien teatr znosić musi może nawet 
uzasadnione, ale przecież krzywdzące 
pretensje. W przedstawieniach „Przepió-

zycje festiwalowe. W tym wypadku wła-
ściwszą decyzję powzią ł Teatr Dolnoślą-
ski przywożąc swego Kohouta i równy, 
skromny spektakl „Widoku z mostu", n iż 
np. teatr sosnowiecki, który zaprezento-
wał n am samego „Cyda" z fatalnie obsa-
dzoną rolą tytułową, granego bez wyczu-
cia i zrozumienia stylu klasycyzmu fran-
cuskiego. Moje uwag i nie oznaczają, że 
z góry przesądzam porażkę teatru regio-
nalnego, który przywiezie na festiwal 
tzw. wielką klasykę. Nie. Teatr lubuski 
zdobył w Kal iszu laury za Rittnera, Teatr 
Rozmaitości (mniej więcej równy klasą 
lubuskiemu) za imponował swoim „Zawi-
szą". A le też w obu wypadkach udało się 
wypracować spektakle na przyzwoitym 
poziomie ogólnopolskim. Dlajtego i tylko 
dlatego mogły się n im i chwal ić na festi-
walu. 

Przechodzę do grupy przedstawień, któ-
re są dla mn ie przykładem ambic j i źle 
pojętych. Na jp ierw o dwu tzw. odkry-
ciach repertuarowych. Pierwszy to Mag-
nuszewskiego „Barbara jeszcze Gasztoł-
dowa żona". Pom i j am pretensje do insce-
nizatora i aktorów jako drugorzędne wo-
bec faktu; że sam tekst — który, pamię-
tajmy, zawsze jest na jważn ie jszym skład-
nik iem przedstawienia i g łównym współ-
czynnikiem efeku ogólnego — został od-
kryty zupełnie niepotrzebnie. Epigonizm 
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romantyczny, nieudolna imitacja poety m 
Słowackiego, liczne okazy najgorszego 
smaku (np. koperczaki króla Augusta do 
Barbary^ klęczącej przy łożu zmarłego 
męża, który — jak się potem okazało — 
był na tyle żywy, by unieść się z pokryte-
go niedźwiedzią skórą łoża i wybełkotać 
kilka proroczych banałów) — sprawiają, 
że nie wiadomo, czy na tym przedsta-
wieniu ryczeć ze śmiechu czy zapłakać 
nad gustem reżysera. 

Bodaj czy nie jeszcze smutniejsze 
odkrycie stało się udziałem Teatru Pol-
skiego w Bielsku, który odgrzebał i mo-
zolnie odgrzewał słusznie zapomnianego 
„Kiejstuta" Adama Asnyka. Jest to na-
rodowa drama wierszem przypominają-
ca najgorsze rzeczy Wiktora Hugo. W in-
scenizacji przypomniano styl teatralny 
sprzed co najmniej stu lat. Niczym nie-
pohamowany patos, przaśnie prasłowiań-
skie smaki, skóry niedźwiedzie z ogrom-
nymi łbami na podłogach, Cnota, Boha-
terstwo, Ojczyzna, Przysięga, Zbrodnia, 
Zemsta, wojowie z prawdziwymi rogami 
turzymi na hełmach, białki śpiewające 
przy kądzieli, miłość „nie z tej ziemi" (to 
cytat z tekstu, okazuje się bowiem, że to 
Asnyk wynalazł owe porzekadło) — cze-
góż tam jeszcze nie było w tym „'Kiejstu-
cie"? Jest coś aż wzruszającego w owym 
spotkaniu z anachronizmem, jakby się 
nagle zobaczyło autentyczny, dziś już wy-
marły, teatr jarmarczny. Ale zamierzo-

no rzecz serio, rzecz ambitną, milemai-
ną, patriotyczną, aktualną. Proszę nie 
myśleć, że kpię sobie z teatru bielskiego. 
Doceniam szlachetne intencje, ale dziwię 
się, że ktoś nie odradził sympatycznym 
bielszczanom przywiezienia tego spektak-
lu na festiwal. 

Do pozycji ambitnych, lecz zupełnie 
chybionych zaliczam jeszcze „Kolegę"-
Simmla (Opole) i „Kelnera Hauptmanna" 
Dudowa — Tschescho-Hella (Częstocho-
wa). Rzecz Simmla zamierzona jako sze-
roki epicki obraz losu szarego człowieka 
niemieckiego w czasach hitlerowskich i 
po wojnie razi ilustracyjnością i naiwno-
ścią. Ta sztuka to taka dziesiąta woda 
po Brechtowskim „Strachu i nędzy I I I 
Rzeszy". Reżyser nie potrafił z kiepskie-
go tekstu zrobić dobrego teatru, o co w 
końcu nie można mieć do niego pretensji; 
scenograf miał ambicje nowoczesności, 
tylko nie bardzo wiedział, na czym to po-
lega; główną rolę obsadzono niewłaści-
wie (dykcja); w efekcie pretensjonalność 
na scenie a irytacja i nuda na widowni. 
Jeszcze gorsza przygoda zdarzyła się tea-
trowi częstochowskiemu, który wystąpił 
z „Kelnerem Hauptmännern", sztuką po-
ruszającą doniosły problem niemiecki, 
ale pod każdym względem (prócz szla-
chetnych intencji) chybioną. To samo 
powiedzieć można o inscenizacji „Kelne-
ra". A więc znowu pozycja ambitna, ale 
nie przemyślana. To orzedstawienie sta-
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nowi ło czerwone światło festiwalu; taki 
sam los spotkał je wcześniej na przeglą-
dzie kal iskim. 

Pozostało m i n a koniec poruszyć spra-
wę dla wrocławian najsmutniejszą. Czo-
łowy nasz teatr, Teatr Polski, z którym 
wiąza l iśmy nadzieje, od którego oczeki-
wal i śmy czegoś wybitnego i zaskakujące-
go, zawiódł na całej linii. Przykre to, że 
o ile i nnym teatrom zarzucaliśmy tylko 
niezrozumienie idei festiwalu lub ambi-

my jako rezultat j u ż dłużej trwającej 
stagnacji i zdumiewającego osłabienia 
zmysłu wynalazczości repertuarowej i ar-
tystycznej. Oby to nie trwało zbyt długo! 

• 
Pisałem o festiwalu i o różnych prze-

jawach ambic j i u jawnia jące j się w 
dniach jedenastodniówki teatralnej. 
Okazało się, że przejawy braku ambicj i 
należą do wy ją tkowych ; obserwujemy 
raczej nieporozumienia, ambic ję nieroz-

Z festiwalowego spekta-
klu „Zawiszy Czarnego". 
Słowackiego we wrocław-. 
skim Teatrze Rozmaitości 
(reżyseria: Andrzej Wit-
kowski, scenografia: Piotr 
Potworowski). 

(fot. z . Mozer) 

cje niewłaściwie pojęte, to Teatrowi Pol-
skiemu zarzucić mus imy brak ambicj i . 
„Monserrat" i „Wesele Figara" nie zali-
czam byna jmnie j do najgorszych przed-
stawień festiwalu. Aby wyłączyć takie 
podejrzenie, powiedzmy sobie nawet, że 
były to spektakle co na jmnie j niezłe. Ale 
oczekiwało się, że Teatr Polski wystąpi na 
festiwalu z czymś specjalnie na tę wielką 
okazję przygotowanym, z czymś na ska-
lę odpowiednią do jego rangi w polskim 
życiu teatralnym. Uważam, że teatry 
wrocławskie obowiązkowo powinny 
przyjąć zasadę opracowania na dni fe-
stiwalowe nowej ambitnej premiery. To 
jedyny sposób, by udowodnić, że sami 
gospodarze poważnie traktu ją i festiwal, 
i swoją publiczność, i gości z innych tea-
trów. To, co w k i lku słowach streszcza 
naj lepiej pojętą ambic ję „teatru prowa-
dzącego": pomysłowość repertuarowa, 
ściganie doskonałości w opracowaniach 
dramatów klasycznych, poszukiwanie 
nowoczesnego kształtu artystycznego w 
sztukach Współczesnych i twórcze zaan-
gażowanie się teatru w ruch intelektual-
ny naszych czasów — niestety nie daje 
się zastosować do aktualnej praktyki 
Teatru Polskiego. Jego obecną depresję 
— potwierdzoną na festiwalu — rozumie-

sądną (bo ignorującą własne realne moż-
liwości), czasem ambic ję wręcz fałszywą. 
Założenia ogólne festiwalu okazały się 
niejasne; wskutek tego miel iśmy w tym 
roku do czynienia raczej z przeglądem 
bieżącej produkcj i teatralnej naszego re-
gionu n iż z przygotowanym specjalnie 
pod ką tem udz ia łu w tej imprezie reper-
tuarem. Stąd wniosek najogólniejszy, 
podstawowy, że aby utrzymać doroczne 
festiwale wrocławskie i aby zapewnić 
im wysoki poziom oraz nieprzypadkowy 
dobór sztuk konkursowych, należy na 
k i lka miesięcy naprzód pracować nad 
programem i organizacją tej imprezy. W 
tym celu powin ien chyba stać się zespo-
łem bardziej ak tywnym komitet festi-
walowy złożony z przedstawicieli środo-
wisk reprezentowanych w czasie dorocz-
nych spotkań teatralnych. 

Pojawi ły się j u ż propozycje, aby — sko-
ro nie stać nas na lepszą organizację i 
wyższy poziom fest iwalu — organizować 
tę imprezę co dwa lata. Nie można do 
tego dopuścić. Festiwale wrocławskie 
powinny się odbywać corocznie, ale trze-
ba podjąć usilne starania, aby stały się 
ku lm inac j ą następnych sezonów i praw-
dz iwym świętem teatra lnym naszego 
miasta. R o m a n Wołoszyński 
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A L F R E D L I G O C K I 

Tegoroczna „Wystawa plastyki ziem 
nadodrzańskich" z natury rzeczy pro-
wokuje do porównań z pierwszą tego 
rodzaju wystawą, która odbyła się w 
Warszawie w roku 1959. Ówczesna wy-
stawa — monstre, na której widz, zanim 
zmęczył oczy i wyobraźnię, mógł już 
zmęczyć nogi — była rodzajem tłumnej 
manifestacji mającej dowieść, że w mia-
stach ziem nadodrzańskich, jak Zielona 
Góra, Opole czy Szczecin, z którymi 
nikt dawniej nie kojarzył nie tylko ist-
nienia tradycji plastycznej, ale nawet 
możliwości istnienia poważnego środo-
wiska plastycznego — środowiska takie 
istnieją i budzą żywe nadzieje. Dla wie-
lu zwiedzających była to niespodzianka. 
Skłaniało to oczywiście do pewnej pobła-
żliwości przy ocenie wystawionych dzieł 
i — szczerze mówiąc — niemało z nich tej 
pobłażliwości potrzebowało (nie dotyczy-
ło to oczywiście Wrocławia, którego pręż 
ne środowisko plastyczne już od dawna 
wywierało niemały wpływ na plastykę 
ogólnopolską). 

Z poczuciem przyjemnej niespodzian-
ki łączyły się jednak uczucia mniej 
przyjemne, a mianowicie obawa o trwa-
łość tego krzepiącego zjawiska. Większość 
tych plastyków składała się z młodych 
absolwentów uczelni krakowskiej i wro-
cławskiej i przebywała w owych mias-
tach dopiero od kilku lat, przeważnie 
od roku 1953 i 1954. Ponadto z natury 
rzeczy środowiska te były dość nielicz-
ne. Budziły się tu zatem obawy dwoja-
kiego rodzaju. Jedna dotyczyła trwałości 
powiązań plastyków z terenem, na któ-
rym osiedli, i ich odporności na siłę 
magnetyczną wielkich miast, zwłaszcza 
Warszawy. Druga zaś dotyczyła możli-

wości ich twórczego rozwoju w środo-
wisku pozbawionym wielu bodźców mo-
bilizujących intelekt i wyobraźnię, które 
spotkać można w wielkich miastach z 
ich wyższymi uczelniami, wydawnictwa-
mi, imprezami i od dawna zakorzenioną 
kulturą intelektualną. 

Obecna wystawa daje nam na te wąt-
pliwości odpowiedź pocieszającą. Jest 
ona ilościowo skromniejsza od poprzed-
niej, ale za to przewyższa ją pod wzglę-
dem poziomu. Okazało się, że owe poza-
wrocławskie środowiska nie tylko się nie 
rozleciały, ale okrzepły i zdołały przy-
ciągnąć do siebie nowe, ciekawe talenty. 
Okazało się również, że plastycy uniknę-
li niebezpieczeństw grożących ich roz-
wojowi twórczemu. Twórczość ich, dale-
ka od wszelkiego konformizmu, otwarta 
jest na wszystko, co w plastyce świato-
wej pojawia się nowego i odkrywczego. 
Na poprzedniej wystawie dynamika usi^ 
łowała często przesłonić wady wynika-
jące z twórczej niedojrzałości i z war-
sztatowych niedostatków. Obecnie dyna-
mika pozostała, ale wad i niedostatków 
jest już znacznie mniej. Taryfa ulgowa 
jest już zbędna i nie potrzeba już uży-
wać sławnego zwrotu rodem z Moliera, 
że „jak na prowincję — wcale nieźle". 

Jest to zjawisko ważne nie tylko dla 
rozwoju plastyki polskiej. Posiada ono 
również wielką wagę polityczną. Mówiąc 
o naszych ziemiach zachodnich, zwłasz-
cza z okazji różnych „występów" nie-
mieckich rewizjonistów, słusznie pod-
kreślamy nasze osiągnięcia gospodarcze 
oraz konsolidację i wzrost stopy życio-
wej ludności na tych ziemiach. Są to 
oczywiście zjawiska podstawowe i naj-
ważniejsze. Ale powstanie na ziemiach 
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zachodnich żywych i prężnych ośrodków 
sztuki i nauki dowodzi w wyższym jesz-
cze stopniu naszego zrośnięcia się z ty-
mi ziemiami. Ostatecznie zagospodaro-
wanie jakiegoś terenu można w znacz-
nym stopniu przeprowadzić przez odpo-
wiednie lokalizowanie inwestycji, kre-
dytów, tworzenie bodźców materialnych 
dla osadnictwa itp. Ale po to, by młody 
plastyk, literat czy naukowiec dobro-
wolnie osiedlał się na tym terenie, za-
chował pełnię sił twórczych i czuł się 
„u siebie", a nie na jakimś prowizorycz-
nym „zesłaniu" — musi na tym terenie 
zapanować kl imat - stabilizacji i musi 
istnieć możliwość zadzierzgnięcia więzów 
pomiędzy n im a miejscowym społeczeń-
stwem. Sytuacja przedstawia się tu po-
dobnie jak z pewnymi roślinami, które 
mogą się rozwijać dopiero wtedy, gdy 
grunt został w pewien sposób uprawiony. 
Pojawienie się i rozkwit takich roślin do-
wodzi czasem bardziej przekonująco tej 
uprawy niż dziesiątki statystyk wyka-
zujących fakt i sposób jej dokonania. 

Faktem jest, że w ciągu ostatnich lat 
nastąpił wielki rozkwit życia kultural-
nego na ziemiach zachodnich i to nie 
tylko w dziedzinie plastyki. Podobne zja-
wisko możemy zaobserwować również w 
dziedzinie literatury, gdzie powstają o-
środki interesującej twórczości literackiej 
młodych, zwłaszcza w Opolu, Szczecinie 
i Koszalinie. Osiągnięcia plastyków z 
tych terenów nie są zatem odosobnione. 

Jeśli chodzi o charakterystykę, war-
tości i kierunki rozwojowe plastyki ziem 
nadodrzańskich, to wszystkie reprezen-
towane na wystawie ośrodki cechuje 
ścisłe powiązanie ze współczesnymi pro-
blemami plastyki polskiej i światowej. 

Brak wielowiekowej tradycji, stanowią-
cej raczej wadę tych środowisk, pod 
jednym względem okazał się korzystny. 
Nie obciążał wyobraźni balastem konser-
watywnych konwencji i poglądów este-
tycznych. Młodzi przeważnie plastycy za-
czynali tu od zera, oni sami rozpoczy-
nali ciąg tradycji i z natury rzeczy roz-
poczynali go z tymi poglądami na pla-
stykę i z tymi sposobami plastycznego 
kształtowania, które właściwe są latom 
pięćdziesiątym dwudziestego wieku, a nie 
np. latom trzydziestym lub jeszcze wcześ-
niejszym. Zrozumiałe jest, że Wrocław 
góruje pod względem poziomu ogólnego 
i liczby wybitnych indywidualności nad 
pozostałymi środowiskami. Góruje, ale 
ich bynajmniej nie przytłacza. Jak to za 
chwilę zobaczymy, zarówno w Zielonej 
Górze, jak w Szczecinie czy Opolu znaj-
dziemy twórcze dzieła o dużych ambi-
cjach i talencie. 

Oglądając tych dwieście kilkadziesiąt 
tak różnorodnych prac, można dostrzec 
pewne cechy wspólne. Być może dlatego, 
że znaczną większość wystawiających 
stanowi młodzież artystyczna, a cechy 
te charakteryzują tę młodzież w całej 
Polsce. Chodzi tu głównie o szczególny 
stosunek do przedmiotu w jego potocznie 
postrzeganej postaci, stosunek równie 
daleki od antagonizmu skrajnych ab-
strakcjonistów, jak i od niewolniczego 
poddaństwa naturalistów. Przed ki lkoma 
laty odbywała się w tych samych salach 
wystawa zatytułowana „Świat malar-
skiej metafory". Wówczas nazwa ta nie 
bardzo była zgodna z właściwościami 
wystawianych prac. Byłaby ona nato-
miast bardzo stosowna dla obecnej wy-
stawy. Przy współczesnym rozwoju i roz-
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powszechnieniu różnych technik wizual-
nych, jak fotografia, f i lm i telewizja, 
które w sposób nieskończenie sprawniej-
szy i bardziej wszechstronny niż plasty-
ka unaoczniają nam przedmioty i zdarze-
nia w ich potocznie postrzeganym wy-
glądzie — malarstwo coraz powszechniej 
zastępuje dominujący w europejskim 
malarstwie porenesansowym stosunek 
ścisłego podobieństwa pomiędzy tymi 
wyglądami a obrazem — innymi związ-
kami, jak związek aluzji, skrótu, znako-
wania, a zwłaszcza metafory. Staje się 
wobec wymienionych technik tym, czym 
w dziedzinie słowa poezja wobec repor-
tażu lub epickiego opisu. 

Przy omawianiu poszczególnych śro-
dowisk pierwszeństwo należy się „z wie-
ku i urzędu" oczywiście Wrocławiowi. Z 
natury rzeczy jest on na wystawie repre-

zentowany najliczniej i to z większym 
niż poprzednio procentem młodzieży. 
Spośród seniorów nowy i interesujący 
etap rozwojowy pokazuje E u g e n i u s z 
G e p p e r t . Ongiś czołowy przedstawi-
ciel postimpresjonizmu, już na poprzed-
niej wystawie zmienił kierunek poszu-
kiwań twórczych, za jmując się nieco 
ascetyczną w kolorze konstrukcją obra-
zów według zasad Cézanne'a i kubizmu. 
Obecnie jesteśmy świadkami malarskiego 
„odmłodzenia" pod znakiem fowizmu a 
zwłaszcza Raoula Dufy. Kolor żywy, ra-
dosny, formy dynamiczne i pogodny na-
strój tworzą z obrazu Gepperta dzieło o 
dużej wytworności i malarskiej urodzie. 
S t a n i s ł a w D a w s k i ograniczył się 
do pokazania trzech linorytów stanowią-
cych piękny przykład stosowania meta-
fory „naturalnych" kształtów przedmio-
tów, zatrzymującej się na samej granicy 
abstrakcji. A n d r z e j W i l l , pokazujący 
na poprzednich wystawach abstrakcję 
typu „kosmicznego", obecnie wrócił do 
przedmiotu, traktując go w „Głowie" w 
sposób surrealistyczny, a w linorytach z 
ekspresjonistyczną deformacją w typie 
Picassa. Bardzo interesujące obrazy po-
kazała H a n n a K r z e t u s k a . I tutaj 
obserwować możemy liczne możliwości 
malarskiego interpretowania potocznego 
wyglądu. W „Leżącej" cechy wyglądowe 
kobiety zostały sprowadzone do dalekiej 
aluzji i przekształcone w układ dużych, 
pięknie zestrojonych płaszczyzn czerwie-
ni, błękitu i jasnego ugru, podkreślonych 
głębokim fioletem. Natomiast w „Krześ-
le" przedmiot został sprowadzony do 
swych najbardziej elementarnych form i 
zanurzony w świetlistych, iryzujących 
kolorach niebiesko-karminowo-zielonych 
w sposób kojarzący się z ostatnimi obra-
zami Taranczewskiego. Spośród prac 
zbliżonych do przedstawiania przedmio-
tów na uwagę zasługują obrazy K r z e -
s ł a w y M a l i s z e w s k i e j , utrzyma-
ne w jednolitej, ciemnoniebieskiej tona-
cji. Maliszewska buduje swe obrazy w 
sposób prosty i monumentalny, trochę 
geometryzujący, nadając malowanym po-
staciom „Dziewczyn" hieratyczną nieru-
chomość i koncentrując całą ekspresję 
w jasnych owalach twarzy. 

Malarstwo Alfonsa Mazurkiewicza. 
Wandy Gołkowskiej, Zbigniewa Palusza-
ka i Józefa Hałasa wprowadza nas już 
całkowicie w świat malarskiej metafory. 
W różnym stopniu budzą się tu, skoja-
rzenia z malarstwem Paula Klee. Pejzaże 
architektoniczne A l f o n s a M a z u r -
k i e w i c z a świadczą o rozwoju jego 
wyobraźni twórczej. Jego skłonność do 
baśniowej liryki, u jawniająca się daw-
niej w doborze niezwykłych motywów 
o pewnej „literackiej" symbolice — obec-
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nie wyraża się w czysto plastycznych 
wartościach obrazu. Świetnie zrytmizo-
wane układy prostokątnych czarnych 
płaszczyzn zwieńczonych ostrymi forma-
mi kojarzącymi się z gotykiem i rysują-
cymi się na ciepło-szarym tle z gorą-
cymi rozbłyskami żółci — tworzą suges-
tywną i poetycką metaforę katedry. Od-
miennie od baśniowej architektury Ma-
zurkiewicza dokonuje metafory pejzażu 
W a n d a G o ł k o w s k a w swej „Zie-
mi" . Kontrast ziemi i nieba został wyra-
żony w sposób najprostszy — przez po-
dział płaszczyzny na dwa wydłużone pa-
sy: ciemny, czarno-czerwonawy, o cięż-
kiej i gruzełkowatej fakturze farby. re-
prezentujący . ziemię i gładki świetlisto-
szary pas nieba, na którym widać dwa 
niematerialne w swej zwiewności obłoki. 
Obie płaszczyzny łączy cienki pion drze-
wa czy słupa. W obrazie tym wielka wraż 
liwość kolorystyczna łączy się ze wzboga-
ceniem „materialności" obrazu traktowa-
nego^ jako przedmiot plastyczny. Orygi-
nalną transpozycję kształtów naturalnych 
na znaki plastyczne przeprowadza Z b i -
g n i e w P a l u s z a k w obrazie z cyklu 
„Portrety drzew", zbudowanym z prosto-
kątnych płaszczyzn żółtawych, czerwo-
nawych i niebieskich, nakreślonych drga-
jącymi l iniami konturów z czarnym pro-

stokątem jako punktem kulminacyjnym 
subtelnej gry stłumionych kolorów. J ó-
z e f H a ł a s tworzy z dwóch postaci 
ludzkich geometryczne znaki wmonto-
wane w rytmiczny układ kolorowych 
prostokątnych i owalnych płaszczyzn. 

Ten przegląd najciekawszych przykła-
dów malarstwa wrocławskich plastyków 
warto zakończyć wspomnieniem olśnie-
wającego kolorystycznie obrazu K a z i -
m i e r z a G ł a z a „Człowiek", zbudo-
wanego ze zgaszonych czerwieni i czerni 
i nawiązującego do malarstwa romań-
skiego. 

W dziedzinie grafiki wyróżnia się nie-
zwykle oryginalna twórczość J ó z e f a 
G i e l n i a k a o fantastyce kojarzącej się 
z Ensorem i z niefiguratywnymi odmia-
nami surrealizmu. Na uwagę zasługują 
również subtelne obrazy Wrocławia w 
linorytach Z y g m u n t a W a ś n i e w-
s k i e g o. Przystępność i czytelność łą-
czy się tu z wielkimi zaletami plastycz-
nymi. 

Grupa artystów zielonogórskich od-
znacza się dynamiką i skłonnością do 
skrajnych sformułowań nie zawsze jesz-
cze oryginalnych. A d a m F a l k i e w i c z 
trochę zbyt wyraźnie zapatrzył się na 
Poliakowa, a delikatne lawowane tusze 
K l e m a F e l c h n e r o w s k i e g o za 
bardzo może kojarzą się z wystawionym 



Stefan 
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Zacharska: 

Kompozycja 

Pracownia 

przed dwoma laty w Warszawie obra-
zem Zao-Wu-Ki. W grupie tej wyróżnia-
ją się delikatne, choć trochę naiwne 
kompozycje A l o j z y Z a c h a r s k i e j , 
a zwłaszcza jej „Pracownia" o pełnym 
wdzięku zestawie kolorowych, aluzyj-
nych form przedmiotów oraz interesu-
jące kompozycje M a r i a n a S z p a -
k o w s k i e g o o bogatych efektach fak-
turowych, budzące liczne skojarzenia 
przedmiotowe. Dobre pejzaże surreali-
styczne pokazał K a z i m i e r z B o j o w -
s k i , zwłaszcza szary rozległy krajobraz 
kojarzący się z bagnamic o niesamowitym 
nastroju. 

W grupie szczecińskiej H e n r y k Na-
r u s z e w i c z pokazuje interesujący por-
tret surrealistyczny pt. „Żywi", gdzie z 
szarego tła wyłania się postać' z zaciśnię-
tą pięścią a z boku broczy czerwienią 
forma podobna do oka. J e r z y B r z o -
z o w s k i tworzy subtelne metaforyczne 
obrazy kojarzące się z Klee, J ó z e f 
R o s z a k w swych kolorystycznych, wy-
rafinowanych temperach nawiązuje do 
postimpresjonizmu, a zwłaszcza doVouil-
larda. Ciekawy przykład malarskiej me-
tafory krajobrazu portowego daje H a-



l i n a B i e l c z y k w swym „Pejzażu 
szczecińskim" utrzymanym w kolorach 
szarozielonych i liliowych. 

Spośród artystów opolskich wyróżnia 
się niezwykłością wizj i W . i n c e n t y 
M a s z k o w s k i . W obrazach jego od-
zwierciedla się jakieś zafascynowanie 
malarstwem hellenistycznym i bizantyj-
skim przekładanym w sposób bardzo ory-
ginalny na język współczesnej sztuki. 
M a r c i n S z c z e r b a pokazał w swej 
„Cementowni Odra", że krajobraz fa-
bryczny można w sposób czytelny prze-
tłumaczyć na poetyczną wizję malarską 
w skromnej gamie barw szarobłękitnych, 
czarnych i białych. 

W najskromniej reprezentowanej gru-
pie z Zabrza i Gl iwic wyróżnia się doj-
rzała i oryginalna plastyka F r y d e r y -

k a H a y d e r a , a zwłaszcza pejzaże fa-
bryczne sprowadzone do kolorystycznie 
bogatej i śmiałej, lecz jednocześnie czy-
telnej metafory. 

Rzeźba przedstawia się skromnie, choć 
znaleźć tu można interesujące dzieła, 
jak subtelną „Głowę" J e r z e g o B o r o -
n i a z Wrocławia, abstrakcyjne kompo-
zycje z żelaza M a r i a n a K o w a l -
s k i e g o (również z Wrocławia) oraz 
rzeźby z blachy M a r i a n a N o w a k a 
z Öpola, w których jednak zachodzi kon-
flikt między - materiałem ö dużych moż-
liwościach ekspresyjnych faktury a na-
turalistycznymi tendencjami w jego 
kształtowaniu, co szczególnie wyraźnie 
ujawnia się w „Akcie leżącym". 

Alfred Ligocki 



Andrzej Will 
Głowa 



Widowisko teatralne wymienia się 
w rozważaniach teoretycznych jako je-
den z ki lku właściwych, naturalnych 
niejako terenów działania telewizji. W 
ślad za tym stwierdzeniem nasuwa się 
pytanie: jaki repertuar jest tu najbar-
dziej odpowiedni? 

Najmłodsza scena, wyrosła na pogra-
niczu teatru i f i lmu, korzysta zresztą 
obficie z dorobku innych sztuk i tech-
nik, jak radiofonia, malarstwo itd. Przy-
pomina — jak się wyraził francuski 
autor i reżyser radiowo-telewizyjny 
Pierre Vallet — dziecko, które wszyst-
kim kradnie słodycze i nie jest przygo-
towane do zbytniego zastanawiania sie 
nad sobą. 

Artystyczny kształt młodziutkiego tea-
tru, a więc w jakiś sposób i jego reper-
tuar, wyrasta z owych stosunków po-
granicza. Sceny zbiorowe o zakroju wi-
dowiskowym nie dadzą się zrealizować 
w telewizji z zachowaniem koniecznego 
stopnia czytelności i ekspresji. Szczup-
łość obsady i dekoracji jest tutaj waż-
nym warunkiem doboru repertuarowego 
bez względu na wyjątk i od tej zasady, 
które raz po raz się czyni. Ekran sceny 
telewizyjnej niechętnie znosi częste 
zmiany miejsca akcji, które są sprawą 
powszednią nie tylko w filmie, lecz rów-
nież w telewizyjnym reportażu doku-
mentalnym. 

Znamienna dla telewizji jest intym-
ność związków jej sceny z widownią: 
intymność przeżycia odbioru oraz intym-
ność, jaką stwarza mały rozmiar tej 
sceny. 

W ślad za tymi uwagami stwierdzić 
trzeba, iż warunki pracy w telewizji 
predestynują sztukę kameralną na 
pierwszoplanowego bohatera repertuaru. 
Właściwym aktorem jest tu twarz ludz-
ka: widz przygląda się z bliska oczom, 
ustom człowieka przeżywającego czy 
przedstawiającego sytuację dramatycz-
ną. Najsilniej i najtrwalej działać będzie 
nie inscenizacja z ostrymi efektami ze-
wnętrznymi, nasycona rufchem, lecz wi-
dowisko oparte o wewnętrzną dynamikę 
uczuć, myśli i działania. 

Osąd ten wyznacza teatrowi telewizji 
jako naturalny teren penetracji dramat 
i melodramat psychologiczny, zdecydo-
wanie kameralny, ewentualnie ukame-
ralniony — przełożony na język nowej 
techniki i zrodzonych z niej nowych kon-
wencji. Pogląd ten wcielają w życie pra-
ce wielu polskich realizatorów telewi-
zyjnych. Zmieści się tutaj również ko-
media, raczej odległa od jaskrawej far-
sy; jeśli idzie o dawniejszą: liryczno-
ironiczną — w typie komedii Musseta, a 
nie np. rozbuchana, soczysta komedia 
Renesansu. 

T e a t r 
w i e 1 k l e h 

p r o p o z y c j i 

L E S Z E K P R O R O K 

Za inny nurt pozytywnych doświad-
czeń tak ograniczonego teatru można 
uznać dramaturgię skameralizowanej 
sensacji, teatr operujący bardziej ner-
wową pulsacją obrazów, korzystający 
częściej z wkładek filmowych, licznych 
tricków technicznych. Taką propozycję 
teatru stara się ,ze zmiennym szczęściem 
prezentować pupilka najszerszych krę-
gów widowni telewizyjnej — sławetna 
„Kobra". 

Przedstawiona koncepcja repertuaro-
wa uważa za mniej przydatne w tele-
wizji sztuki antyczne oraz ich na-
śladownictwa — z uwagi na statyczność 
i obciążenie długimi tyradami tych 
pierwszych — a także wielką klasykę 
epok późniejszych, w szczególności teatr 
rozległego gestu i patetycznej pozy, ja-
kim jest, dla przykładu, teatr Wiktora 
Hugo. Wyłączenie to opiera się na za-
łożeniu, iż umowność tego typu przed-
stawień nie zniesie próby zbliżenia ka-
merowego. 
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* 
Osobnym problemem dla realizato-

rów telewizyjnych oraz ludzi zaintereso-
wanych estetycznymi podstawami naj-
młodszego teatru stał się Szekspir. Cie-
kawe wyznania w tym względzie za-
wdzięczam Adamowi Hanuszkiewiczo-
wi, który obawia się, że inscenizacja 
niejednego z arcydzieł wielkiego Strat-
fordczyka pojęta wprost, np. insceniza-
cja telewizyjna „Hamleta", grozi nieu-
chronnie pewną wulgaryzacją. Gdyby 
wszyscy widzowie telewizyjni znali 
„Hamleta", można by — zdaniem Hanu-
szkiewicza — pozwolić sobie na wido-
wisko analogiczne do częstej praktyki w 
świecie kompozycji muzycznej — przed-
stawić wariacje inscenizacyjne na temat 
„Hamleta". Tak właśnie wspomniany 
reżyser stara się traktować „Dziady". 

Obawy Hanuszkiewicza podtrzymuje 
w interesującym artykule na temat spe-
cyfiki widowiska telewizyjnego („Dia-
log", nr 10 1959) Jan Kosiński. Podkre-
śla on, że równoczesna wieloplanowość 
sceny teatralnej i możność różnolitego 
rozkładania akcentów inscenizacyjnych, 
tak ważna w przypadku Szekspira, za-
wodzi na szczupłym obszarze sceny tele-
wizyjnej. Nie zastąpią jej szybkie na-
stępstwa planów, a nawet mieszanie ich 
w drodze tzw. „przenikania" wzajemne-
go obrazów dwóch kamer lub kamery i 
f i lmu. Dalszy argument wywodu wyni-
ka z trudności oświetlenia w telewizji. 
Wiele spraw u Szekspira dzieje się w 
mroku i tylko w mroku dziać się może 
— podobnie zresztą jak wiele typowych 
sytuacji teatru romantycznego. Tymcza-
sem mrok telewizyjny jest brzydki i ni-
gdy jeszcze nie zagrał prawidłowo. Prze-
to nasz teatr TV zarzucił go dawno na 
rzecz • obiektywnych, wyrównanych 
oświetleń. 

Pozostaje wreszcie ostatnia trudność: 
kameralny charakter najmłodszej sceny. 
Szekspir i niejeden z romantyków roz-
sadzi kameralne ramy. Jeśli zatem nie 
chce się rezygnować z pokazania autora 
Mjr technice obsługującej miliony odbior-
ców, trzeba „przetłumaczyć" Szekspira a 
także Goethego, Hugo, niektóre sztuki 
Schillera, i innych klasyków na język 

z telewizyjny. Nie wolno ukrywać, że był-
by to zabieg ryzykowny i niebezpieczny. 
Trzeba by nadto wyjaśnić widzom, że 
oglądają nie autentyczną klasykę, lecz 
wariacje „na jej temat". 

Inaczej niż z dorobkiem Renesansu 
i romantyzmu przedstawia się w tele-
wizj i sprawa z antykiem i antycznymi 
stylizacjami. Niektórzy realizatorzy TV 
utrzymują — wbrew poglądom relacjo-
nowanym poprzednio — że właśnie te-
lewizja stanowi dogodny teren dla od-
świeżenia najstarszej klasyki. Uważają, 

iż trudne do zniesienia w teatrze dłu-
gie partie monologowe, wszelkiego ro-
dzaju tyrady ma j ą znacznie większe 
szanse w telewizji dzięki łatwości rów-
noczesnego studium szczegółu sylwetki, 
twarzy, dłoni czy przedmiotu — stu-
dium nieosiągalnego na scenie. Pozwa-
la ono na odbiór długiej, statycznej ty-
rady przed szklanym ekranem. 

W ogóle monolog, forma raczej krę-
pująca na scenie, robi w telewizji osza-
łamiającą karierę. Widz jest skłonny 
najczęściej przyjmować monolog jako 
coś oderwanego, wtręt przeciwstawiony 
scenie; w telewizji forma ta traci swą 
odrębność i nabiera charakteru bezpo-
średniego środka wyrazu. 

Swego czasu Stanisławski ze stope-
rem w ręku sprawdzał wytrzymałość 
widza na monolog sceniczny i doszedł 
do przekonania, iż górną, absolutnie nie-
przekraczalną granicą odbioru tej formy 
jest czas 6 minut. Widz telewizyjny bez 
przykrości znosi znacznie więcej, nieraz 
zaś pasjonuje się widowiskiem półgo-
dzinnym, opartym o znakomity monolog 
aktorski. 

Rytm widowiska telewizyjnego w sto-
sunku do teatru i f i lmu jest z reguły 
zwolniony, a widz, który odbiera spek-
takl w warunkach domowych, odpręża-
jących, może się w zwolnieniach tych 
rozsmakować. Korzysta z tej sytuacji, a 
w każdym razie korzystać może utwór 
antyczny wraz z potężnymi tyradami i 
statycznym charakterem sytuacji przy 
równoczesnym koncentrowaniu dynami-
cznych składników sztuki w świecie 
przeżyć wewnętrznych. Narastająca sta-
le praktyka potwierdzi z czasem wyraź-
niej, niż jest to dziś możliwe, słuszność 
owych poglądów. 

* 

Naturalną domeną telewizji jest rów-
nież teatr inscenizowanej prozy. Rosną-
ca popularność scenicznych adaptacji po-
wieściowych oznaczała zawsze pewien 
uwiąd autentycznego dramatopisarstwa. 
Dziś też brak jeszcze dostatecznej ilości 
teledramatycznych utworów oryginal-
nych, co kieruje uwagę realizatorów w 
stronę adaptacji opowiadań, fragmen-
tów, jak też ekstraktów powieściowych. 
Nie bez znaczenia jest tu fakt, że tech-
nika telewizyjna dysponuje takimi środ-
kami artystycznego skrótu słownego i 
plastycznego, gospodarki czasem, akcji, 
różnymi sposobami narracji a nawet 
prezentacji monologu wewnętrznego w 
sposób bezpośredni, z wyłączeniem wy-
powiedzi aktorskiej w momencie gry — 
które pozwalają inscenizować prozę w 
sposób niedostępny dla teatru. 

Teatr inscenizowanej prozy niezastą-
piony jest zwłaszcza tam, gdzie trzeba 
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wypełnić drobne odcinki od 15 do 60 mi-
nut. W tych okienkach programowych 
nowym wdziękiem rozbłysły drobiazgi 
Czechowa, Twaine'a, Haszka, Tomasza 
Manna, Jarosława Iwaszkiewicza, Ksa-
werego Pruszyńskiego i wielu innych. 

Niełatwa gospodarka drobnymi odcin-
kami programu telewizyjnego wpłynęła 
również na renesans upośledzonego od 
lat kopciuszka dramaturgii —"jednoaktó-
wek, formy jeszcze bardziej kłopotliwej 
w teatrze niż nowela w bibliotece. Jed-
noaktówki pisze się rzadko, gdyż dotych-
czas — jeśli nie były przeznaczone dla 
świetlic i zespołów amatorskich — po-
zostawała im jedynie trudna i wątpl iwa 
szansa druku. Wieczory jednoaktówek 
trafiają się w teatrze bardzo rzadko, nie 
każdy zaś utwór tego rodzaju uzyska na-
leżytą ekspresję w radio. Pełną ekspresję 
zapewnia jednoaktówce scena telewi-
zyjna. 

W scenie tej rozległą trybunę i soju-
sznika znalazła również poezja. Podob-
nie jak estrada literacka — zarezerwo-
wana dla trudniejszych i bardziej ekspe-
rymentalnych form scenicznych — rów-
nież estrada poetycka stała się charakte-
rystycznym zjawiskiem w dzisiejszym 
programie telewizyjnym, zjawiskiem 
skupiającym nie najliczniejszą może, 
lecz własną i wierną widownię. Moż-
ność wywoływania atmosfery i odpowie-
dnich skojarzeń przy pomocy całego ze-
społu środków telewizyjnych, a zwłasz-
cza plastyki łącznie z grafiką i rzeźbą, 
umiejętne wydobywanie związków mię-
dzy słowem i przedmiotem — buduje 
często pomost zrozumienia między poe-
zją trudniejszą a odbiorcą szerokiego 
zasięgu. 

Wprawdzie krytyka poetycka głośno 
gromi przerosty elementów wizualnych 
oraz ich komplikację, nie służącą celowi, 
spychającą tekst i recytatora z należne-
go im pierwszego planu. Jest to chyba 
akcja słuszna jak każda walka z przero-
stem i przesadą. 

Dzięki estradom telewizyjnym poezja 
osiągnęła zakres upowszechnienia w 
bardzo szerokim zasięgu. Doświadczenia 
z rozmaitymi poetyckimi realizacjami te-
lewizyjnymi oraz ich odbiorem podsuwa-
ją temat dla osobnego studium. 

Telewizja ułatwiać może renesans 
jeszcze jednego rodzaju sztuki scenicz-
nej, który stanowi interesującą propozy-
cję pod adresem całego naszego teatru, 
zwłaszcza wszelkiego typu scenek ekspe-
rymentalnych. Byłby n im improwizowa-
ny teatr współczesny w typie sceny 
deirarte. Zalążki tego gatunku odnaleźć 
dziś możemy w niejednej konferansjer-
ce, ta zaś — podobnie jak inscenizowanie 
— należy bezspornie do upowszechniają-
cych się upodobań epoki. Pamiętać tylko 

trzeba, że teatr taki, harmonizujący — 
jak się wydaje — z warunkami twórczo-
ści telewizyjnej, żąda od aktora tego 
stopnia inwencji i wyrobienia, o j ak im 
nie śni się wielu dzisiejszym odtwórcom. 

• 
Obok dramaturgii „nur sang" telewi-

zyjnej, która na naszym terenie jest je-
szcze w powijakach i nieraz dostarczy 
okazji do (pominiętych tutaj) uwag na 
temat jej techniki i podstawowych za-
łożeń, obok wydajnych złóż dotychczaso-
wego repertuaru jako tworzywa do 
adaptacji, przepływa przez szklany 
ekran również trzeci nader obfity nurt 
teatralny. Myślę o tzw. „przeniesie-
niach" gotowych przedstawień ze sceny 
macierzystej lub ze studia po pewnych, 
nie sięgających zbyt głęboko próbach 
dostosowania układu scenicznego do wa-
runków studia i zasad ekspresji telewi-
zyjnej. Pozycje tego typu odgrywają 
istotną rolę w popularyzowaniu naj cel-
niej szych osiągnięć teatralnych, rzadko 
jednak przynoszą równocześnie więk-
sze sukcesy artystyczne. Porównanie 
przeniesienia — nawet przystosowanego 
w miarę możności do gry przed kame-
rami i ciasnoty studia — z właściwą or-
ganiczną inscenizacją telewizyjną wy-
kazuje, jak bardzo teatr TV różni się 
od sceny teatralnej, ile wartości bywa 
tu nieprzenośnych. Nie tylko, barwa, 
stanowiąca dziś kapitalny element wy-
razu, lecz również wiele ujęć sytua-
cyjnych i kompozycja. Walor przenie-
sień Rejowego „Żywota Józefa" z Te-
atru Nowego w Łodzi, „Turandota" Goz-
ziego z Nowej Huty a nawet uroczych 
warszawskich „Parad" Potockiego tkwił 
przede wszystkim w stronie informacyj-
nej tych przedsięwzięć. Mieszkańca da-
lekich zakątków kraju zaznajamiał z 
głośnymi przedstawieniami, pozwolił 
mu wyrobić sobie o nich pewien osąd, 
choć była to prezentacja niepełna. Sto-
sunkowo mniej stracił w przeniesieniu 
telewizyjnym krakowski „Kapitan z 
Köpenick", gdzie uwagę kamer skupi-
ła przede wszystkim postać Kazimie-
rza Fabisiaka w roli tytułowej. Zbliże-
nia pozwoliły reżyserowi i kamerzystom 
opracować ciekawe, dynamiczne stu-
dium portretowe. 

* 
Z lawinowego upowszechnienia tele-

wizj i wynikają — dla programu, a więc 
także dla telewizyjnego repertuaru te-
atralnego, szczególne obowiązki. Jest 
oczywiste, że w najmłodszym teatrze 
wiele powinny ważyć sztuki czytelne, 
o szerokim adresie, nie miejsce tu jed-
nak na supremację staroświecczyzny 
komediowej spod znaku pluszowych ka-
nap ani na podkasaną szmirkę. 

Uznanie poprzednio pierwszoplano-
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wego bohatera repertuaru telewizji w 
kameralnym dramacie psychologicznym 
nie oznacza bynajmniej postulatu ilu-
zjonisty cznej dosłowności w realiza-
cjach tej sceny. Stanowi ona wprawdzie 
jedną z głównych reżyserskich pokus w 
studio, jednak konieczność i oczywisty 
pożytek wszelkiego. typu skrótów i kon-
densacji w robocie telewizyjne] daje 
zdecydowane pierwszeństwo dążeniom 
do wizji życia zamiast do jego imitacji. 

Oczywiste jest także, że teatr TV wi-
nien być możliwie wszechstronny, od-

legły od skazy monotonnego uniformiz-
mu tak w kształcie swych dzieł, jak w 
poszukiwaniach repertuarowego two-
rzywa. O ostatecznym wpływie społecz-
nym teatru TV decydują indywidual-
ności twórcze: autora, reżysera, aktora. 
Trudno zaś widownię, przerastającą 
wielekroć zsumowane co do ilości 
miejsc spektakle jednego wieczoru we 
wszystkich 'teatrach polskich, zastrzec 
dla jednego tylko kierunku upodobań 
inscenizacyjnych. 

Leszek Prorok 

,,Perpetuum mobile" Fot. Emil Londzin 



Artykuł Stan is ława. Pietraszki „Nor-
my i ekstremy" („Odra" nr 3) formułu je 
diagnozy i postulaty dla l iteratury na 
ziemiach zachodnich, która — zdaniem 
autora — znalazła się w chwi l i obecnej 
„na zakręcie". Z końcowym wnioskiem 
Pietraszki t rudno się nie zgodzić, gdy 
pisze on, że „o stabil izacji i normali-
zacji t rudno chyba w ogóle mówić w 
odniesieniu do literatury, która chce być 
ambi tna i twórcza, a do tego jeszcze 
zakłada — chyba n ie ty lko w ferwo-
rze polemiki z praktyką sztucznego u-
trzymywania twórczości literackiej w 
przeżytych dawno formułach — że także 
ona sama podlega p rawu postępu i sta-
łej konieczności przeobrażeń". Drogi jed-
nak, które do tego wniosku prowadzą, 
budzą częściowo wątpl iwości , a poza 
tym szeroka problematyka, nieraz tylko 
sygnalizowana przez autora napomknie-
n iem czy a luzją , prowokuje, aby wypeł-
nić margines tego artykułu własnymi 
spostrzeżeniami i uwagami . 

Zaczn i jmy od pieca, to jest od pierw-
szej poruszonej przez Pietraszkę spra-
wy — od krytyki. Pietraszko kładzie 
nacisk na „różne czynniki , g łównie na-
tury mater ia lnej" , które powodują , że 
krytyka nie jest obiektywna. „Są, 
owszem — pisze — krytycy tu mieszka-
jący, n ie m a j ednak swej krytyki ży-
cie literackie ziem zachodnich ze swymi 
szczególnymi prob lemami i potrzebami". 
O co tu chodzi? Chodzi o to, że kryty-
ka jest powiązana zawodowo głównie 
z prasą codzienną, że nadworną kryty-
kę chciałyby mieć poszczególne prospe-
rujące tu wydawn ic twa czy nawet eks-
pozytury „Domu Książk i " . Chodzi o to, 
że w konsekwencji krytyka miejscowa 
do takich służebnych zadań zostaje ogra-
niczona. A le j ak może być inaczej? To 
nie krytyka tworzy z jawiska literackie. 
To fakty literackie tworzą krytykę*). 
Muszą to być fakty wy j ą t kowo bogate, 
o dużym ładunku artystycznym, albo 
o ważk im, sprecyzowanym programie 
nie tylko tematycznym, a nawet prze-
ciwnie - n ie tematycznym, ale wyra-
żające szerszy zespół poglądów, żeby 
w oparciu o n ie mógł powstać poważny 
warsztat krytyka. Krytyk musi mieć albo 
szeroki, ważk i zespół materiałowy, albo 
też musi być wyrazicielem pewnej ten-
dencji artystycznej, jej rzecznikiem i te-
oretykiem. Na ziemiach zachodnich nie 
ma takich grup literackich (w bardzo 
szerokim sensie) o sprecyzowanym pro-
gramie. Natomiast wybi tne nieraz po-
zycje literackie pisarzy mieszkających 
na tych ziemiach — obojętnie, czy piszą-
cych powieści, których akcja rozgrywa 
się w środowiskach ziem zachodnich, 
czy też nie poruszający tego tematu — 
nie dadzą się oddzielić od ogólnych nur-
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tów ideowych i artystycznych, które 
występują w całej literaturze polskiej. 
Sam temat literacki, nawet jeśli jest 
to temat tak bogaty i w pewnej mie-
rze specyficzny, jak temat ziem zachod-
nich, nie może wystarczać dla powsta-
nia poważnej krytyki, która — tak jak 
literatura — byłaby o ten temat oparta. 

Podkreśliłem w p e w n e j m i e r z e 
s p e c y f i c z n y , bowiem nie można w 
żaden sposób izolować problematyki na-
wet społeczno-politycznej, nawet ściśle 
socjologicznej tych ziem. Oczywiście wy-
stępuje tu specyficzne zjawisko, zawsze 
pasjonujące dla pisarza o zainteresowa-
niach społecznych — zjawisko integracji 
ludzi z rozmaitych okolic, o rozmaitych 
tradycjach, dokonywanej na całkiem no-
wych podstawach, ale inne problemy, 
takie jak migracja wsi do miasta, jak 
kompleks zagadnień związanych z wiel-
kimi budowami przemysłowymi itp. są 
wspólne nawet w tym socjologicznym 
zakresie dla całości procesów w całej 
Polsce. Krytyk, gdyby nawet chciał śle-
dzić tylko przełamywanie się w litera-
turze procesów socjologicznych, nie mo-
że ograniczać , się do utworów z ziem 
zachodnich czy o ziemiach zachodnich. 

Drugą sprawą wątpl iwą jest przed-
stawiona przez Stanisława Pietraszkę 
krótka historia środowisk literackich na 
ziemiach zachodnich w latach ostatnich. 
Pisze on, że gdy parę lat temu mieszka-
jący tu pisarze otrzymali z literackich 
metropolii „nowe modele poetyki" i „no-
wy wzorzec związków literatury z rze-
czywistością", to „odbicie ich w życiu 
literackim było w charakterystyczny 
sposób ograniczone i jednostronne. Pra-
wie bez śladu przeszedł tu nurt ostrego 
zaangażowania w dyskusje ideologiczne. 
Tu karierę zrobiły przede wszystkim 
wzory literatury autotematycznej, litera-
ckiego egocentryzmu, jednostronnego 
kultu profesji i warsztatu. Bo pozwala-
ły robić literaturę „prawdziwą" (tj. uzna-
waną w literackiej „centrali") bez kło-
potów z tzw. rzeczywistością — i sto-
sunkowo tanim kosztem: z własnego 
(jakże często ubogiego) wnętrza". Także 
młode środowiska literackie powstałe 
w tym czasie cechuje wtórność podob-
nego typu: „wyzbyli się.oni tak szybko 
cech indywidualnych, ich utwory stały 
się do siebie tak podobne, że aż prze-
raziło to samych awangardowych mi-
strzów. Młoda poezja ostatnich lat do-
skonale ilustruje istnienie i działanie 
nowego uniformizmu literackiego, tyle 
że już „wolnorynkowego". 

Wyłamanie się z tych sztucznych 
(choć przyznaje autor pewne wartości 
tym tendenciom, jako swego rodzaju 
„emancypacyjnym") i minimalistycznych 
ograniczeń przynoszą niektóre pozycje 
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ostatniego okresu. Wymienia tu Pietra-
szko „Parafian" Worcella i .,Po deszczu" 
Mikołajka — pozycje wnoszące temat 
i wartości społeczne, choć krytyka naj-
chętniej widziałaby w nich wartości in-
ne — u Worcella pojawienie się filo-
zoficznej refleksji, a u Mikołajka gro-
teskę. W tym miejscu można dodać od 
siebie plon konkursu „Ossolineum" — 
choć nie znany autorowi tego artykułu, 
ale przecież z samych warunków kon-
kursu to wynika — zajmujący się współ-
czesnością ziem zachodnich. Można by 
dodać niektóre inne pozycje. Ale byłoby 
to jedynie uzupełnianie. 

W całej tej krótkiej historii zawarta 
jest, wydaje m i się, tylko półprawda. 
Półprawdą jest każdy roboczy schemat 
i trzeba przyjąć jego umowność za do-
brą monetę, o ile potrafi w oparciu 
0 fakty ukazać właściwy kierunek roz-
woju czy rys charakterystyczny oma-
wianego zjawiska. Ten schemat jednak 
jest zbyt jednostronny i raczej myli. 
Otóż pierwszą pomyłkę stanowi chyba 
traktowanie dyskusji publicystycznych, 
dyskusji zjazdowych czy nawet we-
wnątrzśrodowiskowych opinii jako wyrar 
żających rzeczywiste dążności w rozwoju 
literatury, nawet w tak ograniczonym 
zasięgu terytorialnym. Ograniczmy się 
w tej chwili do przykładu samego Wro-
cławia. Wymieńmy książki Kotowicza, 
Worcella, Seymur-Tułasiewicz, Ostańko-
wicza, Patkowskiego, nawet pozycje o te-
matyce historycznej Cabaja. 

Trudno znaleźć rozsądne krj-terium 
łączące wymienionych autorów, ale to 
przecież trzon produkcji książkowej 
Wrocławia lat ostatnich. Jak do tych 
książek, przecież rozmaitych w formie 
1 poziomie literackim, dopasować „wzory 
literatury autotematycznej", „literacki 
egocentryzm", „jednostronny kult profe-
sji i" warsztatu"? . Materiał w postaci 
faktów literackich nie usprawiedliwia 
tego rodzaju absolutyzowania, choć 
mógłby usprawiedliwić inaczej sformu-
łowany, ostry nawet osąd krytyczny. W 
innych środowiskach sprawy przedsta-
wiają się podobnie. Marynistyczne po-
zycje Szczecina, literatura Śląska... Prze-
waga pozycji dalekich od ambicji wyty-
czania nowych horyzontów intelektual-
nych, przewaga powieści obyczajowej, 
romansu nawet, pisanych zazwyczaj te-
chniką dość tradycyjną, opartą o daw-
ne realistyczne wzorce trudna jest do 
pogodzenia z tak im generalizującym 
osądem jak syntetyczne sformułowania 
w artykule Pietraszki. 

Nie można mówić w tym wypadku 
ani o dobrze, ani o źle pojętej awan-
gardowości. Nawet w poezji mamy zja-
wiska dosyć dalekie od powielania wzo-
rów awangardowych mistrzów. Zresztą 



konia z rzędem lub traktor z przycze-
pą Pietraszce, jeśli s formułu je — on, 
teoretyk l iteratury przecież — sensowną 
i moż l iwą do przyjęcia definicję „awan-
gardowości", która w tej chwi l i mogłaby 
mieć praktyczną użyteczność. Słowo to 
jest nieostre zarówno jako termin okre-
ślający style literackie, j ak i jako okre-
ślenie pseudonimujące postawę aspołecz-
n ą i estetyzującą. Przecież — ograniczmy 
się do poezji — czy znaczy coś wobec 
mieszkającego na Śląsku i ze Śląskiem 
swoją twórczością związanego (zob. ar-
tykuł Hierowskiego na ten temat we 
„Współczesności") Różewicza, dziś zwa-
nego jednym z k lasyków awangardy 
i równocześnie zaangażowanego w poli-
tyczne, społeczne i nade wszystko filo-
zoficzne problemy współczesności j ak 
żaden chyba poeta poza n im? Czy moż-
na mów i ć o „awangardowości" np. Adol-
fa Niedworoka, mieszkańca Opola, zaj-
mującego się w swojej poezji, j ak nikt 
poza n im, sprawami regionu w formach 
nader współczesnych? 

Nie można myl i ć rzeczywistych zja-
wisk literackich, zobiektywizowanych 
w postaci wy dany cl> książek z „nowymi 
skrzywieniami" , z „ loka lnymi monopo-
lami estetycznymi w środowiskach lite-
rackich". Są to bowiem zjawiska jednak 
ininego rzędu. Nie moigę negować pow-
stawania takich „monopol izujących" ten-
dencji. Są one w słabych liczebnie i po-
zbawionych wielu silnych artystycznych 
indywidualności środowiskach zjawi-
skiem chyba n ieuchronnym, choć w 
gruncie rzeczy efemerycznym. Dotyczą 
bowiem głównie l i teratów słabszych, 
mn ie j twórczych, l ub debiutantów sta-
wiających swoje pierwsze kroki, którzy, 
0 i le przedstawiają rzeczywistą war-
tość, jeszcze niejednokrotnie zmienią 
swojego „mistrza", zan im dojdą do wła-
snego wyrazu. Twórcy takich monopol i 
— świadomi czy n ieświadomi — o ile 
starają się uzurpować sobie prawa szer-
sze, n iż wyn ika to z ich naturalnego 
1 sprawiedliwego przywi le ju propagowa-
n ia własnych założeń artystycznych, 
zawsze cieszyć się będą z sojusznika, 
którego zna jdą w krytyku spoglądają-
cym na życie literackie z ich własnej 
perspektywy, ulegającego monopolisty czn 
nym pozorom, choćby to nawet był kry-
tyk ich zwalczający. 

Chcia łbym zająć się jeszcze jedną 
sprawą wymaga jącą chyba rozjaśnienia 
i polemiki . Jest to sprawa młodych poe-
tów. Sprawa młodych poetów jest zara-
zem sprawą młodych w ogóle, jako że 
V/ poezji szybciej się dojrzewa i szybciej 
dochodzi do głosu. Można mieć na temat 
młodszego pokolenia poetów w Polsce, 
na temat wartości, jak ie ono reprezentu-
je, różne zdania i n ie w tego typu arty-

kule miejsce na zasadniczą polemikę. 
Mn ie osobiście wyda je się, co j u ż paro-
krotnie mia łem okazję nie tylko mani-
festować, ale i argumentować, że m łoda 
poezja lat ostatnich wnosi elementy in-
ne niż prądy Dwudziestolecia, że dysku-
towanie o jej „awangardyzmie" i „no-
woczesności" bez bliższych, i nowszych, 
i bardziej szczegółowych określeń pole-
ga na nieporozumieniu, że w całości 
swojej nie stanowi ona kalki , ale od 
paru lat formułu je — z rozmaitych zre-
sztą, traktowanych służebnie elementów 
— nowy język. 

Języka tego nie można określać na 
gruncie jakiejkolwiek „wpływologi i" , ale 
jedjniie traktując rzecz historycznie. N ie 
mogą myl ić te same jego elementy u 
poetów przedwojennych i dwudziestopię-
cioletnich. Kiedy dwóch mów i to samo 
(używa tych samych określeń, np. po-
dobnych zabiegów słowotwórczych, po-
dobnej składni) to nie zawsze m ó w i ą to 
samo. Zwłaszcza jeśli jeden m a lat sześć-
dziesiąt, a drugi dwadzieścia. Wtedy na-
wet na pewno mów i ą co innego. I n ie 
o epigonizm tu idzie. I nna rzecz, że roz-
powszechnienie tego języka, sformułowa-
nych przezeń schematów, prowadz i do 
niebezpieczeństw. A le są to niebezpie-
czeństwa natury ogólniejszej, wykracza-
jące swym zasięgiem poza najszerszy 
nawet region naszego kraju. Dlatego był-
bym ostrożny z tym „niewzbogaceniem" 
nowych środowisk twórczych „o istotnie 
nowe idee i tendencje artystyczne". 

Chyba że przyjmiemy, iż chodzi tu 
tylko o to, że w środowiskach młodych 
poetów mieszkających na ziemiach za-
chodnich nie powstały nowe k ierunki 
artystyczne. A le w ten sposób rzecz 
biorąc, nie powstały one i na wie lu in-
nych terenach. Nowe głosy do poezj i 
wnoszone są przez wszystkich, a tylko 
— i to charakterystyczne — środowiska 
posiadające trwale i ciągłe tradycje ar-
tystyczne: Kraków, Poznań (wyłączam 
Warszawę), wniosły swoje własne, na 
tych tradycjach oparte, odmiank i stylu. 
Nie jest natomiast prawdą, że we Wro-
cławiu , gromadnie ka lku je się Przybo-
sia, bowiem Przyboś nie podlega kal-
kowaniu ani nie może wydać progra-
mowego — a nie wynikającego ze szcze-
gólnej słabości artystycznej, indywidu-
alnej wtórności — epigonizmu. Przypu-
szczam, że analiza wierszy młodych poe-
tów w szerszym wachlarzu, n i ż mogą to 
zaprezentować ł amy jednego p isma lite-
rackiego, pozwoli łaby dopatrzyć się 
wszystkich n iemal tendencji przewija ją-
cych się przez młodą poezję, i to tenden-
cji już przetworzonych, czy przetwarza-
nych przez nią, wyrażanych we w łasnym 
języku. 

I tu także nie wolno stawiać na 
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jednej plaszczyznie rzeczywistych ten-
dencji. odzwierciedlających skompliko-
wany proces ideowy i równie skompli-
kowany proces artystyczny młodej poezji 
z lokalnymi siuchtami czy niepoważnymi 
i pozaliterackimi kontrowersjami mię-
dzy miejscowymi Parnasami i Parnasi-
kami. O każdym z tych zjawisk wypada 
mówić innym tonem. Jeśli życiem lite-
rackim określimy plotki, kłótnie i na-
wet indywidualne ambicje i ambicyjki 
w małym środowisku, to nie można my-
lić tego „życia literackiego" z literaturą. 

Byłyby to punkty artykułu Stanisława 
Pietraszki skłaniające do polemiki. Sta-
nowią one bowiem zwężenie pozycji wyj-
ściowej krytyka czy publicysty — myślę, 
że w tym wypadku należałoby raczej 
mówić o publicyście — przy podejmowa-
niu tak ważnego tematu, jak diagnozy 
i ewentualne, wynikłe z tych diagnoz, 
postulaty dotyczące współczesności w li-
teraturze i współczesności literatury 
ziem zachodnich. Nie jestem zwolenni-
kiem pseudonimów, kiedy te pseudoni-
my mogą mylić. Zadaniem krytyka jest 
chyba dekonspirowanie pseudonimów, 
czy to będzie „regionalizm" pojmowany 
jako ucieczka od problematyki społecz-
nej, czy też „awangardowość" pojęta 
jako pejoratywne określenie postawy 
estetyzującego klerkostwa. Dyskusja nad 
specyfiką literacką ziém zachodnich win-
na chyba trzymać się z jednej strony 
faktów sprawdzalnych w postaci ksią-
żek, sztuk teatralnych, słuchowisk i in-
nych zjawisk utrwalonych, z drugiej zaś 
strony może sobie pozwolić na pewne 
hipotezy w oparciu o obiektywną sytua-
cję środowisk twórczych. 

Sprawdzalne fakty, włączając w nie 
plon konkursu „Ossolineum", udowad-
niają, że tematyka życia współczesnego 
na ziemiach zachodnich, tematyka poli-
tyczna, społeczna, socjologiczna jest i 
atrakcyjna dla pisarza, i daje mu duże 
możliwości wypowiedzi, zwłaszcza w for-
mie utworów fabularnych. Kusi ona 
do panoramicznego, epickiego spojrzenia 
i może, wcześniej czy później, takie epi-

/ ckie dzieło polityczne, socjologiczne i 
psychologiczne powstanie, dając wyraz 
politycznym, socjologicznym i psycholo-
gicznym przemianom. Tutaj bowiem, na 
ziemiach zachodnich najłatwiej chyba 
mogą spleść się rozmaite wątki i tra-
dycje historii, wyrażone w nowej jako-
ści — kontynuując wielką tradycję (od 
romantyków i Żeromskiego) naszej lite-
ratury zaangażowanej. W tej chwili o-
trzymujemy powieści obyczajowe, sen-
sacyjne konstrukcje oparte na wspom-
nieniach z okresu wojny i okresu pio-
nierskiego. Nie trzeba tych książek my-
lić z Dziełem, jakiego się oczekuje, ale 
nie trzeba ich lekceważyć, bo są to po-
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zycje ważne i w literaturze, w ciągłości 
problematyki i przede wszystkim ważne 
społecznie jako lektura dla czytelnika 
tu mieszkającego i mieszkającego na 
innych terenach. Po szesnastu latach 
Polski Ludowej nie ma chyba człowie-
ka, który by — czy to osobiście, czy 
przez najbliższą rodzinę, przyjaciół, zna-
jomych — nie był bezpośrednio zaan-
gażowany w problematykę ziem zachod-
nich. 

A środowisko kulturalne? Tutaj prag-
nę się ograniczyć tylko do Wrocławia. 
Mówi się wiele o prężności naszego śro-
dowiska kulturalnego, o wielkim dorob-
ku i aktywności nauki wrocławskiej, o 
dorobku naszej plastyki, o życiu teatral-
nym, o muzyce, wreszcie o literaturze. 
Dynamika rozwoju miasta i rozmaite 
tradycje, zwłaszcza życia naukowego, 
powodują, że Wrocław w naszej geogra-
fii kulturalnej coraz bardziej staje się 
jednym z głównych ośrodków w Polsce 
i coraz częściej jest wymieniany wraz 
z Warszawą i Krakowem. Dlatego wy-
daje m i się, że dla dobra dyskusji o śro-
dowiskach artystycznych wypadałoby 
uwzględnić warunki , w jakich te środo-
wiska będą rosły, rozwijały się i otrzy-
mywały własną „twarz". Spojrzeć na te 
zagadnienia w sposób szerszy i wielo-
stronny, ponad lokalnymi sporami o au-
torytety i kompetencje. 

Najważniejszą sprawą wydaje się tu 
troska o zaplecze kulturalne, o stworze-
nie całego szeregu środowisk w ośrod-
kach w stosunku do Wrocławia prowin-
cjonalnych. Najważniejszy dla przyszło-
ści naszego życia artystycznego jest roz-
wój takich inicjatyw, jak np. inicjatywa 
kulturalna Kłodzka czy Legnicy. Niejed-
nokrotnie inicjatywy te ma ją charakter 
właśnie w zakresie literatury o wiele 
mniej zaściankowy niż lokalne wrocław-
skie spory. Przykładem może być pierw-
sza Kłodzka Wiosna Poetycka, podczas 
której u jawni ła się piękna ambicja miej-
scowych władz, aby poprzez nawiązanie 
kontaktów z rozmaitymi ośrodkami lite-
rackimi w Polsce, poprzez zainteresowa-
nie tych ośrodków problematyką regio-
nu mecenasować własnym poczynaniom 
miejscowych artystów. Postępowanie w 
myśl pięknej zasady, że mecenat będzie 
wtedy owocny, jeśli stworzy się warun-
ki dla szerokiej konfrontacji własnych 
poczynań ambitnego środowiska z tym, 
co jest wartościowe w skali krajowej. 
Wtedy warunki mecenatu nie będą sztu-
czne i w zarodku zostaną zlikwidowane 
wszelkie możl iwe „kompleksy prowin-
cji". 

Drugą przykładową sprawą, którą — 
mówiąc o młodym zwłaszcza środo-
wisku — warto by się było zająć, jest 
określenie, na czym specyfika takiego 



środowiska artystycznego czy bliżei — 
literackiego może polegać. Wspomnia łem, 
że np. w młodej poezji tylko środowi-
ska o ugruntowanej tradycji kultural-
nej j ak K raków i Poznań zdołały stwo-
rzyć własne odmiank i stylu. Weźmy dla 
przykładu Kraków. 

Tam, gdy się wejdzie do kawiarn i 
,^Kolorowa" i popatrzy na 'barwne szyb-
ki w oknach, to n ie można odgadnąć, 
czy zostały one zrobione „pod Kantora" 
czy „pod Wyspiańskiego". Styl krakow-
skiej secesji do dziś jest w tym mieście 
bardzo żywotny, nada je określony cha-
rakter „krakowski" wie lu poczynaniom 
artystycznym. M a to swoje dobre i złe 
strony. Do dobrych należy na pewno u-
gruntowana tradycja kul tura lna, która 
zawsze jest czymś pozytywnym. Do 
złych — że to tradycja powstała w ce-
sarsko-królewskim mieście bez perspek-
tyw, w stolicy okręgu zapóźnionego eko-
nomicznie i politycznie, gdzie najwięk-
szym zakładem przemysłowym, o który 
toczyły się boje w gal icyjskim Sejmie, 
był browar w Okoc imiu ; że tradycja ta 
wreszcie była wyrazem ciśnienia drobno-
mieszczańskiego społeczeństwa i cesar-
skiej biurokracji . Dziś, gdy Kraków staje 
się stolicą uprzemysłowionych okręgów, 
gdy otaczają go coraz liczniejsze środo-
wiska przemysłowe, robotnicze, taka tra-
dycja jest anachronizmem, którego ży-
wotność stwarza niebezpieczeństwo na-
rzucania drobnomieszczańskich wzorów 
integrującym się na nowych podstawach 
środowiskom ludzk im. 

Wroc ław nie posiada tego typu trady-
cji. Tradycja dawnej polskości Wrocła-
wia, którą słusznie pieczołowicie utrwa-
lamy, ma znaczenie historyczne i poli-
tyczne, ale nie stanowi jakości kultural-
nych, które można by bezpośrednio kon-
tynuować. Nigdzie tak jak tu właśnie 
nie u j awn i się nowa tradycja miasta, 
tradycja tych, którzy tu przed dziesięciu 
laty stawiali pierwsze kroki, tradycja 
powstała dopiero w Polsce Ludowej , o-
parta w całości na nowych zjawiskach 
społecznych. Nie czuję się kompetentny, 
aby podjąć próbę sformułowania cech 
istotnych dla przyszłej wrocławskiej od-
miank i stylu. A le z tego, że styl taki 
musi się wytworzyć, bowiem niemożli-
wa jest próżnia, i z tego, że styl taki 
będzie, czy ju ż może zaczyna formować 
się na zupełnie nowych podstawach, na-
leży sobie zdawać sprawę. Te rzeczy na-
leży badać i równocześnie pamiętać o 
nich, gdy się mówi , że w naszej mło-
dej l iteraturze miasta nie m a niczego, 
co by pozwoli ło j ą całościowo określić. 

Można by z pewnością znaleźć wiele 
takich zagadnień rzeczywiście istotnych, 
zagadnień ważnych w najbl iższej przy-

szłości, na którą będziemy mogl i m ieć 
wpływ, jeśli dziś będziemy je śledzić 
w formach zalążkowych. Zagadnień chy-
ba rzeczywiście ważniejszych w dysku-
sjach nad generaliami n iż , z jednej 
strony, sprzeczanie się na temat (ważny 
niewątpliwie, lecz z innej płaszczyzny) 
kto jest w lepszej materia lnej sytuacj i : 
X czy Y, lub, z drugiej strony, b iorąc 
niechlubny przykład z centralnych p ism 
literackich, czy słuszność m a j ą zwolen-
nicy rymowanego sylabotonika, czy me-
tafor krakowskiej awangardy. W istot-
nych procesach w literaturze polskiej, 
a także w istotnych procesach przebie-
gających w poszczególnych środowiskach 
kulturalnych naprawdę zupełnie, ale to 
zupełnie o co innego chodzi. O tych 
sprawach starajmy się mów i ć j ak naj-
konkretniej i jak najprecyzyjniej . Bo-
wiem pseudonimowanie w publicystyce 
ma inny walor n iż pseudonimowanie we 

współczesnej poezji. 

* 

Po napisaniu tych uwag przeczytałem 
głos dyskusyjny Zbigniewa Kub ikow-
skiego („Odra", n r 4). Szkoda, że k ry tyk 
ten sprowadza spór znowu do spraw 
niemal personalnych. Przeszedł on do 
porządku nad n iemal wszystkimi naj-
bardziej ogólnymi, teoretycznymi propo-
zycjami Pietraszki. Nur t poruszonych 
przez Kubikowskiego zagadnień (np. dal-
sze utrzymywanie podziału na poetów 
o poetykach współczesnych i kontynuują-
cych „na swój sposób dawniejsze wzory 
poetyckie" — egzemplif ikowany nazwi-
skami nader nieprzekonywająco) prowo-
kuje raczej do pamfletu n i ż do poważ-
nego artykułu. A pamflet to j u ż inny ro-
dzaj literacki, którego zastosowanie w 
te i sytuacji na pewno nie przyniosłoby 
pożytku. 

Jacek Łukasiewicz 

*) Oczywiście rozumiem tu krytykę arty-
styczną większego formatu niż doraźne od-
notowywanie dziennikarską recenzją czy fe-
lietonową oceną poszczególnych książek: lub 
innych faktów literackich. Jeśli o te właśnie 
publikacje chodzi, a także jeśli chodzi nie 
o krytykę, ale różne mniej i bardziej ofi-
cjalne bilanse zjazdowe, to Pietraszko ma 
dużo racji. Całość jednak jego artykułu 
ujętego bardzo zasadniczo dotyczy rozwoju 
literatury, której częścią jest krytyka lite-
racka, ta rzeczywista krytyka będąca formą 
indywidualnej wypowiedzi, krytyka o ambi-
cjach prawdziwej twórczości, kusząca się 
o prezentowanie — poprzez opisywanie i oce-
nianie literatury — własnych postaw inte-
lektualnych. 
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i H " VM' :: : 3 

J E L E N I O G Ó R S K I E 

E K S L I B R I S Y 

Tygodnik „Nowiny Jeleniogórskie" 
już od roku 1959 prowadzi tzw. akcję 
ekslibris. Celem jej było — i jest 
nadal, gdyż akcja ciągle się rozwija 
— podtrzymanie i spopularyzowanie 
pięknego zwyczaju opatrywania włas-
nych książek własnym, oryginalnym 
znakiem. Do współpracy zaproszeni zo-
stali miejscowi plastycy. W ubiegłym 
roku do inicjatywy „Nowin" przyłączył 
się jeleniogórski oddział Wrocławskie-
go Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk-
nych. 

Wśród, czytelników „Nowin" akcja 
ekslibris zyskała od razu popularność, 
a wkrótce zamówienia zaczęły nadcho-
dzić także z innych regionów Polski. 
Dotychczas ośmiu autorów wykonało 
ponad 50 znaków książkowych. Są to 
w większości cynkotypie, jest też kilka 
linorytów. 

Koszt ekslibrisu, loykonanego w ra-
mach akcji „Nowin Jeleniogórskich" 
wynosi 250 złotych za 500 odbitek (od-
nosi się to tylko do cynkotypów). 

Wkrótce wydana zostanie teka pod 
nazwą „Ekslibris jeleniogórski 
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Sporo ostatnio napisano o Ziemi Lubuskiej. Nie zachłystując się pochwa-

łami postronnych, choć bardzo nam życzliwych obserwatorów, widzących 

czasem rzeczy i ludzi trochę na „dziennikarski wyrost", skrupulatnie ana-

lizując krytyczne uwagi — czas chyba rozważyć sens tego, co dzieje się 

w lubuskim, niewielkim świecie. 

Czy słuszne były te superlatywy, które miały podsumowywać niewątpliwie 

istniejące ożywienie kulturalne na Ziemi Lubuskiej? Czy rzeczywiście spra-

wy najbliższej ojczyzny dla 700 tysięcy (z górą) mieszkańców województwa 

zielonogórskiego stały się sprawami ich dnia powszedniego, czy raczej wciąż 

jeszcze są to. sprawy na uroczyste święto? 

Nie uzurpując sobie monopolu na „wszystkowidzenie", pragnąłbym zająć 

się odcinkiem najlepiej mi znanym. Jak przebiegał i przebiega obecnie proces 

kształtowania postawy obywatelskiej mieszkańców naszego regionu, a zwłasz-

cza jakie miejsce w ich świadomości zajmuje wiedza o przeszłości tych 

ziem i wreszcie — jakie są konsekwencje istniejącego stanu rzeczy? 

Przede wszystkim chciałbym poświęcić parę uwag tej dużej części lud-

ności lubuskiej, która na tej ziemi się urodziła i liczy sobie obecnie lat 16. 

Myślę, że do owej kategorii można również dołączyć tych wszystkich, którzy 

przyjechali tu w wieku lat czterech czy pięciu i cały czas — do swych 

Regionalizm i nauczyciele 

WŁADYSŁAW 
K O R C Z 

dzisiejszych lat 18 czy 20 spędzili na Ziemi Lubuskiej. Czy dla tych młodych 

ludzi ziemia ta — faktycznie najbliższa ojczyzna, ziemia rodzinna — stała 

się nieodłączną częścią ich życia, ich planów i obiektem serdecznej miłości? 

Jeżeli tak, uwzględniając naturalne ciążenie człowieka do rodzinnego miej-

sca, to jaka jest wiedza o tej rodzinnej ziemi u owych młodych ludzi, 

którzy skończyli szkoły średnie lub je wkrótce skończą? 

Dotykam w tym miejscu kapitalnego zagadnienia — co zrobiła i co robi 

obecnie nasza szkoła w szerzeniu wśród młodzieży wiedzy o najbliższej 

ojczyźnie? Powiedzmy sobie od razu prosto i jasno: stan rzeczy jest co 

najmniej niezadowalający. 

Na 300 (trzystu!) z górą nauczycieli — historyków, geografów i polonistów — 

nie więcej niż 20 (dwudziestu) — na pewno nie popełniam w tym miejscu 

krzywdzącej omyłki — bierze udział w krzewieniu wiedzy o własnym regio-

nie. Spośród tej niewielkiej grupy trzeba jeszcze wyodrębnić tych, którzy 

podejmują samodzielne badania i tych, którzy korzystając z materiałów 
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i prac cudzych, upowszechniają ich wyniki w nauczaniu szkolnym. Jak 

zawsze w podobnych wypadkach, ki lku czy ki lkunastu najaktywniejszych, 

mających za sobą drukiem wydane prace decyduje o powierzchownej opinii, 

przyjmowanej bezkrytycznie ku zadowoleniu każdej ze stron. 

Rzecz jasna, nie wszyscy nauczyciele mogą być autorami nowych prac 

z zakresu problematyki regionalnej, ale przecież wszyscy mogą i powinni 

budzić wśród młodzieży zainteresowanie sprawami najbliższej ojczyzny. 

Charakterystycznych spostrzeżeń dokonałem w czasie przysłuchiwania się 

egzaminom maturalnym w latach 1957—1960 w szkołach ogólnokształcących 

i liceach pedagogicznych. Choć spostrzeżenia moje dotyczą tylko ki lku miej-

scowości Ziemi Lubuskiej (Gubina, Słubic, Sulechowa, Nowej Soli i Zie-

lonej Góry), można przyjąć, że stan wiedzy historycznej o własnym regio-

nie u młodzieży kończącej szkoły jest zupełnie nikły. Nawet przy takich 

tematach, jak początki państwa polskiego, nie wspomniano ani słowem 

o tym, że Ziemia Lubuska znalazła się w granicach Polski Mieszka jako 

pierwsza z ziem nadodrzańskich. Podobnych przykładów dostarczanych przez 

historię, a jest ich ilość niemała, prawie nigdzie się jeszcze nie wyko-

rzystuje. 

Kto jest odpowiedzialny za ten stan rzeczy? Przede wszystkim ci nauczycie-

le, którym sprawy regionu są wciąż jeszcze nieznane, a nawet może — wno-

sząc z braku zainteresowania — obojętne. A oto jeden z przykładów. Gdy 

w latach 1957 i 1958 prof. Michał Sczaniecki zwracał się do ogółu nauczy-

cieli z apelem, aby projektowane przez niego „Wypisy do dziejów Ziemi 

Lubuskiej" mogły zostać zrealizowane jako praca zbiorowa, na sugestię do-

starczenia mu materiałów mogących ułatwić realizację pomysłu — odpowie-

dział jeden nauczyciel (Józef Stępczak ze Wschowy)! Inni, milczeli i nie 

było sposobu wytrącenia ich z tej swoistej „splendid isolation". W tej obo-

jętności wielu nauczycieli pozostaje do dziś. Jest to tym dziwniejsze, że po-

jawiło się tymczasem sporo publikacji, które wTydatnie wzbogaciły wiedzę 

o Ziemi Lubuskiej. 

Nie wyńaje mi się celowe podawanie w tym miejscu listy regionalnych 

wydawnictw, choćby z racji dość sporej już dziś ilości książek i broszur 

(nie mówiąc o artykułach) omawiających problematykę lubuską. Skargi 

więc na brak materiałów, tak częste jeszcze przed ki lkoma laty, są dziś 

całkowicie nieaktualne. Cały sekret zaniedbań szkoły w krzewieniu wiedzy 

o własnym regionie leży w postawie nauczycieli, przede wszystkim histo-

ryków, geografów i polonistów. Nie łudźmy się bowiem ani przez chwilę, 

ze w zakresie geografii czy współczesnych osiągnięć gospodarczych naszego 

regionu znajomość tej bliższej ojczyzny jest większa niż w innych dziedzi-

nach. 

Wnioski narzucają się same. Nauczyciel i szkoła muszą przełamać panu-

jącą obojętność wobec tych spraw i — realizując program nauczania obo-

wiązujący w całej Polsce — dla spraw regionu znaleźć odpowiednie miejsce. 

W nauczaniu historii i geografii nie nastręcza to żadnych szczególnych 

trudności, zaś w nauce o Polsce współczesnej ma nauczyciel szczególnie 

wdzięczne pole do popisu. 

Nie chcę twierdzić, że wszystko jest dopiero do zrobienia. Garść entuzja-

stów regionu zrobiła już dość dużo, trzeba tylko ten dobry początek roz-

szerzyć i upowszechnić. Wówczas dopiero dla młodych, pozostających w za-

sięgu oddziaływania szkoły — najbliższa ojczyzna nie będzie miała ta-

jemnic. 
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A jak te same sprawy wyglądają wśród starszego pokolenia? 

Dobremu samopoczuciu chłopa na wsi lubuskiej i nowego obywatela na-

szych miast wcale nie przeszkadza nikła znajomość przeszłości tej ziemi 

i tradycji jej związków z Polską. Dochodzą do nich dalekie tylko echa 

tych spraw. Bardziej miarodajnie na ich postawę obywatelską wp ływają 

fakty dnia codziennego. Rozbudowujące się miasta, nowo powstałe zakła-

dy pracy, widoczna na każdym kroku opieka i troska państwa o zagospo-

darowanie tej ziemi, o l ikwidację istniejących jeszcze tu i ówdzie śladów 

minionej wojny. 

To nie wyrażane w słowach uczucia, nie ugruntowane podstawami wiedzy 

historycznej czy geograficznej przejawy stabilizacji i przywiązania do wsi 

i miasta uczyniły z Ziemi Lubuskiej najbliższą ojczyznę dla setek tysięcy 

jej obecnych obywateli. 

Trudno do nich zgłaszać pretensje, że nie zawsze wiedzą, jakie były losy 

historyczne ich miasta czy wsi, że może nie zdają sobie sprawy, j ak im i 

walorami krajoznawczymi dysponuje ich ziemia. To można im wybaczyć 

w zamian za patriotyzm, za serdeczny stosunek do swoich miast i wsi, 

za rozsądne gospodarskie ambicje. 

Gi więc, którzy piórem, twórczą myślą, pracą pedagogiczną starają się 

rozszerzyć pojęcie najbliższej ojczyzny na wszystkie dziedziny życia, ma j ą 

zadanie ułatwione dzięki daleko zaawansowanej integracji społecznej. Trzeba 

też, aby wykorzystali tę sytuację w sposób najpełniejszy i najpowszech-

niejszy. 

Władysław Korcz 





« l u t 
„MIASTO ZE SPRAWĄ POLSKI 

ŁĄCZNIĘ SWOJĄ OŚWIADCZYŁO. . . " 

W szeregi uczestników powstaniai li-
stopadowego pośpieszyła... młodzież z 
Wrocławia... Tomasz Ujazdowski pisał 
iv grudniu 1830 r.: „Wrocław, miasto 90 
tysięcy liczące, jawnie ze sprawą Polski 
łącznię swoją w ostatnich rozruchach 
oświadczyło, a w badaniach z osób uwię-
zionych ten sam duch Brandenburczycy 
ujrzeli, co w roku 1794, to jest chcieli 
łącznie działać, a po osiągniętym VQ-
myślnym skutku połączyć się wiecznie 
z Polską. Głośno Niemców osiadłych we 
Wrocławiu słyszałem rozmawiających, że 
Wrocław tylko z Polską połączony mo-
że być szczęśliwy". 

„Tysiąc lat Wrocławia" — 
Michał Komaszyński 

ZE STARYCH PIEŚNI 

Rozchodzi się po łowkowskiym polu, 
łzy jyj z ocu kapają, 
łociyro sie bieluśką chustecką, 
zaglóndoł ku Wrocławiu. 

We Wrocławiu malowane wiezcJ 

a któż je tam malował? 
Malował je tyn mój kochanecek, 
co mie wiernie miyłowoł. 

„Dolnośląskie pieśni ludowe" — 
Józef Majchrzak 

SKARBY W KSIĄŻU 

Jak każdy zamek tak i Książ posiada 
swoją legendę o skarbach. Leżą sobie 
podobno spokojnie na dnie potoku cze-
kając na swego odkrywcę. Skarby do-
stały się tam za pośrednictwem rabu-
siów, którzy okradli pewnego razu za-
mek... W chwili przekraczania przez nich 
brodu rzeczki stawidła regulujące po-
ziom wody pękły i fale pochłonęły ra-
busiów wraz z ich złotem. 

„Zamek Książ" — dr A. Szyperski 

PURKYNIE UWAŻAŁ. . . 

Purkynie uważał Śląsk za terytorium 
słowiańskie, polskie. „Pływał" — co 
prawda — „po morzu wielkiego naro-
du (niemieckiego), ale nie utonął" — 
jcJc opowiadał. Od samego przybycia 
do Wrocławia zaczął się uczyć polskiego 
języka i opanował dość poprawnie mor-
fologię i składnię, jak to np. widać z 
dwóch listów pisanych do A. Z. Helcia 
w Krakowie. 

„J. Ev. Purkynie" — dr J. W. Opaitrny 

NIE ZAMIEN IŁBYM SIĘ 

Do października 1945 byłem we Wro-
cławiu bez rodziny. Potem przyjechała 
żona. Pierwsze zetknięcie ze zniszczo-
nym miastem nie nastroiło jej optymi-
stycznie. Chciała wracać do Warszawy 
odbudowującej się znacznie szybciej. 
Jednak zostaliśmy we Wrocławiu. Dzi-
siaj chyba nie zamieniłbym się na inną 
pracę, na inny zakład, na inne miasto. 
Zbyt dużo tu przeżyłem. Trudny rok 
194.5 zakończył się właściwie w stycz-
niu 1946, gdy „Pafawag" przekazał pań-
stwu pierwszą setkę wagonów towaro-
wyćh. Tę chwilę będę zawsze wspo-
minał. 

„Trudne dni" — ze wspomnień 
Czesława Michalaka 

STARE KŁOPOTY 

Nie wiecie przypadkiem, 
Co tego powodem, 
Że tak tu dużo wódki, 
A tak mało wody? 

„Pionier" - 1 . IX . 1945 

PREMIERA „ H A L K I " 

W sobotę dnia 8 września odbędzie 
się w teatrze wrocławskim premiera 
„Halki" z Platówną i Drabikiem w ro-
lach Halki i Jontka. Operę przygotował 
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muzycznie dyrektor muzyczny teatru, 
Syryllo, balet Fabiana, dekoracje J. Za-
błockiej. Reżyserię i inscenizację przygo-
tował dyr. Drabik. 

„Pionier" - 7. IX . 1945 

PRACZKA I PARASOLKA 

Na Osobowicach mieszkańcy opowia-
dają sobie o wypadku, jaki podobno 
miał miejsce w tamtych okolicach. Jed-
na z mieszkanek tej dzielnicy, repa-
triantka zza Buga, ob. Agnieszka N., 
z zawodu praczka, osoba obdarzona na-
prawdę wielką energią i siłą, miała ta-
ką przygodę: pewnego słotnego wieczo-
ru, gdy wracała do domu, zastąpił jej 
drogę jakiś uzbrojony osobnik i zażądał 
vjydania pieniędzy. Nie namyślając się 
wiele, energiczna niewiasta uderzyła go 
parasolką po oczach i uciekła. Oszoło-
miony bandyta nawet nie usiłował jej 
gonić. 

„Trybuna Dolnośląska" -- 18. IX. 1947 

J A K W ARCE NOEGO 

W czasie kontroli stwierdzono, że w 
dzielnicy Sępolno, przy ul. Godebskiego 
nr 6 trzymano w piwnicy 2 kozy, 1 
owcę, 1 barana i 4 świnie. W dzielnicy 
Zacisze przy ul. Śniadeckich nr 35 także 
w piwnicy „prowadzono hodowlę" 3 kóz, 

1 kozła i 1 świni. Wydział Zdrowia za-
rekwirował znalezione bydło i nieroga-
ciznę, przekazując je majątkowi miej-
skiemu na Sępolnie. 

„Trybuna Dolnośląska" — 4. X . 1947 

Z HISTORI I P O M N I K A FREDRY 

Kiedy ustawienie pomnika Fredry we 
Wrocławiu zbyt długo się przeciągało, 
jakiś dowcipniś tak to opisał na deskach 
opakowania pomnika: 

Jak wtedy zapewniano, nie było to 
jednak decydującym powodem przyśpie-
szenia robót. 

Wybrał 
Aleksander Olek 
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Instytut Zachodni zainicjował nową 
serię wydawniczą: „Studia nad zagad-
nieniami gospodarczymi i społecznymi 
ziem zachodnich". Inicjatywa jak najbar-
dziej słuszna, obok bowiem większych 
czy mniejszych, lecz w pewnym sensie 
skończonych monografii, potrzebne są 
właśnie studia, szkice, materiały do przy-
szłych monografii i syntez. Ma się rozu-
mieć, mowa o publikacjach książkowych, 
niezależnie od możliwości publikacyj-
nych, jakie daje autorom „Przegląd Za-
chodni". Z natury rzeczy bowiem inne 
wymagania stawia się pracom drukowa-
nym w czasopismach, nawet o takim po-
ziomie i profilu jak „Przegląd", inne — 
wydawnictwom książkowym. 

Jest oczywiście problem koncepcji te-
go rodzaju publikacji, będących z reguły 
zestawem prac różnych autorów. Możli-
wa jest koncepcja po prostu archiwum, 
w którym czytelnik znajduje tematy nie 
uporządkowane według jakiejś myśli 
nadrzędnej, byle tylko mieszczące się w 
pewTnych ogólniejszych ramach, w tym 
wypadku — problematyki zachodniej. 
Rozsądniej sza, bardziej celowa jest kon-
cepcja grupowania prac według ściślej 
określonych kręgów tematycznych czy 
problemowych. Pierwszy tom „Studiów" 
zredagowany został na tej właśnie zasa-
dzie. Wybór padł na problematykę demo-
graficzną odzyskanych terytoriów za-
chodnich i północnych Polski*). 

Sześć studiów przedstawia podstawo-
we problemy demograficzne tych obsza-
rów potraktowanych jako pewna całość, 
z każdym rokiem bardziej mająca cha-
rakter kategorii historycznej. Zresztą aku-
rat w zagadnieniach ludnościowych od-
rębność czy — jeśli kto woli — specyfika 
ziem odzyskanych w zestawieniu z zie-
miami „dawnymi" istnieje jeszcze po 
dziś dzień, świadcząc przy tym — zwłasz-
cza wr strukturze wieku — na korzyść 
polskiego zachodu i północy. Łatwo zau-
ważyć, że zestaw tematów składa się w 
sumie na tak .szeroki obraz problematyki 
demograficznej ziem nadodrzańskich i 

P R Z E W A Ż N I E 
O 

D E M O G R A F I I 

nadbałtyckich, jakiego w dotychczaso-
wej literaturze na próżno byśmy szukali. 

Leszek Kosiński i Krystyna Pudło zaj-
mują się liczbą i rozmieszczeniem lud-
ności, w latach 1939—1958, Bogusław Weł-
pa analizuje zmiany w stanie i rozmiesz-
czeniu miast i ludności miejskiej w tym 
samym okresie, Adam Jelonek w dwóch 
studiach omawia zagadnienia struktury 
płci i wieku oraz naturalnego ruchu lud-
ności, Anna Chramiec pisze o ruchach 
migracyjnych w latach 1952—1956, wresz-
cie Leszek Kosiński daje jeszcze jedną 
pracę, mianowicie o pochodzeniu teryto-
rialnym ludności zachodnich i północnych 
województw Polski. 

Jak widać, materiał statystyczny obej-
muje okres do roku 1958, w stosunku do 
którego nastąpiły w ciągu ostatniego 
trzylecia zmiany wcale istotne, ale też 
nikt nie będzie traktował tego rodzaju 
studiów monograficznych jako informa-
tora o sytuacji aktualnej. D la tamtego 
natomiast okresu zestaw tych prac jest 
źródłem niezastąpionym, zresztą stano-
wiącym trwałą podstawę do dalszych po-
równań i analiz opierających się o dane 
najnowsze. 

Publikowane tu studia dają niezmier-
nie interesujący obraz rozwoju sytuacji 
demograficznej w ciągu powojennego kil-
kunastolecia. Zatem ogromne wyludnie-
nie wojenne odzyskanych przez Polskę 
terytoriów, potem żywiołowe procesy o-
siedleńcze paru pierwszych lat po wyz'-
\volenm, charakterystyczne ruchy migra-
cyjne lat 1952—1956, zresztą ö ostatecznie 
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dodatn im saldzie, wreszcie ponowny szyb 
k i wzrost ludności, zwłaszcza ludności 
miast, po roku 1956. Teksty stanowią 
rozbudowany komentarz, krytyczny i 
analityczny, do obfitej ilości tabel sta-
tystycznych i map, w najbardziej dosłow-
n y m sensie unaoczniających charakter i 
k ierunki dokonujących się na zachodzie 
i północy Polski procesów demograficz-
nych. 

Swego rodzaju uzupełnieniem tego ze-
stawu sześciu podstawowych studiów jest 
interesująca praca Wojciecha Wrzesiń-
skiego będąca monograficznym ujęciem 
procesu zasiedlania województwa ol-
sztyńskiego w latach 1945—1949. 

W tym samym tomie zamieszczono 
dwie prace tematycznie odbiegające od 
stanowiących jego wyraźną dominantę 
prac demograficznych. Pierwsza to zarys 
rozwoju podstawowych gałęzi gospodarki 
n a ziemiach zachodnich, napisany przez 
Janusza Ziółkowskiego, tematem drugiej 
— autorstwa Jana Staniszewskiego — 
jest rozwój przemysłu mater ia łów ognio-. 
trwałych na ziemiach zachodnich. Oby-
dwie, jeśli nie przyjęto koncepcji archi-
wum , wyda j ą się w tym tomie nieporo-
zumieniem. Najp ierw więc praca Ziół-
kowskiego jest najwyraźniej przeznaczo-
na dla czytelnika zagranicznego, stanowi 
mianowic ie polską wersję artykułu z 
„Polish Western Affairs", gdzie była 
najzupełnie j na miejscu. Gdy jednak 
je j adresatem staje się czytelnik polski, 
rzecz nabiera charakteru nazbyt ogólne-
go po tym wszystkim, co już dawnie j 
ukazało się chociażby w publ ikacjach 

Instytutu Zachodniego. Dodać trzeba, żę-
to kompend ium nie uwzględnia tak. 
istotnych dziedzin gospodarki, j ak trans-
port i gospodarka morska. Co do pracy 
Staniszewskiego, skąd inąd bardzo inte-
resującej, u lokowanie je j w jednym to-
mie z pub l ikac jami demograf icznymi 
również nie wyda je się najszczęśliwszym 
pociągnięciem redakcyjnym i chyba 
właściwsze byłoby zachowanie jej dla ja-
kiegoś dalszego tomu tej serii, poświęco-
nego np. charakterystyce różnych gałęzi 
przemysłu. Wreszcie zarzut j u ż zupełnie 
drobny: razi termin „warmi jsk i " stale 
używany przez Kosińskiego, gdy popraw-
na i ma j ąca świetną tradycję forma, 
brzmi: warmińsk i . 

Ale nawet te trochę może pedantycz-
ne uwagi krytyczne w niczym nie osła-
biają ogólnej opin i i na jbardzie j dodat-
niej. Pierwszy tom nowej serii zapre-
zentował się doskonale, tym bardziej, ż e 
tak celnie wybrano krąg tematyczny;, 
demografia z iem nadodrzańskich i nad-
bałtyckich, w przeciwieństwie do zagad-
nień ściśle ekonomicznych, m a bowiem 
literaturę bardzo ubogą. Przepraszam,,, 
miała. 

J a n Kaczmarek 

*) Problemy rozwoju gospodarczego i demo-
graficznego ziem zachodnich w latach 1945— 
1058, praca zbiorowa pod redafccj ą B. Gruch— 
mana i J. Ziółkowskiego. Studia nad zagad-
nieniami gospodarczymi i społecznymi ziem 
zachodnich — Poznań, Instytut Zachodni.» 
1960, s. 213. 

DOKUMENT 
Ż Y W Y 

Co to właściwie za książka? „Gorycz 
ojcowizny" *). Tytuł — przyznam — nie 
specjalnie m i się podobał. Jest w n im 
coś napuszonego, coś, co z góry każe 
przypuszczać, że autor będzie szarpał 
patriotyczną strunę do granic wytrzy-
małości, starał się przede wszystkim 
wzruszać. I to dziś, kiedy ceni się emo-
cjonalną powściągliwość i taką wagę 
przykłada do jak najbardziej zobiekty-
wizowanej relacji. Idzie tu zresztą o fak-
ty dosyć odległe, dla wielu będące j u ż 
tylko historią. Opolszczyzna w okresie 

plebiscytu i Konwenc j i Genewskiej, dzia-
łalność Międzyrsojuszniczej Komis j i Rzą-
dzącej, dyplomatyczne gierki, f ikcyjne 
gwarancje, f ikcyjne urzędy i rzeczywi-
sta sytuacja ludności polskiej na tere-
nach, które przypadły niemieckiej Rze-
szy. Te sprawy domagają się przede 
wszystkim anal izy historycznej, doku-
mentu, mniejsza — w wersj i naukowej 
czy popularnej . 

Nie, tytuł stanowczo n ie zachęcał do 
lektury. A jednak książka Ha jduka jest 
właśnie dokumentem j ak może żadna 
inna. Dokumentem podwójnym, gdzie 
nawet ów „nieszczęsny" tytuł ma swe 
pełne uzasadnienie. Jest poza tym zja-
wiskiem dość n iezwykłym w dotychcza-
sowej praktyce wydawniczej . J ak dotąd 
bowiem n ie widz ia łem ani jednego opra-
cowania, które z powodzeniem potrafiło-
by pogodzić przeznaczoną d la najszersze-
go kręgu odbiorców gawędę popularyza-
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torską z autentycznym dokumentem, o~ 
bok którego n ie przejdzie obojętnie ża-
den zawodowy historyk. Założenie nie-
zwykle ryzykowne. Jakże ła two tu o 
mechaniczną kompi lac ję spraw z natury 
przynależnych do zupełnie różnych pa-
rafi i ! Ks iążka Ha j duka z próby tej wy-
szła jednak obronną ręką. N ie tylko 
dlatego, że zamykający j ą obszerny i już 
czysto dokumenta lny rejestr działaczy 
Związku Po laków w Niemczech — więź-
n i ów obozów koncentracyjnych znajdu-
je swe dopełnienie w odpowiednio po-
t rak towanym opisie wydarzeń z począt-
kowych rozdziałów. Kreśląc dzieje O-
polszczyzny autor raz po raz odwołuje 
się do faktów niejednokrotnie zupełnie 
nawet drobnych. Czyni to celowo: wie-
l e osób, których nazwiska czytelnik od-
najdz ie później wśród 278 innych u-
względnionych w końcowym spisie, wi-
dz imy dzięki temu w konkretnych sy-
tuacjach, one przede wszystkim — a nie 
bezosobowa, odpersonif ikowana historia 
- są g łównymi bohaterami. To stwarza 
atmosferę prawdziwego, widocznego w 
"każdym szczególe autentyzmu, która 
spaja w jedną organiczną całość tak 
z pozoru różne części książki. 

A le nie tylko. Bo owa historyczna ga-
węda , maksymaln ie przystępna, operują-
ca w niektórych fragmentach nawet o-
polską gwarą — to także dokument. 
IVcale nid mnie j autentyczny. Autor był 
przecież naocznym świadkiem opisywa-
nych wydarzeń i to odczuwa się na 
k a ż d y m n iemal kroku. W konstrukcj i 
opisu, emocjona lnym rozkładzie akcen-
tów, w przywiązywaniu tak ogromnej 
wagi do konkretu, nawet w słownictwie. 
Myślę, że w jak imś sensie jest to świa-
doma kontynuacja tych najlepszych tra-
dycji patrioty czno-oświatowy ch. dzięki 
k tórym Opolszczyzna — wbrew wszyst-
k iemu — wytrwała. N ie znajdziecie tu 
żadnych cyzelatorskich zabiegów styli-
stycznych, aptekarskiego odważania pro-
porcji. Rzeczy nazywa się po prostu, 
po imieniu, bez przesadnych obaw o to, 
j a k zostaną odebrane przez zawodowych 
„oceniaczy". Przy tym założeniu również 
i sprawa tytułu ukazu je się w zupełnie 
i nnym świetle. „Gorycz ojcowizny"., To 
wca le , n ie silenie się na patetyczność 
podyktowało ów tytuł. W ustach Haj-
duka jest on pq prostu bardzo konkret-
nym określeniem sytuacji, określeniem, 
które komu j a k komu , ale rdzennym O-
polanom na pewno przypadnie do prze-
konania . Bo autor pisze przede wszyst-
k im „dla swoich". D la nich przezna-
czony jest zarówno końcowy indeks, 
w którym bez t rudu odnajdą ' nazwisko 
ojca czy bra ta zamordowanych w Oświę-

Obwolwtę projektował Jan Maciejiczek 

cimiu, i dla nich historyczna gawęda 
opowiadająca w prosty, n iewymyślny 
sposób o ludziach, k tórym przypadło 
działać w naj trudniejszym chyba okre-
sie. Książka prawie „rodzinna", mó-
wiąca o najbardziej bl iskich sprawach 
— a jednocześnie wybiegająca swym za-
sięgiem daleko poza granice Opolszczy-
zny jako żywy dokument czasów, które 
dla młodego i średniego pokolenia są 
już tylko historią. 

Na zakończenie parę uwag natury 
czysto technicznej: dobry papier, dobre 
zdjęcia, natomiast zupełnie fata lna adiu-
stacja. Pod tym względem książka ta 
jest również dokumentem — tym razem 
bardzo smutnym — braku sumienności 
redaktora i korekty (vide errata i prze-
stankowanie). 

Wojciech Wystup 

*) Ryszard Hajduk: ,,Gorycz ojcowizny". 
Instytut Śląski w Opolu, Wydawnictwo 
„Śląsk", Katowice 1960, s. 100. 
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RÓWNORZĘDNY 
P A R T N E R 

Nowa praca Bolesława Wiewióry *) po-
rusza kwestie, które w dotychczasowym 
piśmiennictwie z zakresu problematyki 
niemieckiej były bądź zupełnie pomija-
ne, bądź traktowane bardzo zdawkowo. 
Jest to .studium na temat: czy i w jakie j 
mierze Niemiecka. Republ ika Demokra-
tyczna jest podmiotem prawa międzyna-
rodowego. Mówiąc prościej: czy N R D 
jest państwem, które posiada wszystkie 
atrybuty władzy niezbędne dla uczestni-
czenia w życiu międzynarodowym. 

Autor na pytanie to odpowiada oczy-
wiście twierdząco. Odpowiedź ta jest 
wyn ik i em szczegółowej konfrontacji fak-
tów oraz analizy różnych doktryn obo-
wiązujących w prawie międzynarodo-
wym. Formalno-prawną analizę zagad-
nienia poprzedza Wiewióra dokładnym 
opisem wydarzeń w Niemczech po dru-
giej wojn ie światowej, które doprowa-
dziły — wbrew Poczdamowi do pow-
stania d w ó c h państw niemieckich. 
Osobny rozdział traktuje o kolejnych 
krokach rządu Z S R R w celu udzielenia 
N R D pełnej suwerenności. 

W chwil i swego proklamowania w 
roku 1949 N R D nie posiadała jeszcze 
pełnej suwerenności i w świetle prawa 
międzynarodowego nie mogła być trakto-
wana jako samodzielny podmiot tego 
prawa. Stosunki między N R D i ZSRR , 
j ednym z sygnatariuszy Uk ładu Pocz-

damskiego , regulowane były postanowie-
n iami , które ograniczały suwerenność 
N R D zarówno w sprawach wewnętrz-

n y c h , j ak i tym bardziej na zewnątrz. 
Ograniczenia te Wynikały z obowiązków 
Z S R R w zakresie wykonania Umowy 
Foczdamskiej. Chodziło o realizację po-
lityki, która prowadzi ła w konsekwencji 
N R D na drogę państwa demokratyczne-
go i pokojowego. Stopniowo Związek Ra-
dziecki rezygnował ze swych prerogatyw 
na korzyść rządu NRD. Z chwilą pod-
pisania 20 września 1955 uk ładu o sto-
sunkach między ZSRR i N R D republ ika 
niemiecka' stała się suwerenna w spra-
wach polityki zagranicznej, bezpieczeń-
stwa, obrony, wykonywania zwierzchni-
ctwa terytorialnego na swym obszarze. 
W świetle teorii prawa międzynarodo-
wego nabycie tych atrybutów władzy 

równoznaczne jest z otrzymaniem pełnej 
zdolności do dz ia łań prawnych w sto-
sunkach wewnętrznych i zewnętrznych. 

Od zyskania tych p raw do powszech-
nego ich uznan ia w stosunkach mię-
dzynarodowych była i nada l jest trud-
na droga. Pańs twa zachodnie, które — 
jeśli chodzi o wyk ładn ię obowiązują-
cych doktryn — wcale n ie były w prze-
szłości konsekwentne, posłużyły się w 
wypadku N R D j e d n ą z dwu doktryn, 
tą właśnie, która kwest ionuje istnienie 
N R D jako państwa. 

Jest to tzw. doktryna k o n s t y t u -
t y w n a , która — w odróżnieniu od 
przyjmowanej przez państwa socjalisty-
czne tzw. j loktrynjr d e k l a r a t o r y j -
n e j — wiąże nabycie podmiotowości 
prawno-międzynarodowe j z faktem 
u z n a n i a przez ju ż uznane podmioty 
prawa międzynarodowego, czyli inne 
państwa. Nauka socjalistyczna, zgodnie 
z rewolucyjną praktyką państwa radzie-
ckiego, traktuje problem w ten sposób, 
że państwo staje się podmiotem prawa 
międzynarodowego w chwi l i swego fak-
tycznego powstania, wtedy, gdy zaczyna 
wykonywać na swym obszarze wszyst-
kie wewnętrzne i zewnętrzne funkcje. 
Przecież np. w roku 1929, w dwanaście 
lat od chwi l i p rok lamowan ia państwa 
radzieckiego, n ik t n ie m ia ł wątpl iwości 
co do istnienia Z S R R jako państwa a 
jednak proces uznawan ia tego stanu 
prawnego przez świat kapitalistyczny za-
kończył się dopiero w roku 1933. 

Zresztą i wśród teoretyków zachodnich 
nie m a pełnej jednomyślności co do 
tego, która z tych dwóch doktryn jest 
słuszniej sza. Wie le autorytetów zachod-
nich (T. C. Chen, E. U l lman , P. Pradeier 
- Fodere, P. Fauchil le, W . E. Ha l l i inni) 
skłania się ku doktrynie deklaratoryj-
nej, bez wątp ien ia bardziej zbliżonej do 
praktyki politycznej drugiej połowy X X 
wieku. 

Gdyby jednak wziąć pod uwagę za-
strzeżenia co do wymogu u z n a n i a 
N R D przez inne państwa, to i tak od-
mawian ie N R D p rawa do uczestniczenia 
w życiu międzynarodowym nie jest uza-
sadnione. W y m ó g uznan ia został wszak 
w pełni zrealizowany we wzajemnych 
stosunkach między N R D i k ra jami so-
cjalistycznymi oraz n iektórymi kra jami 
neutralnymi, j ak Jugosławia czy Gwi-
nea. Wymóg ten jest nadto urzeczywi-
stniany — w zgodzie ze znaną w pra-
wie międzynarodową instytucją tzw. uz-
nania dorozumianego — przez fakt udzia-
łu N R D w wie lu organizacjach między-
narodowych, a przede wszystkim przez 
fakt wymiany z wie loma kra jami (skan-
dynawskimi , a frykańskimi i azjatyckimi) 
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misj i konsuiarno-handlowych, których 
szefowie uzyskali po obu stronach dy-
plomatycznych exequatur. 

Jaik z tego wynika., tzw. doktryna Hali-
steina — polegająca na odmowie utrzy-
mywan ia przez N R F stosunków dyplo-
matycznych z państwami , które uzna ją 
N R D — odnosi co prawda jeszcze i dzi-
siaj doraźne sukcesy, ale nie jest ona 
przeszkodą, która by uniemożl iwia ła 
praktyczne wejście N R D w orbitę sze-
rokich stosunków międzynarodowych. 
Monopol N R F na „reprezentowanie ca-
łych Niemiec" j u ż dawno został prze-
łamany. 

War to jeszcze zwrócić uwagę na roz-^ 
dział poświęcony sukcesji obu państw 
niemieckich po I I I Rzeszy. Wyda je się, 
że w następnych wydaniach książki au-
tor powinien uwzględnić przy tym tema-

Tytułem patriotycznego wiersza pióra 
śląskiego poety J a na Nikodema Jaro-
nia (o ' k tórym wspomina Zdzis ław Hie-
rowski w artykule „Bohaterowie i roz-
czarowani") można by opatrzyć cały tom, 
gdyby w racjonalnym, ścisłym języku 
nauk i dopuszczalny był margines poe-
tyckiej metafory. Mowa o pierwszym 
w tym roku, specjalnym numerze kwar-
ta ln ika „Zaranie Śląskie" *). Wydawcy — 
Śląski Instytut Naukowy — poświęcil i go 
w całości historii powstań śląskich i ple-
biscytu, a więc okresu, który w pełni 
u j awn i ł narodowe i społeczne oblicze 
Śląska. Długotrwałość wa lk i z niemiec-
k im zaborcą, który dzierżył władzę i 
kapitał (wraz z wszelk imi konsekwen-
cjami tego prymatu siły) zdecydowała 
o ideologicznym obliczu zmagań. Śląska 
karta w dziejach polskich wa l k wyzwo-
leńczych przy imponujące j dynamice i 
samorzutności odznacza się wybi tn ie po-
stępowym charakterem. By ła dziełem 
ludzi pracy i nosiła piętno ich dążeń i 
ideałów. 

Bezkompromisowy, przypieczętowany 

k rw ią wyraz dążeń Ślązaków, którzy 

m i m o sześciowiekowej niewol i n ie ulegli 

przemocy, przyniósł doraźnie jedynie 

częściowy sukces. Wp łyną ł jednak decy-

dująco na ukształ towanie się granic Pol-

ski po pierwszej wo jn ie światowej. Hi-

storyk tego okresu Tadeusz Jędruszczak 

ocenia rolę śląskich powstań następują-

co: „Bez tej wa lk i Ś lązaków, bez pow-

stań śląskich n ie mogłoby nawet mowy 

być o tym, by chociaż część Górnego 

cie wnioski z prowadzonej w JNKJb" la tem 
i jesienią 1960 roku dyskusji parlamen-
tarnej i publicznej w sprawie „repre-
zentowania całych Niemiec" i sukcesji 
N R F po państwie hit lerowskim. Postu-
lat zaś, aby poszczególne wywody teore-
tyczne ilustrować konkretnymi przykła-
dami z praktyki międzynarodowej , j ak 
to Bolesław Wiewióra uczynił w obu 
swych poprzednich książkach („Granica 
polsko-niemiecka w świetle p rawa mię-
dzynarodowego" i „Granica na Odrze 
i Nysie Łużyckiej w świetle pol i tyki Za-
chodu") odnosi się do całej pracy. 

J u l i an Bartosz 

*) Bolesław Wiewióra: Niemiecka Republi-
ka Demokratyczna jako podmiot prawa mię-
dzynarodowego. Wydawnictwo Poznańskie, 
Poznań 1961, s. 176. 
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Śląska wróci ła do Polski, n ie byłoby na-
wet problemu powrotu Górnego Śląska 
do Polski. Dzięki swej patriotycznej po-
stawie Ślązacy problem ten postawi l i 
na porządku dziennym i wywalczy l i Pol-
sce Górny Śląsk. On i odegrali tu rolę 
decydującą, a nie — j ak niektórzy hi-
storycy myln ie sądzą — akcja dyploma-
tyczna tego czy innego ośrodka pozytyw-
nego". 

Dziś gdy najwyższy sędzia -- historia 
zweryfikowała słuszność dróg, k tórymi 
Ślązacy dążyl i do ojczyzny, gdy z iemia 

śląska znalazła się nieodwołalnie w gra-
nicach ludowego państwa polskiego,» gdy 
postulaty powstańców stały się rzeczy-
wistością, czujne oko historyków odsła-
nia całą prawdę o tych gorących dniach 
sprzed 40 lat. 

Omawiany numer „Zaran ia Śląskiego" 

przynosi plon najnowszych prac z tej 



dziedziny. Powstania śląskie j u ż przed 
wo j n ą stały się przedmiotem zaintere-
sowań uczonych. Można jednak stwier-
dzić, że badan ia prowadzone obecnie 
przesłaniają i często poddają rewizj i do-
tychczasową wiedzę o dziejach powstań 
śląskich. Decyduje o tym zarówno roz-
mach prac, j ak i metoda. P'rzede wszyst-
k i m zaś bogactwo źródeł, którymi aktu-
aln ie dysponują historycy. Ukryte dotąd 
dokumenty polskie, -niemieckie, fran-
cuskie, angielskie, amerykańskie odsła-
n ia j ą sprawy nieznane, uściślają znane, 
oba la ją pseudonaukowe kłamstwa. J ak 
bardzo wartościowe i interesujące są te 
materiały, udowadnia Henryk Ziel iński 
w artykule „Węzłowa problematyka I 
powstania śląskiego w świetle nowych 
dokumentów" . Raporty landratów poli-
cji, hakatowskich urzędników, nauczycie-
li, dyrektorów przedsiębiorstw — oto 
prawdz iwie rewelacyjne źródła. 

Próbą ukazania działalności propagan-
dy niemieckiej podczas plebiscytu jest 
praca Tadeusza Jędruszczaka „Niemiec-
kie przygotowania ido plebiscytu ;na Gór-
n y m Śląsku w czasie od ma j a 1919 do 
stycznia 1920 r.". Da jąc przegląd dotych-
czasowych polskich publ ikacj i na ten 
temat , autor zwraca uwagę na zupełny 
b rak publ ikacj i niemieckich. Zastrzega-
jąc się, i ż ze względów na rozległość 
tematu n ie pragnie w artykule wyczer-
pać zagadnienia, 'skupia uwajgę na dwóch 
problemach: kierunkach przygotowań do 
plebiscytu oraz systemie organizacji na-
cisku.. Podstawę źródłową artykułów sta-
now ią materiały niemieckiego minister-
stwa spraw wewnętrznych. 

Podsumowanie wielkiej kwerendy prze 
prowadzonej przez historyków ze Śląs-
kiego Instytutu Naukowego przynosi, ar-
tykuł Kazimierza Popiołka „Materiały 
archiwalne do dziejów I I I powstania 
śląskiego". Kwerenda objęła większe, pod 
stawowe materiały. Da ła orientację w za-
sobie źródeł, pozwoli ła na ich charakte-
rystykę. Wyt rawny znawca zagadnienia, 
prof . Kazimierz Popiołek, nie ogranicza-
jąc się do opisowego tylko omówienia 
znalezisk, sugeruje od razu te problemy, 
które na podstawie omawianych źródeł 
powinny być rozstrzygane w pierwszej 
kolejności. 

O „górnośląskiej twierdzy polskości" 
(określenie byna jmnie j n ie nasze, lecz 
generała Karo la Hoefera) pisze Alfons 
Mrowieć w artykule pt. „Ziemia rybnic-
ka w I I I powstaniu śląskim". Warto chy-
ba za autorem podać przykładowo choć-
by dwie informacje wybrane ze sta-
tystyki niemieckiej: Powiat rybnicki we-
dług spisu z roku 1910 był zamieszkany 
w 83 proc. przez ludność polską. Spis 

m 

szkolny z roku 1911 wykazał , że na 100 
dzieci — 91 to Polacy. 

Działalność i organizację ruchu komu-
nistycznego, najistotniejsze sprawy, któ-
rymi żyła na tych ziemiach partia, oma-
wia Franciszek Hawranek w artykule 
„Niektóre problemy organizacyjne Ko-
munistycznej Part i i Górnego Śląska". 

Esej Zdzis ława Hierowskiego pt. „Bo-
haterowie i rozczarowani" przynosi syn-
tetyczny przegląd l i teratury powstań 
śląskich. Przegląd t ym bardziej wartoś-
ciowy, że pisarstwo śląskie tego okresu, 
choć dosyć bogate i frapujące, n ie zostało 
jeszcze w pełni opracowane. 

O czwartym patr iotycznym zrywie Ślą-
zaków, o ich bohaterskim zorganizowa-
nym oporze, k tó rym powita l i wkracza-
jącą we wrześniu 1939 r. armię hitle-
rowską, pisze Paweł Dub ie l w pracy pt. 
„Powstańcy w obronie Śląska w roku 
1939". 

W drugiej części tomu zebrano pod 
wspó lnym tytułem „Materiały i Miscel-
lanea" publ ikacje omawia jące problemy 
bardziej szczegółowe. Wym ie ńmy je 
kolejno: Wac ław Ryżewski — „Organi-
zacja i siła bo jowa wojsk powstańczych 
w I I I powstaniu ś ląsk im"; Zdzis ława 
Kołodziejczyk — „Rola Włoch w podziale 
Górnego Śląska"; E. Kornow r- „Źródła 
archiwalne do powstań górnośląskich 
1919—1921 w państwowych archiwach 
Niemieckiej Repub l ik i Demokratycznej" ; 
Stanisława Twardokęs, Stanis ław Wil-
czek — „Materia ły do biografi i i twór-
czości Augustyna Świdra " ; Benedykt 
Niestrój — „Działalność patriotyczna To-
warzystwa Śpiewu „Kasyno" w Siemia-
nowicach w latach 1910-1922"; Józef 
Ren ik „Udział Zagłębia Dąbrowskiego w 
powstaniach śląskich"; An ton i Gładysz 
— „Pamią tk i plebiscytowe". 

Wydawcy w słowie wstępnym stwier-
dzil i: „Oddając ten numer „Zarania Śląs-
kiego" do rąk czytelników, pragniemy by 
stał się on zarazem jednym z wyrazów 
hołdu i czci d la twórców czynu powstań-
czego, dla tych wszystkich, którzy w n im 
uczestniczyli, d la tych, którzy padl i w 
bojach i tych, którzy doczekali..." Do-
da jmy: wyda l i tom rzetelnie opracowa-
ny, wartościowy, przystępny, interesująco 
napisany. 

Krystyna Tyszkowska 

*) „Zaranie Śląskie", kwartalnik. Bok XXIV. 
Zeszyt la specjalny, poświęcony historii 
okresu powstań śląskich. Wydawnictwo Śląs-
kiego Instytutu Naukowego, Katowice — Cie-
szyn, 1961, S. 222. 



Osobom postronnym — i z przyczyny 
takiego usytuowania mniej zorientowa-
nym — dosyć trudno jest śledzić cało-
kształt naukowej działalności polonisty-
ki uniwersyteckiej. Pomijając już tę 
część produkcji naukowej, która z racji 
swych związków z pogranicznymi dzie-
dzinami kultury lokuje się w wj^dawni-
ctwach obsługujących dyscypliny zupeł-
nie odmienne — nawet część podstawo-
wa, obejmująca prace polonistyczne w 
sensie ścisłym, znajduje sobie różne 
miejsca publikacji. 

Trzeba to mocno podkreślić, ponie-
waż niedostateczna pod tym względem 
orientacja bywa niekiedy źródłem krzyw-
dzących polonistykę opinii. Drugi zeszyt 
„Prac Literackich"*), wydany w parę 
lat po pierwszym, zawiera — pod-
kreślmy raz jeszcze — tylko część nau-
kowej produkcji wrocławskiej poloni-
styki uniwersyteckiej z okresu dzielące-
go obydwa zbiory. „Zeszyty Naukowe" 
Uniwersytetu Wrocławskiego, których 
kolejną pozycją w serii nauk społecz-
nych jest obecny tom „Prac Literackich", 
w przypadku niektórych dyscyplin sta-
nowią — zwłaszcza dla młodszych pra-
cowników nauki — główną nieraz formę 
publikacji studiów o mniejszych rozmia-
rach i przyczynków naukowych. Dla po-
lonistów jest to tylko jeszcze jedna mo-
żliwość druku — bardzo zresztą cenna, 
gdyż specjalistyczne i pokrewne perio-
dyki z trudem radzą sobie z naporem 
pokaźnej produkcji naukowej tej dy-
scypliny. 

Już zatem sam fakt, że uczestnicząc 
wydatnie w innych humanistycznych 
wydawnictwach ciągłych wrocławska po-
lonistyka uniwersytecka zdołała ponadto 
zgromadzić równocześnie osobny zestaw 
materiałów dla nowego „zeszytu nauko-
wego" — jest znaczący, właśnie znaczą-
cy jako dodatkowy efekt aktywności śro-
dowiska. Tym bardziej, że prace, które 
się tu znalazły, ani co do wagi tema-
tów, ani też pod względem poziomu 
wykonania nie są produktem błahym 
czy niższej jakości. Poświęcone piśmien-
nictwu X I X wieku — skupiają się bądź 
to na twórczości pisarzy tak eksponowa-
nych jak Słowacki i Sienkiewicz, bądź 
też znów na zjawiskach mało znanych, 
ale przecież bardzo istotnych dla pra-
widłowej charakterystyki umysłowości 
i literatury polskiej tego wieku, jak ide-
ologia słowianofilska w okresie roman-
tyzmu (studium Anny Goriaczko-Bor-
kowśkiej) czy twórczość dla ludu Juli i 
Molińskie j - Woyko wskie j, na j wybitniej -
szej pisarki demokratycznej tego czasu 
{praca Tadeusza Gospodarka). 

Niewątpliwie czołową w zbiorze po-
zy cjęj tak przez sam już temat, jak i ze 
względu na zaprezentowane tu rezultaty 

z PRAC 
WROCŁAWSKIEJ 
POLONISTYKI 

badawcze zajmuje rozprawa prof. Bogda-
na Zakrzewskiego (jednocześnie redakto-
ra tomu) „Słowacki w krytyce roman-
tycznej"; oparta na bogatych, w tym 
wielu nowo odkrytych materiałach źród-
łowych, zestawia po raz pierwszy uważ-
nie skompletowaną dokumentację zagad-
nienia o pierwszorzędnym znaczeniu dla 
historii naszej literatury. 

Z przeglądem sądów krytyki roman-
tycznej o Słowackim koresponduje praca 
Mieczysława Inglota o „Fantazym"; z du-
żym nakładem erudycji i pomysłowości1 

interpretacyjnej rozpatruje tu autor dra-
mat Słowackiego jako odbicie ówczesne-
go życia społecznego i objuczaju. Drugą 
parę stanowią dwie prace o Sienkiewi-
czu: interesujący, powabnym piórem 
skreślony esej Jerzego Cieślikowskiego 
0 stosunku Sienkiewicza do współczesne-
go mu malarstwa oraz studium Wity 
Rożek o związkach autora „Krzyżaków" 
z ziemią śląską. 

Ta ostatnia praca zasługuje w naszym 
przeglądzie na specjalną uwagę. Z wie-
lu możliwych „regionalnych" tematów 
naszej historii literatury ten uzasadnia 
swą wagę szczególną i atrakcyjność po-
zaspecjalistyczną nie tylko ze względu 
na doniosłą w przeszłości rolę Sienkie-
wicza i jego utworów w walce o pol-
skość Śląska, ale i ze względu na nie-
osłabłą żywotność i popularność twór-
czości tego pisarza dzisiaj. 

Wątek śląski tak w biografii jak i w 
pisarstwie Sienkiewicza związany był 
bardzo ściśle z postawą patriotyczną, ä w 
szczególności z walką twórcy „Krzyża-
ków" z prusactwem i germanizacją. Wąt-
lejszy w biografii — legitymuje się prze-
cież znamiennymi kontaktami osobistymi 
Sienkiewicza z takimi działaczami naro-
dowymi, jak Miarka czy Bronisław Ko-
raszewski, uczestnictwem w akcjach po-
mocy dla ludności Śląska etc. W pracy 
pisarskiej Sienkiewicza biegnie za to 
przez znaczną jej część i różnymi nurta-
mi, tak 'w pracach dziennikarskich, j a k 
1 literackich. 

Na ziemię śląską prowadzi Sienkie-
wicz bohaterów swych najważniejszych 
powieści, Śląsk pojawia się nawet na 
dalekim horyzoncie akcji j,Quo vadis": 
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-LUfcjc za wzmianicą Tacyta umieszczał 
Sienkiewicz ojczyznę Ligo w właśnie na 
ziemiach nadodrzańskich; tematyka śląs-
ka przewi ja się również przez mnie j 
znane l ub zapomniane drobniejsze utwo-
ry pisarza. Sprawie polskości ziemi śląs-
kiej służyły jednak nie tylko śląskie 
wątk i , ale po prostu wszystkie wybitniej-
sze dzieła Sienkiewicza, często na Śląsku 
przedrukowywane i zaczytywane. W 
części pracy poświęconej ich recepcji 
znalazły się materiały anegdotyczne pra-
wie, choć autentyczne, jak dzieje „prze-
wag " zmarłego nfedawno Jakuba Kani , 
„Górnośląskiego Zagłoby", nad pruskimi 
żołnierzami^ którym chorągiew wykradł , 
czy też głośna historia testamentu mag-
nata niemieckiego von Olszewskiego, 
który uczynił Sienkiewicza właścicielem 
ziemi na terenach dzisiejszego legnickie-
go zagłębia miedziowego... Warto, aby 
wśród czytelników omawianego tomu — 
a będą n im i chyba nie tylko poloniści-
naukowcy — znaleźli się zwłaszcza licz-
ni nauczyciele z ziem nadodrzańskich; 

L I R Y K A 
fenomenologiczna 

Tymoteusz Karpowicz 

skorzystać oni mogą wiele z rozprawy 
Wi ty Rożek tak dla swej pracy w szko-
le, j ak i d la działalności •kulturalno-
oświatowej. 

Redakcja „Prac Li terackich" zapowia-
da, żer w przyszłości problematyka Ślą-
ską pojawiać się będzie w zeszytach 
wydawnic twa jeszcze obficiej. Źe będzie 
obecna, j ak też, że nie jest przypadkiem 
w tym tomie — wyn ika to j u ż z mocnej 
tradycji nur tu śląskiego w badaniach 
naukowych Katedry Literatury Polskiej 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Zapowie-
dzią obfitości jest 'obecne wzmożenie 
tych prac w oparciu o nowe podstawy 
organizacyjne, jak ie i m daje niedawne 
utworzenie przy Katedrze osobnego Za-
kładu Literatury Śląskiej. 

J a n Mi le jowski 

*) ,,Prace Literackie", II . Redaktor zeszy-
tu: Bogdan Zakrzewski. PWN, Wroclaw 1961, 
Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Wrocławskie-
go, seria A, nr 32, s. 217. 

W „Znakach równania"*) wykrystalizo-
wała się j u ż w pełn i problematyka poe-
tycka Tymoteusza Karpowicza. I to w 
wielorakim sensie — tak w zakresie obra-
zowania i środków językowych, j ak też 
zawartości intelektualnej . Są to zresztą 
w tej tak jednol i tej i spoistej wewnę-
trznie poezji z jawiska powiązane niero-
zerwalnie. Wa runk i em istnienia tego czy 
innego przedstawienia jest bowiem tutaj 
jedynie z n a c z e n i e . Obraz jest zawsze 
znakiem utajonego problemu — istnieją 
pomiędzy n im i niewidoczne, ale spraw-
nie działające właśn ie „znaki równania" . 
Karpowicz przede wszystkim poetycko 
problematyzuje. Należy więc do tej naj-r 
ciekawszej grupy współczesnych poetów 
polskich, takich j ak np. Bieńkowski, 
Białoszewski, Pogonowska. Jest w poezji 
intelektualistą, ale w sposób swoisty, 
inny n i ż wymien ien i wyżej lirycy. Szu-
ka własnego modelu problematyzacji , 
własnego kształtu d la niepokojącego i 
tajemniczego świata. Problematyzuje 
nie przez język, czy raczej — nie tylko 
przez język. Nie uprawia — tak jak Bień-
kowski — „lirycznej metodologii poezji". 
Nie przeprowadza — wzorem Białoszew-
skiego — krytyki języka poetyckiego po-
przez demonstrowanie jego kulis, ujaw-
nianie magi i słowotwórczej. Nie jest też 
twórcą lirycznej aforystyki, z którą sty-
ka się czytelnik ostatnich tomów Pogo-
nowskiej. Słowo nie stanowi jednak w 
poezji Karpowicza tylko środka wypo-
wiedzi, jest także l i rycznym problemem, 
choć nie w tym stopniu, co w „Trzech 



poematach" czy „Obrotach rzeczy". Róż-
nica u j awn i a się szczególnie wyraźnie w 
porównan iu z Białoszewskim, D la autora 
„Rachunku zachciankowego" nazwanie 
rzeczy jest warunk iem jej istnienia, żyje 
on w królestwie słowa, często zresztą sa-
mo słowo traktu je j ak przedmiot mate-
rialny. W poezji Karpowicza opozycja 
rzecz — słowo występuje także. , Słowo 
jednak rzeczy nie tworzy. Jest tylko 
środkiem jej ujęcia pod swoistym kątem. 
M a ono przylegać nie do rzeczy samej, 
lecz do jej n iewidzia lnej , ale wszech-
obecnej istoty. To właśnie stanowi za-
sadniczy problem poetycki Karpowicza: 
u j ą ć istotę rzeczy przy pomocy słowa, 
skonstruować l iryczną wiedzę na jej te-
mat . 

Owa istota rzeczy nie jest jednak w 
ujęciu Karpowicza faktem, który po pro-
stu daje się opisać, jeśli zakłada się jego 
istnienie. Stanowi pewną propozycję po-
znawczą, hipotezę. Hipotezę, wyrażoną w 
systemie obrazów poetyckich: 

hipotezy drzew 
sprawdzają się 
w moim stole 
gęste ciało dębu 
nieprzemakalne dla wiewiórek 
przemaka moim światłem _ 
lekko bibuła dotknie rzeczy 
i rzecz jest bibułą 
możemy pisać 
wola liścia 
sprzeciw nogi 
napięty sen łyka 
pięść pod głową 
hipoteza drzewa 
sprawdza się 
i we mnie 

(„Kuglarze") 

Fragment ten wyraziście prezentuje 
właściwości l i ryki Karpowicza. Można 
by j ą nazwać poezją epistomologiczną, 
której przedmiotem jest utrwalan ie sa-
mego procesu poznawania , bezinteresow-
nie poznawczego obcowania ze światem 
zewnętrznym. Można także — jak się zda-
je — wskazać ten system filozoficzny, do 
którego poezja Karpowicza się zbl iża: 
jest n im fenomenologia. Zb l i ża nie w 
tym sensie, że po prostu z niej wyn ika 
czy t łumaczy na język poetycki jej zało-
żenia. Zbl iżenie polega na tym, że autor 
„Znaków równan i a " stosuje to, co w fi-
lozofii Husserla jest niezwykle ważne: 
ogląd ejdetyczny. Konstruu jąc obraz poe-
tycki, Karpowicz kieruje swą uwagę nie 
ku rzeczy jako pewnemu konkretowi. 
Fascynuje go to, co stanowi o jej swoisto-
ści, co jest jej istotą, nada je jej charak-
ter i właściwości, a nie wyraża się po 
prostu w wyglądzie zewnętrznym. Fascy-
nu j ą go właśnie istoty rzeczy, niedostrze-
galne i z zasady hipotetyczne, nieuchwyt-

ne i konstytuujące przedmiot. D r ama t 
poznawczy rozgrywa się w „Znakach 
równan ia" — by nawiązać do cytowane-
go wiersza — pomiędzy „hipotezą" à „nie,-
przemakalnością", pomiędzy propozycją 
wyjaśniania a oporem przedmiotu, któ-
ry procesowi wyjaśn ian ia zostaje podda-
ny. Owych „istot rzeczy" n ie t raktu je bo-
wiem Karpowicz jako elementów bytu, 
są one dla niego — zgodnie zresztą z filo-
zofią fenomenologiczną — pewnymi pro-
pozycjami poznawczymi, są sposobem li-
rycznego poznawania świata. 

Utrwala poeta w wierszach spotkania 
podmiotu z rzeczą, wyrusza po „niesły-
szalne drzewo z wewnętrzną muzyk ą " (z 
wiersza „Stud ium ciszy drzewa"). Toteż 
wiz ję owej rzeczy budu je n ie przez opis 
jej wyglądu zewnętrznego, konstruuje — 
by tak powiedzieć — propozycję wnętrza. 
Uznawszy określoną właściwość przed-
miotu za zasadniczą, rozbudowuje j ą 
poetycko w ten sposób, że ogarnia ona 
jego całość, staje się jego istotą. Tak 
dzieje się np. w takich, wierszach, j ak 
„Polowanie", „Drzewostan wody " czy 
zwłaszcza kapita lny „Sen o łówka" , u twór 
tak klarowny w swej l irycznej proble-
matyce i tak jednocześnie wyrazisty, że 
skupiły się w n im wszystkie omawiane 
tu właściwości l iryki Karpowicza. Trud-
no właściwie anal izować u twór równ ie 
oszczędny, równie doskonały w swej 
kompozycji , równie pełny i w sobie zam-
knięty, nie prymi ty w izu j ąc go. Poeta 
wydobywa jako istotę przedmiotu sztyw-
ność, „wrodzoną nieugiętość". To pozwa-
la m u skonstruować jego wiz ję poprzez 
uwydatnienie różnych odniesień tej „isto-
ty", pokazać te elementy, które różn ią go 
od innych przedmiotów. Takie przyjmo-
wanie danej właściwości j ako istoty 
wp ływa na to, że w budowie przedsta-
wienia poetyckiego stosuje poeta techni-
kę nie ekstensywną, lecz intensywną. Nie 
gromadzi w obrazie rzeczy różnorodnych, 
lecz potęguje i wzbogaca właściwości 
jednego tylko składnika: 

gdy ołówek rozbiera się do snu 
twardo postanawia 
spać sztywno 
i czarno 

pomaga mu w tym 
wrodzona nieugiętość 
wszystkich rdzeni świata 
rdzeń pacierzowy ołówka 
pęknie a nie da się zgiąć 

(„Sen ołówka") 

Można by powiedzieć, że zafascynowa-
ny istotą, rozumianą w duchu fenomeno-
logii, Karpowicz ogląda w swej filozo-
fującej liryce świat od środka. Decyduje 
to o wszechobecnej w tej poezji o b s e -
s j i w n ę t r z a . Wnęt rza rozumianego 
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dosłownie, nie jako życie psychiczne jed-
nostki, wnętrza rzeczy, które kryje w so-
bie niezbadane tajemnice, poznawane na 
drodze oglądu ejdetycznego, a nie wyra-
żające się w „zewnętrznej szacie". Ta 
właśn ie sprzeczność pomiędzy wnętrzem 
a tym, co jest tylko powierzchnią, stano-
w i jeden z zasadniczych motywów poezji 
Karpowicza . Zewnętrzna pokrywa z re-
gu ły n ie przylega do tego, co zawiera: 

' dejanirę mi od skóry odjęto 
niedopalony przedwęgielny stoję 
w rękawach mego cienia 
za pusty na ramiona 
za pełny na stopy 

(„Fałszerze") 
policzony po kopycie po uchu po sierści 
•dla zwinnego strumyka 
płynnej jaszczurki 
jest zaporą ze skóry racic i włosia 
nie do pokonania 
w sumie łoś nie do przyjęcia 

(„Łoś policzony") 

Chcąc stworzyć wiz ję owego wnętrza 
up raw ia Karpowicz swoiście pojętą fan-
tastykę. Fantastykę, którą należałoby 
określić jako domysły na temat wnętrza, 
fantastykę, która jest przede wszystkim 
propozycją poznawczą. Propozycją wy-

OPOWIADANIA 

PRZY KOMINKU 

raża jąćą się w pełn i w języku l iryki, nie 
potrzebującą żadnych dyskursywno-poję^-
ciowych odwołań czy podpórek. Fantasty-
ka ta czasem wyraża się w przywołaniu 
czegoś na kształt symbolu (w takich np. 
utworach j ak „Polowanie" , „Zasypianie", 
„Matka w krześle drewnianym") . Wła-
śnie dążenie do konstrukcj i symbolu — 
nawiasem mówiąc , niewiele mającego 
wspólnego z tradycją symbolistyczną — 
syntetyzuje wszystkie tendencje l iryki 
Karpowicza. Symbol stanowi tu bowiem 
w pełni obrazową realizację istoty rze-
czy i jest jednocześnie ze swej natury 
niedookreślony, sugeruje pewne skoja-
rzenia l iryczne i da je się jednocześnie 
kształtować intensywnie. Najogólniej : 
stanowi czynnik integrujący materię poe-
tycką, odgrywa więc kolosalną rolę w 
wierszach, których zasadniczą ambic ją 
jest problematyzacja, dokonywana tylko 
i wyłącznie środkami właśc iwymi liryce. 

Michał Głowiński 

*) T y m o t e u s z K a r p o w i c z : „Znaki 
równania", Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa I960, s. 60, 

W tym wypadku nie jest nietaktem 
pisać o autorze. Tadeusz Zelenay sam 
do tego zaprasza. W przedmowie do 
smacznie wydanych przez Ossolineum 
„Zapisków ze starej skrzyni"*) przypo-
mina krążące o n i m anegdoty, zaprze-
cza im albo prostuje, podpowiada no-
we, p/rzyzna'j e się do swoich upodobań, 
z których wyrosły wszystkie opowiada-
nia tomiku. J ednym słowem dokonuje 
pełnej prezentacji autora i zyskuje so-
bie w ten sposób spory kredyt zaufa-
nia i sympati i . N iewątp l iw ie zasłużonej. 
Wrocławski poeta, bohater anegdot i 
dowcipów, nierozerwalnie zrośnięty z 
„pejzażem ku l t u r a l nym" miasta, zna bo-
wiem wartość i cenę bezinteresownych 
pasji kolekcjonerów, mi łośn ików dziw-
ności, ulotnych smaczków, zapomnia-
nych obyczajów, wszystkich tych zwięd-
łych kwia tków z ubiegłowiecznych 
sztambuchów, których, rzecz jasna, nie 
sposób traktować poważnie, ale też nie 
powinno się ich wykreślać z rachunku, 
bo ma j ą one swoją specyficzną urodę 
i bezpretensjonalny wdzięk. Tylko tyle? 
A jeśli nawet? To i tak dużo. 

Piszę o smaczkach i dziwnościach, bo 

pasje Tadeusza Zelenaya nie ma j ą cha-

rakteru systematycznego zbieractwa, po-

partego warsztatem historyka, filologa 



czy badacza obyczajów. Nic podobnego. 
Zelenay opowiada o snach i duchach, 
kreśli rodzajowe obrazki * posługując się 
znanymi i sprawdzonymi elementami, 
i stara się ocalić ich świeżość, oczyścić 
je ze sztampy, ukazać ich egzotykę, któ-
ra nie rości sobie żadnych pretensji do 
odkryć i olśnień, ale przypomina ko-
minkowe opowieści, przyjemne przede 
wszystkim dla tych, którzy lubią ich 
słuchać. 

Czy jest to margines poezji Zelenaya, 
zapisany inną techniką, ale powtarzają-
cy te same sentymenty, te same dyspo-
zycje? Na pewno. Gdyby tej bezpreten-
sjonalnej książeczce potrzebne było mot-
to, mógłby je Zelenay przenieść ze swe-
go ostatniego tomiku poetyckiego: 

Zgromadziłem wokół siebie pamiątki: 
Szelest książek, słowa zapomniane, 
Zakończenia szare, różowTe początki, 
Narodziny spraw już pogrzebanych. 

Więc austriacki hrabia, który pije ka-
wę z rogalikami, słuchając walca „Nad 
pięknym, modrym Dunajem", granego 
przez wojskową orkiestrę: więc oddział 
dragonów cesarskich, nocujący w hisz-
pańskim klasztorze; albo francuski ka-
waler wysokiego rodu, popasający w 
przydrożnej oberży. Więc duchy w sta-
rym kościółku i duchy w angielskim do-
mu, duchy polskie, angielskie, duchy 
arystokratów i wiejskiego organisty — 
i nie ma w tym przekornej ironii ani 
chłodnego dystansu, Zelenay opowiada 
z powagą człowieka, który i tak wie, 
że nikt mu nie uwierzy. Zato nurt hu-
moru zupełnie dobrego gatunku wy-
pełnia najlepsze opowiadanie tomiku, 
„Ośle uszy panny Florentyny", a także 
„Opowiadanie mizantropa", i wcale nie1 

trzeba, czytając to opowiadanie, pamię-
tać, że jego autor, zgubiwszy w deszczo-
wy, listopadowy wieczór but w tramwa-
ju, stwierdza zgubę po przyjściu do do-

W serii Opolskiej Biblioteki Literackiej 
ukazał się zbiorek wierszy zmarłego w 
1959 roku poety i satyryka — Bogumiła 
Wyszomirskiego. Autor zbiorku głównie 
uprawiał satyrę, w niej też osiągnął naj-
lepsze rezultaty. Za tomik satyr pt. „Po-
rachunki nieosobiste" otrzymał on w ro-
ku 1957 nagrodę wojewódzką. Liryką 
zajmował się raczej marginalnie. 

W przędsłowiu do omawianego tomi-
ku Stefan Chmielnicki następująco, i chy-
ba słusznie, charakteryzuje lirykę Wy-
szomirskiego: „Nie znajdzie tu nic dla 
siebie poszukiwacz wydumanych meta-

inu, albo że jedzie godzinę tramwajem 
na drugi koniec miasta, aby krzyknąć 
przez drzwi, że od dawna nie ma już 
czasu i zadzwoni nazajutrz. Tym razem 
prezentacja autora jest niepotrzebna, 
tekst sam się tłumaczy i nie musi ko-
rz3'stać z anegdotycznych podpórek. 

W ogóle można stwierdzić, że jeśli Ze-
lenay zwraca na siebie uwagę w przed-
mowie, czyni to przez roztargnienie, 
albo też jest w tym rezygnacja czło-
wieka, który wie, że i tak czegoś nie 
uniknie. „Zapiski ze starej skrzyni" ma-
ją swój bardzo określony charakter i 
przedmowa jest tylko jednym z opowia-
dań, uzupełnia następne, ale nie musi 
ich usprawiedliwiać, bo one usprawie-
dliwień nie potrzebują. Ich autor trzy-
ma się na uboczu modnych prądów i 
technik, ociera się o nie przypadkiem, 
nie pisze ani przypowiastek filozoficz-
nych, ani intelektualnych grotesek, chce 
być niemodny i właśnie dlatego, że mu 
się to znakomicie udaje, budzi sympatię 
czytelnika. 

Zapewne, pod obstrzałem Wielkich 
dział krytyczno-literackich te opowia-
dania może by i długo nie ustały, ale 
wtedy źle by to świadczyło o celowni-
czych, których czasem bardziej intere-
suje hałas, jakiego mogą narobić, n iż 
skutek kanonady. Ja w każdym razie 
lubię opowiadania przy kominku. Dla-
tego z przyjemnością i ze szczerym roz-
bawieniem przeczytałem „Zapiski ze sta-
rej skrzyni", a że zapiski te sporządzo-
ne zostały z kulturą, smakiem i talen-
tem, sądzę, że książeczka Zelenaya* war-
ta jest czasu potrzebnego na jej lekturę. 

Zbigniew Kubikowski 

*) Tadeusz Zelenay, ,, Zapiski ze starej 
skrzyni'*,. Ossolineum, Wrocław i960, s. 140. 
Obwoluta i opracowanie graficzne Zygmun-
ta Waśniewskiego. 

WIERSZE 
DLA 

SWOICH 

for. Forma poezji Wyszomirskiego jest 
tradycyjna. Nikt jednak nie może zaprze-
czyć jej bezspornej wartości użytkowej^ 
szczególnie na Opolszczyźnie, dla najlicz-
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niejszego tu kręgu odbiorców, dla któ-
rych tego rodzaju poezja jest i będzie 
najbardz ie j pożądana..." 

Real izacja moż l iwie pełnej komunika-
tywności poprzez użycie tradycyjnych 
środków artystycznych stanowi naczelną 
zasadę postępowania Wyszomirskiego w 
omaw ianym tomiku wierszy. Poezję 
„użytkową" , prostą, k larowną i nieskom-
pl ikowaną — nawiązu jącą z tego wzglę-
du do ludowej , „nieuczonej" twórczoś-
ci Opolszczyzny — wybiera autor świado-
mie. Adresuje j ą bowiem nie do szczu-
płego grona znawców i smakoszy lite-
ratury, lecz do najszerszego kręgu zwy-
kłych czytelników. Z tego punktu widze-
n ia oceniając zaprezentowaną w tomiku 
l i rykę Wyszomirskiego — dostrzegamy 
wiele istotnych jej walorów. Szczególnie 
w utworach bezpośrednio związanych z 
rea l iami opolskiego regionu (a takich 
jest tu przecie większość) o wartości ta-
kiej stanowić będzie określony kontekst 
uczuciowy, w którym pojawia ją się skąd-
inąd ograne i zdawałoby się do cna wy-
eksploatowane motywy treściowe. Po-
traf i on dodać sugestywności i ożywić 
poetyckie obrazy konstruowane niejedno-
krotnie w oparciu o bardzo odległą tra-
dycję. 

Na ów szczególny walor tych wier-
szy składa się autentyczne i szczere za-
angażowanie poety w sprawy Z iemi Opol 
skiej, zainteresowanie jej przeszłością i 
teraźniejszością, je j mieszkańcami wresz-
cie. Składa się sympat ia i podziw dla 
ludu, który „odżył ... przez długi czas nie-
my, znów ukazu jąc niezmienione rysy". 
Najbardziej może fascynuje autora prze-
szłość Opola. Za równo ta odległa, której 
jedynym świadectwem pozostały wyko-
paliska na Ostrowie, j ak i bliższa — prze-
szłość wa lk o polskość tej ziemi, w to-
m iku reprezentowana np, przez wiersze: 
„Marek Prawy z Imie ln icy" , „Ostatnia 
wiosna Dzierżonia". Dostrzegając wartość 
i istotną rolę, j a k ą odegrała w walce o 
polskość Śląska Opolskiego także poezja 
ludowa oraz świadomie do niej nawią-
zując, pisze poeta w wierszu „Do Jakuba 
Kan i " : 

Wieczór życia Wam dojrzał, 
lecz wieczór dostatni, 
pełen nadziei jutra i dni urodzaju. 
Wierszem prostym jak Wasze 
składam hołd mój bratni 
we własnym kraju. 

Na zawartość omawianego tomiku 
prócz u tworów związanych bezpośrednio 
z Opolem składają się również l iryki 
osobiste. W większości uderza bogata 
skala doznań emocjonalnych i refleksji, 
wyrażanych najczęściej w obrazach poe-
tyckich skonstruowanych z elementów 
krajobrazowych. Bezsporna umiejętność 
plastycznego oddawania opisów przyrody, 
traktowanych j ako poetycka i lustracja 
przeżyć autora, stanowi również jeden z 
istotnych wa lorów zbiorku. Ten sposób 
poetyckiego postępowania zna jdu je naj-
pełniejszy wyraz w takich wierszach, j ak 
„Chwi la" , „Nów" , „Uśmiech". Z utwo-
rów wspomnianej kategorii warto jeszcze 
wymien ić sugestywny w swym dyskret-
nym l iryzmie i oparty na interesującym 
pomyśle wiersz „Analogie" . Słabsze nieco 
od pozostałych są chyba „Bal lady opol-
skie", z których pierwsza („Skrzypce") 
jest trawestacją znanego z „Bal ladyny" 
motywu rywal izacj i dwu sióstr. 

W sumie tomik Wyszomirskiego należy 
uznać za pozycję n ie pozbawioną wartoś-
ci poetyckiej, przede wszystkim zaś po-
trzebną, choćby z uwag i na jego społecz-
ny adres. Zna jdz ie on chyba na Opol-
szczyźnie l iczne grono czytelników. 

Jan Zacharski 

Bogumił Wyszomirski: Poezje. Wydawnic-
two „Śląsk" — Katowice 1961, s. 50. 
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ROCZNICE, KONFERENCJE, 
ZJAZDY 

5 maja w Auli Leopoldinie 
Uniwersytetu Wrocławskiego 
odbyło się uroczyste posie-
dzenie Wrocławskiego Towa-
rzystwa Naukowego poświę-
cone podsumowaniu jego 
15-letniej działalności nauko-
wej i wydawniczej. W za-
stępstwie przebywającego w 
tym ' czasie w Stanach Zjed 
noczonych prezesa WTN, prof, 
dr Hugona Steinhausa, jubi-. 
leuszową sesję otworzył wice-
prezes piof. dr Jerzy Sko-
w-oriski. po czym sprawozda-
nie z 15-lecia pracy WTN od-
czytał sekretarz generalny 
Towarzystwa, prof, dr Ta-
deusz Marciniak. Następnie 
prof, dr Kazimierz Popiołek 
wygłosił odczyt pt. ,,W czter-
dziestą rocznicę trzeciego 
powstania śląskiego". W dru-
gim dniu obrad na sesji Ko-
misji Śląskiej WTN prof, dr 
Jan Kożuchowski mówił o roli 
energetyki dolnośląskiej w 
gospodarce krajowej, zaś doc. 
dr Stefan Golachowski o pro-
blematyce społeczno-gospodar-
czej nowych okręgów prze-
mysłowych na Dolnym Ślą-
sku. 

W maju również odbyła się 
we Wrocławiu sesja I I I Wy-
działu Polskiej Akademii 
Nauk, w której wzięło udział 
24 członków rzeczywistych i 
członków korespondentów 
PAN. 

Po wysłuchaniu referatu 
prof. W. Trzebiatowskiego o 
działalności wrocławskiego 
Zakładu Badań Struktural-
nych, wchodzącego dotychczas 
w skład Instytutu Chemii Fi-
zycznej PAN, postanowiono 
przekształcić wrocławski Za-
kład Badań Strukturalnych 
w samodzielną placówkę 
PAN. Następnie wrocławscy 
uczeni-chemicy przedstawili 
zebranym swój najświeższy 
dorobek naukowy w postaci 
30 prac z zakresu chemii nie-
organicznej, fizycznej i orga-
nicznej. 

W stolicy Dolnego Śląska 
bawili członkowie Komisji 
Budownictwa KC PZPR i 
przedstawiciele podobnych ko-
misji ze wszystkich komite-
tów wojewódzkich kraju. 

Wzięli oni udział w ogólno-
polskiej naradzie poświęconej 
omówieniu zadań budownict-
wa w roku 1961 i środków 
ich realizacji. Referat podsta-
wowy wygłosił przewodniczą-
cy Komitetu Budownictwa i 
Architektury, minister Stefan 
Pietrusiewicz, a o programie 
inwestycyjnym naszego wo-
jewództwa mówił przewodni-
czący Komisji Budownictwa 
KW PZPR we Wrocławiu mgr 
Jerzy Kluk. 

Uczestnicy konferencji zwie-
dzili place budowy we Wro-
cławiu, Iwinach, Bolesławcu, 
Zgorzelcu i Turoszowie. 

Zielona Góra natomiast go-
ściła u siébie uczestników 
drugiej konferencji naukowej 
poświęconej badaniom socjo-
logicznym prowadzonym na 
Ziemi Lubuskiej. Konferen-
cja ta została zorganizowana 
z inicjatywy Lubuskiego To-
warzystwa Kultury i Sekcji 
Socjograficznej Instytutu Za-
chodniego w Poznaniu. Do 
wzięcia udziału w obradach 
zostali zaproszeni wybitni 
znawcy przedmiotu, między 
innymi prof. prof. Chałasiń-
ski, Kwiatek, Szczepański, 
Szurkiewicz, a także naukow-
cy zajmujący się bezpośred-
nio badaniami prowadzonymi 
w województwie zielonogór-
skim. 

W ciągu dwóch dni trwania 
konferencji wygłoszono wiele 
ciekawych referatów, jak np. 
Andrzeja Kwileckiego ,,Orga-
nizacja i problematyka ba-
dań socjologicznych na Zie-
mi Lubuskiej", Józefa Ko-
niecznego „Tworzenie się no-
wego regionu kulturalnego 
na Ziemi Lubuskiej", Kazi-
mierza Żygulskiego „Adapta-
cja repatriantów w mieście i 
powiecie pogranicznym Ziemi 
Lubuskiej", Zygmunta Dol-
czewskiego „Badania socjolo-
giczne a praktyka życia spo-
łecznego". 

Obradom przysłuchiwali się 
nauczyciele i działacze kul-
turalni z całego wojewódz-
twa. 

W . POSZUKIWANIU 
15 MILIARDÓW ZŁOTYCH 

Oszczędności uzyskane w 
wyniku rewizji inwestycji na 
Dolnym Śląsku wynoszą do 
chwili obecnej 347 milionów 
złotych, a w województwie 

opolskim 323 miliony zło-
tych. Największe oszczędno-
ści przyniosła weryfikacja 
planów z zakresu robót bu-
dowlano-montażowych. 

ODKRYCIA 

Ciekawego odkrycia doko-
nali archeolodzy Muzeum 
Śląskiego w Opolu. We wsi 
Ligota, w powiecie kluczbor-
skim, na terenie piaskowni 
miejscowej cegielni odkopano 
dobrze zachowany grób ciało-
palny prasłowiańskiej kultury 
z IV w. przed naszą erą. 
Grób jest bogato wyposażony 
w ozdoby i ceramikę. 

Dwaj mieszkańcy Gór (rów-
nież w województwie opol-
skim, pow. niemodliński): Ka-
zimierz i Mikołaj Bahryjowie, 
podczas robót ziemnych od-
kopali gliniane naczynie wy-
pełnione srebrnymi moneta-
mi, które potem przekazano 
Muzeum Śląskiemu w Opolu. 
Odkryty skarb składa się ze 
143 srebrnych monet pocho-
dzących z końca XVI i po-
czątku XVII W. 

WARTO ZANOTOWAĆ, ŻE.., 

Przed kilkoma laty dużo 
mówiło się o odkryciu w o-
kolicach Jordanowa pokładów 
nefrytu, półszlachetnego ka-
mienia., o którym dawniej są-
dzono, iż występuje tylko w 
Chinach. 

Obecnie w Kłodzku powsta-
ła już druga z kolei po wro-
cławskiej pracownia obróbki 
nefrytu. Centrala Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego 
powierzyła kierownictwo tego 
zakładu inż. Jerzemu Kinie z 
Warszawy, który uprzednio 
zapoznał się w Chinach z 
technologią obróbki tego ka-
mienia. 

We Wrocławskiej Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych 
skonstruowano półautomaty-
czną tokarkę typu TPC-40 A. 
Praca robotnika obsługujące-
go tę maszynę nie jest zbyt 
skomplikowana. Po założeniu 
wzorca poszczególne operacje 
obróbki metalu kontrolowane 
są przez specjalne urządzenia 
hydrauliczno - elektryczne. 
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Dzięki temu tokarz będzie 
mógł obsługiwać równocześnie 
dwie; — trzy maszyny., 

Totkarka TPC-40 A może wy-
konywać różne rodzaje prac 
i tym przewyższa tokarki au-
tomatyczne, przystosowane 
wyłącznie do wykonywania 
tylko jednej operacji. Była 
ona wystawiana na 30 Mię-
dzynarodowych Targach Poz-
nańskich, na które — warto 
to podkreślić — ponad 100 
producentów z Wrocławia i 
województwa wrocławskiego 
przysłało swoje eksponaty. 

Już 15 typów radioodbiorni-
ków produkują Dzierżoniow-
skie Zakłady Radiowe „Dio-
ra"., W tym roku wejdzie do 
produkcji dalszych 7. Będą 
one nosiły nazwy: „Romans", 
„Rondo", ,,Menuet", „Limba", 
„Rumba", „Samba" i „Sona-
ta". Trzy ostatnie, tj. „Rum-
ba", „Samba" i „Sonata", 
będą miały zakres fal ultra-
krótkich. Z obecnie produko-
wanych aparatów głowice 
UKF posiadają tylko „Ca-
lypso" i „Koncert". 

Biuro konstrukcyjne „Dio-
ry" pracuje już nad projekta-
mi nowych odbiorników, któ-
re ukażą się w roku przy-
szłym. Pewną sensacją będzie 
wysokiej klasy aparat „Ope-
ra" — radioodbiornik dla ar 
matorów dobrej muzyki, po-
nieważ 4, głośniki i regulator 
dźwięku pozwolą na idealne 
odtwarzanie wszelkiego TO-. 
dzaju audycji muzycznych. 
Natomiast odbiornik „ Ku-
rant", który ukaże się w 
sprzedaży w roku przyszłym., 
wyposażony będzie w urzą-
dzenia zegarowe do automa-
tycznego włączania i wyłą-
czania aparatu. Skonstruowa-
no też prototyp 23-calowego 
odbiornika telewizyjnego 
„Szeherezada", w którym 
pewna część lamp zostanie 
zastąpiona tranzystorami. Te-
lewizor ten Wejdzie do pro-

dukcji w połowie przyszłego 
roku. 

Niedawno w Świdnickiej 
Fabryce Wagonów zakończono 
budowę prototypu 6-osiowego, 
100-tonowego wagonu „samo-
wyładowawczego". Dzięki spe-
cjalnym urządzeniom pneu-
matycznym automatyczne wy-
ładowanie wagonu trwa za-
ledwie parę minut. 

Warto dodać, że w tym ro-
ku na specjalne zamówienie 
Związku Radzieckiego zakład 
przystąpi do budowy 60 ta-
kich wagonów, a w ciągu 
najbliższych 5 lat przewiduje 
się wyprodukowanie aż 4 ty-
sięcy. 

26 maja nastąpiło uroczyste 
otwarcie i oddanie do eksplo-
atacji nowo zelektryfikowa-
nej linii Katowice — Wro-
cław. Elektryfikacja tej linii 
pozwoli na „odkorkowanie" 
przeciążonego górnośląskiego 
węzła kolejowego i zwiększe-
nia jej przepustowości o 25 
proc. Jednocześnie zaoszczędzi 
się 180 tys. ton węgla rocz-
nie. Najbardziej jednak do-
brodziejstwo tej inwestycji 
odczują podróżni. Szybkie po-
ciągi elektryczne łączą teraz 
cztery ważne ośrodki woje-
wódzkie: Kraków, Katowice, 
Opole, Wrocław. Czas jazdy 
pociągów pospiesznych z Ka-
towic do Wrocławia skrócony 
został o 40 minut, zaś osobo-
wych o około 60 minut. 

Na placu Centralnym w O-
polu w przyszłym roku przy-
stąpi się do budowy nowego 
teatru o kubaturze 63 tys. 
m. sześć. Sala widowiskowa 
będzie liczyła 800 miejsc. 
Koszt budowy teatru wynie-
sie w przybliżeniu 65 milio-
nów złotych. Dokumentację 
opracowują dwaj wrocławscy 
architekci: dziekan Wydziału 
Architektury Politechniki 

Wrocławskiej — prof, dr Ma-
jerski i prof, dr Duchowicz. 
Są oni projektantami takich 
obiektów, jak Opera Katowi-
cka i Dom Kultury z nowo-
czesną salą widowiskową w 
Zabrzu. 

W Opolu myśli się także o 
budowie planowanego już od 
kilku lat Domu Technika. Z 
inicjatywy KW PZPR powstał 
tam ostatnio Społeczny Ko-
mitet Budowy Domu Techni-
ka, na którego czele stanął 
pierwszy sekretarz KW Pa-
weł Wojas. 

W Gorzowskim „Stylonie" 
trwają przygotowania do ob-
chodów 10-lecia istnienia tego 
zakładu. W roku 1952, dru-
gim roku produkcji, wypu-
szczono na rynek 134 tony 
wyrobów stylonowych, przy 
czym trzeba zaznaczyć, iż fa-
bryka zatrudniała w tam-
tym okresie 844 pracowników. 
W roku bieżącym natomiast 
produkcja „Stylonu" wyniesie 
5 tys. ton, a zatrudnienie o-
siągnie liczbę 4400 pracowni-
ków. Nakłady inwestycyjne 
na budowę zakładu zostały 
już całkowicie państwu zwró-
cone. Wartość produkcji tego 
kolosa chemicznego wynosi 
ponatS 850 milionów złotych 
rocznie, 

TO TEŻ CIEKAWE 

Niemal każdego dnia na 
wrocławskich dachach przy-
bywa po kilkanaście- anten 
telewizyjnych. Przeciętnie w 
ciągu jednego miesiąca wro-
cławianie zakupują około 500 
telewizorów. Obecnie w na-
szym mieście jest zarejestro-
wanych ponad 15 i pół ty-
siąca odbiorników telewizyj-
nych, a w całym wojewódz-
twie około 46 tys. Oczywiście 
radioodbiorników jest o wie-
le więcej — we Wrocławiu 
około 97 tys., a na Dolnym 
Śląsku ponad 360 tys. 

d, sid. 

Nowy Komitet Porozumiewawczy 
P i s a r z y Z i e m Z a c h o d n i c h 

W dniach od 26 do 28 ma j a odbywał się w Szczecinie I V Z j azd Pi-
sarzy Z iem Zachodnich. G ł ówną problematykę obrad stanowiły sprawy 
rozwoju współczesnej literatury związanej z zagadnieniami i l udźm i 
morza. Dzięki uznania godnym zabiegom szczecińskiego oddziału ZLP . 
a szczególnie jego prezesa Ireneusza Gwidona Kamińskiego, z jazd był 
doskonale przygotowany organizacyjnie a podstawowe jego materiały 
ukazały się w specjalnym numerze miesięcznika „Szczecin". 

; W drug im dniu obrad wybrano nowy Komitet Porozumiewawczy Pi-
sarzy Z iem Zachodnich. Środowisko katowickie reprezentują w n im : 
Mar i a Kl imas-Błahutowa i W i lhe lm Szewczyk, opolskie: Ryszard Haj-
duk i Zb ign iew Zielonka, wrocławskie: Wa ldemar Kotowicz i Tadeusz 
Lutogniewski,, zielonogórskie: Tadeusz Ka j an i Bolesław Soliński. 
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KRONIKA KULTURALNA 
NAUKA 

25 maja przewodniczący Ra-
dy Państwa, Aleksander Za-
wadzki wręczył w Sali Pompe-
jańskiej Belwederu akty nomi-
nacyjne profesorom szkół.wyż-
szych. Wśród nowo mianowa-
nych znalazła się grupa profe-
sorów uczelni wrocławskich. 
Nominacje na profesorów zwy-
czajnych otrzymali: prof, dr 
Antoni Falkiewicz, prof, dr Jó-
zef MazUr, prof, dr Jan Jerzy 
Męrgentaler, prof, dr Bogu-
sław Trzebiatowski; na profe-
sorów nadzwyczaj r y b — do-
cent dr Bronisław Gancarz, 
dać dr Zdzisław Jezioro, doc. 
dr Lesław Ogielski, doc. dr 
Zygmunt Ruszczyc, doc. dr Ta-
deusz Sobiech i mgr inż. Zdzi-
sław Ziółkowski. 

Dwaj wybitni przedstawiciele 
wrocławskiego środowiska ma-
tematycznego prof, dr Broni-
sław Knaster i prof, dr Hugo 
Steinhaus w uznaniu ogrom-
nych zasług dla nauk medycz-
nych i stałej współpracy z 
wrocławską Akademią Medycz-
ną zogtali przez Senat AM we 
Wrocławiu uroczyście promo-
wani na doktorów medycyny 
honoris causa. 

9 maja odbyła się w Racibo-
rzu popularno - naukowa se-
sja poświęcona 40 rocznicy I I I 
powstania śląskiego. Podczas 
obrad ujäwniono wiele niezna-
nych dotąd faktów świadczą-
cych o patriotyzmie powstań-
ców. Sesji patronował Instytut 
Śląski. 

członkowie kolegium redakcyj-
nego ,,Liter aturnoj Gaziety" 
Włodzimierz Sołouchin i Jurij 
Bondariew odwiedzili w maju. 
podczas Dni Prasy i Książki^ 
Opole, Wrocław, Legnicę, Je-
lenią Górę i Turoszów. Na li-
cznych wieczorach autorskich 
pisarze spotykali się z czytel-
nikami, którzy żywo intereso-
wali się współczesną literaturą 
ZSRR. 

* • 

Za najlepsze przedstawienie 
Kaliskiego Festiwalu Teatralne-
go nagrodę ,,Kurier a Polskie-
go" otrzymał Teatr Ziemi Lu-
buskiej. Tak poważny sukces 
przyniósł teatrowi spektakl 
sztuki T. Rittnera .»Człowiek z 
budki suflera", ińdywidualne 
nagrody na tym festiwalu 
otrzymali: Halina Winiarska za 
rolę Eweliny Korelli, Maria 
Straszewska za reżyserię, Zbig-
niew Bednarowicz za scenogra-
fię. Henrykowi Machalicy 
przyznano wyróżnienie za ro-
lę dyrektora w tejże sztuce. 

Niezadługo na ekranach ca-
łej Polski ukażą się krótkome-
trażowe filmy opracowane 
przez Lubuski Klub Filmowy. 
Prace tego Klubu zyskały wy-
soką ocenę komisji kinemato-^ 
grafii i zostały przez nią za-
kwalifikowane do rozpow-
szechniania. 

Lubuski Zespół Pieśni i Tań-
ca odbył 5-tygodniowe tournee 
artystyczne po Francji. Arty-
ści odwiedzili Paryż i ośrodki 
polonijne, odnosząc wszędzie 
sukcesy. 

padła studentom reprezentują-
cym uczelnie ziem zachodnich... 

POPULARYZACJA NAUKI 
I LITERATURY 

W pierwszych dniach maja, 
odbyły się finały corocznego 
konkursu wrocławskiej »Gaze-
ty Robotniczej" pod hasłem^ 
,rDisce puer". Konkurs zorga-
nizowany dla młodzieży szkol-
nej jest szlachetnym współza-
wodnictwem w nauce. W fina-
łach wzięli udział wyróżnieni 
uczniowie. Zwycięzcy otrzyma-
li wysokie nagrody. Piętnastka 
najlepszych - wczasy na Wę-
grzech. Dalsza dwudziestka — 
pobyt nad Bałtykiem. Pozosta-
łych 18 finalistów uczestniczy-
ło w uroczystościach Dni Kra-
kowa. Fundatorami nagród są 
KW PZPR, Prezydium Rady 
Narodowej m. Wrocławia, za-
kłady pracy i oczywiście sama 
redakcja Gazety". 

Koło Przyjaciół Biblioteki 
we Wrocławiu obchodziło w~ 
maju pięciolecie swej działal-
ności. Ta organizacja miłośni-
ków literatury ufundowała ze-
składek członkowskich książki 
dla bibliotek za 101.570 zł. 

W okresie obchodów Dnia? 
Bibliotekarza odbyły się na? 
Opolszczyźnie powiatowe zjaz-
dy pracowników bibliotek.. 
Wyróżniający się biblioteka-
rze otrzymali nagrody. Wśród 
nagrodzonych jest wielu bi-
bliotekarzy wiejskich. 

LITERATURA, TEATR, FILM 

6 maja w Operze Wrocław-
skiej odbył się jubileusz 40-le-
cia pracy artystycznej wybit-
nej śpiewaczki i pedagoga 
Franciszki Platówny. Jubilatka 
wystąpiła w roli Cześnikowej 
w operze Moniuszki ,,Straszny 
Dwór". Po przedstawieniu 
podczas uroczystości jubileu-
szowej Franciszka Platówna o-
trzymała Krzyż Oficerski Or-
deru Odrodzenia Polski, na-
grody Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, wydziałów kultury pre 
zydiów WRN i RN m. Wro-
cławia oraz wiele gratulacji i 
serdecznych życzeń. 

Estradowy zespół Śląskiego 
Okręgu Wojskowego obchodził 
w maju 10-lecie istnienia. W 
ciągu tych dziesięciu lat zespół 
dał 1 500 spektakli dla miliona 
Widzów. 

* 
Wybitni pisarze radzieccy, 

W Gorzowie powstał Kore-
spondencyjny Klub Młodych 
Pisarzy Ziemi Lubuskiej. Po-
czątkujący pisarze mogą wysy-
łać tam swoje prace. Literaci 
współpracujący z miesięczni-
kiem .,Głos Młodzieży Wiej-
skiej" oceniają nadesłane ma-
teriały. Wyróżniające się pra-
ce będą drukowane w tym 
miesięczniku. 

Studenckie teatrzyki z Wro-
cławia wyróżniły się w maju 
dwukrotnie: 

W Koszalinie, gdzie 34 teatry 
konkurowały na festiwalu 
amatorskich teatrów poezji, 
,,Kalambur" uzyskał drugie 
miejsce, a „Pandora" i .»Syla-
ba" czwarte miejsce. 

W Gdańsku — na ogólnopol-
skim festiwalu kulturalnym 
studentów — wyróżniono ,,Ka-
lambur", chór i kwartet wo-
kalny Uniwersytetu Wrocław-
skiego. Na festiwalu tym poło-
wa wszystkich nagród przy-

Na Ziemi Lubuskiej w cią-
gu ostatnich trzech lat pow-
stało 20 nowych księgarń i to« 
przeważnie w mniejszych^ 
miejscowościach. Jak wyka-
zują statystyki, mieszkańcy 
województwa zielonogórskiego» 
wiodą w czytelnictwie biblio-
tecznym prym w skali krajo-
wej. Gdy na 100 mieszkańców-
naszego kraju z bibliotek ko-
rzysta przeciętnie 12, w wo-
jewództwie zielonogórskim — 
16. 

Towarzystwo Wiedzy Pow-
szechnej w Opolu prowadzi 
32 uniwersytety powszechne 
(w tym 10 dla rodziców i 16< 
rolniczych). W pierwszym 
kwartale br. prelegenci opol-
skiego TWP wygłosili 1311" 
prelekcji; 528 z zakresu hi-
gieny i medycyny, 317 o wal-
ce z alkoholizmem, 70 z dzie-
dziny pedagogiki. 
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WYSTAWY 

We wrocławskim Muzeum 
Śląskim można było zwiedzać 
I I Wystawę Plastyki Ziem Nad-
odrzańskich. Wzięło w niej u-
dział 100 artystów plastyków z 
Wrocławia, Opola, Zielonej Gó-
ry, Gliwic, Koszalina i innych 
ośrodków Nadodrza. Ekspozy-
cja obejmowała 224 prace z za-
kresu malarstwa, grafiki i 
rzeźby (obszerną ocenę wysta-
wy można znaleźć w artykule 
Alfreda Ligockiego pt. „Plasty-
ka Nadodrza" w bieżącym nu-
merze „Odry"). 

• 

Pod koniec maja zawitała do 
Wrocławia objazdowa wystawa 
, 25 lat Szpilek". Na wystawie 
zgromadzono kilkadziesiąt re-
produkcji prac wybitnych ry-
sowników - karykaturzystów, 
którzy w ciągu ćwierćwiecza 
współpracowali z tym najpo-
pularniejszym pismem satyry-
cznym. 

* 
W związku z obchodami 

300-lecia prasy polskiej Biblio-

teka Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich zorganizowała wy-
stawę „Dawna prasa polska w 
zbiorach Ossolineum". Wśród 
bogatego zestawu eksponatów 
znalazły się unikalne zabytki -
pisma ulotne sprzed roku 1661, 
od której to daty liczy się ofi-
cjalnie historię polskiej prasy. 

* 

W salach Muzeum Historycz-
nego we wrocławskim Ratu-
szu otwarto wystawę „Wro-
cław XI I i x i n wieku w świe-
tle badań archeologicznych na 
Nowym Tatgu". Na wystawę 
złożyły się najciekawsze znale-
ziska wydobyte w obrębie Sta-
rego Wrocławia podczas prac 
prowadzonych przez WTN, Ka-
tedrę i Zakład Archeologii 
Polskiej Uniwersytetu Wro-
cławskiego oraz Instytut Kul-
tury Materialnej PAN. 

* 

Wystawę prasy lubuskiej, 
na której zaprezentowano 
wszystkie czasopisma wycho-
dzące w tym regionie w ciągu 
ostatnich 16 lat, zorganizowała 
w Zielonej Górze Biblioteka 
Wojewódzka. 

Czwórka wrocławskich pla-
styków — Wanda Gołkowska, 
Jerzy Boroń, Jan Chwałczyk i 
Mieczysław Zdanowicz — zapre-
zentowała we wrocławskim» sa-
lonie CBWA propozycje szero-
kiego zastosowania plastyki 
współczesnej w architekturze, 
budownictwie przemysłowym 
itp. Wystawa zatytułowana 
„Funkcja koloru i formy" jest 
pierwszą tego rodzaju ekspo-
zycją w kraju. 

• 

Interesujący zestaw 60 prac 
8 czołowych grafików Danii 
obejrzeli mieszkańcy Zielonej 
Góry na wystawie w Muzeum , 
Okręgowym. Wystawę przy-
wieziono z Danii na zasadzie 
wymiany kulturalnej z Kopen-
haga. 

* 

We wrocławskim Okręgo-
wym Klubie Oficerskim udo-
stępniono zwiedzającym wy-
stawę malarstwa Hanny Krze-
tuskiej i Eugeniusza Gepper-
ta. 

(kt) 

L A U R E A C 1 

I I 
Wrocławskiego 
F e s t i w a l u 

T e a t r a l n e g o 

Na końcowym posiedzeniu 
dnia 23 maja 1961 r. jury I I 
Wrocławskiego Festiwalu Tea-
tralnego — w składzie: Edward 
Csato (przewodniczący), Tade-
usz Lutogniewski (sekretarz), 
Tadeusz Banaś, Jan Paweł Ga-
wlik, Jan Pierzchała, Bolesław 
Soliński. Roman Szydłowski, 
Roman Wołoszyński i Jerzy 
Zagórski (członkowie) — przy-
znało: 

nagrodę ministra kultury i 
sztuki za najlepsze przedsta-
wienia Festiwalu — zespołowi 
Teatru Śląskiego im. Wyspiań-
skiego w Katowicach za spek-
takle „Głupca i innych" Brosz-
kiewicza oraz „Tomasza Bec-
keta" Anouilha; 

nagrodę „Kuriera Polskiego" 
za przedstawienia sztuk współ-
czesnych — zespołowi Teatrów 
Dolnośląskich w Jeleniej Gó-
rze i Wałbrzychu za spektakle 
„Takiej miłości" Kohouta, „Wi 
doku z mostu" Millera i „Niem 
ców" Kruczkowskiego; 

nagrodę miesięcznika „Odra" 
za inscenizację sztuk polskich 
— zespołowi Teatru Rozmaito-
ści we Wrocławiu za spektakle 
„Zawiszy Czarnego" Słowackie 
go i „Śmierci gubernatora" 
Kruczkowskiego ; 

nagrodę Wydziału Kultury 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Katowicach za 
najlepsze. przedstawienie teatru 
terenowego w województwie 
katowickim — zespołowi Tea-
tru im. Mickiewicza w Często-
chowie za spektakl „Uciekła 
mi przepióreczka" Żeromskie-
go; 

nagrodę „Gazety Robotni-
czej" za cenne poszukiwania 
artystyczne — Henrykowi To-
maszewskiemu za spektakl 
Wrocławskiego Teatru Panto-
mimy pt, „Gabinet osobliwo-
ści"; 

nagrodę Wydziału Kultury 
Rady Narodowej m. Wrocławia 
— Markowi Okopińskiemu za 
reżyserię przedstawienia „Ko-
chanków z Werony" w Tea-
trze Ziemi Lubuskiej w Zielo-
nej Górze; 

nagrodę Wydziału Kultury 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze 
— Jerzemu Jarockiemu za re-
żyserię przedstawienia „Głup-
ca i innych" Broszkiewicza w 
Teatrze Śląskim im. Wyspiań-
skiego w Katowicach; 

nagrodę Wydziału Kultury 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Katowicach — 
Piotrowi Potworowskiemu za 

scenografię do przedstawienia 
„Zawiszy Czarnego" Słowackie 
go w Teatrze Rozmaitości we 
Wrocławiu; 

nagrodę Wydziału Kultury 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej we Wrocławiu — 
Idzie Kamińskiej za interpre-
tację roli Manueli w przedsta-
wieniu „Barucha z Amsterda-
mu" Słowesa w Teatrze Ży-
dowskim; 

nagrodę Wydziału Kultury 
Prezydium Wojewódzkiej Ra-
dy Narodowej w Opolu — Ta-
deuszowi Kalinowskiemu , za 
interpretację roli Henryka I I 
w przedstawieniu „Tomasza 
Becketa" Anouilha w Teatrze 
Śląskim im. Wyspiańskiego w 
Katowicach; 

nagrodę Kuriera Polskiego" 
za najlepszą kreację aktorską 
w sztuce współczesnej — Jerze-
mu Kaliszewskiemu za inter-
pretację roli tytułowej w tym-
że przedstawieniu; 

nagrodę Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Polskich Arty-
stów Teatru i Filmu ZASP dla 
wyróżniającego się młodego 
aktora — Jerzemu Radwanowi 
za interpretację roli Konrada 
w przedstawieniu „Kiejstuta" 
Asnyka w Teatrze Polskim w 
Bielsku. 

Ponadto wyróżniono : 
Romana Hierowskiego — za 

rolę woźnego w przedstawie-
niu „Głupca i innych" Brosz-
kiewicza w Teatrze Śląskim 
im. Wyspiańskiego w Katowi-
cach; 
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Mariana Melmana — za rolę 
Jehoszuy w przedstawieniu 
„Barucha z Amsterdamu" Sło-
wesa w Teatrze Żydowskim; 

Ryszarda Bukowskiego — za 
muzykę do przedstawień „We-
sela Figara" Beaumarchais w 
Teatrach Dramatycznych oraz 
„Zawiszy Czarnego" Słowackie 
go i „Śmierci gubernatora" 
Kruczkowskiego w Teatrze Roz 
maitości we Wrocławiu; 

Stanisława Brzozowskiego -

za indywidualne osiągnięcia w 
przedstawieniu „Gabinet osob-
liwości" we Wrocławskim 
Teatrze Pantomimy. 

Irenę Grzonkę — za rolę Julii 
w przedstawieniu „Kochanków 
z Werony" Iwaszkiewicza w 
Teatrze Ziemi Lubuskiej w 
Zielonej Górze ; 

Piotra Kurowskiego — za ro-
lę tytułową w przedstawieniu 
„Monserrat" Roblesa w Tea-

trach Dramatycznych we Wro-
cławiu ; 

Zygmunta Hobota — za rolę 
Ricarda w tymże przedstawie-
niu ; 

Janinę Bocheńską — za rolę 
Tatiany w przedstawieniu „Mie 
szczan" Gorkiego w Teatrze 
Ziemi Opolskiej w Opolu; 

Jerzego Siwego — za rolę Pe-
tersa w przedstawieniu „Niem-
ców" Kruczkowskiego w Tea-̂  
trze Zagłębia w Sosnowcu. 

„Witamy poetów na I Wio-
śnie Poetyckiej" — tej treści 
transparent— niejeden zresztą, 
było ich kilkanaście rozpiętych 
pomiędzy domami — przez dwa 
majowe dni zadziwiał przecho-
dzących ulicami Kłodzka. Zdzi-
wienie stało się również udzia-
łem zaproszonych poetów, bo 
dotychczas w żadnym goszczą-
cym zjazdy, festiwale, semi-
naria poetyckie mieście nie za-
znaczono tego faktu tak dobit-
nie. A przecież ten drobny 
akcent był tylko zapowiedzią 
świetnej aż do ostatniego mo-
mentu organizacji imprezy. 

Ale dlaczego Kłodzko, nie-
wielkie przecież, no i dość pe-
ryferyjnie pod względem geo-
graficznym położone miasto 
organizuje Wiosnę Poetycką, 
na którą zaprasza poetów z ca-
łego kraju? Odpowiedź na to 
pytanie dali autorzy dwóch re-
feratów wygłoszonych w pierw 
szym dniu Wiosny. Zbigniew 
Bieńkowski mówiąc o poezji na 
ziemiach zachodnich uznał ją 
za zjawisko nie do pominięcia 
w skali krajowej, w niektórych 
zaś wypadkach przyznał jej ro-
lę wyjątkową. Jest to częścio-
wa odpowiedź na postawione 
pytanie, którą uzupełnił, refe-
rat Wilhelma Szewczyka, bę-
dący w odróżnieniu od poprzed 
niego wypowiedzią w pewnym 
stopniu negatywną. 

Nie chodziło w nim o ocenę 
wartości artystycznej poezji 
ziem nadodrzańskich, ale o 
sprawy bardziej ogólne. Przede 
wszystkim o to że ani specy-
fika Spraw, ani pejzaż, ani 
wreszcie polskość tych ziem nie 
znajdują prawie żadnego od-
bicia w utworach piszących tu 
poetów. „Poeci zajmują się 
sprawami ogólnoludzkimi, pró-
bują dawać recepty na cho-

roby trapiące współczesną 
ludzkość a nie interesują ich 
sprawy najbliższego otoczenia. 
Poeta regionalny — to określe-
nie używane zawsze w ujem-
nym znaczeniu. Dlaczego?" Wy-
raźna pretensja zawarta w tym 
cytacie wywołała gorącą dys-
kusję. Wilhelm Szewczyk mu-
siał kilkakrotnie odpowiadać 
oponentom. 

Zarzut to oczywiście bardzo 
kategoryczny, nie pozbawiony 
jednak słuszności. Tym bar-
dziej, że wobec propagandy 
zachodnioniemieckiej, która dy 
sponuje głosami wielu poetów 
i pisarzy „opiewających utraco-
ne ziemie", wobec propagandy 
w szkołach, gdzie młodzieży 
każe się opisywać miejsca u-
rodzenia, wobec propagandy, 
której z naszej strony tak nie-
wiele przeciwstawiamy w tej 
dziedzinie — zarzut ten nabiera 
słuszności jeszcze większej. 

A więc dlatego Wiosna Poe-
tycka w Kłodzku i także dla-
tego, że przez ten region prze-
pływa w ciągu każdego roku 
wiele tysięcy turystów i wcza-
sowiczów. Są więc ogromne 
możliwości popularyzacji wszy-
stkich wspomnianych spraw, 
ogromne, a nie wykorzystane 
możliwości. Wynikiem dyskusji 
nad tymi sprawami była rezo-
lucja zredagowana przez uczest 
ników Wiosny. 

A teraz W kilku zdaniach o 
innych punktach „rozkładu 
jazdy" I Kłodzkiej Wiosny Po-
etyckiej. Wycieczka autokarem 
po Ziemi Kłodzkiej - bardzo 
miła, mimo złej pogody. Udana 
noc poezji i jazzu połączona z 
konkursem jednego wiersza (I 
nagrodę zdobyła Urszula Ko-
zioł z Wrocławia za świetny 
wiersz pt. „Łuskanie grochu"). 
Drugi dzień wypełniły: kon-

Pierwsza 
K ł o d z k a 
W i o s n ą 
Poetycka 

cert poetycki w Kłodzku i 
wieczory autorskie w licznych 
miejscowościach powiatu kłodz 
kiego. 

Wieczorem — zakończenie. 
Lampka wina. Miłe i dowcipńe 
przemówienie przedstawiciela 
gospodarzy, sekretarza Wydzia 
łu Propagandy Komitetu Po-
wiatowego partii — Stefana 
Skarżyńskiego w którym (u-
waga! tego jeszcze nie by-
ło) obiecano oddać poetom 
w użytkowanie niewielki (o-
koło 15 miejsc) dom wypo-
czynkowy na przeciąg 10 mie-
sięcy w roku, z jednoczesną 
możliwością zarobkowania (wie 
czory autorskie) i zobowiąza-
niem do pokrycia części kosz-
tów. 

Trudno się dziwić, że po-
czątkowe zdziwienie gości prze 
rodziło się teraz w wielką, ra-
dosną sympatię i wdzięczność. 
Nie trzeba dodawać, że uczest-
nicy zostali zapewnieni o u-
trzymaniu, a raczej stworzeniu 
tradycji Kłodzkich Wiosen Po-
etyckich. 

Wybaczcie nieco entuzjastycz 
ny ton relacji, ale stałem się 
gorącym zwolennikiem tej im-
prezy i chciałbym, aby wieść 
o niej dotarła wszędzie jako o 
przykładzie dobrej roboty w 
trudnym dziele upowszechnie-
nia kultury. 

Henryk Gała 



Fot. Piotr M-ieićWiźski 
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T R Z Z 

ZIELONA GÓRA 

Ziemia Lubuska jest wciąż 
za mało znana i popularna ja-
ko ciekawy region turystycz-
ny. Właśnie dlatego Rada Nau-
kowa Rady Naczelnej TRZZ 
zorganizowała w Zielonej Gó-
rze (w drugiej połowie czerw-
ca) sesję poświęconą turysty-
ce. Oprócz członków Rady Nau 
kowej w obradach wzięli 
udział przedstawiciele Główne-
go i Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki, 
Wojewódzkiej Rady Narodo-
wej, miejscowych organizacji 
społecznych oraz przedsię-
biorstw turystycznych. Uczest-
nicy sesji odwiedzili również 
kilka ciekawszych miejscowoś-
ci województwa. 

* 
Zarząd Miejski TRZZ w Zie-

lonej Górze zorganizował w 
miejscowym Klubie TPPR 
wieczór słowno-muzyczny pt. 
„Byliśmy tu i będziemy". Na 
program •złożyły się wiersze 
Władysława Broniewskiego i 
Tadeusza Kubiaka, fragmenty 
prozy Eugeniusza Paukszty 
oraz teksty twórców miejsco-
wych: Romualda Szury i Iza-
beli Koniuszowej. Wykonaw-
cami byli członkowie koła 
TRZZ przy Teatrze Ziemi Lu-
buskiej, aktorzy Irena Grzon-
ka, Zdzisław Giżejewski, Hen-
ryk Lubicz i Czesław Stopka. 
Impreza ta została powtórzona 
w powiatowych miastach woje 
wództwa. 

* . . 
Tak jak i w roku ubiegłym, 

"Zarząd Wojewódzki TRZZ w 
Zielonej Górze objął patronat 
naa (czwartym z kolei) Obo-
zem Studentów Muzyki z całe-
go kraju. Będzie on trwał od 1 
lipca do 15 sierpnia. Na głów-
na siedzibę tego obozu została 
wyznaczona Szprotawa. Pod-
czas pobytu na Ziemi Lubu-
skiej studenci dadzą około 50 
koncertów oraz wezmą udział 
w akademiach organizowa-
nych z okazji święta Odrodze-
nia Polski. Celem jaki przy-
świeca organizatorom tego 
obozu, jest nie tylko propagan-
da dobrej muzyki w małych 
miasteczkach i wsiach, ale i 
rozbudzenie wśród samych stu-
dentów zainteresowań twórczo-
ścią ludową. Przebywający w 
Szprotawie młodzi muzycy bę-
dą gościli młodzież z bułgar-
skiej Akademii Muzycznej. 

• 

W porozumieniu z Zarządem 
Wojewódzkim TRZZ w Zielo-
nej Górze Zarząd Miejski 
TRZZ w Nowej Hucie zorgani-
zował w czerwcu w swoim 
mieście „Zgaduj-Zgadulę" pod 
hasłem: „Wybieramy spośród 
szkół nowohuckich najlepszego 
przewodnika po zakładach 
przemysłowych ziem zachod-
nich". Do konkursu stanęła 
młodzież ze szkól podstawo-
wych. 

Większe zakłady przemysło-
we województwa zielonogór-
skiego, takie jak „Stylon" go-
rzowski i „Polska Wełna" z 
Zielonej Góry, ufundowały na-
grody dla młodych zwycięzców 
konkursu. 

• 

Stały konkurs pt. Ziemia 
Lubuska gospodarna, piękna i 
kulturalna", którego organiza-
torem jest zielonogórskie 
TRZZ, znajduje już swoich na-
śladowców. Ostatnio Rejonowy 
Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w ża-
ganiu ogłosił własny. we-
wnętrzny konkurs o tym sa-
mym tytule, pod hasłem: „U-
czyńmy piękniejszym i przy-
jemniejszym każdy zakład 
pracy, każdy budynek i pod-
wóiriko> oraz pomieszczenie, 
gdzie pracujemy". Konkurs ten 
będzie trwał do września bie-
żącego roku. 

* 
Skoro już była mowa o kon-

kursie „Ziemia Lubuska gospo 
darna, piękna i kulturalna", to 
warto wspomnieć, iż fundusz 
przeznaczony na doroczne na-
grody dla zwycięzców został 
wydatnie zwiększony. W ze-
szłym roku , na ten cel przezna-
czono 400 tys. złotych, w bie-
żącym aż milion złotych. Oczy-
wiście, w związku z tym wzro-
sły wymagania jurorów. Do 
tychczas głównym celem kon-
kursu było podniesienie estety-
ki i czystości miast i osiedli 
(tzw. akcja porządkowa). Obec 
nie organizatorzy pragną po-
budzić inicjatywę społeczną w 
kierunku działalności gospo-
darczej . Chodzi tu przede 
wszystkim o zagospodarowa-
nie nie wykorzystanych dotąd 
obiektów przemysłowych, nie-
użytków rolnych, przeprowa-
dzenie remontów urządzeń me-
lioracyjnych itp. 

WROCŁAW 

Pierwszy etap ogłoszonego 
pod koniec ubiegłego roku 
przez Zarząd Wojewódzki 
TRZZ we Wrocławiu Konkursu 
Czystości i Estetyki dobiegł 
końca. Zgodnie z regulaminem, 
województwo wrocławskie zo-
stało podzielone na dziewięć 
okręgów, w ramach których 
konkurowały ze sobą poszcze-
gólne miasta. Prace komisji 
kwalifikujących nie zostały 
jeszcze całkowicie zakończone. 
Znane są już jednak wyniki 
konkursu w grupie miast wy-
dzielonych, w grupie uzdro-
wisk Ziemi Kłodzkiej i w gru-
pie miast północnych. Zwy-
cięzcą w pierwszej grupie zo-
stała "Świdnica, w drugiej Ku-
dowa Zdrój w trzeciej Syców. 
Każde z tych miast otrzymało 
W nagrodę nowoczesny samo-
chód do wywożenia śmieci. 

Przy ocenie wyników brano 
pod uwagę stan sanitarny i 
wygląd zewnętrzny ulic, pla-
ców, podwórek, otoczenia insty 

tucji użyteczności publicznej i 
zakładów przemysłowych oraz 
wartość podjętych i wykona-
nych zobowiązań w ramach 
czynów społecznych. 

W Ośrodku Wiedzy o Zie-
miach Zachodnich w Bolkowie 
odbyło się zorganizowane 
przez Zarząd Wojewódzki 
TRZZ spotkanie przedstawicie-
li Kół i Towarzystw Miłośni-
ków poszczególnych ziem i 
miejscowości Dolnego Śląska. 
Obrady otworzył wiceprzewod-
niczący Zarządu Wojewódzkie-
go TRZZ, Cezary Murawski, 
następnie wiceprzewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Zdzisław Karst wygłosił refe-
rat ,,0 roli inicjatywy społecz-
nej w realizacji zadań Planu 
5-letniego". Na spotkanie to 
przybyli: sekretarz KW PZPR 
— red. Roman Werfel, sekre-
tarz Rady Naczelnej TRZZ dr 
Czesław Pilichowski oraz prof. 
Włodzimierz Boerner. 

W uchwale podjętej pod ko-
niec obrad postanowiono m. 
iń. więcej czasu poświęcić 
pracy z młodzieżą szkolną, 
przystąpić do organizowania 
towarzystw regionalnych we 
wsiach i powołać przy Zarzą-
dzie Wojewódzkim TRZZ Radę 
Społeczną Opiekunów Zabyt-
ków. 
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• 

Towarzystwo Miłośników 
Wrocławia wystąpiło ostatnio z 
inicjatywą stworzenia stałego 
stypendium im. Tadeusza Mi-
kulskiego. Stypendium to by-
łoby przeznaczone dla studenta 
ostatniego roku lub aspiranta 
Wydziału Filologii Polskiej Uni 
wersytetu Wrocławskiego, któ-
ry "podejmie pracę z zakresu 
historii środowiska literackie-
go Wrocławia lub samej lite-
ratury we Wrocławiu. Wyso-
kość stypendium wynosi 6 tys. 
zł rocznie. Stypendium przy-
znawane będzie przez Zarząd 
TMW na, wniosek kierownika 
Zakładu' ;. :. Literatury Śląskiej 
Uniwersytetu Wrocławskiego. 

Zarząd Towarzystwa planuje 
także utworzenie dwóch in-
nych stypendiów. Pierwsze bę-
dzie miało na celu zachęcenie 
młodych naukowców do zainte 
resowania się historią ruchu 
robotniczego we Wrocławiu, 
drugie zaś przyznawane będzie 
za różnokierunkowe badania 
związane z najnowszymi już, 
powojennymi dziejami miasta. 

• 

Dobrymi wynikami w pracy 
może się poszczycić młode ko-
ło . TRZZ przy Szkole im. Jana 
Matejki w Bolesławcu, zrze-
szające 19 nauczycieli. Z jego 
inicjatywy założono przy tej 
szkole uczniowskie Koło Miło-
śników Ziemi Bolesławieckiej, 
którego członkowie przepraco-
wali 1.628 godzin przy budowie 
Miejskiego Parku Kultury i 
Wypoczynku. Uczniowie obję-
li także opiekę nad zieleńcami, 
dbając o ich estetyczny wy-
gląd. Dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego zobowiązali 
się oni ponadto zasadzić w 
mieście 1000 młodych drzewek. 

* 
W Lewinie Kłodzkim Towa-

rzystwo Miłośników tego mia-
sta zorganizowało klub-wszech-
nicę, która prowadzi ciekawą 
działalność odczyt o wo-rozryw-
kową. 

* 
Zarząd Wojewódzki TRZZ we 

/Wrocławiu podejmował człon-
ka Prezydium Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze i Ny-
sie (zrzeszającego Polaków mie-
szkających we Francji), komba-
tanta Batalionów Polskich I 
Armii Francuskiej, p. Anatola 

Skrobka. Został on zaproszony 
nä uroczystą sesję Komisji 
Polonii Zagranicznej TRZZ, 
która obradowała w Bytomiu. 

Warto podkreślić, że wspom-
niane Stowarzyszenie — poza 
działalnością propagandową na 
rzecz obrony naszych granic 
zachodnich — opiekuję się wie-
loma instytucjami o charakte-
rze socjalnym w Polsce, mię-
dzy innymi Domem Dziecka w 
Szczecinie, oraz częściowo fi-
nansuje budowę szkoły Tysiąc-
lecia w Gdańsku. 

• 

Z inicjatywy Wrocławskiej 
Rozgłośni Polskiego Radia, 
KW PZPR i Zarządu Woje-
wódzkiego TRlZZ zorganizowa-
ny został we Wrocławiu zjazd 
dziennikarzy z całej Polski. O-
brady otworzył redaktor na-
czelny Rozgłośni Polskiego Ra-
dia we Wrocławiu — Andrzej 
.Walatek, następnie sekretarz 
KW PZPR - red. Roman Wer-
fel w barwnej prelekcji przed-
stawił zebranym godne pozna-
nia obiekty gospodarcze, kul-
turalne, turystyczne i placówki 
naukowe Dolnego Slaska. 

Oprócz Wrocławia dziennika-
rze zwiedzili zagłębie wałbrzy-
skie i turoszowskie oraz miej-
scowości wczasowe w powiecie 
kłodzkim i jeleniogórskim. 

OPOLE 

Ostatnio bawiła w Niemodli-
nie delegacja powiatu i miasta 
Rybnik, która w rozmowach z 
przedstawicielami Niemodlina 
ustaliła zakres i formy współ-
pracy między tymi powiatami. 
Dotyczyć ona będzie życia 
kulturalnego i gospodarczego. 
Akcji tej patronują zarządy 
powiatowe TRZZ obu wymie-
nionych ośrodków. 

• 

23 maja odbyła się w Insty-
tucie Śląskim w Opolu konfe-
rencja niemcoznawcza zorgani-
zowana przez Zarząd Woje-
wódzki TRZZ. O ekspansji re-
wizjonizmu zachodnioniemiec-
kiego oraz o formach i meto-
dach przeciwdziałania mówił 
przewodniczący Zarządu Woje-
wódzkiego TRZZ, Franciszek 
Adamiec, a sekretarz Rady Na-
czelnej TRZZ, dr Czesław Pili-
chowski wygłosił referat pt. 
„Ziemie zachodnie integralną 
częścią Polski Ludowej". W dy-
skusji, jaka się potem rozwi-
nęła. podkreślano konieczność 

wydawania popularnych, cie-
kawie napisanych i skierowa-
nych do szerokiego kręgu od-
biorców książek, które oma-
wiałyby problemy zachodnio-
niemieckiego rewizjonizmu. 
Brak tego rodzaju publikacji 
odczuwa się szczególnie tu, na 
Opolszczyźnie. 

* 
30 maja w Krakowie był ob-

chodzony jako Dzień Opola. W 
związku z tym urządzono tam 
ekspozycję prac opolskich pla-
styków, wystawę etnograficz-
ną z opolskiego Muzeum Ślą-
skiego i plansze obrazujące 
1.5-letni dorobek gospodarczy i 
kulturalny Opola. Ponadto od-
były się w Krakowie występy 
Teatru Ziemi Opolskiej, spot-
kania z uczestnikami powstań 
śląskich oraz mieszkającymi w 
Opolu literatami. 

* 
Zarząd Wojewódzki TRZZ w 

Opolu organizuje w tym roku 
dla studentów wydziałów hu-
manistycznych uczelni krakow-
skiej, łódzkiej i opolskiej 
dwutygodniowe tzw. obozy ba-
dawcze. Chodzi tu o rozbudze-
nie wśród1 studentów zaintere-
sowania problemami Opolsz-
czyzny. Ciekawsze wyniki 
prac powstałych na tych obo-
zach zostaną opublikowane w 
specjalnym biuletynie. 

d. sid. 

* 
W związku z 40 rocznicą trze-

ciego powstania śląskiego od-
był się w Prudniku powiatowy 
zjazd powstańców j działaczy 
plebiscytowych. W Parku 
Miejskim odsłonięto przy tym 
pamiątkową tablicę z nazwi-
skami poległych powstańców z 
powiatu prudnickiego. 

Uczestnicy powstań, Waleria 
Nabzdykowa i Jó^ti Wierzyń-
słi wygłosili w tym okresie 
cykl odczytów. 

• 

W ramach współpracy prud-
nickiego TRZZ z Tychami 
koło TRZZ przy kopalni „Bo-
lesław" w Łaziskach Górnych, 
przyjeżdżają własnym 56-oso-
bowym autokarem, odwiedzi-
ło Muzeum Ziemi Prudnic-
kiej oraz miejscowości: Po-
krzywne, Głuchołazy, Nysę 
Otmuchów i Paczków. 

b w. 



K s i ą ż k i 
nadesłane 

OSSOLINEUM 

Adam Mickiewicz w poezji polskiej i ob-
cej, 1818—1855—1955. Antologia. Opracował 
Jerzy Starnawski. Wrocław 1961, s. 867 + 16 
tabl., zł 85. c 

Biuletyn Polskiego Towarzystwa Języko-
znawczego. Zeszyt X IX . Wrocław — Kraków 
1960, . s. 236,- zł 40. 

C y t o w s k a M a r i a — Bibliografia dru-
ków urzędowych XV I wieku. Instytut Ba-
dań Literackich PAN i Biblioteka Narodo-
wa. Książka w Dawnej Kulturze Polskiej 
t. X I , Wrocław 19.61,' s. 220 4-8 tabl., zł 35. 

G o s z c z y ń s k i S e w e r y n — Król 
zamczyska. Opracował Mieczysław Inglot. 
Biblioteka Narodowa I 50, wyd. I I I , zmie-
nione. Wrocław — Kraków 1961, s. LVI + 85, 
zł 12. 

G r z e s z c z u k S t a n i s ł a w — O „Sa-
tyrach" Krzysztofa Opalińskiego. Próba syn-
tezy. Instytut Badań Literackich PAN, Studia 
staropolskie pod red. Kazimierza Budzyka, 
tom VII I . Wrocław 1961, s. 341, zł 50. 

Onomastica 10—11. Pismo poświęcone na-
zewnictwu geograficznemu i osobowemu. 
Rocznik VI. Wrocław — Kraków I960, s. 359, 
zł 51. 

Pamiętniki z lat 1792—1849. 1. Melchior Wit-
kowski — „Pamiętnik prostego żołnierza 
z lat 1812—1816". 2. Józef Matkowski — 
„Zbiór niektórych szczegółów życia mego". 
Opracował Ryszard Grabałowski. PAN Bi-
blioteka Z. N. im. Ossolińskich. Źródła Hi-
story czno-Literackie, tom I I . Wrocław 1951, 
s. 176, zł 20. 

P e l c J e r z y — O pojęciu tematu. Wroc-
ław — Warszawa 1961, s. XL I + 230 + 2 tabL, 
zł 25. 

T a l l e m a n t d e s R é a u x G é d é o n — 
Historyjki. Przełożył i opracował Rachmiel 
Brandwajn. Obwolutę i ilustracje projekto-
wał Janusz Stanny. Wrocław 1961, s. 291, 
zł 20. 

W e i s s T o m a s z — Fryderyk Nietzsche 
w piśmiennictwie polskim lat 1890—1914. PAN, 
Oddział w Krakowie. Prace Komisji Histo-
rycznoliterackiej, nr 4, Wrocław — Kraków 
1961, s. 100, zł 15. 

WYDAWNICTWO POZNAŃSKIE 
H o e l S i g u r d — Spotkanie u milowe-

go słupa. Tłumaczyła z norweskiego Beata 
Hłasko. Przedmowę napisał Józef Giebułto-
wicz, Seria Dzieł Pisarzy Skandynawskich. 
Poznań 1961, s. 354, zł 26. 

K u b i a k S t a n i s ł a w — Ruch socjali-
styczny w Poznańskiem, 1872—1890. Poznań 
1961, s. 232, zł 25. 

P i o t r o w s k i H e n r y k — Czas pozna-
wania. Szczecińska Biblioteczka Debiutów. 
Poznań 1961, s. 29, zł 6. 

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„KS IĄŻKA I W I E D Z A " 

B a u m a n Z y g m u n t — Z zagadnień 
współczesnej socjologii amerykańskiej, War-
szawa 1961, s. 242, zł 16. 

G ó r a l s k i W ł a d y s ł a w — Walka o 
Wietnam. Warszawa 1961, s. 238, zł 12. 

N i e m o j e w s k i A. — Biblia a gwiazdy. 

Sto pytań stawionych biblistom oraz sto 
odpowiedzi dla ludzi umiejących myśleć 
własną głową. Biblioteka Przeglądu Religio-
znawczego „Euhemer". Warszawa 1959, 
s. 147, zł 14. 

P o n i a t o w s k i Z y g m u n t — Proble-
matyka nauki w piśmiennictwie katolickim 
w Polsce (1863—1905). Polskie Towarzystwo 
Religioznawcze. Warszawa 1961, s. 218, zł 25. 

100 pytań i odpowiedzi. Polska a świat — 
Obywatel i państwo — Gospodarka narodo-
wa — Rolnictwo w świetle faktów. Opra-
cował zespół redakcyjny pod kierownictwem 
Ludwika Krasuckiego i Henryka Wernera. 
Warszawa 1961, s. 255, zł 6. 

Szybki i harmoni jny rozwój Polski Ludo-
wej. Plan 5-letni na lata 1961—1965. Dysku-
sja w Sejmie drugiej kadencj i w dniach 
10, 11, 14, 15 i 16 lutego 1961 r. Warszawa 
1961, s. 514, zł 30. 

W i l c z u r J a c e k — Do nieba nie moż-
na od razu. Warszawa 1961, s. 157, zł 8. 

Wprowadzenie do teorii nauczania. Praca 
zespołowa pod kier. Z. Mysłakowskiego. War-
szawa 1961, S. 660, zł 52. 

SPÓŁDZIELNIA W Y D A W N I C Z A 
„CZYTELNIK" 

B r e z a T a d e u s z — Niebo i ziemia. 
T. I—II. Wydanie drugie. Warszawa 1961, s. 
268 i 275. 

B u j n i c k i T e o d o r — Wiersze wy-
brane. Wyboru dokonał Tadeusz Bujnicki . 
Przedmową opatrzyła Anna Jędrychowska. 
Warszawa 1961, s. 396 + 1 tabl. 

D u t o u r d J e a n — „Masło wyborowe", 
czyli dziesięć lat życia mleczarza. Tłuma-
czyła Jul ia Stabrowska. Warszawa 1961, 
s. 276, zł 20. 

G e n t i l - T i p p e n h a u e r W a n d a , 
Z i e l i ń s k i S t a n i s ł a w — W stronę 
Pysznej. Tatry, narty i ludzie. Warszawa 
1961, s. 275 i- 31 tabl., zł 33. 

J a m e s H e n r y — Daisy Miller. Wy-
chowanek. Łgarz. Bestia w dżungli . Tłuma-
czyła Jadwiga Olędzka. Posłowie: Broni-
sława Bałutowa. Seria „Nike" . Warszawa 
1961, s. 377, zł 23. 

M a u p a s s a n t G u y d e — Horla i inne 
opowiadania. Tłumaczyła Irena Wieczorkie-
wicz. Warszawa 1961, s. 219. 

P o g o n o w s k a A n n a — Gąszcze. War-
szawa 1961, s. 114. 

P r z y b o ś J u l i a n — Próba całości. 
Warszawa 1961, s. 73, zł 10. 

S u j k o w s k i B o g u s ł a w — Dziewi-
ce słońca. Warszawa 1961, s. 272. 

S z a b ó M a g d a — Sarenka. Z węgier-
skiego tłumaczył Andrzej Sieroszewski. War-
szawa 1961, s. 176. 

Z i e l i ń s k i S t a n i s ł a w —, Hulk i ba-
bulki. Anegdoty i obrazki. Warszawa 1961, 
s. 202. 

WYDAWNICTWO ŁÓDZK IE 

B a b i n i c z W a l d e m a r — Apostołowie. 
Łódź 1961, s. 265, zł 13. 

B a b i n i c z W a l d e m a r — Wy jm i j 
mnie z czasu. Łódź 1961, s. 47, zł 5. 
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B ł e s z y ń s k i K a z i m i e r z — O mnie 
i nie o mnie,. Wstęp Wiesława Jażdżyńskiego, 

"Łódź 1961, s. 259. 
G i c g i e r T a d e u s z — Wyjmij mnie 

rz czasu. Łódź 1961, s. 47, zł 5. 

H u s z c z a -Jan — Telefon więcej nie 
zadzwoni. Łódź 1961, s. 132. 

R u t h a B o g d a n — Opowieści z Davos. 
Łódź 1961, s. 219. 

S i e k i e r s k i A l b i n — Urodzajne pia-
chy. Łódź 1961, s. 206, zł 14. 

WYDAWNICTWO „ŚLĄSK" 

B e n e s z K. J. — Zaczarowany dom. 
:Z czeskiego przełożyła Jadwiga Bułakowska. 
JCątowice 1961, s. 512, zł 28. 

B e n i s z A d a m — Walki o Kędzierzyn 
5 Górę Św. Anny. Wydanie drugie zmie-
cione i uzupełnione. Katowice 1961, s. 126, 
-7,1 10. ..'. ; , _ 

S e g a l K a i m a n — Na wyspie. Po-
wieść. Katowice 1961, s. 108, zł 10. 

S z e w c z y k W i l h e l m — Powstańczy 
apel, Gatwęda o trzech śląskich powsta-
niach. Katowice 1961, s. 55, zł 2. 

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

K r a s z e w s k i J ó z e f I g n a c y — 
Syn marnotrawny. Opowiadanie z końca 
XVIII wieku. Z portretem autora i 8 ilu-
stracjami. Dzieła pod red. Wincentego Dan-
ka, Juliana Krzyżanowskiego i Kazimierza 
Wyki. Warszawa 1961, s. 260, zł. 26. 

S t r}u m p h - .W o- j t k i e w i c z S t a n i -
s ł a w — Ziemia i gwiazdy. Powieść z ro-
ku 1863. Warszawa 161, s. 244, zł- 22. 

W a r n e ń s k a M o n i k a — Śladami 
pisarzy. Warszawa 1961, s. 308 + 27 tabl. zł 29. 

W ó j c i k W ł a d y s ł a w — Moje życie 
w Brazylii. Słowo wstępne Antoniego Olchy, 
s. 288 -b 10 tabl., zł 23. 

Na str. 67 fotogram Stefana Arczyńskiego: Sarkofag Henryka Pobożnego we 

wrocławskim Muzeum Śląskim. 

A D R E S R E D A K C J I : Wrocław, Podwale 63. Telefony: redaktor naczelny i sekreta-
riat 355-16, sekretarz redakcji 357-89, centrala 340-31. Rękopisów nie zamówionych 
redakcja nie zwraca. 

W Y D A W C A : Wrocławskie Wydawnic two Prasowe R Ś W „Prasa". 

P R E N U M E R A T Ę przy jmu ją wszystkie urzędy pocztowe, listonosze i p lacówki „Ru-

chu" do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Należność 

;można również wysyłać na konto: P K O Wrocław I — O M nr 8-6-13768. Prenume-

rata miesięczna wynosi zł 6, kwarta lna - zł 18, półroczna — zł 36, roczna — zł 72. 

Cena jednego egzemplarza — zł 6. 

P R U K : Zak łady Graficzne RS W „Prasa", Wrocław, ul. Piotra Skargi 3/5. T-9 



( m 



W najbliższych 
n u m e r a c h : 

Elżbieta Drzewińska 
JARMARK CUDÓW 

Jerzy Gałuszka 
GODZINA ZWIERZEŃ 

Jan Gawałkiewicz 
O TADEUSZU MIKULSKIM 

Teofil Kowalczyk 
NOWE WIERSZE 

Klemens Krzyżagórski 
DEMIURG LUDKÓW ROZTOMIŁYCH 

Aleksander Kubisiak 
EKONOMIKA BEZ CUDÓW 

Edward Marczewski 
MŁODA MATEMATYKA NAD ODRĄ 

Mieczysław Markowski 
W POSZUKIWANIU CHOPINA * 

Tadeusz Mikołajek 
WCZORAJSZY DZIEŃ 

Leszek Prorok 

DYPLOMACJA SENTYMENTALNA 

Alojzy Sroga 
LUDZIE Z WAŁU 

Wojciech Staszewski 
W POLSKIM DAVOS 

Wilhelm Szewczyk 
WSPOMNIENIA PIERWSZEGO 
REDAKTORA „ODRY« 
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